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CZĘŚĆ V.

ROZMOW A IX1.)
Cześć i uroczystość Niepokalanego Poczęcia 

Najświętszej Panny.

wiosce Christenthal rozprawiano wiele o ostatniej 
rozmowie, dotyczącej Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Panny. Tomasz, który dotąd nie wyleczył się ze wszyst­
kich swoich przesądów, ale był ożywiony szczerą chęcią 
poznania prawdy i uwolnienia się od uprzedzeń; przyniósł 
na zgromadzenie małą książeczkę, która go niegdyś zajmo­
wała, obejmującą mnóstwo zarzutów przeciwko temu szczy­
tnemu przywilejowi Najśw. Maryi Panny. Nie miał on 
zamiaru zgorszenia, słuchaczy, ale raczej pragnął ożywić 
rozmowę, bo był przekonanym, że dobry Pasterz potrafi 
rozwiązać i zbić wszelkie zarzuty zwycięzko, oczekiwał więc 
ich rozwiązania z postanowieniem, iż swoją książkę spali.

Tomasz. Za przybyciem Proboszcza tak się odezwał: 
wprzód nim ksiądz Proboszcz zacznie mówić o świętach 
Najśw. Panny, powinienem tu nadmienić, że ich liczba 
zda mi się być nader wielką; utrudziłem się, przeliczając 
je w moim kalendarzu. Jakie w tej mierze jest zdanie 
księdza Proboszcza?

Proboszcz. Mój kochany Tomaszu, niepodobień­
stwem jest zamiłować to, czego się nie zna; ale jestem 
pewny, że po objaśnieniu tych świąt uroczych i zamiarów

') Ta rozmowa jest oryginalnie dodany przez tłómacza fran­
cuskiego, księdza Cornet.
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Kościoła w ich ustanowieniu, nigdy ci na myśl nie przyj­
dzie wyrzekać na ich liczbę. W rzeczy samej Kościół ka­
tolicki z zamiłowaniem pracował nad tern, aby cześć Najśw. 
Maryi Panny szczególniejszym sposobem krzewić. Bo i cóż 
nad to może być słuszniejszego? Alboż to sam Bóg nie wy­
brał Najśw. Panny za Matkę Swemu Synowi? Jakże my 
moglibyśmy odmówić hołdów naszych Tej, którą sam 
Wszechmocny tak dalece uczcił? A jeżeli Bóg osądził Ją 
być godną przed wszystkimi córami Ewy, by została mat­
ką Boga, jakże więc Ona musi być czystą i świętą, godną 
poszanowania i uwielbienia! Jakże Ona powinna nam być 
drogą ze względu na Jezusa swego Syna! Ona w nietknię- 
tem panieństwie poro i zi wszy Jezusa, w pierwszych chwi­
lach życia z całą troskliwością Nim się zajmowała; nic więc 
nad to sprawiedliwszego, żeśmy Jej wdzięcznymi być po­
winni. Sam Pan Jezus kochał ją najtkliwszą miłością sy­
nowską, bo umierając na krzyżu polecił Ją opiece swego 
najukochańszego ucznia. Przez co okazuje nam, że jest go­
tów wysłuchać prośby nasze za Jej pośrednictwem; i dla 
tego widzimy Ją proszącą za innymi w ciągu swego docze­
snego życia; bo za Jej wstawiennictwem Jezus Chrystus 
pierwszy cud w Kanie Galilejskiej uczynił. I oto są po­
wody, które zniewalają, że tak powiem, Kościół do sprzy­
jania rozszerzeniu według możności czci Najśw. Panny. 
Ludy wszelkiego czasu, dalekie od wyrzekania na to, za 
szczęśliwe się poczytywały, ile razy znalazły sposobność od­
dania swych hołdów Królowej nieba.

Tomasz. Księże Proboszczu! w krajach protestan­
ckich, przez które przechodziłem, nieraz słyszałem mówią­
cych to, co w książeczce, jaką mam w ręku się znajduje, a 
mianowicie: że Biblja bardzo skąpe czyni -wzmianki o Naj­
świętszej Pannie; a zatem że Ona nie powinna zajmować 
u KierarcKji istot stworzonych tego miejsca., jakie Jej Kościół 
katolicki wskazuje i oznacza.

Proboszcz. Podstawa sądzenia o wielkości Maryi, 
z mniejszej lub większej liczby tekstów, w których Pismo 
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Święte o niej wzmiankuje wydaje mi się nader dziecinną, 
leżelibyśmy tę lekkomyślną zasadę przyjęli, wtedy potrze- 
b iby wnosić, że piśmienni i faryzeusze na większe zasługu­
ją u chrześcijan poszanowanie, aniżeli Matka Boża, po­
nieważ o nich daleko więcej księgi święte wspominają, 
aniżeli o Najśw. Pannie. Nie należy zwracać Ux\agi na 
liczbę ustępów przemawiających o Maryi, ale raczej na 
sposób, w jaki Pismo św. o Niej przemawia. Albożto nie 
wiemy, że o wielu osobach, najznakomitsze zajmujących 
stanowisko zaledwie krótka jest wzmianka w tekście świę­
tym. tak Starego jak Nowego Przymierza? takimi są Mel- 
chizedech, Symeon, Magowie, (trzej Królowie) i inni. Toż 
samo powiedzieć można o większej liczbie Sakramentów 
świętych, które zaledwie o tyle są napomknięto, że z nich 
tylko poznajeiny istotę i pochodzenie boskie. Z drugiej 
strony, jestże to prawdą, że E wangelja bardzo mało mówi 
o Najśw. Pannie? Oto naprzód Ewangelja opowiada Jej 
genealogję czyli rodowód, następnie przywodzi posłan­
nictwo Anioła Gabryela, który ją pozdrawia od samego 
Boga, w sposób pełny uszanowania i wynosi Ją na daleko 
wyższy stopień chwały, niżby się na to kiedy zdobyć mógł 
jaki kaznodzieja katolicki, Ewangelia odkrywa nam wiel­
kość pięknej duszy Maryi w Szczytnem pieniu : „Uwielbiaj 
duszo moją Pana,” (Magnificat.) Widzimy tam także 
Maryę j ik > matkę Zbawiciela, przedstawiającą i ofiarują­
cą w kościele swego Nowonarodzo tego, stosownie do praw 
Mojżesza, a święty starzec Symeon oznajmia Jej, że miecz 
b deści przeszyje Jej duszę. Ona podziela wygnanie swe­
go boskiego Syna prześladowanego przez bezbożnego Hero­
da; znajdujemy Ją jeszcze w kilka lat później w kościele z 
Jezusem, którego gubi i odnajduje. W Nazarecie Słowo 
stało się Ciałem i chciało Jej by 6 posłuszne, a Jezus rozpo­
czynając swoje życie publiczne, swoim pierwszym cudem, 
o którym już wspomniałem, spełnił akt wysokiego szacun­
ku dla ś więtej swej Matki. Znajdujemy Ją u stóp krzyża, 
w cli wili gdy usłyszała z ust swego umierającego Syna sło- 



8

wa peine nadziei dla wszystkich ludzi: Niewiasto, oto Syn 
Twój?' Nareszcie spotykamy Ją z świętemi niewiastami po 
zmartwychwstaniu. Przekonywamy się więc, że księgi świę­
te wspominają o Maryi Królowej nieba tylekroć ile tego 
była potrzeba; nie zapominajmy też, że najpokorniejsza 
Marya prawie nigdy nie ukazywała się publicznie i urze­
czywistniła w swoim życiu ukrytem i świętem rozmyślaniu 
miłości boskiej ten ideał życia doskonałego przed Bogiem, 
jaki rozpoczęła od zaszczytnego przywileju dziś przez Ko­
ściół ogłaszanego, to jest, przez swoje Niepokalane Poczę­
cie, a który uzupełniony został przez Jej równie cudowne 
Wniebowzięcie.

A jeżeli jeszcze zwrócimy uwagę na sposób, w jaki 
gi święte mówią o Tej Pannie naci pannami, jakoż możemy 
się poważyć na twierdzenie, że cześć Maryi Biblii się 
sprzeciwia? cześć Maryi, Tej, do której Archanioł witając 
Ją odzywa się: „Bądź pozdrowiona łaski pełna Pan z Tobą, 
błogosław ionaś Ty między niewiastami," Tej, którą Elżbie­
ta pozdrowiła słowy: „A skądże mi to, że przyszła Matka 
Pana mojego do mnie; ' Tej, której Duch Święty podsunął 
te słowa: ,, Oto odtąd błogosławioną mię zwać będą wszystkie 
narody, albowiem uczynił mi wielkie rzeczy;" Tej, o której 
niewiasta z ludu, widząc cuda Jej Syna, wyznała: ,,Bło­
gosławiony żywot, który Cię nosił!" Tej wreszcie, która za­
razem jest córką, matką i oblubienicą Wszechmocnego; 
którą Kościół powszechny wzywał od tylu wieków mó­
wiąc: Módl się za nami grzesznymi teraz i w godzinę śmier­
ci naszej. I Ta nie miałażby prawa, byśiny Ją uczcili? 
Nie, bracia, i wy i ja musimy to, co Tomasz czytał, uwa­
żać za czystą zniewagę!

Tomasz. Wyznaję, że nic mię bardziej nie bolało 
nad to, com zniewolony był słuchać u protestantów, to, co 
oni wygadywali przeciwko Najśw. Pannie; ponieważ o- 
prócz tego, że cześć, jaką Jej odda jemy opiera się na Ewan- 
gielji i podaniu Kościoła, jak to nam ksiądz Proboszcz 
objaśnił, ale ja nadto zawsze utrzymywałem, że ona odpowia­
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da naturze człowieka; czcić bowiem Matkę należy, a przy­
najmniej przeciwko Niej nie występować, skoro się wie­
rzy w bóstwo Jej Syna. Dostrzegłem nieraz o ile prakty. 
ka tych sekciarzy różni się od tego, co oni nazywają swe- 
mi zas idami. P >zwól mi księże Proboszczu opowiedzieć 
pewien takt, którego byłem naocznym świadkiem.

Proboszcz. Słucham cię chętnie, Tomaszu.
Tomasz. Będąc we Frankfurcie \\ r. 1849, znajdo­

wałem się tam w tym czasie, kiedy protestanci obchodzili 
setną rocznicę uradzenia swojego poety Goethego1) uro­
dzonego we Frankfurcie. Nie będę się tu rozwodził nad 
uniesieniem zgromadzonego ludu, na wielkim placu ozdo­
bionym posągiem tego wielkiego człowieka. Po dopełnie­
niu tej ceremonji wniesiono projekt, aby odwiedzić grób 
matki Goethego dodając, że, jeżeli się oddaje cześć syno­
wi, nie należy zapominać o tej, która go na świat wydała. 
Mnóstwo więc ludu udało się gromadnie na cmentarz i na 
grobie matki poety, równie świetne złożyli hołdy jak przy 
stopniach jego posągu. Przypomniałem sobie tę okolicz­
ność wtedy, kiedy ksiądz Proboszcz rozpoczął mówić o czci 
Najśw. Panny Matki Jezusa Chrystusa, że już z tego po­
wodu uwielbiać ją potrzeba i że to jest rzeczą naturalną 
uwielbiać matkę Boga, skoro ludność Frankfurtu tyle o- 
wacji czyniła dla matki Goethego.

Proboszcz. Masz słuszność, mój przyjacielu, i słu­
cham cię z przyjemnością mówiącego w obronie religji. 
Nie dla tego, aby mi twoje zarzuty były przyjemnymi, ale 
że odezwanie się twoje udowadnia, iż nasze rozmowy były 
dla ciebie użyteczne. Wynurzaj szczerze, mój Tomaszu, 
wszystkie twoje wąpliwości, abym ci mógł w każdym ra­
zie okazać, na jak lichej opierają się one zasadzie. Uro­
czystości Najśw. Panny, znakomicie przyczyniają się do

) Można znaleść szczegóły tej uroczystości protestanckiej 
w piśmie Feuille de la conversat ion we Fran furcie No. 206 i 207 
z r. 1849.
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rozkrzewienia Jej czci i uwielbienia, a chrześcijanie wszyst­
kich wieków mieli zawsze upodobanie w tych uroczysto­
ściach i świętach. Pojmujecie więc teraz z jakiego to 
powodu.

Szymon. My wszyscy z nader wielką przyjemnością 
i zamiłowaniem obchodzimy uroczystość Najśw. Panny.

Proboszcz. Dzięki Bogu; ponieważ wszelkiej po­
myślności można się spodziewać w takiej parafji, w której 
Marya jest uwielbianą. Stańcie się godnymi waszych 
przodków obchodząc gorliwie uroczystości Maryi; nie po- 
przestawajcie na modłach do Niej zanoszonych, ale przy­
swajajcie sobie Jej cnoty naśladując Ją w waszem pożyciu. 
Możemy teraz mówić po szczególe o każdej uroczystości na 
Jej cześć poświęconej; ale ponieważ dogmat o Jej niepo- 
kalanem poczęciu, jako świeżo zatwierdzony, stał się tak 
doniosłym; żal mi, że nie będziemy mogli dziś mówić o in­
nych uroczystościach. Jutro wieczór rozpoczniemy odpra­
wiać uroczystą trzech-dniówkę by się przygotować-do uro­
czystości Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny.

Szymon. Prosimy księdza Proboszcza, aby nam ra­
czył wytłomaczyć jasno, co znaczą te wyrazy: Niepokala­
ne Poczęcie.

Proboszcz. Nie mogę dać lepszego określenia Nie­
pokalanego Poczęcia, jak przytaczając dosłownie wyraże­
nie Jego Świątobliwości papieża Piusa IX, który zawyro­
kował nieomylność w imieniu całego Kościoła katolickiego 
w to, co każdy chrześcijanin w przedmiocie, o którym mó­
wimy, wierzyć powinien. Oto jego słowa: „Oświadczamy, 
orzekamy i wyrokujemy, że nauka według której Najśw. 
Marya Panna zaraz w chwili poczęcia swego była już przez 
szczególniejszą wszechmocnego Boga łaskę i przywilej, dla 
zasług Jezusa Chrystusa, Zbawiciela rodu ludzkiego, od 
wszelkiej pierworodnego grzechu zmazy ochronioną i wy­
jętą, jest od Boga objawioną; a przeto przez wszystkich 
wiernych mocno i stale powinna być wyznawaną.1’

Te więc słowa oznaczają, że dusza Najśw. Panny zaraz 
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po swojem stworzeniu połączyła się z ciałem w stanie ła­
ski i uświątobliwiona przez Ducha Świętgo, co nigdy nie 
wydarzyło się innym dzieciom Adama poczętym w zmazie 
grzechu pierworodnego. Wiecie o tern, ze ten grzech tyl­
ko przez chrzest może być zgładzonym. Przez ten więc Sa­
krament uwolnieni bywamy od tej. zmazy po naszem uro­
dzeniu; Matka zaś Boża zupełnie tej zmazy nie zaznała.

Lecz chciejcie, moi przyjaciele, zauważyć, że nie nale­
ży Niepokalanego Poczęcia Maryi, brać za jedno z Jej nie- 
tkniętem panieństwem, ani z przywilejem uchronienia się 
w ciągu śmiertelnego życia, od najmniejszego, nawet po­
wszedniego grzechu, ani z uświątobliwieniem Jej przed 
swojem narodzeniem.

Szymon. Jeżeli dobrze rozumiem, to św. Jan Chrzci­
ciel był uświątobliwionym przed swojem narodzeniem; a 
jednak był poczętym w grzechu.

Proboszcz. Słuszna jest twoja uwaga Szymonie. 
Święty Jan Chrzciciel był uświątobliwiony w łonie swej 
matki przez obecność Jezusa Chrystusa, i dla tego obcho­
dzimy uroczystość Jego narodzenia; ale nigdy nikomu nie 
przyszło na myśl uwielbiać Jego poczęcie tak, jak uwielbia­
my poczęcie Najśw. Panny. Święty Jan Chrzciciel był 
więc uświątobliwiony przed swojem narodzeniem, a więc 
był poczęty w grzechu pierworodnym.

Szymon. Zdaje mi się to być rzeczą bardzo właści­
wą, że Matka Zbawiciela nie była podległą przekleństwu, 
jakie spadło na pierwszych naszych rodziców.

Proboszcz. Tak jest, albo Marya była poczęta bez 
zmazy, albo wypadałoby przypuścić, że uległa przemocy 
czarta. Przytoczę wam w tej mierze zdanie wielkiego 
Biskupa (Bossuet, kazanie o Niepokalane™ Poczęciu); ,,Ale 
jak uważacie tę naukę, czy ją poczytujecie za tak bardzo 
wzniosłą? Co do mnie, kiedy rozważam Jezusa Chrystusa, 
tę naszą miłość i nadzieję w objęciach Najśw. Panny lub 
ssącego Jej pierś macierzyńską, lub słodko spoczywające­
go na Jej łonie; kiedy rozważam małą dziecinę i nieogra- 
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niczoność jakoby ograniczoną, kiedy widzę mojego Zba­
wiciela w ciasnem i dobrowolnem zostającego więzieniu: 
wówczas odzywam się do siebie: Czyliż to być może, aby 
Bóg dozwolił choć na chwilę poddać władzy czarta tę świą­
tynię, którą przeznaczył dla Syna swojego, ten święty 
przybytek, który mu tak długo i tak przedziwnie za od­
poczynek służył, to łoże panieńskie, w którem obchodził 
zaślubiny duchowne z naszą przyrodą? Tak, ja sam odzy­
wam się do siebie, a potem zwracając się do Zbawiciela 
wyrzec muszę: błogosławione Dziecię, nie dozwalaj, aby 
twoja matka była zhańbioną. O, bo gdyby szatan był śmiał 
do niej się zbliżyć, kiedy Ty mieszkając w Niej uczyniłeś 
ją swoim rajem, jakimiż piorunami byłbyś poraził jego 
głowę! z jakąż gorliwością byłbyś bronił honoru i niewin­
ności Matki Twojej ! lecz o błogosławiona Dziecino! przez 
którą wieki były stworzone, Ty byłeś wprzód, nim czas 
istnieć począł; kiedy Twoja Matka była poczętą, Ty spo­
glądałeś na nią z wysokości niebios i Tyś sam utworzył 
Jej członki. Ty sam tchnąłeś w Nią ducha żywota, oży­
wiającego Jej ciało, w którem Twoje następnie zostało u- 
tworzone. O mądrości wieczna! nie dozwalaj, aby była 
ohydnym grzechem dotknięta i aby przemocy czarta ule­
gła. Przez Twoją dobroć odwróć od Niej to nieszczęście, u- 
czcij Twoją Matkę, spraw aby korzystała z wszechmocności 
Syna, który przed Nią istniał; ponieważ zapatrując się na 
te wszystkie cudowne okoliczności Ona już była Twoją 
matką, a Ty byłeś Jej Synem.”

Szymon. Byłoby to oburzając,em pomyśleć nawet, 
że Najśw. Panna ulegała przemocy czarta1.) O nie! nigdy!

Proboszcz. A nawet uwłńczalibyśmy przez to go­
dności osoby Syna Bożego; albowiem możnaż się oswoić 
z myślą, żeby Pan Jezus Święty nad świętymi chciał za­
wierać z grzesznicą związek tak ścisły, jakim było zamiesz- 

* kiwanie w Jej w łonie, rodzenie się z Niej; kształtowanie 

*) Zobacz notę 1-szę.
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się z Jej krwi, karmienie Jej mlekiem, korzystanie z Jej 
wychowania, z Jej uśmiechu, podzielanie Jej łez i smutku? 
Stajnia, zwierzęta, chrzest wspólny grzesznikom i publika- 
nom, śmierć krzyżowa, wszystko to może się stosować i po­
godzić z upokorzeniem, jakie Zbawiciel chciał przybrać, by 
nas zbawić i pokory nauczyć; ale jakimże sposobem można 
pogodzić te dwie tak sprzeczne z sobą rzeczy : Jezus Chry­
stus i grzech?

A nadto, czyliż nie widzimy, jak wielkie zachodzi po­
dobieństwo między życiem Pana Jezusa i Maryi? Ona po. 
dzieła w swojem sercu macierzyńskiem boleści swego Syna 
od urodzenia aż do Jego śmierci krzyżowej ; umiera tak jak 
Jej Syn; przeniesiona jest do nieba wraz z ciałem i duszą, 
równie jak i On; a możnaż przypuścić tę rażącą różnicę po­
między Jezusem i Maryą w pierwszych chwilach jej istnie­
nia? Jeżeli bowiem pierwiastki Bogu się należą, słusznie 
zatem powiedzieć można, że pierwsze chwile życia Maryi 
Jego Matki należały Mu się więcej jeszcze, aniżeli Ewy, 
która przecież wyszła z rąk Wszechmocnego w stanie 
sprawiedliwości i niewinności.

Jeżeli zauważymy, jaką troskliwość Opatrzność boska 
rozciągała nad Maryą, jako zaledwie po urodzeniu zawiodła 
Ją do kościoła, aby Jej przeznaczyć następnie małżonka, 
którego, sam Duch Św. sprawiedliwym zowie, a który stał 
się stróżem Jej cnoty; z tego przeto punktu widzenia nie 
podobna przypuścić, ażeby Marya kiedykolwiek była nie- 
przyjaciółką Boga.

Gdybyśmy bowiem przypuścili grzech pierworodny 
w Maryi, wtedy musielibyśmy Ją uważać daleko niżej od 
św. Jana Chrzciciela, który był przynajmniej przed swo­
jem urodzeniem uświątobliwiony,albo przynajmniej musie­
libyśmy Ją nazwać równą temuż świętemu Janowi, czego 
też jeszcze powiedzieć nie można, ponieważ nieskończona 
zachodzi różnica pomiędzy godnością Matki Mesyasza a 
godnością Jego poprzednika.

Tomasz. Zgadzam się na to rozumowanie, ale w ksią-
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żeczce, którą nabyłem zagranicą, czytam: że Pismo święte 
nigdzie nie wspomina o niepokalanem poczęciu Najśw. 
Maryi Panny.

Proboszcz. Prawda, nie wyraża się o tern w tych sło­
wach, ale wskazuje i wyświetla rzecz samą dostatecznie: 
,,Położę nieprzyjaźń pomiędzy tobą a niewiastą, pomiędzy 
nasieniem twojem a nasieniem jej, Ona zetrze głowę two­
ją. Zaprzeczyć więc niepokalanemu poczęciu Maryi, o 
którem to proroctwo wzmiankuje, nie jestże, przeistocze­
niem tej mowy wyszłej z ust samego Boga? nie jestże prze­
mienieniem nieprzyjaźni w przyjaźń, przedstawieniem wę­
ża ścierającego niewiastę, Matkężyjących, zamiast niewia­
sty głowę węża ścierającej?.

Przytoczę jeszcze proroctwo Izajasza: „Oto Panna 
pocznie i porodzi Syna i nazwie imię Jego Emmanuel” (Bóg 
z nami.) Azaliżby proroctwo to miało się odnosić do pa­
nieństwa ciała, azaliż to proroctwo nie odnosi się raczej 
do panieństwa duszy zupełnego, całkowitego i nienaruszo­
nego, które się nie może znajdować w-niewolnicy szatana, 
zmazanej chociażby na chwilę zmazą grzechu pierworodne­
go?* 1)

i) Czytałem w Składzie Apostolskim te dwa artykuły, to jest, 
że Bóg Ojciec jest wszechmocnym i że Jezus Chrystus Syn Jemu 
równy jest narodzony z Panny Maryi, a to jest dostateczne do 
przekonania nas, że ta przeczysta Panna była zachowaną od grzechu 
pierworodnego. Ojciec przedwieczny wynosząc Maryę do godności 
Matki Boga, chciał wykonać całą wszechmocność w wywyższeniu
i wielkości Maryi: Fecit potentiam in brachio suo\ .fecit mihi ma­
gna, qui potens est. Powiedzmy z św. Tomaszem, że sam Bóg pra­
gnąc wielkości Syna, był również wykonawcą wielkości Jego 
Matki. Lecz jeżeli Bóg użył całej swej wszechmocności do stwo­
rzenia tego arcydzieła swej łaski, a zatem je zachował od grzechu 
pierworodnego, ponieważ to zachowanie od Jego wszechmocności 
zależało. (Aug. Nicolas.)

Gdybyśmy mieli więcej czasu odczytałbym wam jeszcze 
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raz Bullę papieską już ogłoszoną w Kościele, w której ten 
przedmiot przedziwnie jest rozwinięty; tymczasem daję je­
den egzemplarz dla tych, którzyby chcieli określenie tego 
dogmatu jeszcze raz odczytać i rozważyć. Tomasz niech od­
czyta dalsze zarzuty mieszczące się w jego książce, bo te 
podadzą nam sposobność do gruntowniejszego rozbioru te­
go przedmiotu i do zawstydzenia nieprzyjaciół nauki św. 
Kościoła katolickiego.

Tomasz, Św. Paweł wyłącza ze zgromadzenia wier­
nych, czyli rzuca anathema przeciwko tym wszystkim, któ­
rzyby ogłaszali inną naukę od tej, jaką sam Jezus Chry­
stus opowiadał. Aliżci oto przez orzeczenie z dnia ósmego 
grudnia, papież zrobił dodatek do dawnej wiary.

Proboszcz. Ten zarzut pochodzi tylko od ludzi nie­
świadomych całkowitego ustroju Kościoła katolickiego. 
W przedmiocie przez nas rozbieranym Kościół uznał tylko 
fakt, że wiara w przywilej Maryi bierze swój początek od 
Apostołów,2), 3) i że się znajduje w nauce objawionej; Ko­
ściół więc nie utworzył żadnej nowej prawdy, ale tylko 
wycisnął pieczęć swojej nieomylności na nauce, którą wy- 
znawano od czasów apostolskich i którą bardzo często ogła­
szał, przy nadarzającej się sposobności. Przejrzyjcie pis­
ma świętych Doktorów czyli Nauczycieli Kościoła, poli­
czonych w poczet Świętych i którym Kościół najwyższą 
powagę przypisuje. Pytajcie liturgji Kościoła Wscho­
dniego i Zachodniego, a wszędzie znajdziecie to dobitnie i 
jasno wyrażone; przekonacie się, że Marya nie uległa ska­
zie grzechu pierworodnego. Papieże, wierni tłómacze tego 
dogmatu, pod zagrożeniem kar kościelnych, nakazywali 
milczenie tym wszystkim, którzy przeciwko niemu wystę­
powali, a nie poprzestając na tłómaczeniu wszelkiej opozy­
cji, coraz jaśniej wyznawali swą wiarę w Niepokalane 
Poczęcie; a tem samem domyślnie uznawali, że to poczęcie 
było bez zmazy. Już to zachęcali wiernych do obchodzenia

8,) 3) Patrz notę 2-gę i 3-cię. 
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tego nabożeństwa, przywiązując doń liczne odpusty; już to 
pozwalali dodawać w Prefacji mszalnej wyraz: Immacu­
lata (Niepokalana) jak nie mniej w Litanji Loretańskiej 
o Najśw. P. Maryi umieszczać wiersz: „Królowo bez zma­
zy poczęta.”

Wreszcie usilne wstawiennictwa i prośby (1) ze stro­
ny monarchów i ludu, że strony uniwersytetów, stowarzy­
szeń i duchowieństwa wszelkich stopni, by uzyskać od 
Ojca św, orzeczenie artykułu wiary o Niepokalanem Po­
częciu Najśw. Maryi Panny ponawiane, stawszy się w o- 
statnicli czasach bardzo natarczywemi, zniewoliły Ojca 
św. do odnowienia i ogłoszenia publicznie tego artykułu 
wiary naszej. Pius IX. papież przed ogłoszeniem tego o- 
rzeczenia zażądał od wszystkich biskupów katolickich w}- 
jawienia w tej mierze swego zdania listem okólnym wyda­
nym w Gaecie 1849 r. i zalecił w tym sąmym czasie wszyst­
kim wiernym uroczyste modły na tę intencję.

Szymon. Zapewne to ów Jubileusz, któryśmy ob­
chodzili przed kilkudziesięciu laty?

Proboszcz. Tak jest, mój przyjacielu, a wszyscy bi­
skupi świata katolickiego w liczbie około sześćset czter­
dziestu odpowiedzieli, że całe duchowieństwo i wierni, 
pod ich opieką zostający niewątpliwie i jednomyślnie wie­
rzą, że Najśw. Marya Panna w poczęciu swojem nie ule­
gła powszechnemu przekleństwu1;) wszyscy prawie za­
równo uznali za rzecz stosowną ogłoszenie w tym czasie 

i) Jakaż to różnica pomiędzy zjednoczeniem Kościoła, a zgro­
madzeniami politycznemi, parlamentami, tak podzielonymi, burzli­
wymi a częstokroć gorszącymi! W tej mianowicie okoliczności, Ko­
ściół wiarę wyznał bez sprzeczek i bez podejrzenia, żeby w îozpra- 
wach ktokolwiek najmniejszy nacisk wywierał. Zebrał on świadec­
two biskupów rozproszonych w pięciu częściach świata, świadectwa 
oddzielnie dane w pokoju, w rozmyślaniach i sumienności, wreszcie 
w okolicznościach, które nie ubliżają w niczem powadze stanch 
Soborów i które uwydatniły charakter wyjątkowy tego aktu pod 
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definicji tego dogmatu. Po wezwaniu pomocy Ducha św. 
przez wszystkich wiernych, Ojciec św. przyzwał do siebie 
biskupów z całego chrześcijaństwa. O cudowny powabie 
miłości Maryi! więcej niż dwustu Kardynałów, Patry- 
archów, Arcy-Biskupów, Biskupów, a daleko jeszcze wię­
ksza liczba Prałatów i wyższe w Kościele . zajmujących 
godności kapłanów, przybyła do Rzymu w początkach 
grudnia, aby uczestniczyć w tryumfie jaki Kościół pizygo­
tował dla Matki Boga.1) W obecności więc tylu znakomi­
tych mężów i w obliczu niepoliczonych wiernych pizyby- 
łycli ze wszystkich krajów Ojciec św. ogłosił dnia 8 
grudnia 1854 roku Maryę niepokalaną w swojem poczęciu.

Szymon. Nie zapomnę nigdy tego dnia, w którym 
obchodziliśmy tę wysławianą uroczystość, wszyscy podzie­
lali radość Kościoła, wszyscy, bez wyjątku według możno­
ści oświecaliśmy nasze domy, nasz kościół był pizyozdo- 
biony do niepoznania, a potem wieczorem iluminacje; 
wszystko to z serca pochodziło i napełniało nas religij- 
nem uniesieniem.

Proboszcz. Tak jest, ta ogólna radość, jaka się 
objawiła wszędzie, gdziekolwiek się katolicy znajdowali, 
jest nader przekonywającym dowodem, że Kościół nie wy­
nalazł nowego artykułu wiary, uzupełniając życzenia 
wszystkich prawowiernych katolików, jak to głosi broszu­
ra Tomasza, ale tylko nieomylnem swojem orzeczeniem 
utwierdził to, o czem wszyscy byli już wewnętiznie pize- 
konanymi.

Tomasz. Moja książka mówi, że Kościół nie orzeka 
nigdy prawdy jako artykułu wiary dopókądby ta pia wda 
przez jakiego heretyka nie była zaprzeczoną i dla tego su­
rowo krytykuje to wszystko, co papież Pius IX postano­
wił względem Niepokalanego Poczęcia.

trzema względami; jako opartego na świadectwie Pisma św., poda­
nia chrześcijańskiego i decyzji zatwierdzonej w Rzymie.

D Zobacz notę 5-t%.
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Proboszcz. Wielkie szczęście, że twoja broszura nie 
jest Ewangelją, a poznaję już z twego uśmiechu, że i ty 
sam za taką jej nie uważasz. Ten dowód opiera się na 
fałszywej zasadzie: Kościół nie tylko sądzi i ogłasza do­
gmatycznie prawdy objawione, kiedy te są potrzebne, jak 
np. gdy się jaka herezja tworzy, którą trzeba powstrzymać; 
ale czyni to jeszcze wówczas, kiedy uważa, że orzeczenie 
takie jest użyteczne dla dobra Kościoła i zbawienia dusz, 
albo inaczej mówiąc, kiedy uważa definicję swoją za wła­
ściwą i stosowną. I tak, Sobór Trydencki w XVI wieku 
ogłosił przywilej Najśw. Panny jako artykuł wiary, a tym 
jest, że ta przeczysta Dziewica była wolną od najmniej­
szego grzechu uczynkowego, chociaż nigdy nikomu na 
myśl nie przyszło przeciwnie utrzymywać.

Tomasz. Zgadzam się co do tego zupełnie, lecz do 
czego, pytam, posłuży to nowe orzeczenie dogmatyczne, i 
w czem je ksiądz Proboszcz uważa za stosowne i właściwe.

Proboszcz. Nie do nas należy oceniać stosowność 
tego orzeczenia, ale raczej do Stolicy św., która go orzec 
postanowiła. Co do nas, którzy wierzymy w nieomylność 
Kościoła, wyznać powinniśmy, że kiedy Kościół uznał 
ogłoszenie tego artykułu wiary za stosowne, zatem, takie 
być powinno; przytoczę jednak niektóre powody, jakie 
Kościół zniewoliły do tego pamiętnego aktu1). I tak l-o 
Kościół zawsze pragnął rozszerzyć cześć Najśw. Panny i 
Jej chwałę pomiędzy ludźmi, a zatem na pierwszym wzglę­
dzie miał powiększenie nabożeństwa do Matki boskiej. 2-o 
Pragnął również powiększyć zasługę wiernych, albowiem 
chociaż oddawna czci niepokalanego poczęcia Kościół 
zawsze sprzyjał, wierni atoli pozbawieni byli zasługi wiary 
i dopiero odtąd ją nabyli, odkąd ten artykuł stał się dla 
nich obowiązującym. 3-o Kościół zamierzył pomyślność 
Kościoła samego, zwłaszcza dzisiaj będąc ustawicznie na­
pastowanym przez niedowiarstwo. Od lat kilkudziesięciu, 

!) Zobacz notę 6-tą.
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występki obrzydłe o mało co nie przywiodły do nieocliy- 
bnej zguby całego społeczeństwa. Otóż, Kościół katolic­
ki przekona-ny jest, że Marya jest wszechwładną przez 
swoje wstawiennictwo do Boga. Świątobliwi chrześcijanie 
tak byli pewni o pośrednictwie królowej nieba, iż nie oba­
wiali się wyznać, że dzień, w którym ta nauka będzie za­
mienioną na artykuł wiary, stanie się początkiem pomyśl­
nej epoki dla całego Kościoła. Jeżeli potrzebujecie ja­
kich jeszcze w tej mierze objaśnień, proszę się odezwać.

Szymon. Oznajmił nam ksiądz proboszcz, że wiara 
odnosząca się do Niepokalanego Poczęcia stała się obo­
wiązującą od orzeczenia ogłoszonego dnia 8 grudnia 1854 
r.; proszę nas jeszcze nauczyć jakie obowiązki na nas wkła­
da to ogłoszenie?

Proboszcz. W ogłoszeniu wydanem do ludu Rzym­
skiego dnia 2 grudnia 1854 r. kardynał Patrizi Wika- 
rjusz Jeneralny Jego Świątobliwości wyrzekł: ,,Po ogło­
szeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia Maryi będzie arty­
kułem wiary, że Marya nie zgrzeszyła w Adamie; że ta prze­
czysta Dziewica nie uległa ani na chwilę mocy czarta;-bę­
dzie artykułem wiary, że przez zasługi Jezusa Chrystusa Jej 
piękna dusza była zachowaną od grzechu pierworodnego, 
i że, przed ukształceniem błogosławionego Jej ciała, 
była uświątobliwioną od Boga, obsypaną wszêlkiemi 
łaskami i darami, jakie przyjąć może stworzenie uprzywi­
lejowane i wybrane na prawdziwą Matkę Boga/' Kościół 
w swoich orzeczeniach dogmatycznych jest zawsze wspie­
ranym pomocą Ducha Św. a lubo ludzie, którzy go składa­
ją, mogą się pomylić w wielu innych rzeczach, bo wówczas 
działają jako pospolici ludzie, ale błąd staje się niepodo­
bnym tam, gdzie Kościół orzeka to co wierzyć mamy, bo 
wówczas Kościół działa jako kolumna i podpora prawdy, 
jako tłumacz Objawienia. A zatem, my nie tylko obo­
wiązani jesteśmy wyznawać wiarą Bożą to, co Kościół 
nam do wierzenia podaje; ale nadto winniśmy tę wiarę we­
wnętrzną wyznawać zewnętrznie tyle razy, ile tego potrzeba
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wymagać będzie i nie zapierać się jej wobec ludzi. Bo prze­
widywać można, że świat powstawać będzie przeciwko temu 
orzeczeniu Piusa IX w imieniu Kościoła w tej mierze wy­
danemu. Gdyby tu szło o rzeczy światowe, światby na nie 
zezwalał, ale świat jest wrogiem rzeczy odnoszących się do 
Boga; a ponieważ w tern, co się działo ku uczczeniu Najśw. 
Dziewicy nie znajduje się nic z tego w czem się świat lu­
buje i owszem tenże przeczuwa, że to dzieło zdolne jest do 
ożywienia i wzmocnienia wiary, którą on potępia; trzeba 
się obawiać, że nauki niepokalanego poczęcia użyje za te­
mat do szyderstw i satyr; dowodem tego książeczka Toma­
sza jaką przyniósł na nasze zgromadzenie, książeczka, któ­
rej już widzę tylko strzępki na ziemi. Tym to sposobem, 
mój kochany Tomaszu, wymierzyłeś jej sprawiedliwość*  
na jaką sobie zasłużyła.

Szymon. Już dawno miałem się zapytać księdza 
Proboszcza, dla czego zazwyczaj przedstawiają Niepokala­
ne Poczęcie tak, jak w starym kościele, to jest; Matkę 
Boską stojącą na globie ziemskim, trzymającą w ręku li- 
lję i depczącą głowę węża. Ma Ona jeszcze księżyc pod 
nogami, a kółko gwiazd otacza Jej głowę. Co więc znaczą 
te godła jakie Jej artyści dodają; bo co do lilji myślę, że 
ona przedstawia czystość Najśw. Panny.1)

Proboszcz. I ak jest co do lilji, a wąż deptany Jej 
nogami oznacza, że Marya była ochronioną od grzechu 
pierworodnego i że uwodziciel naszych pierwszych rodzi­
ców, nie miał nad nią żadnej władzy, ponieważ nigdy na­
wet cień albo pozór grzechu nie splamił Jej duszy i owóż 
co oznacza wąż, którego głowę depcze Najśw. Dziewica

^Przedstawiają również Niepokalane Poczęcie Maryi jak 
następuje: wyobrażają Ją siedzącą albo stojącą prosto, (który zwy­
czaj na zachodzie jest zachowany od trzynastego wieku) trzymają­
cą na swych kolanach lub w objęciachjlziecię Jezus, mające krzyż 
osadzony na dość długiej włóczni, którą przebija smoka deptanego 
przez swą Matkę.*  
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przez swoją czystość i świętość; że następnie jest wyższą 
od wszystkich ludzi a więc Królową ziemi, dla tego umie­
szczono Ją na szczycie globu ziemskiego. A co znaczy 
księżyc znajdujący się pod Jej nogami? Wiecie, że księ­
życ podlega odmianom, już to wzrastając już malejąc. O- 
wóż Marya mając pod nogami swoimi tę planetę tak nie­
stałą oznacza, że jest wolną od wszelkich ziemskich zmien­
ności i wachań pomiędzy złem a dobrem.1) Jeżeli zaś ota­
czają Jej głowę koroną z gwiazd, to dla tego, aby nam 
wyobrazili, że Marya myślą i uczuciem zawsze była z Bo­
giem i jedynie samym Bogiem się zajmowała. *Może  też 
to godło być znakiem, że Marya jest królową nie tylko 
ziemi ale i nieba.*

Szymon. Jakże to wszystko jest pięknie i mądrze 
obmyślane. Przy moim domu znajduje się statua Maryi 
niepokalanej, będzie mi ona jeszcze milszą, odkąd dowie­
działem się, co te wszystkie ozdoby przy niej się znajdują­
ce wyobrażają.

Proboszcz. Możesz nadto,Szymonie, wielką korzyść 
z tej statuy jaką posiadasz otrzymać, jeżeli starać się bę­
dziesz o urzeczywistnienie w sobie tego wszystkiego czego 
ona naucza. Prawdą jest, żeś uległ skazie grzechu pier­
worodnego, ale byłeś od niego uwolniony przez chrzest; 
twoim więc obowiązkiem jest deptać głowę węża, oddalając 
od siebie wszelkie pokusy. Wąż, którego widzisz pod sto­
pami Maryi trzymającego w swojej paszczy jabłko zwo­
dnicze, do którego zwykle kilka pięknych listków jest do-

' ^Umieszczenie księżyca pod nogami Maryi może ma swój po­
czątek zt^d, że Muzułmanie zdobywszy kraje katolickie i kościoły 
zamieniając na meczety pozrzucali z nich krzyże, a na ich miejsce 
poumieszczali godło swojej herezji, księżyc. Katolicy zaś wy­
biwszy się z pod ich jarzma i odzyskawszy te świątynie, księżyców 
nie zrzucali ale poumieszczali na nich figurę Maryi, jako znak, że 
Marya wszystkie kacerstwa zwyciężyła i zwycięża, jak to o Niej 
Kościół opiewa.*  
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danych, oznacza, jak nieprzyjaciel naszego zbawienia sta­
rannie grzech upiększa i przedstawia go w kształcie przy­
nęcającym, aleśmy powinni się mieć na baczności, nie dać 
się uwodzić jego chytrością i unikać złego chociażby było 
w najpowabniejszych wyobrażone kolorach. Na wzór 
Maryi trzymajmy stale lilję w naszych rękach, to jest 
czystość serca i świątobliwość żywota, postępujmy za Jej 
przykładem; niechaj myśli i uczucia nasze wznoszą się 
zawsze do Boga ponad gwiazdy; depczmy nogami to wszyst­
ko, co jest ziemskie i zmianom podległe; nie czyńmy nic 
w brew woli i rozpozrządzeniom boskim dla zgubnego zy­
sku i interesu.

Nasza pierwsza Matka zostawiła smutny takiego po­
stępowania przykład1;) co do nas, naśladujmy wzór jaki 
nam podała nowa Ewa, prawdziwa Matka żyjących, a to 
z taką samą gorliwością, z jaka dotąd naśladowaliśmy 
pierwszą Ewę, dozwalając się czartowi uwodzić.

Po tych ojcowskich upomnieniach, Pasterz pożegnał 
zgromadzenie zachęcając obecnych, aby się nazajutrz 
zgromadzili dla słuchania dalszych nauk o świętach Naj­
świętszej Dziewicy i aby się przez nie przygotowali się do 
bliskiej uroczystości Wniebowzięcia.

]) Zobacz notę 7-mę.



OBJAŚNIENIA
do rozmowy dziewiątej.

(1) Niepokalane Poczęcie jest tak dalece następstwem 
zasadniczego dogmatu wiary chrześcijańskiej, że nawet 
Luter sam rozbierając w pozdrowieniu anielskiem wyraże­
nie: ,, Błogosławionaś ty między niewiastami” wyraził 
się: Nigdyby Anioł nie mógł ozwać się w te słowa do Ma­
ryi, gdyby Ona kiedykolwiek uległa była przekleństwu, 
bo ten wyraz błogosławiony oznaczą, że Ona przez łaskę 
Bożą była zabezpieczoną od wszelkiego grzechu!

Pewne pismo protestanckie (Gazette Eccl. prot. de 
Berlin 9 GrudniaA odpiera*  gorliwców teorji grzechu pier­
worodnego, nastawającycli przeciw dogmatowi katolickie­
mu: „Po cote wszystkie wrzaski? ta wiara w niepokalane 
poczęcie Maryi wypływa z wiary Wcielenia; i dziwić się 
należy, że u katoliKow orzeczenie tego artykułu wiary te­
raz dopiero nastąpiło. Jeśli bowiem-nie zgadzacie się na 
całkowitą rewizję (poprawkę) teorji grzechu pierworodnego., 
nic wam więcej nie pozostaje, jak zaprzeczyć zgodnie z ka­
tolikami wszelkiego wpływu grzechu pierworodnego, na na­
turę Chrystusa, a to prowadzi do twierdzenia,że Jego Matka 
była też bez zmazy pierworodnej poczętą. Tutaj Rzym nic 
więcej nie czyni, tylko wyprowadza wniosek mieszczący 
się w nauce Kościoła katolickiego, wyznawanej zarówno i 
przez naszych prawowiernych, którzy prędzej lub później 
zobaczą się przywiedzionymi do uczczenia Tej Dziewicy.”

Miej my nadzieję, że pewnego dnia łaska stanie się 
silniejszą od rozumowania, aby przywieść zbłąkanych na 
łono jedności katolickiej.

(2) Nauka o Niepokalanem Poczęciu objęta Ko= 
ranem. Wiadomo, że muzułmanizm jest to mieszanina 
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religji żydowskiej i chrześcijańskiej. Księga ich święta: 
Koran, opisuje prawie dosłownie z Ewangielji świętego Łu­
kasza, Zwiastowanie Pana naszego Najśw. Pannie przez 
Anioła Gabryela, i znajdujemy tam wyraźne podanie, że 
Marya nie była grzechem skażoną. Oto ustęp: ,,Uczcij 
Maryę w Koranie, uczcij dzień w którym Ona wydaliła się 
ku wschodowi od swojej rodziny. Ona przyjęła tajemnie 
welon, by się nim okryć, a myśmy do Niej wysłali Gabry­
ela, naszego ducha pod postacią człowieka. Miłosierny 
jest ucieczką moją, jeśli się ty Jego boisz. . . . Jestem przy­
słany od twojego Boga, rzeki anioł. Zkądże mi przyjdzie 
to dziecię? odrzekła Dziewica; żaden śmiertelny nie zbli­
żył się do mnie, bo grzech jest mi nieznany. Tak się stanie, 
odpowiedział Anioł. {Koran tłomaczony przez Savarego 
t. II str. 54?)

Że Mahomet odebrał to podanie od Żydów, albo od 
chrześcijan, jest to dowiedzionem jeszcze przez Biskupa 
Algieru w liście do Ojca świętego o Niepokalanem Poczę- 
ciu, że on przekazał tę wiarę swoim uczniom, i że ta od 
wieków aż do dni naszych się przechowała. Przeczytamy 
jeszcze naszym czytelnikom dwa ustępy najznakomitszych 
muzułmańskich uczonych, nie pozostawiających żadnej o 
tym fakcie wątpliwości.

Słowa Djelal-Eddina: „Według podania, żadne dzie­
cię Adama nie przychodzi na świat, na któregoby przed 
jego narodzeniem Chitan (szatan, djabeł) nie tchnął. Wy­
jęci byli z pod prawa*.  Marya i Syn Jej?1

Słowa Collada; ,,Każde stworzone rodząc się jest 
przebite niewidzialnie przez Chitana oprócz Jezusa i Maryi; 
Bóg rzucił zasłonę między nimia djabłem. Tchnienie wro­
ga powstrzymane tą zasłoną nie miało do nich przystępu. 
Mówiono nam też, że ani jedno ani drugie nie popełniło 
żadnego grzechu, jako je popełnia reszta ludzi. {Ustęp 
z Koranu na Ewangielję przez X. Bourgade?)

(3) Uroczystość Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny w Angiji i w Normandjiw XI wieku. Lyon, 
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Stolica Gallów, gdzie najprzód na Zachodzie obchodzono 
ten przywilej Maryi świętem ustanowionem przez miejsco­
wego Arcybiskupa Falkona w r. 1128 przyjęła to święto 
od św. Anzelma Opata, który je uroczyście obchodził 
w swojem Opactwie Bek w Normandji wprzód,zanim je ob 
chodził w Kantorbery. Zkądże więc przyszła ludowi Nor­
mandji ta pobożność ku Niepokalanemu Poczęciu? Z wy­
padku, którego opowiadanie jest cudowne a zarazem i au­
tentyczne.

Czytamy w rękopiśmie z dwunastego wieku, znajdu­
jącym się obecnie w bibliotece Alencon fakt następujący, 
który się stał w r. 1070.

,,Duńczycy dowiedziawszy się, że Anglja pozostawała 
pod panowaniem Normandji, nie mogli przenieść tego, że 
się widzieli pozbawionymi wyspy, do której sobie rościli 
prawo. Przygotowywali się przeto do wojny i uzbroili flotę 
aby wypędzić zdobywców z drugiej ojczyzny, którą im Bóg 
dał.

Król Wilhelm, posłyszawszy o tern, uznał za rzecz po­
trzebną, aby tę wieść zbadać. Wybrał zakonnika z kla­
sztoru Ramsey i wysłał go do Danji, aby się dowiedzieć o 
prawdzie. Opat ten imieniem Helsin, człowiek pełen ro­
zumu, spełnił wiernie swoje posłannictwo, poczem wsiadł 
na okręt, aby wrócić do Anglji. Okręt jego już przebył 
większą część podróży, gdy naraz powstaje gwałtowna bu­
rza i wzrusza niebo i morze. Majtkowie znużeni walką 
ż bałwanami upadają na duchu, łamią się wiosła, rwą się 
liny, drą się żagle, cała nadzieja ocalenia znikła. Wów­
czas wszyscy na okręcie będący w rozpaczliwych wołaniach 
polecają swe dusze Bogu; wzywają Maryę, ucieczkę nie­
szczęśliwych, nadzieję rozpaczających. Nagle spostrzegają 
męża czcigodnego wejrzenia, przybranego w odzienie bisku­
pie, który zdał się stać niewzruszenie na bałwanach tuż 
przy samym okręcie. Ten zwraca się do Opata Helsina i 
mówi mu: ,,Chcesz-że uniknąć niebezpieczeństwa morskie­
go? — Na odpowiedź Opata, iż tego właśnie z całego serca 
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pragnie, — ,A więc dobrze, mówi ta znakomita osoba, 
wiedz, że jestem wysłańcem Pani naszej Maryi, matki Bo­
żej, której tak pobożnie wzywałeś; a jeśli posłuchasz mo­
wy mojej, będziecie i ty i twoi towarzysze ocaleni od groź­
nego niebezpieczeństwa bałwanów.’’ Opat przyrzekł, iż 
we wszystkiem będzie posłusznym. „Przyrzecz przeto Bo­
gu % mnie, rzecze anioł, że będziesz rokrocznie obchodził uro­
czyście dzień Poczęcia Matki Chrystusowej, i że będziesz ogła­
szał święcenie tego dnia." Helsin, jako człowiek roztrop­
ny, zapytał, którego dnia należy obchodzić to święto? 
,,Dnia ósmego grudnia,” {Sexto idus Decembris?) „A jakież 
pacierze będziemy odmawiali”? dodał Opat. ,,Wszystkie 
pacierze jak o Narodzeniu mają być odnawiane w dzień 
Poczęcia Najśw. Maryi Panny, zamieniając tylko wyraz: 
Narodzenie na wyraz: Poczęcie?'

W tejże chwili burza ustała, a pędzeni silnym wiatrem 
Opat i jego towarzysze dobili zdrowo i cało do brzegów 
Anglji. Helsin wszystko to, co widział i słyszał ogłosił o 
ile mógł najspieszniej, i zaprowadził sam święto Poczęcia 
w klasztorze Ramsey/’

To opowiadanie poczytywano zawsze za autentyczne. 
Baronjusz uważa je za bardzo prawdopodobne, a św. Pius 
V dowiódł, jak je uznawał, gdy pacierze o Poczęciu 
Najśw. Panny urządził według wskazówek Anioła.

Król Wilhelm zdumiony opowiadaniem Opata Helsi- 
na, zwołał wszystkich biskupów Anglji i Normandji, aże­
by się naradzili w tej tak ważnej sprawie. Biskupi po­
stanowili, że święto Poczęcia obchodzić się będzie we 
wszystkich stanach Anglo-normandzkich. To święto prze­
szło następnie do Francji i innych krajów Europy zachod­
niej. {Zob. Univers. d. 12 Grudnia 1854 r.)

(4) Wstawiennictwo Niebios na korzyść tego 
dogmatycznego orzeczenia. Zdaje się. że i niebiosa 
w latach ostatnich chciały się połączyć z domaganiami 
wszystkich wiernych, aby przyspieszyć orzeczenie tak da­
wno upragnione i przyspieszyły je, że tak powiemy inno- 
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gością cudów.
W roku 1830 Najświętsza Dziewica objawiła się po­

kornej córce św. Wincentego z Pauli, której imię dotąd 
jest nieznane, zarządza odbicie cudownego medaljonu i u- 
czy nas tej modlitwy, co krzewiła cuda nawrócenia i u- 
zdiawiania po całym świecie: ,,O Maryo bez grzechu po­
częta, módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy.”

Nawrócenie Maryi Alfonsa Ratisbonne. Mło­
dzieniec ten należący do rodziny bogatej w Strasburgu, 
wychowany był w religji żydowskiej, czuł zaś nienawiść 
największą do religji chrześcijańskiej. Zachęcony do po­
dróży, w oczekiwaniu chwili oznaczonej do poślubienia 
dziewicy, swojej krewniaczki, obdarzonej wdziękami i ma­
jątkiem, co stanowi partję szczęśliwą wobec świata, Ra- 
tisbonne przybył w końcu jesieni r. 1841 do Neapolu, aby 
rozkoszną swą podróż posunąć aż na Wschód.

Według tego projektu, miał się udać z Neapolu do 
Palermo, a zrządzenie cudownej Opatrzności zawiodło go 
do Rzymu w dniu szóstym stycznia 1842 r. Lecz jakim 
sposobem dostał się do Rzymu? Tego nie umiał powiedzieć, 
ani sobie wytłómaczyć. ,,Zdaje mi się, pisze on po swojem 
nawróceniu, żem drogę zmylił, bo zamiast się udać do biu­
ra zdążających do Palermo, dokąd i ja zmierzałem, przyby­
łem do biura dyliżansów rzymskich, wszedłem i zająłem 
tam miejsce.” W Rzymie miał szczęśliwe spotkanie z Teodo­
rem Bussiere, swoim dawnym kolegą, dobrym chrześciani- 
nem. Rozmowa dwóch przyjaciół wszczynała się bardzoczę- 
sto o kwestjach religijnych a kończyła się płaskim kon­
ceptem co do religji katolickiej słowy: ,,Żydem się urodzi­
łem Żydem umrę.’1 Wszelako pewnego dnia Bussiere 
doszedł do tego, że go skłonił do przyjęcia cudownego me­
dalika i do przepisania modlitwy św. Bernarda: ^Memora­
re ’ (Pomnij o Najśw. Dziewico, że dotąd nie słyszano itd), 
co uczynił dla przypodobania się jemu i żartując z tego 
nabożeństwa.

Skądinąd osoby pobożne wypraszały < d Boga nawró­
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cenie młodzieńca. Pan de la Ferronays, którego koniec 
był tak pięknym, jak i całe jego życie, zajął się nim bai- 
dzo gorliwie, chociaż go zupełnie nie znał. W chwili gdy 
wnuczki Bussiere’a odmawiały Zdrowaśki za Ratisbonne’a 
i czyniły śluby aby się zwrócił na drogę prawdy, Ratis- 
bonne rozmyślał o powrocie do Neapolu. Przygotowania 
już były poczynione, a on miał wyjeżdżać dnia 16 stycznia. 
Jakiś wpływ nieokreślony zatrzymuje go w Rzymie. W dniu 
dwudziestym dziewiątym Stycznia około południa rozpra­
wiał jeszcze przy kawie na placu hiszpańskim z całą swo­
bodą i lekkomyślnością niedopuszczającą żadnej poważnej 
myśli. Wyszedłszy około godziny pierwszej, spotyka Bus­
siere’a zdążającego do kościoła św. Andrzeja delle frate dla 
zarządzenia pogrzebu ś. p. pana de la Ferronays, który 
w wilję tego dnia umarł. Przypuśćmy tu do słowa same­
go Bussiere’a: „Wchodziłem społem do kościoła, Ratisbonne 
widząc przygotowania służby, pyta mię, dla kogo one są 
przeznaczone. Dla przyjaciela, któregom dopiero co stra­
cił, dla pana de la Ferronay’a któregom kochał serdecznie. 
Wówczas zaczął się przechadzać po nawie kościelnej, a 
wzrok jego zimny i obojętny zdawał się mówić: ,, To ko­
ściół dosyć zaniedbany.”—Zostawiam go po stronie episto­
ły (na prawym brzegu ołtarza) w małem odgrodzeniu pize- 
znaczonem do ustawiania trumny, i wchodzę do wnętrza 
klasztoru. Moja nieobecność trwa mniej więcej dziesięć 
do dwunastu minut.

Wracając do kościoła nie spostrzegam zrazu Ratis­
bonne’a, nieco później znajduję go klęczącego w kaplicy 
św. Michała. Przybliżam się do niego, trącani do trzecie­
go i czwartego razu, zanim spostrzegł moją obecność. Po- 
czem zwraca się do mnie z twarzą załzawioną, składa ręce 
i mówi wyrazem nie dającym się określić: „Oh! jakże się 
ten pan za mnie modlił. ’’ Chciał mówić o panu de la Fer­
ronays.

Byłem sam zdumionym z podziwienia; czułem to, cze­
go się doz*»aje  wobec cudu. Podnoszę Ratisbonne a, pio- 
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wadzę go i wynoszę niemal z kościoła, pytani, co mu jest, 
i dokąd dice iść. ,,Pro wadź mię dokąd zeclicesz, wola; po 
tern, com widział, staję ci się posłusznym. “ Nalegam nań 
by się wytłómaczył, on tego nie może; — wzruszenie jego 
jest zbyt silne. Wyjmuje z zanadrza medalik cudowny, o- 
krywa go pocałunkami i łzami oblewa. Odprowadzam go 
do jego mieszkania, a pomimo nalegań nie mogę od niego 
wymódz nic, oprócz wykrzykników przerywanych łkaniem: 
„Oli jakżem szczęśliwy! O jakże Bóg jest dobiw ! Cóż za 
pełność łask i szczęścia! Jakże opłakania są godni nie­
świadomi!" Potem zalewa się łzami myśląc o kacerzacli i 
bisurmanacli.

Gdy to wzruszenie poczęło się uspokajać, Batisbonne 
z promieniejącą twarzą, powiedziałbym całkiem przemie­
nioną, chwyta mię w swoje objęcia, całuje, prosi bym 
go zaprowadził do spowiednika, czyli dice wiedzieć, kie­
dy może być ochrzczonym, bo bez tego ż.yćby niemógł. Po­
wiada, że się nie wynurzy przed otrzymaniem zezwolenia 
kapłańskiego: „Boto, co mam powiedzieć, mogę tylko 
opowiedzieć na klęczkach.”

Prowadzę go zaraz do klasztoru Jezusowego, do ojca 
Yilefort, który go zachęcił do wynurzenia się. Wówczas 
Batisbonne wyjmuje medalik, całuje, pokazuje go i woła: 
,, Widziałem Ją,, a wzruszenie zapanowało nad nim. Ale 
wkrótce mógł się spokojnie wyrazić i oto jego własne 
słowa:

Byłem wówczas na chwilkę w kościele, kiedy naraz uczn­
iem niepokój niewypowiedziany. Podniosłem oczy, cały bu­
dynek ini zniknął, w kaplicy zdało się, że tak powiem skupio­
ne cale światło, a wśród tych promieni pojawiła się stojąca 
na ołtarzu wielka, jaśniejąca, pełna majestatu i wdzięku Dzie­
wica Marya, taka sama jak na medaliku; siła niepokonałna 
pchnęła mnie ku Niej. Dziewica dała mi znak ręką, "bym klę­
knął, zdawała się mówić mi: Tak dobrze! Ona nic do mnie 
nie mówiła, aleni ja wszystko zrozumiał.

W kilka dni po tern majestatycznem objawieniu orę­
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downictwa Maryi woda chrztu skropiła czoło Ratisbo- 
nne’a a Kościół policzył jedno dziecię więcej na swym łonie.

* Ksiądz Cornet, tłumacz francuski niniejszego dzieła 
i autor tylu pięknych not i dodatków oraz całej Rozmo­
wy o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny, mu- 
siał zapewne pierwsze swoje wydanie dokonać przed urzę- 
downem kościelnem uznaniem i zatwierdzeniem Ofiarowa­
nia, Najśro. Maryi P. w Lourdes (Lurd;) nie można bo­
wiem przypuszczać, aby tego tak doniosłego faktu w ni­
niejszej uwadze nie był pomieścił. Jeżeli bowiem obja­
wienie paryskie w roku 1830 było domaganiem się nieba 
o ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia, to obja­
wienie w Lourdes roku 1858 było stwierdzeniem samejże 
Najśw. Panny Maryi, jak dalece miłem Jej było dokona­
ne już naonczas tego dogmatu ogłoszenie.

Ramy niniejszych uwag nie dozwalają nam opisywać 
szczegółowo powtarzanych kilkakrotnie objawień uczy­
nionych świątobliwej dzieweczce. Ograniczamy się przeto 
na skróconej wiadomości o temże objawieniu w broszurce 
pod tyt.: Nowenna do Najśw. Panny Maryi łasicami sły­
nącej w Lourdes (Warszawa, roku 1872) którą tu do­
słownie pomieszczamy :

Dnia 11 lutego 1858 r. spodobało się Najśw. Matce 
Boskiej uszczęśliwić swem objawieniem młodą, czternasto­
letnią dzieweczkę nazwiskiem Bernadette Soubirous 
mieszkającą w południowej Francji blisko Pireneów. Ro 
dzicejej, poczciwi lecz ubodzy, przeznaczyli ją do pasienia 
trzody, a całym skarbem Bernadetty była anielska nie­
winność i pobożność.

Zdarzyło się, że 11 Lutego około 11 godziny przed po­
łudniem, młoda Soubirous poszła ze swą siostrą i drugą 
towarzyszką po drzewo, bo w tej okolicy jak i w wielu in­
nych, wolno jest ubogim zbierać suche gałęzie. Nasze 
trzy dziewczęta przybyły właśnie do groty Massabielle, 
kiedy raptem Bernadetta usłyszała mocny szum wiatru, a 
że wszystko około niej było spokojne, młoda dziewczyna 
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doznała pewnego zdziwienia, które zmieniło się w prze­
strach przy powtórnem powstaniu wielkiego tzuinu, wte­
dy Bernadetta podniósłszy głowę krzyknęła i padła na ko­
lana przed tajemniczem widzeniem, jakie się tezom przed­
stawiło... Cóż to było za widzenie? Oto niewiasta nadlu­
dzkiej piękności, w której wszystko dowodziło, że jest 
mieszkanką Nieba.

Bernadetta prawie w zachwyceniu, przeżegnała się i 
zaczęła mówić koronkę; tę, gdy ukończyła, tajemnicza po­
stać znikła. Lecz jeszcze kilkanaście razy ucieszyła swą 
obecnością młodą wieśniaczkę. Podczas jednego z tych 
widzeń, ukazało się w głębi groty źródło z którego płynąca 
woda uzdrawia wszelkie cierpienia. Zaledwie woda ta 
wytrysnęła, ujrzano za jej użyciem cuda, przypominające 
te, jakie Bóg-Człowiek czynił w życiu swem śmiertelnem, 
a o których św. Mateusz i św. Łukasz w swych Ewan- 
gieljach mówią: „Coeci vident, claudi ambulant, leprosi 
mundantur, surdi audiunt, (Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi słyszą.) S. Math. XI, 
5. S. Lue. VII, 22. Bognie zmniejszył swego miłosierdzia, 
Marya nie zamknęła swego Serca, my tylko ostygliśmy 
w wierze, w nadziei i miłości Boga.

Ale wróćmy do Bernadetty, która niezmiernie pra­
gnęła poznać tajemniczą Panią, tyle dobroci jej okazującą.

W dniu 25-m marca, w którym Kościół obchodzi Zwia­
stowanie Najśw. Panny, Bernadetta usłyszała w głębi 
serca głos wołający ją do groty, pospieszyła więc na­
tychmiast, a za nią jak zwykle mnóstwo ludzi, którzy je­
dnak nie mogli ani widzieć, ani słyszeć nic z tego, co się 
działo, jedna tylko Bernadetta była świadkiem tylu cu­
dów. Postać niebiańska znów jej się ukazała promienie­
jąca pięknością i światłem: szata bielsza nad śnieg, osłona 
turkusowa posiana gwiazdami. Bernadetta w zachwyce­
niu zapomniała o ziemi, dopiero po chwilowej modlitwie 
zawołała: o Pani, powiedz mi, jakie jest Twe imię? i trzy 
razy powtórzyła to samo zapytanie, nie otrzymując innej 
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odpowiedzi jak uśmiech pełen uroku. Bernadetta po raz 
czwarty prosi: o Pani, błagam Cię, chciej mi powiedzieć, 
kto jesteś i jakie jest Imię Twoje? tym razem Marya, 
rozkładając ręce opuściła je ku ziemi, jak gdyby dla po­
kazania, że są pełne błogosławieństw dla ludzi, potem skła­
dając je i patrząc w niebo z uczuciem żywej wdzięczności, 
wyrzekła te słowa: Jestem Niepokalane Poczęcie i znikła, 
a Bernadetta równie jak wszyscy inni, znalazła się na­
przeciw pustej skały.

Biskup Laurens de Tarbes okazał największą ostroż­
ność w swej decyzji względem zdarzenia tak zadziwiające­
go, a stosując się do zwyczajów Kościoła, który nigdy nie 
uznaje podobnych wypadków, jeśli choć najmniejsza za­
chodzi wątpliwość, ustanowił komisję do badania wszy­
stkiego, co się stało.

Tymczasem, najwyraźniejsze cuda za wezwaniem Mat­
ki boskiej i użyciem wody ponawiając się nieustannie, 
przemogły wszelkie trudności; biskup przychylił się do 
żądania swego ludu i pielgrzymów, a tam, gdzie dawniej 
widziano tylko niedostępne skały, dziś wznosi się wspania­
ła świątynia na cześć Najśw. Maryi Panny laskami sły­
nącej w Lourdes.

Miasteczko Lourdes, położone w południowej Francji 
w Pireneach, było prawie nieznane przed rokiem 1858, te- # 
raz wie o niein cala Europa, co mówię, sława jego przeszła 
morza i napełnia nadzieją wszystkie serca dzieci Maryi.

* Dodać tu musimy, że źródło cudowne wytrysło na 
skutek grzebania w ziemi paluszkami dzieweczki z rozkazu 
objawiającej się Pani; a woda cudownie uzdrawiająca, 
według najściślejszego uczonych chemików badania, oprócz 
przymiotów zwyczajnej dobrej źródłowej wody, nie zawie­
ra w sobie żadnych innych leczniczych pierwiastków.

Wiarygodność opowiadań Bernadetty stwierdzona jest 
przelicznymi dotąd się ponawiającymi cudami i laskami; 
a rzetelności jej samej dowodzi pokora i ubóstwo dzie­
weczki. Córka biednych młynarzy miała sposobność zbo-
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jej rodzina nie przyjmowały żadnej ofiary, ona zaś sama 
wstąpiwszy do klasztoru pełniła obowiązki prostej służe­
bnicy i uboga w ubóstwie życie skończyła. Pokora jej by­
ła tak wielka, że nie chciala ani przy zakładaniu kamienia 
węgielnego do ogromnej świątyni, postawionej na miejcu 
objawienia, ani na konsekracji dokończonej już budowy, 
być obecną i nigdy w życiu tego kościoła nie widziała.

Zwrócić tu trzeba uwagę i na to, że objawiająca się 
Pani, po kilkakrotnych domaganiach się Bernadetty kim 
jest, nie nazwała się Maryą niepokalanie poczętą, jakoby 
przymiotnikowo, ale rzeczownie: ,, Jestem Niepokalane Po­
częcie;” jakoby chciała powiedzieć: jestem uosobionym no­
wo zatwierdzonym i wyrokiem nieomylnego Kościoła uzna­
nym dogmatem Niepokalanego Poczęcia Najśw. Dziewicy.

Najśw. Marya Panna i tu i w widzeniu paryskiem 
objawiła się bez dzieciątka Jezus, bo też i oba te objawie­
nia są w ścisłym z sobą związku.*

5).  Uroczystość 8=go grud. 1854 r. w Rzymie. 
W dniu 21 czerwca roku 431 całe miasto Efez było w ru­
chu i zatrwożeniu. Dwustu z górą biskupów pod przewo­
dnictwem św. Cyrylla, Legata najwyższego Pasterza, zgro­
madziło się- w kościele N. P. Maryi. Zadaniem tego uro­
czystego zebrania było zbadać i potępić błędy wygłaszane 
przez Nestorjusza, a szczególniej jego twierdzenie w przed­
miocie macierzyństwa najświętszej Dziewicy, której za­
przeczał tytułu prawdziwej matki Bcżej.1) Błąd ten ranił 
do głębi serca ludu chrześcijańskiego, któremu tytuł za-

!) *Kacerski  błąd Nestorjusza był nietylko bluźnierstwem, 
ale i szczytem niedorzeczności. Tylu było za czasów rzymskich i 
później cesarzów i królów, o których w chwili ich narodzenia i 
młodości nikt nie marzył, że zostaną monarchami, wszelako, gdy 
nimi zostali, nikt nic odmawiał ich matkom tytułu matki cesarskiej 
lub królewskiej, i odpowiednie temu tytułowi honory im oddawa­
no. Jakąż więc byłoby niedorzecznością odmawiać Maryi tytułu i

Pięk. Kościoła Katolickiego. 2 
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przeczany był szczególnie drogim; i dlatego to obywatele 
Efezu zebrani około zgromadzenia Biskupów oczekiwali 
z niecierpliwością skutku ich narad. Rozprawy trwały od 
wschodu słońca aż do zachodu: lecz nic nie mogło uspokoić 
pobożnego zaniepokojenia wiernych. Jedni w świętych 
rodzinnych przybytkach gorąco się domagali, aby kacer- 
mistrz Nestorjusz został potępionym, i żeby Maryi przy­
znano tytuł Matki Bożej; inni otaczając kościół, w którym 
zebrani byli Biskupi, oczekiwali decyzji, by się rychlej do­
wiedzieć, co oni orzekną.

Wreszcie posiedzenie się skończyło, a skoro się dowie­
dziano, że Sobór zadecydował, iż Marya powinna być na­
zywaną Matką Boga, i że orzekł potępienie tych wszystkich, 
którzyby inaczej utrzymywali, wszystek lud na tę wiado­
mość wydał niezmierny okrzyk radości. Cale miasto ocho­
tnie uiluminowano i przyozdobiono uroczyście, Biskupów 
odprowadziły do ich mieszkania tłumy ludu, szczęściem u- 
pojone, z pochodniami rozlewając nad nimi wonności i za- 
sypując kwiatami. Owóż, cudowne widowisko, jakie wy­
dał wiek piąty, przejęty wiarą i miłością ku N. Maryi.

Rzym niedawno miał widowisko nieustępujące temu, 
o którem dopiero co wspomnieliśmy. Liczba Biskupów ze­
branych w wiecznem mieście wd.S grudnia 1854 r. była ró­
wną zebraniu efeskiemu. Zadaniem zebrania było ogłosze­
nie najznakomitszego przywileju Mryi, będącego przedmio­
tem wiary powszechnej, a wszystkie wieki z utęsknieniem 
oczekiwały wyroku, któryby jego nieomylność wygłosił.

czci matki Bożej, kiedy Ten co się z Niej narodził już przed poczę­
ciem, a nawet odwiecznie był Bogiem; kiedy sam Archanioł Ga­
bryel w chwili zwiastowania mianował Syna co się z Niej narodzi 
Emanuelem (Bóg z nami) i rozwodzi się nad Jego panowaniem, 
którego końca nie będzie. Nikt zaiste z chrześcijan nie myślał 
twierdzić, , żeby Marya była Jezusa jako Boga porodziła, ale wie­
rzono, że Ten, którego porodziła, już w chwili poczęcia był Bo­
giem.*
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Lecz Pius IX, szczęśliwszy od św. Celestyna mógł sam 
przewodniczyć zebraniu Braci-kardynałów, Patryarcliów, 
Arcybiskupów i Biskupów całego świata. Nie potrzebował 
karcić którego z Braci-biskupów lub jakiegoś nowego Ne- 
storjusza. Nie było ani jednego przeciwnika w tern przeza- 
cnem rzymskiem zebraniu. W tym tryumfie Maryi szło tyl­
ko o pokonanie bezbożności; samo tylko piekło zadrżało.

Skreślimy przeto o ile się da, obraz uroczystości, któ­
rej tylu świętych oczekiwało, a którą Pan w swojem nie- 
przebranem miłosierdziu zachował na nasze nieszczęśliwe 
•czasy, jakoby na pokrzepienie nadziei i dodanie otuchy. 
Święto Rzymu jest świętem całego świata; miało ono za 
przewodnika samą głowę Kościoła. Dwustu Biskupów 
przybyłych ze wszystkich świata zakątków, z odległych 
krain chińskich, z pustyń Ameryki, z wysp najodleglej­
szych Oceanji, otaczają jakoby świetnym wieńcem zastę­
pcę Jezusa Chrystusa; dwustu do trzechset Prałatów wszel­
kich stopni i tytułów, wszelkiego rodzaju ubiorów, służy 
mu za orszak honorowy. Cóż to za piękny widok zstępu­
jącej po wielkich schodach Konstantego tej, z niczem nie­
porównanej procesji, złożonej z sześciu Kardynałów-bisku- 
pów, z trzydziestu siedmiu Kardynałów-kapłanów, z jedy- 
nastu Kardynałów-djakonów, jednego Patrjarchy Wscho­
du, 42-ch Arcybiskupów, stu Biskupów postępujących 
dwoma rzędami, przybranych w infuły. Ojciec św. idzie 
za nimi w całej okazałości przyborów papieskich. Śpiew 
litanji o Wszystkich Świętych rozpoczęty w kaplicy Sy- 
kstyńskiej ciągnie się przez całe prezbyterjum i wielką na­
wę Bazyliki św. Piotra. Tłum ludu niezliczony tłoczył 
się, aby widzieć pochód pasterzy Kościoła i otrzymać 
błogosławieństwo Głowy najwyższej, postępującej w sku­
pieniu ducha i modlitwie, z radością malującą się w ca­
lem obliczu i oczach. Przybywszy przed kaplicę Najśw. Sa­
kramentu, cała procesja przystawa, Ojciec św. oddawszy 
-cześć Bogu ukrytemu w świętym przybytku, modlitwą 
kanoniczną zakończa śpiew litanji; poczem orszak kie-
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ruje się ku ołtarzowi konfesji (grobu św. Apostołów) 
jaśniejącemu ty arami i kosztownemi infułami, krzyżem 
i lichtarzami złotymi, relikwiarzami, kwiatami i światłem. 
Przechodząc około statuy pierwszego papieża, któiy zda- 
je się witać swego 259-tego następcę Piusa IX-go, na on 
czas chwalebnie panującego, dziedziczącego jego powagę 
i cnoty.

Kiedy najwyższy Pasterz zasiadł na swym tronie, 
wszyscy Prałaci idą kolejno oddać mu hołd całując nogę 
lub rękę, na której jaśnieje pierścień pasterski. Wszy­
stkie kraje są tam reprezentowane. Świat prawie cały 
tam się przedstawia, aby święcić tryumf Królowej nie­
bios.

Śpiew Tercai już się skończył, hołd został złożony, 
msza św. ma się rozpocząć, a Wielki Kapłan nowego przy­
mierza zbliża się do ołtarza, dla spełnienia czcigodnej o- 
fiary, Ewangelję odśpiewano w dwóch, przez Kościół 
w liturgji uznanych językach: owóż i chwila niecierpli­
wie oczekiwana, godzina od wieków w wyrokach Wszech­
mocnego oznaczona: wszystkich oczy zwracają się ku tro­
nowi Najwyższego Pasterza; wśród niezliczonego tłumu 
cichość uroczysta nastaje, wszystkich serca wznoszą się 
ku niebu. Kościół powszechny wysyła w deputacji do 
Zastępcy Pana Jezusa, pięciu ze swoich pasterzy proszą­
cych o uwzględnienie pobożności ludu chrześcijańskiego, 
i o orzeczenie wiary odnoszącej się do Niepokalanego Po­
częcia Maryi, jako artykułu wiary Kościoła katolickiego. 
Jego Eminencja Kardynał Dziekan św. Kolegjum w towa­
rzystwie Patryarchy Aleksandryjskiego, jednego Arcybi­
skupa greckiego, oraz Arcybiskupa i Biskupa łacińskiego 
obowiązani są do zaniesienia wyrazu życzeń Kościoła i do 
ponowienia naglącej prośby. Zastępca Jezusa Chrystusa 
słucha prośby wielce miłej jego sercu, oświadczając, iż 
dice raz jeszcze wezwać Ducha świętego i zasięgnąć rady 
od Boga. Nie schodząc z swego tronu klęka; cały kościół 
korzy się z nim pospołu, a on rozpoczyna pienie Veni
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fjreator, któremu śpiewowi wtóruje duchowieństwo i cały 
tłum niezliczonego ludu. Hymn się kończy. Zastępca 
Pana Jezusa powstaje, śpiewa modlitwę, następnie wo­
bec wszystkich Biskupów i więcej niż 50 tysięcy wier­
nych, z mitrą na głowie, z powagą najwyższego Mistrza, 
•obowiązanego objaśniać zdania i wydawać orzeczenia do- 
gmatów wiary, rozpoczyna czytanie Dekretu głosem po­
ważnym, dźwięcznym i majestatycznym, nadającym jego 
mowie wdzięk określić się nie dający.

Po wezwaniu Najśw. Trójcy, św. Apostołów Piotra i 
Pawła, w chwili zbliżającego się ustępu odnoszącego się 
do Niepokalanego Poczęcia, głos jego się rozrzewnia, oczy 
się łzawią, a w chwili, w której orzeka sakramentalne sło­
wa: definimus, decernimus, et confirmamus, (określamy, 
orzekamy i stwierdzamy) wzruszenie oddech mu tamuje i 
musi się wstrzymać dla obtarcia łez strumieniem z jego 
oczu się wymykających. Tymczasem widać, że się zdo­
bywa na najwyższe wysilenie, aby zapanować nad swojem 
wzruszeniem i znów rozpoczyna dalsze czytanie tym pew­
nym i poważnym głosem, który sędziemu wiary przystoi. 
Wzruszenie jego znów się wzmaga, gdy ropoczyna mówić 
o łaskach jakie N. Maryi P. zawdzięcza, o łaskach jakich 
się spodziewa, iż spłyną z Jej orędownictwa dla uchyle­
nia zła zagrażającego społeczeństwu i Kościołowi... Jak­
żeż to -była milą Bogu ona chwila, gdy w tern niepoliczo- 
nem zebraniu tętniło tylko jedno serce miłości ku Maryi, 
gdy się ozwał jeden tylko głos wspólnej wdzięczności ku 
Bogu i powitaniu Maryi, uwieńczonej klejnotem Niepo­
kalanego Poczęcia!

Zaledwie Papież zaintonował Te Deum cała Bazylika 
się wzruszyła i rzekłbyś, że to tylko jeden głos złożony 
z 50-ciu tysięcy głosów, wznosił się do nieba, aby uwielbić 
chwalebny przywilej Najświętszej Dziewicy.

Po Te Deum wspaniała korona przyozdobi obraz Ma­
ryi, który sztuka pomieściła po nad kaplica Kanoników. 
Najprzód ten jaśniejący klejnot poświęca Ojciec święty
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na samym ołtarzu Konfesji, a najwyższy Kapłan poprze­
dzony swoim wspaniałym i poszanowanie nakazującym 
orszakiem, idzie procesjonalnie dla włożenia na skronie 
znakomitej Monarchini nieba i ziemi klejnota, sprawionego 
pobożnością Kapituły św. Piotra.

Nie opuszczajmy jeszcze Bazyliki przed upamiętnieniem 
dwóch lub trzech wypadków, które szczególniej wzruszyły 
niektóre osoby, co były ich świadkami. Patrzcie o godzi­
nie wpół do 9 rano na tę lektykę niesioną przez służbę Ojca 
św. która się posuwa ku Konfesji przybrana ubiorem pur­
purowym i jaśniejącym. Służba ta posuwa się ostrożnie i 
z uszanowaniem; są to ci, co prowadzą na tę uroczystość 
świętego Biskupa, pochwyconego w podróży chorobą, a 
który chciał pokonać trudy długiej drogi i przygód rozhu­
kanego morza, aby tylko usłyszeć ogłoszenie tego sławne­
go dogmatu, oczekiwanego z gorącem pragnieniem. Słyszy 
on wygłoszoną usty Piusa IX-go tę upragnioną wyrocznię; 
odchodzi zadowolony, teraz może umierać, bo widział 
tryumf swojej ukochanej Maryi na ziemi. Jest nim, nau­
ką wsławiony Biskup z Mans, Bouvier, który w parę dni 
później na rękach prawie Ojca św. umarł.

A ten starowina cały biało przybrany, którego pod­
trzymują dwaj panowie, a udaje się, by zasiadł w gronie 
Kardynałów. Któż to taki? Jestto książę Kościoła, miły 
ubogim, których jest opatrznością lubo i sam jest ubo­
gim, jestto Kardynał Bianchi. I ten też chciał zawlec się 
na tę uroczystość, z której wracając powtarza hymn Sy- 
meona: „Teraz wypuszczasz sługę Twego w pokoju T

Po czem, gdy Papież zdejmuje z siebie ubiory kościelne, 
oto przychodzą dwaj zakonnicy, dwaj przewodnicy wiel­
kiej i świętej rodziny św. Franciszka, Jenerał zgromadze­
nia Konwentualnych (Franciszkanów) i Jenerał Obser­
wantów (Kapucynów). Jeden trzyma gałązkę lilji złotą, 
drugi takąż gałązkę srebrną; ci okazując je Ojcu św. pro- 

by takowe przyjąć raczył, jako pokorną oznakę 
wdzięczności zakonu św. Franciszka z powodu nowej czci
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uznanej Matce chrześcijan, a szczególniejszej ich zakonu 
patronki. I owóż łzy, z jakiemi złożono tę pobożną ofiarę 
pobożnych synów św. Franciszka, i owóż łzy z jakiemi ją 
przyjął Pasterz najwyższy.

Nadchodzi wieczór, więc i kolej na lud, oznajmiający 
swą radość. Stolica Rzymu staje się kościołem wzniesio­
nym dla Maryi; jestto literalnie miasto płomienia. 
Wszędzie transparenta, wszędzie obrazy Maryi, wszędzie 
wiersze ku Jej uczczeniu, wszędzie napisy: Maryo bez 
zmazy poczęta !

Cały świat, rozumie, że Rzym właśnie rozpoczyna dłu­
gi szereg owacji ku uczczeniu Maryi, który się rozpoście­
ra na okręgu ziemi. Panuj więc nad nami o sławna Pani, 
o Matko ukochana, podwójnie ukoronowana, w niebie 
przez Syna, który jest Bogiem, a na ziemi przez Zastępcę 
Twego Syna, jakim jest Papież Pius IX, przez Ko­
ściół powszechny i przez wszystek lud chrześcijań­
ski.

6).  Orzeczenie Niepokalanego Poczęcia jest stosowne 
i właściwe, ponieważ jest zbawiennem lekarstwem na 
największe ra..y moralne teraźniejszego wieku, wieku ra­
cjonalizmu i niedowiarstwa; przeciwstawia ono akt, a 
akt najuroczystszej powagi, (nakazującej wielkiej katoli­
ckiej inteligencji wiarę w czyn boski) panta/izmowi, który 
zaprzecza grzechu pierworodnego i ubóstwia człowieka; 
przeciwstawia przekleństwo uroczyste, wystawiając przy­
wilej Maryi bez grzechu poczętej (*'a  więc jedynej, cd te­
go przekleństwa ochronionej*);  rozsterkom protestanckim 
przeciwstawia jedność katolicką; grubemu mater,jalizmowir 
okazuje najwznioślejszą z tajemnic, to jest: Wcielenie 
podwyższone, jeśli to być może, blaskami laski i chwały, 
jakimi jaśnieje najświętsza Dziewica. Do grzesznych 
odzywa się: patrzcie, czem była zawsze Matka, starajcie 
się być godnymi Jej dziatkami przez czystość serca i świą­
tobliwość żywota. Zaczem wywyższenie Maryi bez grzechu 
poczętej jest tryumfem Kościoła, łaski i wiary. Mówi
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bowiem Pius, Biskup z Poitiers: uznać niepokalane po­
częcie, jestto uznać grzech pierworodny, uznać odkupie­
nie (*nawet  wstecz działające*)  nadprzyrcdzc ne, dziełal- 
ność Boga, objawienie, Ewangelję, uznać konieczne prawo 
zdania się na wolę Bożą i cierpliwość; uznać zaś te wszyst­
kie punkta, jest to zamknąć wszelki przystęp materjaliz- 
mowi, komunizmowi i socjalizmowi; jest to uznać chrze- 
ścijanizm, który będzie zawsze niezwycziężcną zaporą i 
najzawziętszym nieprzyjacielem wszystkich nieporządków, 
występków i błędów, ale niemniej najwierniejszym stró­
żem wszelkich praw Bożych i ludzkich.

7).  Ewa i Marya. Bóg jakoby zazdrosny, mówi 
Tertuljan, chciał naprawić swój obraz i swoje podobień­
stwo tym samym sposobem, jakim go czart przeklęty u- 
szkodził. Ewa była dziewicą, kiedy do swej duszy dała 
przystęp słowu, które ją o śmierć przyprawiło; zaiówno i 
do łona drugiej Ewy, to jest do Maryi zstąpiło Słowo, 
które nam życie przyniosło, ażeby ta sama płeć, która by­
ła narzędziem naszej zguby, stała się również naszem na­
prawieniem. Ewa uwierzyła wężowi, a Marya uwierzyła 
Aniołowi Gabryelowi, tak więc to, co było uszkodzone 
przez łatwowierność jednej, naprawione zostało przez 
wiarę drugiej. (De resur. carnis).

Porównanie, jakie czyni św. Ireneusz między Ewą i 
Maryą jest niemniej znakomite: Jako Ewa, mówi on, 
małżonka Adama, lecz jeszcze dziewica, stała się przez 
nieposłuszeństwo przyczyną śmierci dla siebie i dla całego 
rodu ludzkiego, tak przeciwnie Marya, małżonka Józefa, 
ale dziewica, przez swoje posłuszeństwo, stała się tak dla 
siebie, jako i dla wszystkich ludzi, rękojmią zbawienia. 
Więzy niewoli, jakiemi nas skrępowała Ewa dziewica 
przez łatwowierność, rozerwała Marya dziewica przez swo­
ją wiarę. Pierwsza była uwiedziona rozmową ducha cie­
mności i opuściła Boga gwałcąc Jego przykazanie; druga 
przez rozmowę Anioła usposobioną została do poczęcia i 
noszenia w swem łonie Boga, poddając się Jego rozkazom.
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Jeżeli tamta była nieposłuszną Bogu, to ta była pilną 
w spełnianiu Jego woli; a tak dla Ewy jeszcze dziewicy, 
dziewica Marya stała się obronicielką, a jako ród ludzki 
-został przez dziewicę na śmierć skazany, tak również przez 
dziewicę zbawienie pozyskał; nieposłuszeństwo jednej zo­
stało powetowane uległością drugiej, a przebiegłość węża 
została zwyciężoną niewinnością gołębicy.

ÇAdversus. Valent. I. III. r. 33. I. V. r. 19.)
DODATEK I.

Ocalenie Piusa IX za przyczyną Niepokalanej 
Maryi. Najświętsza Panna nie ociągała się długo z oka­
zaniem światu katolickiemu, ile Jej miłe było pomnożenie 
chwały na ziemi, jakie Jej Ojciec św. zgotował, bo w kil­
ka miesięcy po ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Poczę­
cia, ocaliła go z niebezpieczeństwa, które zagrażało jego 
życiu, a któreby było w głębokim smutku świat katolicki 
pogrążyło.

Papież Pius IX wracając dnia 11 kwietnia ze zwie­
dzenia katakumb św. Agnieszki, udał się do klasztoru tej 
świętej, gdzie polecił przyrządzić obiad dla siebie i dla 
swojej świty, w której znajdowało się kilku kardynałów, 
arcybiskupi Pragi i Lizbony, kilku biskupów, prałatów, 
generałowie Allouveau z Montreal, komendant dywizji 
francuskiej i Hoyos komendant garnizonu austrjackiego 
w Ankonie, i t.p. Przygotowano z tej okoliczności kilka 
z najobszerniejszych pokojów, a między innymi salę ja­
dalną i gościnną.

W jakiś czas po obiedzie Ojciec św. zażądał, abytlo 
sąli gościnnej, w której się z wielu zaproszonemi osobami 
swego orszaku znajdował, wprowadzono uczniów Propa­
gandy przypuszczonych do ucałowania swej nogi. Papież 
zasiadł na krześle ustawionem w końcu sali, a kardynało­
wie i inni zaproszeni znajdowali się obok niego. Ucznio­
wie Propagandy w liczbie około stu, stanęli w półkole 
przed nim, a pod ich ciężarem podłoga sali bardzo się u­



42

gięła. Ucałowanie nogi się rozpoczęło, a przed papieżem 
klęczał młodzian mający powrócić do Rosji. Po zadaniu 
mu kilka pytań i zażądaniu, aby go poinformował o oko­
licznościach położenia, słyszeć się dał straszny łoskot. 
Wielka belka podłogi załamała się i owe stokilkadziesiąt 
osób w nieładzie się zapadło. Uczniowie naprzód byli 
pochłonieni i utworzyli pierwszy pokład, na który wkrót­
ce zwaliły się inne osoby z szybkością odpowiednią do od­
ległości w jakiej się w sali znajdowały. Papież siedzący 
w samej głębi sali, zsuwał się jak najwolniej wołając: 
, ,Maryo Niepokalana ocal nas wszystkich!” — Młodzie­
niec znajdujący się u nóg jego wziął go w swe objęcie, aby 
powstrzymać upadek, który nieco się opóźnił, i niebez­
pieczeństwo zmniejszył... Skoro tylko mgła kurzu okry­
wająca całą tę scenę nieco osiadła, osoby znajdujące się 
w sali sąsiedniej pospieszyły na ratunek Papieża, ku któ­
remu zwróciły się wszystkich obawy. Ale Ojcu św. nic 
się złego niestało, nie okazywał nawet najmniejszego 
wzruszenia. W chwili upadku wezwał pomocy Maryi Nie­
pokalanej; gdy się podniósł, pierwszem Jego słowem było 
uspokojenie wszystkich. Pominąwszy kilka nie szkodli­
wych obrażeń, wypadek ten, który mógł był spowodować 
bardzo liczne ofiary, nie pociągnął za sobą żadnych szko­
dliwych następstw.

Rzym cały uznał w tym wypadku szczególne zrządze­
nie Opatrzności orędownictwa Matki Bożej. Trzeba było 
zbiegu wielu okoliczności, aby w tym razie nie nastąpiły 
skątki okropniejsze. Konie gwardji szlacheckiej znajdo­
wały się w tym samym lokalu, a te na parę minut przed 
tem zdarzeniem wyprowadzono. Można sobie wyobrazić 
jakieby się było wywiązało zamieszanie, gdyby te zwie­
rzęta były się zmięszały z zapadniętemi z pierwszego piętra 
osobami; aż strach ogarnia na samą myśl następstw ja­
kieby stąd wynikły.



43

DODATEK IL
Kilka faktów dowodzących wiary Kościoła 

w Niepokalane Poczęcie. Akta męczeństwa św. An­
drzeja Apostoła wprowadzają tego św. męczennika mó­
wiącego do prokonsula Egeusza: „Propterea quod eœ im­
maculata terra creatus fuerat primus Koi no necesse erat, ut eæ 
immaculata virgine nasceretur perfectus Komo\—, ,Dla tego, 
że z niepokalanej ziemi utworzony został pierwszy człowiek, 
konieczną rzeczą było ażeby z niepokalanej dziewicy na­
rodził się doskonały człowiek”.— (Bóg-człowiek urodzony 
z niepokalanej dziewicy).

Orygenes (w Ill-irn wieku) w wykładzie Pozdrowie­
nia anielskiego, słowa Anioła: laskiś pełna przekłada na 
język grecki wyrażeniem, które oznacza: to lasceś stworzo­
na.

Święty Augustyn (w IV wieku) wyraźnie oświadcza, 
że mówiąc o grzechu pierworodnym, nie ma na myśli, 
go przypisać Maryi.

W wieku piątym już się odprawiało święto Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny w Normandji, a w wieku siódmym 
w całym Kościele.

Na starożytnym marmurze w Neapolu, z czasów dzie­
wiątego wieku, znajduje się wyryty kalendarz, w którym 
pomiędzy innemi wymienione jest święto Poczęcia zapisa­
ne na dzień 9 grudnia.

Cofamy się przed wypisywaniem ustępów z Ojców 
Kościoła o tej znakomitej tajemnicy; są one nie do policze­
nia.

Zresztą, bulla papiezka i liczne dzieła traktujące wy­
łącznie ten przedmiot, przytaczają mnóstwo dowodów 
z podania katolickiego.
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ROZMOWA X.
Narodzenie Najśw. Maryi Panny. — Imię Marya i jego znacze­

nie. — Ofiarowanie. —Zaślubienie. — Zwiastowanie. — Anioł Pań­
ski. — Zdrowaś Marya. — Święta obowiązkowe. — Oczyszczenie. 
(Matka Boska gromniczna). — Wywody. — Święto Najświętszej 

Panny Bolesnej.
Tp>. o odśpiewaniu na cześć Maryi pieśni, którą wszyscy 
Ä umieją: ,,Witaj Królowo nieba” — Proboszcz tak 
zaczął:

Kochani parafjanie! Opowiedziawszy wam znaczenie 
święta Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny, przy­
stąpić zamierzam do wykładu innych Jej uroczystości, i 
rozpoczynam dziś rozmowę o uroczystości Jej Narodze­
nia,1) które my obchodzimy dnia 8 września. Jeżeli 
święto Poczęcia naszej Matki nas rozweseliło, to uroczy­
stość Jej Narodzenia powinna nas napełnić większą jeszcze 
radością. Z tego to powodu dzień ten, w pierwszych 
wiekach Kościoła, a najniezawodniej od piątego wieku, 
obchodzony był uroczyście, a duchem pobożności z tej 
pamiątki wiejącym, przejęty był cały Kościół. Z tego 
wszystkiego co wam wczoraj powiedziałem, możecie się 
przekonać, że obchód Narodzenia Najświętszej Maryi 
Panny jest czcią osobliwą i wyjątkową, jaką Jej oddaje- 
my. Oprócz narodzin Najświętszej Panny i świętego 
Jana Chrzciciela, Kościół nie obchodzi urodzin innych 
świętych. Ito was zadziwiać nie powinno,ponieważ poprze­
dnik Chrystusa został uświątobliwionym przed swojem 
narodzeniem. ÇLuk. 7, 15). Narodzin zaś innych świę­
tych Kościół nie uznał za stosowne, aby je obchodzono,

(1 Według wiarogodnych podań, Marya urodziła się w mia­
steczku Nazaret roku 738 po założeniu Rzymu za panowania Hero­
da. Tradycja przyjęta przez lud żydowski upewniała, że pierwsza 
Ewa w tym-źe dniu została stworzony.
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ponieważ ich narodzenie grzechem pierworodnym skażone 
należałoby raczej obchodzić smutkiem i żałością1).

Tomasz. Jednak w wielu krajach ludzie obchodzą 
uroczyście swoje urodziny.

Proboszcz. Prawda, lecz zwyczaju tego źródło nie 
tkwi w katolicyzmie. Nie dzień urodzin powinien być 
obchodzonym w kółku rodzinnym, ponieważ w tym dniu 
przyszliśmy na świat jako nieprzyjaciele Boga; ale raczej 
powinniśmy obchodzić rocznicę naszego chrztu, który nas 
powrócił do stanu laski uwalniając ze skazy grzechu pier­
worodnego, a Kościół ozdobił imieniem świętego patrona 
i opiekuna przyjmując nas na swoje łono. Co do was — 
kochani przyjaciele, pragnę abyście idąc za zwyczajem 
Kościoła katolickiego raczej obchodzili ten dzień, w któ­
rym przez wodę i Ducha świętego staliście się dziećmi Bo­
ga, aniżeli ten, w którym się urodziliście, bo w tym osta­
tnim dniu rodziliście się światu, a w tamtym przez chrzest 
odrodziliście się niebu.

Szymon. Lecz raczy nam ksiądz Proboszcz objaśnić, 
czy to nie w dniu narodzin Świętych Pańskich obchodzi­
my ich uroczystość?

Proboszcz. Kościół obchodzi dzień ich narodzenia 
dla nieba, a tym właśnie jest dzień ich śmierci.2) I 
w rzeczy samej, ten kto wytrwał wiernie spełniając cnoty 
i stał się godnym otrzymać żywot wieczny, powinien dzień 
swojej śmierci poczytywać za najpiękniejszy i najszczęśli­
wszy w życiu, ponieważ ten otwiera mu bramy do prawdzi­
wej ojczyzny, to jest nieba. I oto jest, dla czego przy­
wiązujemy uroczystości do dnia ich skonu, ponieważ ten 
dzień jest ostatnim kresem wygnania na tym padole pła­
czu, a początkiem życia właściwego, nieśmiertelnego i 

*) Zobacz notę l-sz%.
2) #Zaczem wyraz: Natalitia sanctorum, (urodziny świętych) 

używany w Kościele oznacza dzień śmierci świętych męczenników 
wiary.*
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chwalebnego, i dla tego radujemy się w tym dniu, który 
ich uwieńczył koroną za ich wytrwałość. O dałby Bóg, 
aby dla każdego z nas godzina śmierci stała się narodze­
niem na żywot wieczny!

Szymon. Oby nam Bóg wszechmogący udzielił tej 
łaski!

Proboszcz. W niedzielę, następującą po narodze­
niu Najświętszej Panny, Kościół obchodzi uroczystość 
imienia Maryi. Drogie nam jest imię tych, których ko­
chamy, dla czegóż więc miałoby być dla nas obojętne 
imię Matki Boga, którem wzywamy Jej pośrednictwa? 
Imię to było wsławione przez Anioła Gabryela, jako imię 
tej, co była pełną łaski Bożej, i dla tego to bardzo słusz­
nie rodzice katoliccy zachowali chwalebny zwyczaj nada­
wania tego imienia swoim córkom a niekiedy synom, aby 
ich umieścić pod szczególną opieką Maryi i nadać im pa­
tronkę, ten najpiękniejszy wzór cnót wszelkich, który 
powinni naśladować.

Szymon. Czy imię Marya nie ma jakiego szczegól­
nego znaczenia?

Proboszcz. To imię Marya oznacza: 1. Królową 
albo Monar chiriią, ponieważ od chwili, w której stała się 
matką Jezusa Chystusa, podziela ustawicznie Jego chwałę 
w niebie. 2. Gwiazdą morza, ponieważ jako żeglarze 
gwiazdą kierowali się do portu, tak chrześcijanie zmierza­
ją do nieba za przykładem i pośrednictwem Maryi. 3. I- 
mię to oznacza Matką boleści, ponieważ niepojęte przy­
krości wycierpiała w swojem życiu.1)

Przejdźmy teraz do uroczystości, które się do wieku 
dziecinnego ido młodości Najświętszej Maryi Panny odno­
szą; chcę przedewszystkiem mówić o Ofiarowaniu Naj­
świętszej Maryi Panny, które obchodzimy dnia 21 listo­
pada. Pobożne podanie mówi, że rodzice Najświętszej 
Panny, to jest święci Joachim i Anna ślubowali poświęcić 

’) Zobacz notę 2-g$p
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swoje dziecię na wyłączną służbę Boga w Jego kościele. 
Kiedy już zaprowadzili Ją do Jerozolimy1) gdzieby łącząc 
pracę z rozmyślaniem, pracowała własnemi rękami na 
ozdobę kościoła; wykonała tu jednocześnie święta dzieci­
na ślub wiecznego panieństwa. Dla uczczenia więc tej, 
tak pamiętnej w życiu Maryi okoliczności, Kościół ustano­
wił święto Ofiarowania inaczej z łacińska Prezentacji. 
Ta pamiątka obejmuje wyborną naukę dla chrześcijan, 
ażeby ofiarowali Bogu wszystko to, co posiadają, i żyli 
jedynie dla służenia Mu. a zarazem pracowali na własne 
swoje zbawienie.

') Zobacz notę 3-chp
2) Zobacz notę 4-ńp
3) Zobacz notę 5-tę..

Zaślubiny Maryi dnia 23 stycznia przypominają, że 
Najświętsza Panna była zaślubioną Mężowi sprawiedliwe­
mu i bojącemu się Boga, któremu imię było Józef, (^Mat. 
I, 15;) połączenie to było prawdziwie anielskie, nie zwię­
dłe, bynajmniej panieństwa dziewicy nienaruszające.2)

Teraz przychodzimy do uroczystości odnoszącej się 
nietylko do matki Boga, ale i to głównie, do samego bo­
skiego Zbawiciela; chcę mówić o uroczystości Zwiastowa­
nia, która przypada na dzień dwudziesty piąty marca. 
Przedstawia ona wielką chwilę, której od kilku tysięcy 
lat z upragnieniem oczekiwali święci Starego Zakonu, 
chwilę, w której boski Zbawiciel był zwiastowany przez 
anioła, i w której Syn Boży za sprawą Ducha Świętego 
został poczęty w łonie panieńskiem, przyjął na siebie na­
turę (to jest duszę i ciało) ludzką.3) Jestto więc pierwsza 
chwila rozpoczętego Odkupienia, a święte westchnienia 
Patryarehów do jej przyjścia i oglądania powinny ożywiać 
w nas radość i wdzięczność, że szczęśliwsi od nich, widzi­
my ją urzeczywistnioną. I z tego to powodu bezwąpienia 
już w IV-ym wieku po Chrystusie z wielką okazałością 
obchodzoną była w całym świecie katolickim, gdy tym­
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czasem "inne uroczystości Maryi daleko później były usta­
nowione. Tak jest, pierwsi chrześcijanie poczuwali się 
do tak wielkiej wdzięczności ku Bogu za dobrodziejstwo 
Wcielenia, iż nie zadawalniając się jednorocznym jego 
obchodzeniem, kilkakrotnie na dzień ponawiali jego pa­
miątkę. Czy możecie mi powiedzieć, jaką praktykę po­
bożności w tym celu ustanowiono?

Szymon. Zapewne ksiądz Proboszcz chce nam mó 
wić o modlitwie: „Anioł Pański...”

Proboszcz. Tak właśnie. Celem praktyki odma­
wiania trzykrotnie na dzień Pozdrowienia Anielskiego 
jest, aby nam ustawicznie przypominać wielką tajemnicę 
Wcielenia, dla podziękowania za nią Bogu i dla uczczenia 
Matki Bożej z powodu jej Syna. Około pięćset lat temu 
zwyczaj odmawiania wieczorem „Anioł Pański” był zapro­
wadzony i dawano o tem znak dzwonieniem. Papież zaś 
Jan XXII-gi, aby zachęcić wiernych do odmawiania tej 
modlitwy ubogacił odmawiających szczególnymi odpusta­
mi. Nieco później, zwyczaj odmawiania trzech-krotnego 
dziennie tej pięknej modlitwy upowszechnił się; a na­
stępni Papieże nowe do niego przywiązywali łaski. Jakże 
to szczytny ten świątobliwy zwyczaj ! Trzy razy dziennie, 
to jest po wschodzie słońca, w południe i wieczorem zachę­
ca nas dzwon kościelny do tej wzniosłej modlitwy. Ponie­
waż zaś z powodu obrotu ziemi około swej osi w przeciągu 
24 godzin te trzy części dnia nie przypadają jednocześnie 
we wszystkich krajach, — zaczem świat katolicki ustawi­
cznie obwija jakoby potrójną wstęgą duchową całą kulę 
ziemską w duchu pobożności, odmawiając to potrójne po­
zdrowienie, i można powiedzieć że wierni z ust do ust po­
dają sobie nawzajem tę szczytną modlitwę; tak, że w prze­
ciągu 24 godzin ludy katolickie odzywają się pobożnie i 
bez przerwy mówiąc: Anioł pausici zwiastował Pannie 
Maryi i poczęła z Ducha Świętego. — Oto ja służebnica 
Pańska, niech mi się stanie według słowa twego. — A Słowo 
stało się Ciałem i mieszkało między nami. A tak po mia- 
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stach, wsiach, ubogich zagrodach i pysznych pałacach, 
uginają się wciąż kolana, a dusze jednoczą się u stóp tro­
nu Wszechmocnego dla uczczenia Go i uwielbienia Ma­
ryi.

Jeśli jest rzeczą bardzo chwalebną przypominać sobie 
często tajemnicę Wcielenia, której zawdzięczamy nasze 
zbawienie i uświątobliwienie; to niemniej zwyczaj od­
mawiania ,,Anioł Pański” przynosi tę korzyść jeszcze, że 
przerywając pracę człowieka, ulgę mu w trudach czyni. 
Bo w rzeczy samej, nie masz nic ważniejszego i 
potrzebniejszego jak wznosić od czasu do czasu myśl naszą 
do Tego, który jest wiecznym. Jeżeli zaniedbujemy tej 
praktyki, wkrótce nawykniemy do większej dbałości o cia­
ło jak o duszę, do pracowania jedynie na utrzymanie na­
szego życia tak właśnie, jak gdybyśmy wiecznie na ziemi 
zamieszkać mieli, a nie starać się o pozyskanie daleko 
lepszej ojczyzny. A więc skoro rolnik uprawiający swe 
pola, i rzemieślnik dopełniający swego kunsztu, zajęci do­
brami doczesnemi, usłyszą odgłos kościelnego dzwonu, z ra­
dością powinni przerwać swe ziemskie i materjalne kło­
poty, a całą myśl i serce wznieść do Boga i wspomnieć o 
swej nieśmiertelnej duszy.

Szymon. Rzecz to doświadczona, że, skoro się za­
niedba tę modlitwę, natychmiast stajemy się całkowicie 
ziemskimi.

Proboszcz. O, gdyby tylko chrześcijanie chcieli ko­
rzystać z dobrodziejstw, jakie im ta nieoceniona modlitwa 
nastręcza! Lecz większa ich część uchyla się od niej przez 
obojętność i dla względów ludzkich. Modlitwa Anioł 
Pański nastręcza nam sposobność do wyznania publicznie 
naszej wiary tyle razy, ilekroć bez względu na uwagę. 
„Coby to ludzie o mnie mówili” — nie wstydzimy się od­
kryć głowy, złożyć rąk wobec ludzi światowych. Lecz 
zamiast korzystania radośnie z tej sposobności dla zbo- 
gacenia się w zasługi przed Bogiem, większa część na od­
głos dzwonu okazuje swą lekkomyślną obojętność i brak 
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wiary1).

1) W wielu miastach włoskich, w Tyrolu, w Hiszpanji i t.d. 
po przedzwonieniu na Anioł Pański, wszyscy, nawet na placu publi­
cznym się znajdujący, odkrywają głowy, a bardzo często widzieć 
można ludzi wszelkiego stanu i rangi klękających na ulicy i odma­
wiających tę modlitwę. — * Tam. gdzie dzwonów nie ma, lub dzwo­
nienia się nie słyszy, pobożni chrześcijanie łączą Anioł Pański 
z pacierzem rannym i wieczornym i odmawiają go bezpośrednio po 
obiedzie. Odmawia się zaś klęcząc, a tylko w soboty wieczór, 
w niedzielę i w czasie wielkanocnym od Wielkiej Soboty aż do 
świętej Trójcy włącznie, stojąc.* Niegdyś pobożny ten zwyczaj po­
czytywano za bardzo naturalny u nas (we Francji i w Polsce.) Dla 
czego stał on się dzisiaj śmiesznym, jeśli nie dla tego, że nawet naj­
lepsi między nami stali się zbyt obojętnymi?* Z tego też powodu 
ludzie tego świata, wstydzą się manifestować swe katolickie wyzna­
nie, zaniedbują nawet przeżegnania się przed i po obiedzie. Żyd 
nie wstydzi się manifestować, że jest żydem, a katolik wstydzi się 
wyznać, że jest zwolennikiem świętego katolickiego Kościoła.

2) Według Baronjusza, święto Nawiedzenia ustanowił papież 
Urban VI-ty dla uproszenia Boga o przytłumienie wielkiego od- 
szczepieństwa na Zachodzie, oddawna zasmucającego Kościół świę-

Szymon. Obyśmy nigdy na podobny wyrzut nie 
zasłużyli!

Proboszcz. Bógby tu dał, abyśmy zawsze z po­
bożnością odmawiali ,,Anioł Pański,'' — aby modlitwa ta 
uświątobliwiała nasze prace i sprowadzała na nas obfite 
łaski za pośrednictwem Najśw. Maryi Panny.

Z porządku wypada nam teraz mówić o święcie Na­
wiedzenia Najśw. Panny, które nam przypomina odwie­
dziny, jakie Marya oddała, na skutek zwiastowania aniel­
skiego, świętej Elżbiecie, swojej krewnej w dniu 2 lipca. 
Nie potrzebuję dodawać, że w naszych pacierzach codzien­
nych powtarzamy nietylko słowa Anioła wyrzeczone do 
Maryi, ale nadto powitanie świętej Elżbiety, jakie wynu­
rzyła przyjmując ją w domu swoim -2).
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Szymon. Toż to właśnie dzieje się w Pozdrowieniu 
anielskiem: ,,Zdrowaś Marya.”

Proboszcz. Powiedzże mi teraz, jakie słowa były 
wymówione przez Anioła do Maryi, a jakie przez świętą 
Elżbietę?

Szymon. Słowa Anioła Gabryela są te: ,,Zdrowaś 
Marya łaskiś pełna Pan z Tobą.” — Zaś święta Elżbieta 
tak się odezwała: ,,Błogosławionaś Ty między niewiasta*  
mi i błogosławion owoc żywota twego.”

Proboszcz Dosyć. Chrześcijanie zwykli jeszcze do 
tych słów Elżbiety dodawać imię: Jezus, o którem Naj­
świętsza Panna już wiedziała, ale to nie było jeszcze wia­
dome świętej Elżbiecie. A więc, właściwie mówiąc, są to- 
słowa Anioła, których zapożyczamy dla pozdrowienia i 
uczczenia Matki Bożej, a święta Elżbieta się też ze swej 
strony do tego przyczyniła. I w rzeczy samej, nie potra­
filibyśmy wyrazić godniejszego pozdrowienia nad to, jakie 
nam pozostawili tak wielcy nauczyciele. Nazywa się też 
ta modlitwa Pozdrowieniem Anielskiem, godzi się przeto 
abyśmy ją odmawiali z gorliwością i czystością Anioła.

Szymon. Mając na uwadze tyle pięknych rzeczy, 
ubolewać trzeba, że je czasem odmawiamy bez uwagi i 
należytego uszanowania. Ale zkąd pochodzą ostatnie słowa 
tego anielskiego pozdrowienia?

Proboszcz. Te słowa, któremi wzywamy pomocy 
Najświętszej Panny, były z początku dodane przez gorli­
wych chrześcijan, później zatwierdzone przez Pasterzy 
Kościoła, a wreszcie powszechnie nakazane; a tak cały 
świat katolicki nigdy nie odmawia Zdrowaś Marya bez 
tego dodatku.

Wracając obecnie do świąt Najświętszej Maryi Panny 
wspomnieć nam wypada o Oczelci/waniu porodu Maryi

ty. Pius. IX-ty podniósł to święto do rzędu drugiej klasy na pa­
miątkę swego powrotu do Rzymu z Gaety, gdzie przebywał w la­
tach 1848 i 1849.
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(Expectatio partus) które Kościół obchodzi przed Bożem 
Narodzeniem w Adwencie dnia 18 Grudnia (czyli na 
siedm dni przed narodzeniem Pana Jezusa) zwracając na­
szą uwagę na zbliżający się czas narodzenia Zbawiciela. 
To święto równie jak i cały Adwent przedstawia nam 
bliskie chwile naszego odkupienia, abyśmy się godnie do 
obchodu wielkiej uroczystości przygotowali.

Mówiliśmy dotychczas o uroczystościach Najświętszej 
Panny poprzedzających narodzenie Pana Jezusa, a jeżeli 
się nie mylę, tośmy je wszystkie wyliczyli.

Józef. Czy te wszystkie święta Najświętszej Panny 
powinny się tak uroczyście obchodzić jak niedziela?

Proboszcz. Nie, moje dziecię, posłuchaj jak się ta 
rzecz ma. Wiedzieć potrzeba, że Kościół we wszystkich 
dniach roku, z wyłączeniem niektórych, obchodzi już to 
pamiątki życia Zbawiciela, już to pamiątki Najświętszej 
Panny, już wreszcie innych Świętych Pańskich. Lecz 
wszystkie te dnie nie są zarówno dniami wypoczynku od 
pracy, i w takowych chrześcijanie mogą się oddawać zwy­
kłym zatrudnieniom. Ten, który się może znajdować na 
Mszy świętej dobrze niezawodnie postąpi, jeżeli tego nie 
zaniedbuje, ponieważ nie masz nic piękniejszego nad 
rozpoczęcie doby od tego aktu pobożności; ale nie jeste­
śmy obowiązani do codziennego dopełnienia tej zbawien­
nej rady; kilka tylko z tych świąt obchodzimy tak jak 
niedzielę z uroczystością ze względu na ich doniosłość i 
przepis Kościoła, powstrzymując się pracy służebniczej, 
słuchając Mszy świętej i nauki. Dla tego te dnie nazywa­
ją się świętami uroczystemi, nakazanemi, albo obowiązko­
wemu W jednych dyecezjach liczą ich więcej, w in­
nych mniej, według okoliczności i rozporządzeń Zwierż- 
chności Kościoła. Wydarza się też, że nawet w niektórej 
parafii świętują z powodu odpustów lub patronów koś­
cioła, gdy tymczasem sąsiednie paraf je oddają się zwy­
kłym codziennym zatrudnieniom. Toż samo przydarza się 
z różnemi świętami Najświętszej Panny, gdyż jedne ob- 
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chodzą się uroczyście w całym Kościele, a inne w niektó­
rych tylko okolicach i parafjach#

Szymon. Idąc za porządkiem, pierwsze święto Naj­
świętszej Panny przypada dnia 2 lutego, to jest "Uroczy­
stość gromnic czyli Oczy szczenią Najświętszej Maryi Panny.

Proboszcz. Tak jest rzeczywiście, a o obrzędzie 
poświęcenia gromnic mówiliśmy w rozmowie pierwszej. Co 
się dotyczy samej uroczystości obchodzonej w dniu 2 
(a czasem w dniu 3 Lutego) ma ona dawniejszy początek 
od owego zwyczaju, to jest pięćset lat po Chrystusie. 
Tak gromnice poświęcane w tym dniu, jako i sama uro­
czystość, przypominają nam Matkę Najświętszą niosącą 
swego Syna do kościoła Jerozolimskiego, dla złożenia tam 
ofiary, przepisanej według prawa Mojżeszowego. Tak jak 
wszelkie inne ustawy Starego Zakonu, tak i ta przypo­
minała ludziom grzech pierworodny, a z nim stan upadku 
całego rodu ludzkiego. Ilekroć niewiasta stała się matką, 
była ona według prawa poczytywana za nieczystą, a to po 
urodzeniu syna przez dni 40, a po urodzeniu córki przez 
dni 80. W ciągu tego całego czasu nie wolno jej było do­
tykać rzeczy poświęconych; a to przypominało, że urodzi­
ny nie powinny być dla niej przedmiotem radości, gdyż 
porodziła grzesznika, któremu była potrzebna łaska odku­
pienia. Po upływie dni przepisanych obowiązaną była 
stawić się w kościele wraz z dziecięciem, ponieważ z powo­
du grzechu pierworodnego, żaden nie był godzien życia, 
ale wszyscy zasługiwali na śmierć wobec Boga, gdyby ten 
był pragnął zguby człowieka a nie jego uświętobliwienia 
i szczęścia. Przeto każda matka powinna była odkupić nie­
jako swoje dziecię od Boga, a stosownie dó swojej zamo­
żności ofiarować baranka lub dwoje gołębi albo sinogarlic. 
Było to zarazem odnowieniem pamiątki tego, co się działo 
przy wyjściu Izraelitów z Egiptu, gdy Bóg ochronił pier­
worodne żydowskie od śmierci, przez oznaczenie drzwi 
krwią baranka, gdy jednocześnie wszystkie pierworodne 
u Egipcyan tejże samej nocy pomarły. Wszystko to wy­
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obrażało nadto Zbawiciela, który nas przybył uwolnić od 
grzechu i z niewoli szatana przez zasługę krwi swojej, któ­
rej ofiary zabijane w kościele były tylko figurą.

Szymon. Te prawa były zbyt uciążliwe.
Proboszcz. I powinny były być takiemi dla prze­

chowania pomiędzy ludem żydowskim zbyt lekkomyślnym 
i utrzymania w całej pełni pamięci o grzechu i pragnie­
nia przyobiecanego Mesyasza.

Szymon. Ależ Pan Jezus nigdy nie grzeszył.
Szymon. Prawda, a nawet to prawo nie stosowało 

się zupełnie ani do osoby Zbawiciela, ani do Najświętszej 
Jego Matki; rzecz to oczywista, ponieważ i Pan Jezus 
był bez grzechu i Najświętsza Panna porodziła Go bez 
uszczerbku swego panieństwa; wszelako Pan Jezus chciał 
się dobrowolnie poddać temu ogólnemu prawu, raz dla zo­
stawienia nam przykładu pokory i posłuszeństwa, a po- 
wtóre, że zwierzęta zabijane, były figurą ofiary, jakiej się 
sam podjął, by spełnić oswobodzenie z niewoli rodu ludz­
kiego. Tu Najświętsza Panna ofiarowała parę gołąbiąt, 
ale Pan Jezus nie był odkupiony tą ceną, bo zachował 
swoje życie by umrzeć na krzyżu, co miało nastąpić po 
upływie lat 33-ch.

Szymon. Jakże chrześcijanizm przeciwnie zmienił te 
wszystkie rzeczy.

Proboszcz- Tak jest, on zmienił wszystko za łaską 
Tego, który za każdego z nas śmierć podjął. Jakoż, każda 
niewiasta chrześcijańska wiedząc o tern, że wydała na świat 
grzesznika, powinnaby się smucić, gdyby nie była przeko­
naną, że woda chrztu uświątobliwia owoc jej wnętrzności. 
O wy ojcowie i matki otoczone dziećmi, nie zapominajcie, 
że was otaczają dusze święte, a dałby Bóg, żebyście wy sa­
mi nie byli splugawieni pośród nich. A ile razy będzie się 
podobało Bogu powiększyć waszą rodzinę, zaklinam was, 
nie opóźniajcie oczyścić nowonarodzonych łaską Du­
cha Świętego. Wtedy tylko uszczęśliwieni, spokojnie 
spoglądać będziecie na wasze dziatki przekonani, że u­



wolnione zostały od pierwotnego przekleństwa i że ła­
ska Boża w nich przemieszkuje1.) Starajcie się, aby im 
udzielono ten Sakrament w domu świętym t.j. w kościele, 
bo to jest rzeczą nader przyzwoitą i stanowi długą pamią­
tkę dla waszych dziatek — gdy kiedyś wspomną, że zo­
stali ochrzczeni w domu Bożym, a nie w prywatnych 
mieszkaniach. Wreszcie, czyn takowy najdokładniej zga­
dza się z przykładem przez Zbawiciela pozostawionym; 
zkądinąd każdy chrześcijanin uważać powinien, że po nie­
bie, kościół jest jego domem ojczystym2.)

’) Sw. Leonid, ojciec Orygenesa, często w czasie snu syna 
zbliżał się do niego, odkrywał mu piersi i całował je z uszanowaniem 
uznając je za mieszkanie Ducha Świętego.

2) *Nie pojmuje tego znaczenia nasza rzekoma arystokracja, 
albo raczej pycha, starając się o to usilnie pod złudnymi pozorami i 
Prosząc, aby ich dzieci w pokojach były ochrzczone, a matki w po­
koju z ceremonją wywodu się ułatwiały.*

Szymon. Nie można znaleść świętszego i piękniej­
szego mieszkania nad to, w którem Zbawiciel jest rze­
czywiście obecnym.

Proboszcz. To, co Dawid wyrzekł o kościele Stare­
go Przymierza, daleko właściwiej stosuje się do kościołów 
chrześcijańskich: ,,Albowiem lepszy jest jeden dzień 
w pałacach Twoich o Boże, niż tysiące.” (LXXXIII, 11.)

Jeden ze zgromadzenia. Sądziłem, księże Probo­
szczu, że wywody u nas praktykowane są tym samym 
obrzędem jaki był u ludu żydowskiego, a który my zowie- 
my świętem gromnic.

Proboszcz. W rzeczy samej, jest to naśladowaniem 
tego zwyczaju i tylko w chrześcijanizmie nabrał on wcale 
innego znaczenia. Niewiasta chrześcijańska stawszy się 
matką, nie potrzebuje dawnego oczyszczenia, a to dla tego 
że chrześcijanie oprócz grzechu nie znają żadnej innej nie­
czystości; ofiara również jest niepotrzebną dla dziecięcia, 
które oczyszczone zostało i odkupione przez chrzest św., a 
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za którego ustawicznie bywa poświęcana ofiara Mszy św. 
takaż sama, jaka na krzyżu spełnioną została.

Wywody mają jedynie na celu wprowadzenie uroczy­
ste matki chrześcijańskiej do kościoła, do którego przez 
pewien czas nie uczęszczała, otrzymanie błogosławieństwa 
kapłańskiego, podziękowanie Bogu za szczęśliwy poród i 
łaskę chrztu św. udzielonego jej dziecięciu.’)

A tak przy pierwszem wyjściu z domu, niewiasty ka­
tolickie naśladują Najśw. Pannę, która dobrowolnie 
poddała się prawu bynajmniej do Niej się nie stosujące­
mu,

Od tego obrzędu wyłączają się również Matki wydają­
ce dzieci z nieprawego łoża, ponieważ ten zaszczyt wyłącz­
nie należy się matkom chrześcijańskim, które powiększają 
liczbę wiernych w małżeństwie i uzacniają ten święty 
ßtan przez pobożność.

Matka po przybyciu do kościoła odbiera błogosławień­
stwo kapłańskie, a za jego pośrednictwem niejako powin­
szowanie kościoła. Powinna ona wtedy podziękować Bogu, 
że ją raczył użyć do powiększenia liczby obywateli niebios, 
powinna jeszcze ofiarować Bogu swoje dziecię i prosić o 
łaski potrzebne, aby mogła godnie zastąpić samego Boga 
w wychowaniu dziecięcia dla nieba. Ztąd poznajecie ja­
ką sobie krzywdę wyrządzają matki żądające, aby im bło­
gosławieństwo wywodowe udzielono w własnym ich domu, 
przez co tracą znakomitą część jego celu i znaczenia.

Szymon. To pochodzi z urojonych wyobrażeń jakie 
sobie tworzą niektóre matki chrześcijańskie lękające się 
wypadków, które się wydarzyć mogą, luboby błogosła-

i) * Bardzo niewłaściwie żądają matki chrześcijańskie takiego 
błogosławieństwa, które dla względów światowych chrzest dziecię­
cia do późniejszego czasu odkładają. Jeżeli zaś to dla ważnych 
powodów czynią, w takim razie do wywodu stawić się powinny bez 
dziecięcia, które nie jest jeszcze członkiem Kościoła, do którego 
dopiero przed chrztem św. uroczyście wprowadzonem bywa.*
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wieństwo wy wodowe dopełnionem nie było.
Proboszcz. Wiadome mi są niektóre powody po*  

wstrzymujące matki chrześcijańskie od dopełnienia wy wo*  
du w kościele, które nazywam grubym zabobonem1;) 
chrześcijanin bowiem unikający grzechu i pokładający 
ufność w Bogu, uzbroiwszy się znakiem krzyża św. nicze*  
go się nie powinien obawiać. Czyliż możecie nawet przy­
puszczać, ze Pan Jezus nie ukochał nas dostatecznie, albo- 
że Jego wszechmocnośó nie jest wystarczająca, by nas 
ochronić od złośliwych wpływów samowoli naszych nie 
przyjaciół. Kościoł zawsze jest dalekim od przypuszczę*  
nia i wierzenia w te wymarzone niebezpieczeństwa; a że 
błogosławieństwa wywodowe najstosowniej odbywać się 
powinny w kościele, to same modlitwy wśród tego odma1 
wiane rzecz tę dokładnie objaśniają: ,,Oto ta weźmie bło*  
gosławieństwo od Boga Zbawiciela swego, ponieważ ten 
jest naród szukający Go. —Temi słowy kapłan przyjmu­
je wywodzoną niewiastę, a potem odmówiwszy Psalm 23 
wprowadza ją do kościoła, mówiąc: „Wnijdź do kościoła 
Bożego, uwielbiaj Syna Najśw. Panny, który cię wolno- 
ścią udarowa!;” — po czem odmawia następującą modli*  
twę: „Poświęć Panie służebnicę twoją pokładająca w To­
bie nadzieję. Ześlij jej pomoc z wysokości Twego przy­
bytku i opiekuj się nią. Niech nieprzyjaciel nie wywiera 
władzy nad nią. Boże wszechmocny i wieczny, który po 
porodzie Najświętszej Panny zamieniłeś w radość boleści 
rodzących niewiast, spojrzyj łaskawem okiem na tę, która 
przybywa do kościoła Twego dla złożenia Ci swego podzię*  
kowania należnego i spraw, aby po skończeniu swego ży­
wota wraz z dziecięciem swojem weszła do wiecznej szczę­
śliwości przez pośrednictwo Maryi. Prosimy Cię o to 
przez zasługi Jezusa Chrystusa Pana naszego.” Potem 
kapłan pokrapia ją wodą święconą mówiąc: ,,Niechaj bło­

1 ) *Autor ma tu na myśli zabobonny obawę, aby kto dziecięcia 
nie urze kł.*
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gosławieństwo Boga wszechmogącego Ojca, Syna i Du­
cha św. zstąpi na cię i na zawsze z tobą pozostanie. Amen.

W tej modlitwie Kościół przypomina matce, że po­
winna podziękować Bogu dawcy wszelkiego dobra, że ob­
darzyć ją raczył potomstwem; nadto prosić, aby była ma­
tką nie tylko ciała swojej dzieciny, ale nadewszystko ma­
tką duszy, kształcąc je przez wychowanie i nauki chrześci­
jańskie na służbę Boga, do którego całkowicie po chrzcie 
św. należy. W niektórych dyecezjach zakończają tę cere- 
monję odczytaniem Ewangelji św. Jana: ,,Na początku 
było Słowo.” Ta Ewangelja przypomina nam, że dziećmi 
Bożemi nie są ci, którzy się rodzą według ciała, ale raczej 
ci, co się rodzą z Boga przez chrzest św., i którzy przyjęli 
Boga sercem uprzejmem i wierzą w imię Jego.

Szymon. Rzeczywiście, wszystkie te obrzędy po- 
winniby ojcowie i matki zrozumieć i nimi się przejmować.

Proboszcz. A nawet i dzieci! Albowiem jeżeli ich 
serce nie będzie przyjmowało zbawiennych nauk i wycho­
wania chrześcijańskiego, wtedy napróżno będą pracowali 
najsumienniejsi rodzice nad uprawą i ukształceniem ich 
duszy. Rodzice zaś pamiętać o tern powinni, że wszystkie 
ich usiłowania będą bezowocne, jeżeli im Bóg nie pobło­
gosławi; dla tego nie powinni się ograniczać na jednora­
zowym ofiarowaniu Bogu swych dziatek, ale ustawicznie 
prosić Go powinni o łaskę, aby świątobliwie żyły. A gdy 
wasze dziatki przyjdą do użycia rozumu, przyprowadźcie 
je do kościoła, gdzie były odrodzone przez chrzest święty, 
obierzcie sobie czas kiedy nikogo w kościele nie ma, 
wskażcie im chrzcielnicę i odezwijcie się do nich: Patrz­
cie dziatki, oto tu zostałyście z grzechu pierworodnego 
oczyszczone, tu wyzwolone z niewoli szatana, tu staliście 
się dziećmi Boga, dziedzicami nieba, tu oznaczone chara­
kterem czyli znamieniem chrześcijanina i członkami 
Kościoła Chrystusowego. Tu wasi chrzestni rodzice rzekli 
w imieniu waszem: Wyrzekam się szatana i wszelkich 
spraw jego, i wszelkiej pychy jego; chcę być ochrzczo- 
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nym, a tein samem należeć do Jezusa Chrystusa, nieprzy­
jaciela wszelkiego grzechu. Dodajcie jeszcze: Moje dzie­
ci! tu w tern miejscu musieli rodzice wasi to wszystko 
przyrzec, zanim wam ta łaska była udzieloną; nie wy­
chodźcie stąd, zanim własnemi usty tych obietnic z własne­
go waszego przekonania nie ponowicie. Tym sposobem 
spodziewać się można, że ugruntujecie w sercach waszych 
dziatek zbawienne postanowienia, które ich będą skłania­
ły do dobrego przez całe życie. — Widzieliście zapewne 
obraz świętej Rodziny?

Szymon. Tak, tak! Maryę i Józefa z dziecięciem 
Jezusem.

Proboszcz. Oto właśnie, ta święta Rodzina powin­
na być wzorem dla wszystkich rodzin chrześcijańskich. 
Prawość i pobożność św. Józefa jak niemniej czystość 
Maryi zachwycać powinny małżonków. Powinni się od­
znaczać gorliwością w wychowaniu dziatek, które im Bóg 
powierzył, tudzież zamiłowaniem modlitwy zdobiących 
Maryę i Józefa, a to dla tego, aby z błogosławieństwem 
Bożem dziatki ich stały się wiernym wyobrażeniem dzie­
ciątka Jezus. Gdy dziatki ich będą uległe i posłuszne, 
jakim się stał Syn samego Boga, wtedy rodzice doznają 
jako pomnażać się w nich będą siły i chęci do ochoczego 
pracowania nad ich uszczęśliwieniem. Już miałem skoń­
czyć dzisiejszą rozmowę, życząc wam tego szczęścia, aby 
Bóg nie odmawiał niczego rodzicom wzywającym Jego po­
mocy; ale przypomniałem sobie, że jeszcze mam mówić o 
jednem święcie Maryi, które poprzedza uroczystość Jej 
lf niebowzięcia ; chcę jeszcze pomówić dzisiaj z wami o bo­
leściach Maryi, czyli o święcie Malici Boskiej Bolesnej.

Szymon. Któregoż to dnia obchodzimy to święto? 
Proboszcz. W piątek przed wielkim tygodniem. 

Czterysta pięćdziesiąt z górą lat upłynęło jak je ustano­
wiono1). Przypominacie sobie jak to starzec Symeon

') To święto było zalecone w roku 1423 na Koncyljum Koloii-



biorąc Dzieciątko Jezus w swoje objęcia, dziękował Bogu 
za łaskę, że mu przed śmiercią dozwolił oglądać Zbawicie­
la świata. Ale jednocześnie prorokował Synowi i Mat­
ce*  „Oto ten polożon jest na upadek i powstanie wielu 
w Izraelu, i na znak, któremu sprzeciwiać się będą”. — 
Te słowa odnosiły się do boskiej Dziewicy, a potem zwra­
cając się do Maryi wyrzekł: „Duszę Twą własną przem­
knie miecz. toz. Il-fli 34. 35'. I wkrótce spełniła
■się ta przepowiednia, jużto wtedy kiedy Marya zniewolo­
ną była uciekać do Egiptu z dziecięciem dla ocalenia go 
od srogiego okrucieństwa Heroda; jużto wtedy gdy zgubi­
ła swego°dwunastoletniego Syna, odnalazłszy Go dopiero 
po upływie trzech dni w kościele Jerozolimskim. Ale 
głównie proroctwo to w całej grozie spełniło się gdy ta 
najczystsza z matek ujrzała swego Syna sponiewieranego 
hańbą i zniewagami, i kiedy stojąc pod krzyżem b>ła 
świadkiem Jego najboleśniejszej śmierci1). Toć to jest 
owa boleść wewnętrzna błogosławionej Panny, którą 
chrześcijanie chcieli sobie uprzytomnić, a jeśli my rzeczy­
wiście kochamy Maryę miłością dzieci, powinniśmy się 
starać, abyśmy ten dzień obchodzili w skupieniu ducha 
na pamiątkę cierpień naszej Matki; albowiem gizechy 
nasze głównie spowodowały Pana Jezusa, iż się dobrowol­
nie poddał najokropniejszym męczarniom. I to było nie­
zawodnie przyczyną, że to święto raz zaprowadzone ustali­
ło się w całym świecie katolickim.

Szymon. Rzeczywiście, Marya z wielu względów 
nabyła imię Matki Bolesnej, na któreby człowiek nigdy .

skiem dla wynagrodzenia zniewag, jakie busy ci Najświętszej Pan­
nie wyrządzili. Siedili boleści zniosła Marya w swem życiu, przed­
stawione przez 7 mieczów-Jej serce przenikających, a temi są: 
1-sze) Proroctwo samego Symeona, 2-gie) Rzeź niewiniątek, 3-cie) 
Zgubienie Jezusa w Kościele, 4-te) Niesienie krzyża, 5-te) Ukrzy­
żowanie, 5-te) Zdjęcie z krzyża, 7-e) Pogrzebanie.

ł) Zobacz notę 6-tą.
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nie potrafił zasłużyć.
Proboszcz. I dla tego słusznie stała się przykładem 

i pociechą nie tylko dla matek podlegających cierpieniom 
i boleściom, ale nadto dla wszystkich ludzi doświadczają­
cych przeciwności. Jeżeli bowiem Bognie oszczędza Tej, 
która była najgodniejsza z całego rodu ludzkiego, by zo­
stać matką Zbawiciela; jeżeli dozwolił niepokalanej Pan­
nie wypić aż do dna kielich cierpień, przyznajcie sami 
jakżeż my będąc winowajcami, możemy szemrać przeciw­
ko Bogu kiedy dopuszcza na nas utrapienia dla naszej po­
prawy, lub dla doświadczenia naszej uległości, cierpli­
wości, zdania się na wolę Jego, albo też dla pomnożenia 
naszej zasługi. 1 w rzeczy samej, jakżeż dotkliwemi mu- 
sialy być cierpienia Matki Bożej bolejącej obok swego 
b>na! lak jest bezwątpienia, miecz boleści przeniknął 
Iwą duszę o Królowo Męczenników! mówi św. Bernard, 
albowiem jakimby sposobem miecz mógł dosięgnąć aż do 
głębi serca Twojego Syna, gdyby zarazem Twojej duszy 
nie przeniknął^)? Jakżeby to być mogło, aby po osta- 
tniem tchnieniu Twego Syna ta okrutna włócznia prze­
biwszy bok umarłego już Chrystusa, nie dosięgła głębiej 
jeszcze 1 woj ego zbolałego serca! Duszy Jezusa już tam 
wcale nie było, ale dusza Maryi nie mogła się od Jego cia­
ła oddzielić. Daleko okrutniej, niż włócznią Twoje serce, 
o czcigodna Panno! było przeszyte, kiedy Jezus wyrzekł do 
Ciebie: ,,Niewiasto, oto twój syn!” —„Jakaż to zmiana! 
Więc że to św. Jan jest Ci oddany wzamian za Syna 
twojego. Niewolnik w miejsce Pana, uczeń w miejsce 
Nauczyciela, syn Zebedeusza w miejsce Syna Bożego, 
człowiek w miejsce prawdziwego Boga! Jakoż takie sło-

) Jeżeli wszyscy święci są przedstawiani z narzędziami swej 
nięki, n.p. święty Paweł z mieczem, święty Wawrzyniec z kratą, 
to Marya słusznie przedstawia się jako mająca na swojem łonie 
martwe ciało Jezusa, bo rzeczywiście sam Pan Jezus był narzę­
dziem Jej męki, ze względu na miłość, jaką dla Niego pałała. 
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wa nie miały przeniknąć aż do wnętrza duszy Twej tak 
tkliwej, tak kochającej, kiedy samo wspomnienie tych 
wyrazów rozdziera nasze lubo tak twarde i skamieniałe 
serca.’’ Tak się odzywa ten św. mąż, a te uczucia litości 
dla Maryi, powinny ożywiać wszystkich chrześcijan. , Za­
pewne znacie pieśń, w której Kościół katolicki opiewa bo­
leści Maryi zachęcając nas do współczucia i litości, a któ­
ra znajduje się prawie we wszystkich książkach do nabo­
żeństwa.. Jednak abyście sobie ten piękny hymn przy­
swoili i abyście go mogli śpiewać i rozmyślać, rozpuszcza­
jąc wasze zgromadzenie, udzielam każdemu z was po je­
dnym egzemplarzu tej nieporównanej pieśni.

Następnie zachęciwszy wszystkich paraf jan do jutrzej­
szego zgromadzenia, jako w dzień Wniebowzięcia, gorliwy 
Pasterz rozdał im pieśń następującą: ,,Stała Matka bole- 
ściwa — Pod krzyżem bardzo smutliwa, Na którym Jej 
Syn wisiał.”



t>3

OBJAŚNIENIA
Do rozmowy dziewiątej.

(1) Od czasu bluźnierstw, jakich nowatorowie XVI-go 
wieku nie szczędzili Kościołowi z powodu czci Matki Bo­
żej zdaje się, że Wszechmocny chciał w sposób niewątpli­
wy przekonać wiernych, jako za wstawiennictwem Maryi 
ochrania On lud i społeczeństwo katolickie. Zwycięstwa 
pod Lepautem, pod Wiedniem i niektóre inne zchodzą 
się właśnie i jednocześnie przypadają w uroczystości Naj*  
świętszej Maryi Panny. Tak jest, jeżeli Opatrzność ma 
swoje godziny i daty, któż ich nie dopatrzy! Nie zapomi­
najmy zauważyć, że właśnie w ciągu roku 1855 tak miłego 
Maryi zawarty został Konkordat między stolicą Apostol­
ską a cesarzem Austryackim który wyzwolił 40,000,000 
katolików z pod jarzma Józefizmu i więzów co krępowały 
swobodę Kościoła.

Początek święta Imienia Maryi. Było to w roku 
1683. Papież Inocenty XI zaledwie utrwalił pokój między 
cesarzem a królami Francji i Hiszpanji, gdy się dowiedział, 
że armia Ottomańska wyruszyła naprzeciw Wiedniowi, 
stolicy państwa Austryackiego, aby się pomścić za dozna*  
ne porażki i drogę sobie utorować do serca chrześcijań­
skiego. Co prędzej przeto zaprowadził ligę między Leo*  
poldem I-ym i Janem Sobieskim królem Polskim, ażeby 
powstrzymać pochód Mahometa IV sułtana i koniec po­
łożyć jego powodzeniom. Zwracając następnie oczy ku 
niebu, zkąd wszelka skuteczna pomoc przychodzi, nakazał 
w Rzymie modlitwy publiczne a dnia 11 sierpnia ogłosił 
Konstytucją: In suprema, w całym świecie Jubileusz 
z przywilejami najobszerniejszymi. Nie mając armji, któ- 
r^by przyłączył do sprzymierzonych podał im Ojciec św. 
znakomite zasiłki pieniężne. Wspaniałomyślność jego na- 
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naśladowali kardynałowie, liczni królowie, książęta i pa­
nowie tak, iż można było wystawić na linji bojowej 84 
tysiące wojska.

Było to zamało przeciw 250 tysiącom armji tureckiej, 
która od dnia 14 lipca oblegała stolicę Wiedeń: ale arm ja 
chrześcijańska zostawała pod do wódz wem Wielkiego So­
bieskiego. Tak więc dnia 12 września nie obawiała się sto­
czyć walnej bitwy. Rzeź była straszna. Historycy zapew­
niają, że z armji nieprzyjacielskiej tylko 30 tysięcy ludzi 
śmierci uszło. Katolicy zaś stracili tylko 3 tysięcy cesar­
skich, a 800 Polaków. Sobieski w bogatych łupach pozo, 
stawionych przez nieprzyjaciela zdobył własny Mahome­
ta sztandar i posłał go papieżowi, który odbierając go 
rozpłakał się przy Mszy uroczystej, którą sam w tym celu 
chciał odprawić dnia 29 września na podziękowanie Bogu 
Zastępów za tak znamienite zwycięstwo. Papież zawie­
sił na sklepieniu Watykańskiem tę znakomitą zdobycz i 
wynagrodził odwagę bohatera polskiego posyłając mu 
miecz i hełm poświęcony, jako panującemu i dowódzcy, 
który sobie zjednał najwyższą zasługę Rzeczypospolitej 
chrześcijańskiej. Innocenty XI przypisując to znakomite 
zwycięstwo orędownictwu Najśw. Panny Maryi zarzą­
dził, aby w całym Kościele katolickim obchodzono świę­
to Imienia Maryi, w niedzielę wśród oktawy lub też 
w oktawę Jej narodzenia przypadającą, w dniu w przy­
bliżeniu odpowiadającym dniowi 12 września 1083 loku, 
w którym pokonano tak znakomicie dumę Ottomańską. 
Kazał nadto wybić monetę wartości skuda z epigrafem 
łacińskim: „Dextera tua Domine percussit inimicum.’ 
(„Prawica Twoja Panie pobiła nieprzyjaciela.") W roku 
następnym dopełniono zwycięstwo chrześcjańskie zdoby­
ciem i oswobodzeniem miasta Budy w Węgrzech będące­
go w posiadaniu tureckim.

*Mówiąc o Imieniu Maryi nie możemy pominąć zna­
komitego ustępu z Homilii św. Bernarda objaśniającego 
to święte Imię: przytaczamy go tu w dosłownym przekła-



dzie według Brewiarza rzymskiego. ,,A imię Panny, Ma­
rya.” Pomówmy nieco o tein imieniu, co przełożone ozna­
cza Gwiazdę morza i Matce-dziewicy wielce przystoi1).

i) Gwiazda morza. Przed wynalezieniem igły magnesowej 
i jej zastosowaniem do kierowania się wśród morskiej podróży, je­
dynym kierownikiem żeglarza wśród nocy była gwiazda, nazwana 
gwiazdę morza. Nieszczęściem było dla żeglarza, gdy w nocy nie­
bo zachmurzone, tę gwiazdę, jedynę jego wśród nocy kierowniczkę, 
chmury zakrywały, a szczęściem wielkiem gdy po chmurnych no­
cach znów gwiazdę morza ujrzano. Z tego porównania wywodzi się- 
tytuł Maryi: ,,Gwiazda morza/’

Pięk. Kościoła Katolickiego. 3.

Ona bowiem najwłaściwiej do ciała niebieskiego jest 
przyrównaną. Bo jako niebieskie ciało bez swego uszczerb 
ku promienie wypuszcza, tak i Marya bez swego naru­
szenia Syna zrodziła. Jako ciału niebieskiemu promień, 
światła nie ujmuje, takoż i Dziewicy, Syn żadnej ujmy 
nie uczynił. Ona to więc jest ową znamienitą gwiazdą, co 
wyszła z Jakóba, której promień cały okrąg ziemi oświecił 
której blask i w niebiosach góruje i piekło przeraża a zie­
mię też oświecając, umysły raczej niż ciała ogrzewa, cno­
ty pielęgnuje a winy grzechowe parą swą ulatnia. Ona to 
jest ową znamienitą gwiazdą, nad tein wielkiein a obszer- 
nem morzem się unoszącą, błyszcząc zasługami, a oświeca­
jąc przykładem. O ktokolwiek mniemasz się być raczej 
w potopie tego żywota, wśród fal i nawałności zachwia­
nym, niż po ziemi stąpającym, nie odwracaj oczu od bla­
sku tego niebieskiego ciała, jeśli nie chcesz być pogrążo­
nym w przepaści. Jeśli powstaną wichry pokus, jeśli na­
trafisz na skały udręczeń, spojrzyj na Gwiazdę, wezwij 
Maryę. Jeśli miotają tobą nawałności pychy, zazdrości, 
potwarzy, niecnych zabiegów, spojrzyj na Gwiazdę, wez­
wij Maryę. Jeśli gniew, chciwość, cielesność łódce twego 
umysłu zagraża, spojrzyj na Maryę. Jeżeli potwornością 
zbrodni przerażony, zgryzotą sumienia udręczony, poczy­
nasz być pochłanianym w powodzi, stawasz nad przepa­
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ścią rozpaczy, pomyśl o Maryi. W niebezpieczeństwach, 
ucięmiężeniu, w zwątpieniach, pomyśl o Maryi; Maryę 
zawezwij; abyś błagania swego skutek pozyskał, nie schodź 
ze śladu Jej przykładów. Za Nią idąc nie zabłąkasz się, 
do Niej się modląc w rozpacz nie wpadniesz,o Niej myśląc 
nie pobłądzisz, Jej się dzierżąc nie upadniesz, pod Jej 
opieką się nie ulękniesz, za Jej przewodnictwem nie utru­
dzisz się, za Jej łaską do portu zbawienia zawiniesz; a tak 
sam się na sobie przekonasz jako słusznie powiedziano: 
A imię Panny Marya.

(3) Artyści przedstawiają tę chwilę z życia Maryi 
stosownie do dawnego podania, to jest: Rodzice Maryi 
przybywają z Nazaretu do Jerozolimy, dla poświęcenia 
Bogu swej dzieciny, zatrzymują się przy wschodach, któ­
rymi najwyższy kapłan zchodzi, a Najświętsza Panna, 
trzecli-letnia dziecina wchodzi na nie z taką siłą i odwagą 
jak gdyby lat siedm liczyła. Przebywa piętnaście stopni 
z taką szybkością jakoby się unosiła na skrzydłach. Nie­
kiedy przedstawiają Najśw. Pannę trzymającą zapaloną 
świecę, w towarzystwie innych dziewic pragnących się po­
święcić służbie najwyższemu Królowi: Adducentur Regi 
vrigines post eam (Ps. JJ) (Przywiodą Królowi dziewice 
po Niej.)

(4) Obraz Zaślubienia. Widzimy Józefa i Maryę 
podających sobie ręce wobec najwyższego Kapłana błogo­
sławiącego ich połączenm. Pomiędzy innemi osobami 
obecnemi na tej ceremonji, często widzieć się daje młodzie­
niec kij łamiący. Wielu Żydów, mówi dawna legenda, 
spowodowanych powabami i cnotą Maryi starało się Ją 
zaślubić. Wielki Kapłan uprzedzony został przez natchnie­
nie z nieba, że Bóg tej Pannie, tego za małżonka przezna­
cza, któregoby laska złożona przez noc w kościele, naza­
jutrz zazieleniła się i okryła kwiatem; przeto wszyscy u- 
biegający się o Jej rękę złożyli swe laski, z pomiędzy któ­
rych zakwitła laska Józefa tylko, którą tenże następnie 
ofiarował Maryi. Młodzieniec kij łamiący był także je- 
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diiyin ze współubiegających się, a czynem swym udowa­
dnia, że nadzieje jego zawiedzione zostały.

(5) Obraz Zwiastowania- Marya modli się w chwi­
li, w której Anioł oznajmia Jej tę wielką nowinę. Przy 
Niej umieszczają naczynie z kwitnącą lilją. Często Gabryel 
trzyma łodygę tego kwiatu albo berło; niekiedy trzyma 
wstęgę z napisem: ,,Zdrowaś Marya.” Promień świetny 
spada na głowę Maryi, a niekiedy Duch Św. w postaci 
gołębia nad nią się unosi.

(6) Naj nie właściwiej malarze dzisiejsi przedstawiają 
Maryę jako omdlewającą i niejako rozpaczającą pod krzy­
żem. Nie! Marya nie była taką matką, jaką romanse opi­
sują; ona była odważną i wytrwałą w swoich boleściach, 
a Ewangielja głosi wyraźnie: ,,Stała Matka Jezusa pod 
krzyżem.”

^Zresztą, jeśliby się kto dziwił boleściom Maryi, niech 
posłucha św. Bernarda1:) ,,Niech was to nie zadziwia bra 
eia, że Maryę zowiemy męczenniczką na duszy. Wreszcie 
niech się dziwuje ten, kto nie pamięta jako św. Paweł do 
liczby największych zbrodni pogańskich zalicza, iż z tkli­
wości byli wyzuci. Dalekiem to było od wnętrzności Ma­
ryi, od sług Jej i służebnic! Jeśliby ktoś rzekł: Alboż to 
nie wiedziała, że On umrze; alboż się dalej nie spodziewa­
ła, że zmartwychpowstanie? Tak rzeczywiście. Pomimo to 
bolała nad Ukrzyżowanym a nawet ubolewała wielce. 
Któż-to bowiem jesteś ty bracie, albo zkąd ci taka mądrość, 
iż więcej się dziwisz nad Maryę współ-ubolewającą, niżeli 
nad Synem Maryi cierpiącym? Toż On mógł umierać na 
ciele, a Ta nie mogła z Nim pospołu umierać w sercu? 
Sprawiła tamto miłość, nad którą nikt większej nie miał, 
sprawiła i to miłość, jakiej po Niej nikt nie zaznał!

i) Ex Serin: de XII stellis, zob. Brewiarz o Najświętszej 
Matce Bolesnej.



___________



CZĘŚĆ VI.

ROZMOWA XI.
Pośrednictwo Maryi. — Wytłomaczenie Litanji do Najśw. Panny, 

przybyciem szanownego Zwierzchnika parafji, wszy­
scy zebrani śpiewali pieśń uwielbienia Najświętszej 

Panny, co wielce ucieszyło dobrego Pasterza. Pieśń ta 
była przekładem z łacińskiego: „ Salve Regina1' która w pol­
skim języku rozpoczyna się od słów: Witaj Królowo Nieba 
i Matko litości i t. d. Proboszcz obsypał licznemi po­
chwałami gorliwość religijną swoich parafjan, oraz rze­
wność melodji, z jaką tę pieśń odśpiewali ’).

Tomasz. Zdaje mi się, że wyrażenia w tej i w wielu 
innych pieśniach na cześć Maryi śpiewanych są nader 
niestosowne, naprowadzają bowiem na myśl, że Najświę­
tsza Panna, lub inni Święci mogą sami z siebie nam dopo- 
módz, nie zaś jedynie przez swoje pośrednictwo.

Proboszcz. Niemasz żadnego katolika, obznajmione- 
go ze swoją religją, któryby nie wiedział, że Święci niemo- 
gą nam dopomódz własnemi siłami i mocą, ale tylko przez 
swoje modły i prośby do Boga zanoszone, do któiego na­
leży ocenić czy te, i o ile, i w jaki sposob mogą być wysłu­
chane.

Tomasz. Ale wszystko przeciwnie się śpiewa w tem

*) Zobacz notę 1 szq. 
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pieniu; up. śpiewa się: racz nam pokazać Jezusa błogosła­
wionego po tem wygnaniu, zamiast powiedzieć: racz nam 
wyjednać przez swoje wstawiennictwo tę łaskę.

Proboszcz. Zdaje mi się Tomaszu, że dos)ć jest my-, 
śleć bez wyraźnego wymawiania słów przez ciebie wyma­
ganych. Cóżbyś na to powiedział, gdybym cię zaprosił do 
siebie na obiad i gdybym się tak do ciebie odezwał: idź na 
plebanję na swoich nogach, otwórz drzwi własną ręką, a 
zasiadłszy do stołu weź łyżkę w prawą rękę i jedz ustami.

Mały Józef. Powiedzianoby : że się to wszystko samo 
z siebie rozumie.

Tomasz. Ja chcę tylko powiedzieć, że te wyrażenia 
mogą być źle tłomaczone przez protestantów, albo innych 
nieprzyjaciół Kościoła, którzy nam z tego powodu czynią 
zarzuty. , ,

Proboszcz. Nauka katolicka znaną jest wszędzie, i 
każdy łatwo może się co do niej objaśnić. Kiedy udajemy 
się na modlitwę, modlimy się wtdlug naszej wiary czyli 
nauki Kościoła, a słowa w modlitwie wymawiane pojmu­
jemy w znaczeniu katolicki em. Gd y by śm y obawiać się 
mieli wszelkich możebnych tłomaczeń, pochodzących ze złej 
wiary, i gdybyśmy ich chcieli unikać, wtedy niedoszlibyś- 
my nigdy do serdecznej modlitwy. Byłoby to, to samo, 
jak gdybyśmy w rozmowach rodzinnych nie chcieli wymó­
wić żadnego słowa, dopókąd byśmy się nie przekonali, że 
w tem familijnem kółku nie znajduje się ktoś obcy.

Gdy już nikt po zarzutach Tomasza się nie odezwał, 
Proboszcz tak dalej mówił:

Obchodzimy dziś jednę z największych uroczystości 
Najświętszej Panny, to jest, chwalebne Jej Wniebowzię­
cie. Powiedzieliśmy w ostatniej rozmowie, jak wielce jest 
słuszną rzeczą podzielać boleści Maryi. Z tych samych 
powodów powinniśmy podzielać radości i cieszyć się z Jej 
uwielbienia. Nieociągajmy się jednak z tem aż do 'tego 
święta. Ant yf ona, jaką śpiewają od Wielkiejnocy aż do 
Trójcy Przenajświętszej, poczynająca się od tych słów 
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Regina cœli Untare. Wesel się Królowo nieba, alleluja T), 
dowodzi ostatecznie, że lubimy podzielać Jej radość spowo­
dowaną tryumfalnem zmartwychwstaniem Jej syna, zaczem 
w ciągu całego czasu wielkanocnego śpiewamy tę antyfo- 
nę. Ale dzień, w którym chwała i radość Maryi uzupeł­
nione zostały, a z którym powinniśmy połączyć naszą we­
sołość, jest to właśnie dzień dzisiejszy, to jest dzień 15 sier­
pnia, w którym obchodzimy corocznie Wniebowzięcie Naj­
świętszej Panny.

Tomasz. Niema wątpliwości, że wyraz: wniebowzię­
cie co innego znaczy, niż wniebowstąpienie.... lecz jakaż 
zachodzi różnica pomiędzy wniebowstąpieniem a wniebo­
wzięciem.... i dla czego mówimy wniebowzięcie Maryi a 
nie wniebowstąpienie?

Proboszcz. Syn Boży wstąpi! do nieba własną mocą 
swego bóstwa, zaś Najświętsza Marya Panna była wziętą 
do nieba mocą swego boskiego Syna, aby otrzymać koronę 
chwały, którą sobie zjednała, jako wierna służebnica Boga 
na ziemi. I dla tego to Kościół nazywa tę uroczystość 
Wniebowzięciem, czyli przyjęciem Maryi, co dokładniej 
wyraża sposób jej przejścia do nieba aniżeli wyraz: Wnie­
bowstąpienie '). Jest pobożne podanie, według którego 
Matka Najświętsza wskrzeszona mocą Boga, była wziętą 
wraz z duszą i ciałem do nieba 3). Głównym zaś przed­
miotem dzisiejszej uroczystości jest uśpienie i ukoronowa­
nie Maryi w królestwie niebieskiem.

Szymon. Te wszystkie*  fakta powinny nas pocieszać 
i pobudzać do najradośniejszego obchodzenia uroczystości..

1 ) Zobacz notę 2-gtp
2) Niektórzy Ojcowie zowię tę uroczystość uêpirnirm albo od 

-pocaijnkiem Maryi (Dormitio Mariae) bo jej śmierć była snem bar­
dzo krótkim.

3) Patrz notę w końcu rozmowy dwunastej pod tytułem: „Po­
danie o ostatnich latach, śmierci, zmartwychwstaniu i wniebowzięciu 
Maryi.”
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która je przypomina.
Proboszcz. Tego też właśnie dopełniali chrześcijanie 

wszystkich wieków !), albowiem skoro tylko ustało prze­
śladowanie, natychmiast rozpoczęto obchodzić obrzędem 
najuroczystszym pamiątkę śmierci i wniebowzięcia Maryi, 
najprzód dnia 18 stycznia, a później na usilne prośby ce­
sarza Maurycego to święto przeniesione zostało na dzień 
15 sierpnia. Jak nasi ojcowie tak i my staramy się obcho­
dzić tę uroczystość z całą możebną okazałością, a tym spo­
sobem okazujemy, że uwielbiamy i kochamy Najświętszą 
Pannę. Oto są pierwsze słowa, jakie się znajdują w Epi­
stole w tym dniu czytanej: ,,W tym wszystkiem szukałam 
odpoczynku, i w dziedzictwié Pańskiem mieszkać będę.” 
(Ekkleziastyk XXIV, 11). Ewangelja zaś kończy się w te 
słowa: ,,Marya najlepszą cząstkę obrała, która od niej od­
jętą nie będzie.” (Łuk. X, 4-1). Nie jestże to jakoby wez­
waniem pochodzącem z nieba i zachęcającym nas do połą­
czenia naszej radości z radością Aniołów, a to z tego powo­
du, że stworzenie najczystsze i najświętsze zamieszkuje o- 
becnie w chwale wiecznej, że jest połączone na zawsze ze 
swoim boskim Synem, którego niegdyś powijała w żłobie, 
kochała tak tkliwie i podzielała z nim boleści i radości. 
Wznosimy się myślą do nieba i widzimy Maryę wzniesioną 
nad niebiosa, przypominając sobie, że niebo jest również

') Poświęcenie ziół aromatycznych. Przyjęto zwyczaj we 
wszystkich kościołach katolickich poświęcania w tym dniu kwiatów 
i ziół woniejących jak niemniej kłosów zbożowych i owoców, dla o- 
znaczenia, że cała przyroda bierze udział w tej uroczystości Najświęt­
szej Panny. W modlitwie tego poświęcenia prosimy Boga o obró­
cenie tych ziół aromatycznych na pożytek ludzi i zwierzęt. Zwy­
czaj ten już był znany w mieście Wuerzburgu (Herbipolis) w Bawa- 
rji. *U  nas zowisj to święto Najświętszej Matki Boskiej Zielnej.*  
Te kwiaty i zioła przypominają chrześcijanom podanie, według któ­
rego Apostołowie otworzywszy trumnę Matki boskiej znaleźli tylko 
kwiaty przedziwnego zapachu.



naszą właściwą ojczyzną, gdzie kiedyś powinniśmy się po­
łączyć z naszym Zbawicielem, z Najświętszą Maryą Panną 
i ze wszystkimi świętymi. Wspominamy wieszcie jak 
wielką musiała być miłość, jaką pałała ku swemu Synowi 
ta, która Go ukochała aż do śmierci, a napełnieni wiarą 
zbliżamy się do niej by wezwać jej pośrednictwa. I dla 
tego pozdrawiamy ją w owej pięknej Litanji, jaką na Jej 
cześć odmawiamy, tymi pięknymi tytułami: Królowo A- 
niołów, Królowo wszystkich świętych, dodając zaraz do 
tych określeń słowa: Módl się za nami.1)

0 Zobacz notę 3-cią.
2) Zobacz w pierwszym tomie notę w dodatku o Świątyni Lo­

retańskiej.

Szymon. Raczyłeś nam, księże Proboszczu, wytłu­
maczyć znaczenie Litanji do najświętszego Imienia Jezus 
ÇRozrn. 8?) Prosimy więc o łaskawe objaśnienie Litanji 
do Najświętszej Panny, bo ona obejmuje wiele rzeczy dla 
nas niezrozumiałych, czem wielką radość sprawisz nasze­
mu zgromadzeniu. W małej książce wyczytuję: Litanja 
do Matki boskiej Loretańskiej, a niewiem skąd pochodzi 
to nazwanie.

Proboszcz. To nazwisko z tej niezawodnie przy­
czyny było nadane tej Litanji, że najprzód była używaną 
w Kościele Loretańskim, poświęconym na cześć Najświęt­
szej Maryi Panny/2) Sądzę, że wytłumaczenie tytułów 
używanych w tej Litanji będzie dla nas wielce pożyteczne, 
i niemógłbym lepiej uczcić wielkości Maryi w Jej uroczy­
stość Wniebowzięcia, jak przychylając się do życzeń wa­
szych w tej mierze.

Tak w tej, jak w innych Litanjach rozpoczynamy 
Litanję od błagalnych modłów do trzech boskich Osób, 
aby raczyły nad nami swoje miłosierdzie rozciągnąć. Od 
Boga bowiem rozpoczynamy nasze błagania wtedy nawet, 
kiedy mamy zamiar używać pośrednictwa Świętych. 
W tym celu używamy zazwyczaj wyrazów greckich: Ky- 
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rye eleyson, Chryste eleyson, Kyrye eleyson, są one bo­
wiem tradycyjne i mają początek bardzo dawny. Każdy 
katolik rozumie skądinąd ich znaczenie, to jest: Panie 
zmiłuj się nad nami, Chryste zmiłuj się nad nami. Na­
stępnie: pierwsza prośba odnosi się do Ojca przedwieczne­
go, druga do Syna, naszego Odkupiciela, a trzecia do Du­
cha świętego. Ponawiamy tę prośbę wymieniając trzy o- 
soby Trójcy Przenajświętszej oddzielnie: Ojcze święty 
Boże, Synu Odkupicielu świata Boże, Duchu święty Bo­
że, zmiłuj się nad nami. Pragniemy przez te wyrażenia 
wyznać, że jesteśmy wielkimi grzesznikami w obliczu Bo­
ga i prosić Go, aby nas raczył oczyścić wprzód, nim za- 
czniemy nasze błagania, tak we Mszy św. przed ogłosze­
niem chwały Bożej w hymnie ,, Gloria in excelsis” i przed 
objawieniem naszych próśb w modlitwach, kollektami 
zwanych, odmawiamy wprzód spowiedź powszechną: Con­
fiteor i Kyrye eleyson. Powtarzamy zaś kilkakrotnie te 
słowa: zmiłuj się nad nami, dla tego, abyśmy wyrazili 
serdeczność naszego żalu i żarliwe pragnienie otrzymania 
przebaczenia za nasze grzechy. Pomiędzy pierwszym i 
drugiem wezwaniem Trójcy Przenajświętsżej zwracamy 
nasze modły do Syna Bożego mówiąc: Chryste usłysz nas, 
Chryste wysłuchaj nas, to jest spraw, aby nasze prośby 
były przyjęte, ponieważ pośrednikiem i odkupicielem 
jesteś. Taki jest wstęp Litanji o Najświętszej Pannie, 
który też jest wspólny wszystkim innym Litanjom.

Szymon. Po tym wstępie następuje wzywanie po­
średnictwa Najświętszej Maryi Panny.

Proboszcz. Po rozważeniu wielkich tajemnic Trój­
cy Przenajświętszej i naszej własnej nieudolności, zwra­
camy prośbę naszą do pośrednictwa najświętszej Panny; 
ponieważ zawsze pamiętać powinniśmy, że uwielbienie 
Boga powinno poprzedzić cześć, jaką świętym oddajemy. 
I święty Epifanjusz tak się odzywa: ,,Cześć Maryi, u- 
wielbienie Boga!"' ÇHaer. 79, 7.) I dla tego prosząc Boga 
o łaski, mówimy: zmiłuj się nad nami, a prosząc Naj­



świętszą Pannę, aby pośredniczyła za nami do Boga, 
odzywamy się: módl się za nami. Nazywamy potem 
Matkę boską tern pięknem imieniem: Święta Ma­
l’ y o!

Imię to jest pełne radości i pociechy dla każdego 
chrześcijanina, imię uświęcone pozdrowieniem Anioła i 
usty samego Zbawiciela, który je niezawodnie po tysiąc 
razy powtarzał w ciągu swego ziemskiego żywota; imię po 
imieniu Jezus najświętsze, do którego przedziwnie stosują 
się owe słowa Pisma św.: ,,Błogosławiony Pan..., bo 
tak imię Twoje uwielbił, że nie odejdzie chwała Two­
ja od ludzi. (Judyt. XIII, 24.) Wysławiamy Najświęt­
szą Pannę mówiąc: Święta Boża Rodzicie 1- 
k o!

Jest to najszczytniejsza godność, jaka nigdy żadnej 
córce Ewy nie była przyznaną i dla tego św. Chyzostom 
mówi: „Jest to rzecz niesłychana i zarazem cudowna, 
aby Syn Boży, nieskończony w swoich doskonałościach 
równie jak Ojciec przedwieczny, chciał przyjąć ciało 
w łonie niewiasty, a zarazem policzyć między swemi 
przodkami Abrahama i Dawida i t.d. Cała więc tajem­
nica Wcielenia i Odkupienia zawiera się w tym jednym 
przywileju jaki Anioł przepowiedział mówiąc: „Oto 
poczniesz i porodzisz Syna a nazwiesz Imię Jego Jezus 
(Zbawiciel.) Ten będzie wielkim i nazwanym Synem 
Najwyższego i będzie panował w domu Jakubowym na 
wieki” (Łuk. I, 31.) Jeżeli więc Marya jest Matką Boga, 
to stąd wypływa, że Jezus jest prawdziwym Bogiem; a 
jeżeli Go Marya rzeczywiście porodziła, zatem Jezus jest 
zarazem i człowiekiem. Wyznawanie zaś, że Jezus jest 
Bogiem i Człowiekiem stanowi zasadę naszej wiary, a 
więc słusznie Maryę zowiemy Matką Bożą. Pojmujecie 
więc, jaki zachodzi związek pomiędzy Jezusem i Maryą, 
a zatem i powód, dla którego nieprzyjaciele Jezusa byli 
zarazem nieprzyjaciółmi Maryi, poddając wątpliwości jej 
godność najwyższą; ale wierni wszystkich wieków zawsze 
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ją bronili z największą gorliwością.1 )

’) W nocie 5-tej do rozmowy dziewiątej —pomieściliśmy ustęp 
z Historji Kościoła o kacerstwie Nestorjusza, i potępienie jego 
głównego błędu, którym zaprzeczał Maryi tytułu Matki Bożej.

2) Wieczne panieństwo Maryi przed i po porodzeniu Zbawi­
ciela było orzeczone jako artykuł wiary w r. 390 za Papieża Syry- 
cjusża przeciwko kacerstwu Jowiniana, który go zaprzeczał.

*U Polaków znaczenie wyrazu panna poszło już w poniewier­
kę i odpowiada raczej wyrazom cudzoziemskim: Puella, Fraeulein, 
Maedchen, Demoiselle, wyraz zaś Dziewica właściwiej i wyłączniej 
odnosi się do cnoty panieńskej i odpowiada wyrazom: Virgo, 
Jungfer, Vierge. Więc i w Składzie Apostolskim wolimy raczej 
mówić: Narodził się z Maryi Dziewicy, niż z Maryi Panny. Nasi 
przodkowie tak wielkie mieli uszanowanie dla imienia Maryi, że 
niewiasty noszące to imię nie nazywały się i nie podpisywały 
Marya, tylko Maryina, albo Maryna, Marysia; i tego nawet 
w aktach urzędowych i dyplomatycznych przestrzegano. Razi to 
bardzo uszy prawdziwego czciciela Najświętszej Maryi Panny, kie­
dy nasze panny zowiemy: Panno Maryo, albo kiedy się same pod­
pisują; Marya. Niemcy nigdy nie mówią swoim Marysiom Jungfer 
Marie ale Fraulein Marie; podobnież Francuzi nie mówią Vierge 
Marie tylko Demoiselle {Mademoiselle) Marie. Czyby nie było 
stosowniej mówić u nas pani Marjo lub poufale Marysiu, a podpi­
sywać się Maryina, albo Marysia lub podobnie?

Bezpośrednio po tym tytule czci, przyznanym Maryi 
przez Kościół, następuje drugi również znamienity: 
Święta Panno nad pannami.2)

Stan panieński zawsze był uwielbiany w Kościele 
katolickim; święty Jan mówiąc o pannach w księdze 
Objawienia tak się wyraża: ,,ci są, którzy się z niewiasta­
mi nie pokalali: bo dziewicami są, ci chodzą za barankiem 
gdziekolwiek idzie. Ci kupieni są z ludzi pierwiastkami 
Bogu Barankowi (Objaw. XIV, 4). Święty Paweł zale­
ca usilnie stan panieński (do Koryn. VII, 25\ Śwręty 
Cyprjan, Ojciec Kościoła, żyjący około r. 250 nazywa
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czystość panieńską siostrą Aniołów, gdyż panna jest a- 
niołem w ciele {Dyscyp. mrg. c. 2), a nawet panna 
chrześcijańska jest daleko wyższą, ponieważ staje się nią 
przez zwycięstwo, a Anioł jest dziewicą z własnej natury. 
Jeżeli więc każda rzeczywista panna jest szanowaną, jak­
że więc Marya musi być wyższą nad inne przez wielkie 
swe przywileje, godność i wyniesienie. A najprzód, ob­
jawienie chrześcijańskie nas poucza, że Zbawiciel powi­
nien się był urodzić z panny, sposobem nadprzyrodzonym, 
że nie mógł być skalany grzechem spólnym wszystkim lu­
dziom rodząc się sposobem naturalnym. Jeżeli więc 
miał się urodzić z panny, a więc Ta powinna być najczy­
stszą ze wszystkich i dla tego słusznie nazywamy ją Pan­
ną nad pannami. Powtóre, Pismo święte oznajmia: 
ÇLttfc. I, 34?) i wszyscy katolicy jednozgodnie wierzą, że 
Marya stan panieński poślubiła na całe życie. Była więc 
pierwszą z ludzi, która poślubiła wieczne panieństwo i 
Ona podniosła, że tak powiem, sztandar panieństwa i czy­
stości doskonałej. I dla tego też opierając wiarę na da- 
wnem podaniu, nazywamy Maryę Panną w całej donio­
słości tego wyrazu. A św. Epifanjusz w czwartym wieku 
tak się odzywa: „Któż się ośmieli wymówić imię Najśw. 
Maryi bez dodania przydomku Panny, ponieważ ten ty­
tuł zawiera w sobie dowód jej cnoty.”

Szymon. Bardzo przedziwnie, że katolicy zatrzyma­
li wiernie dawny zwyczaj, nazywając Najświętszą Maryę 
tytułem Panny.

Proboszcz. Nie poprzestawajmy na imieniu, ale u- 
wielbiajmy stan panieński uświęcony przez Jezusa i Jego 
Matkę, jak tego sam Kościół dopełnia. A nadto ten, któ­
ry nie ma ani powołania, ani mocy do wykonania tej 
świętej powściągliwości, niechaj przynajmniej zachowa 
czystość zgodną ze stanem, w jakim się znajduje. Przy 
toczę tu kilka słów świętego Ambrożego pouczających 
dla każdego chrześcijanina ( Virg. t, II, c. 2): „Niechaj 
życie Maryi, mówi ten święty Biskup, będzie na kształt 
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zwierciadła wzorem czystości, piękności i cnoty we wszyst­
kich okolicznościach waszego życia. W niem bowiem roz­
poznać możecie, co macie w sobie poprawić, czego uni­
kać, lub na co zezwolić. Bo i cóż może być sczczytniejsze- 
go nad Matkę Bożą? Co może być świetniejszego nad Tę, 
którą sama Jasność wiekuista wybrała? A jeśli ta Matka 
nie jest nam wstrętną, więc sobie nie lekceważmy Jej 
pracy! Oby wszyscy, co tęsknią do Jej nagrody, clicieli 
też iść za Jej przykładem.

Tę Pannę nad pannami, którą nazywamy Matką Bo­
żą, mianujemy jeszcze Matką Chrystus o w ą.

To jest Matką pomazańca Bożego, a wszystkie naro­
dy, które oczekiwały od wieków przyjścia Mesyasza wzy­
wają Maryę zowiąc ją tern pięknem imieniem. Rozważcie 
bracia, że i my również będąc chrześcijanami jesteśmy po­
mazańcami Pana, braćmiJezusa Chrystusa, a zatem powin­
niśmy czcić w Maryi Matkę naszą i wzywać tern imieniem 
Jej pomocy. Powiedzcież mi teraz, jaki nadajemy na­
stępnie tyłuł Najświętszej Pannie?

Szymon. Matko łaski Bożej?
Proboszcz. Otóż to właśnie. Przypomnijcie sobie 

pozdrowienie Anioła Gabryela, jakie wyrzekł w imieniu 
boskiem do najświętszej Panny: Zdrowaś Maryo łaskiś 
pełna. Te słowa są bardzo doniosłe, ponieważ je wymó­
wił posłannik Boga. Anioł ogłasza ją pełną łaski, a co 
większa upewnia ją, że Duch Święty na nią zstąpi. Nigdy 
człowiek nie słyszał podobnego oznajmienia od posłańca 
Bożego, jakże więc możemy wątpić, że Ona ozdobioną by­
ła wszelkimi łaskami? Jakoż wątpić o jej świętości? Po­
nieważ ta właśnie cnota nieporównana stanowi znamieni- 
tość Maryi Panny. Przymiot Matki Boga na nicby się 
jej nie przydał, gdyby nosząc w swem łonie Słowo Boga, 
nie nosiła Go była w swem sercu. Główna jej chwała nie 
zależała na tern, że Pan Jezus wziął z Niej swoje ciało, ale 
na tem, że Ona słuchała słowa Bożego i spełniła je1.) Lecz

*) Aug. Virg. 13, In Jo. Tr. 10. — Chr. in Job. II, 20. in 



jeżeli Marya była tak dalece łaski pełną, dla czegóż nie 
miałaby zostać dla nas tycli łask źródłem?1) Do tego to św. 
Bernard stosuje następujące słowa: „Dla czego to Ar­
chanioł zowie ją łaski pełną, jeśli nie dla tego, że ona na­
pełniona Duchem świętym stała się dla nas źródłem nie­
wyczerpane™ i obfitem łask Bożych. Oby te łaski się ro­
zlały; abyśmy wszyscy korzystać mogli z ich pełności, bo 
Ona jest naszą Pośredniczką; wszakże to przez Nią przyj­
mujemy Pana Jezusa”2). Słusznie więc i sprawiedliwie 
zowiemy Świętą Matką Bożą, pełną łaski, i słusznie też po­
społu z Kościem do niej stosujemy słowa niestworzonej 
mądrości (Eccl. XX1\ , £J). ,,Ja jestem matką pięknej 
miłości, i bogobojności i uznania i nadziei świętej, we 
mnie wszelka łaska drogi i prawdy, we mnie wszystka na­
dzieja żywota i cnoty. Przyjdźcie do mnie wszyscy, któ­
rzy mnie pragniecie, najedzcie się owoców moich.”

Proboszcz zdawał się namyślać nieco, dla przypomnie­
nia sobie dalszych tytułów Najświętszej Panny, gdy jeden 
z przytomnych otworzywszy książkę do nabożeństwa, 
wyczytał co następuje: Matko najczystsza — Ma­
tko najśliczniejsza — Matko niepokalana 
— Matko nienaruszona.

My możemy połączyć z sobą te rozmaite nazwania, 
rzekł Proboszcz; wzywaliśmy Maryę pod przymiotem Ma­
tki Bożej, Panny nad pannami; to cudowne połączenie 
tych przymiotów powinno zwrócić naszą uwagę. Panna 
poczęła. Panna porodziła, jednak pozostała zawsze panną, 
mówi święty Augustyn. ^Serm. 13 de tempdy

Tym sposobem Marya stała się wiernym obrazem Ko­
ścioła katolickiego, który rodzi codziennie Zbawiciela 
w Najświętszym Sakramencie Ołtarza, nieuszczuplając 
przeto w niczem skarbu łask, który Zbawiciel pozostawił

Math. II, 45.
*) Zobacz notę 4-tą.
3) Assump. Semi. 2.
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mu do rozdzielania. To nas właśnie upewnia o Bóstwie 
Jezusa Chrystusa, który tak cudownym sposobem narodził 
się z Maryi. Ażeby zaś panieństwo Najświętszej Maryi było 
uwielbiane, poruczył je opiece ucznia dziewiczej niewin­
ności, świętego Jana. Stałość, jaką wierzono po wszyst­
kie wieki w dogmat nieustannego panieństwa Maryi by­
ła tak wielką, że święty Bazyli w wieku IV nie wacha! się 
powiedzieć: , ,Uszy wiernych nie zniosłyby tego, aby ktoś 
twierdził, ze Marya przestała być kiedyś Dziewicą/1 Taż 
to jest nienaruszoność dziewicza, którą Kościół porówny­
wa z krzakiem gorejącym a niespalonym, lub używając in­
nych podobnych porównań. — Czytaj dalej :

Szymon, który się tymczasem postarał o książkę 
czytał : M a t k o najmilsza — Matko przedziwna 
— Matko Stworzyciela — Matko Odkupicie- 
1 a!

Proboszcz. Daleko wznioślejszą nad piękność cia­
ła1), która często staje się przedmiotem niezasłużonego 
uwielbienia, jest piękność duszy czystej, takiej, jaką po­
dziwiamy i uwielbiamy w Maryi; Ona to spowodowała 
Kościol do wzywania jej pomocy pod tytułem Matko naj­
milsza, jak niemniej do zastosowania do niej owych słów 
Pieśni nad pieśniami: ,,Wszystka piękna jesteś, i żadna 
zmaza w Tobie nie powstała.” Antyfona dawna jaką 
śpiewamy na cześć Maryi od jej Oczyszczenia aż do Wiel- 
kiejnocy: ,,Ave Regina coelorum”, obejmuje te słowa: 
,,Witaj Panno chwalebna i nad wszystko przedziwna, po­
zdrawiamy Cię o najpiękniejsza.”

Słusznie i sprawiedliwie zowiemy ją najśliczniejszą, 
najmilszą, przedziwną, rozważając czystość jej życia. Pe­
wien świątobliwy mąż w odległej starożytności tak się 
o niej wyraża: ,,W niej to połączyły się dwie natury—Bo­
ska i ludzka: jest Ona służebnicą i matką, jest ona jako­
by pomostem, po którym Bóg przeszedł aby zostać czło-

’) Zobacz notę 5-ty. 
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wiekiem. I dla tego cieszymy się, że jej możemy nadać 
imiona: Matko Stworzyciela, Matko Odkupiciela.” 
„Śmierć”, mówi starożytny autor, „przybyła na świat przez 
niewiastę, ale i życie równie przez niewiastę przywrócone 
zostało; przez Ewę przyszła kara i zło, a przez Maryę zba­
wienie; Ewa była matką grzechu, a Marya matką zasługi.”

Szymon odczytuje: P an no roztropna — Pan. 
no czcigodna — Panno wsławiona — Panno 
można — Panno łaskawa — Panno wierna.

Proboszcz. Po wezwaniu Maryi jako Matki Boga r< z- 
poczyna się drugi szereg jej pochwał, które opieramy na 
jej panieństwie. I tak, pozdrawiamy Najświętszą Pannę 
jako Pannę roztropną. Duch święty mówi o cnotliwej 
Abigail, że była bardzo roztropną (7 Reg. XXV, 3). 
A ta była nader słabym wyobrażeniem najświętszej i naj­
roztropniejszej z Panien. Marya pod każdym względem 
najlepszą cząstkę wybrała; Ona rozważała, mówi Ewan- 
gielja, tajemnicę żywota Jezusa Chrystusa. A jeżeli bo- 
jaźń boża i pokora są początkiem mądrości, któż śmiałby 
zaprzeczyć, że Marya wszystkich ludzi mądrością przewyż­
szyłal).

1 ) Jestto zarazem wspomnienie odnoszące się do przypowieści 
o pannach mądrych z Ewangielji.

Panno czcigodna!
Jakże ona wielce zasłużyła na ten tytuł, skoro ją A- 

nioł pozdrowił tak wyróżniającym się sposobem, a Marya 
zamiast chlubić się z tak wielkiego zaszczytu, poddała się 
z wiarą i pokorą błogosławieństwu Najwyższego. O ileż 
to Ona powinna nam się okazać godniejszą czci, gdy roz­
ważymy, że Bóg, który przenika nerki i serca, a który się 
powierzchownością nie uwodzi, Ją tylko wybrał pomiędzy 
wszystkiemi świętemi, których podziwiamy życie, pomię­
dzy wszystkiemi męczenniczkami, których heroizm uwiel­
biamy, pomiędzy wszystkiemi świętemi dziewicami, których 
czystość doskonała przeniosła się z nieba na ziemię, a któ­
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ra była godną połączenia się w Niej tak ściśle. T dlatego 
słusznie nazywamy Ją Panną w s ł a w i o n ą.

I odzywamy się do Niej z Kościołem katolickim: 
,,święte i nienaruszone panieństwo, jakiemiż pochwała­
mi mamy Cię zaszczycić? Ty nosiłaś w swojem łonie Te­
go, którego niebiosa ogarnąć nie potrafią, Ty jesteś bło­
gosławiona pomiędzy niewiastami i błogosławion owoc ży­
wota Twego”. Zobaczymy jeszcze, co nas zachęca do lia­
zy wania Jej P a n n ą możną i do pokładania ufności 
w nieomylnem Jej pośrednictwie.

Jakożby Bóg nie miał wysłuchać modłów Tej, którą 
uczcił w tak wysokim stopniu? Jeżeli Bóg użyczył Apo­
stołom tak obfitych łask, które leczyły chorych za do­
tknięciem się ich, lub gdy w czasie ich przejścia ich 
cieniu zostawali, daleko słuszniej jesteśmy upoważnieni 
do wierzenia, że nieporównanie większą dzielność na­
dał prośbom swej Matki. Wszyscy wyznają Najświęt­
szą Pannę jako możną w pomaganiu nas swoim wpły­
wem na serce boskie, dodając niemniej, że stara się dopo- 
módź nam przez swoje pośrednictwo, i dla tego nie wątpiąc 
o Jej dobroci nazywamy Ją Panną łaskawą.

Alboż-to Ona nie dała dowodów zabiegliwości około 
nas, gdy jeszcze była na ziemi; kiedy przedstawiła swemu 
Boskiemu Synowi potrzeby małżonków w Kanie Galilej­
skiej, którzy nawet nie żadali Jej pośrednictwa? A teraz 
gdy jest wziętą do nieba i umieszczoną przy tronie Wszech­
mocnego, miałażby zapomnieć o naszych potrzebach, gdy 
Ją prosimy, a zwłaszcza kiedy nasze prośby mają na celu 
niedoczesne, ale wieczne nasze zbawienie. Ta wreszcie, 
która się okazała*  Panną wierną?

I służebnicą Pana u stóp krzyża, wtedy kiedy prawie 
wszyscy Apostołowie opuścili swego Nauczyciela, podej­
mując sama pośród największych boleści, szyderstw i znie­
wagi katów, Jezusa Chrystusa, miałażby nie być stałą i 
wierną w swoich pośrednictwacli kiedy idzie o otrzymanie 
łaski Bożej i zbawienie dla tych, których Jezus Chrystus 
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krwią Swoją odkupił? Przekonajcie się więc, że te wszyst­
kie piękne tytuły, jakie Kościół nadaje Maryi służą do o- 
żywienia ufności naszej w głodkiem i przemożnem Jej po­
średnictwie.

Szymon. Prawdziwie, te tytuły mają znaczenie wię­
cej pocieszające, aniżelim to sobie dotąd wyobrażał. Od­
tąd będę je odmawiał z daleko gorętszą wiarą.

Tomasz- Wyznaję, że nie lubiłem litanji z powodu 
pewnych ustępów, które mi się nie podobały, ale posłysza­
wszy ich objaśnienie polubię takowe niezawodnie, zwła­
szcza jeśli się dowiem o znaczeniu wyrażeń, jakich dotąd 
nie pojmuję,a które mi się niewłaściwemi być zdawały.

Szymon. Teraz powinienem wyznać z Tomaszem, 
że i ja ich nie rozumiem i dla tego prosimy księdza probo­
szcza, abyś raczył dalsze wyrazy objęte w tej Litanji obja­
śnić. Przekonywamy się bowiem z tego,co nam dotąd już 
było wytłomaczone, że znaczenie następujących tytułów 
będzie równie pięknem i budującem.

Proboszcz. Wzywania następne Najświętszej Maryi 
Panny są wyjęte z Pisma świętego; wszystkie zarówno ma­
ją piękne i głębokie znaczenie. Są to po większej części 
słowa Pisma świętego, które Kościół stosuje do Maryi. Od­
czytaj je Szymonie.

Szymon. Z w i e r c i a d ł o sprawiedliwości i 
Stolico mądrości. — Przyczyno naszej rado­
ści.

Proboszcz. Pismo święte równie jak i Kościół ka­
tolicki nazywa sprawiedliwym takiego człowieka, który 
wiernie przechowuje w sobie łaskę Nąjwyższego,używa 
jej do udoskonalenia się w cnotach i korzysta z niej, aby 
postąpić w ćwiczeniu się w cnotach i zasłużyć sobie, aby 
był świętym w tym żywocie, a w przyszłym dostąpić szczę­
ścia wiekuistego. Lecz któż jest tak sprawiedliwym albo 
świętym, coby nie uznawał w Maryi, wzoru cnót wszela­
kich i nieporównany przykład do naśladowania, zwier­
ciadło odbijające życie doskonałe i pobożne pod każdym 
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względem? Pobożność jest prawdziwą mądrością, a zatem 
uwielbiając Maryę jako Pannę najmędrszą, nazywamy ją 
zarazem tronem albo Stolicą mądrości, a to z powo­
du jej nieporównanej świątobliwości. Ona-to połączyła się 
z Apostołami, kiedy Duch Święty, Duch mądrości zstąpił 
na zgromadzonych (Akt. 7, 74). Lecz jeszcze z innego wzglę­
du nazywamy Maryę Stolicą mądrości i Zwierciadłem spra­
wiedliwości. Sam Jezus Chrystus, odwieczna i najwyższa 
mądrość, wybrał ją za swoją siedzibę i On którego uwiel­
biamy, jako sprawiedliwość odwieczną, w Niej jakoby 
w zwierciedle odbił swoje promienie. Jeżeli, jak mówi Sa­
lomon, syn mądry jest chwałą ojca, jakże nieporównanym 
zaszczytem musi być dla Maryi, iż była godną stać się Mat­
ką najwyższej godności! (Św. Bernard, supra Miss. Horn.4). 
Ta myśl ożywia w nas świątobliwą radość, nazywamy więc 
Maryę: Przyczyną naszej radości. Bóg uczynił i 
uwielbił cały ród ludzki w osobie swej Najświętszej Matki i 
to właśnie sprawia, że czujemy się niejako natchnionymi 
świętą wesołością, iż Jej nadajemy przymiot, zowiąc Ją: 
Przyczyną naszej radości. Bóg uczynił i uwielbił cały ród 
ludzki w osobie swej ’Najświętszej Matki. Podobna do o- 
nego oliwnego drzewa, z którego Noe wziął gałązkę. Bóg 
ją zasadził w swoim Kościele, a my wymawiając Jej imię, 
musimy koniecznie zjwielką radością wspomnieć Zbawiciela 
na świat przybyłego i zawarty z Bogiem pokój, który On 
nam przyniósł na ziemię. Jeżeli z jednej strony nie możemy 
wspomnieć grzechu Ewy bez uczucia smutku, to z drugiej 
strony myśląc o Tej, która nam przyniosła na świat Zba­
wiciela, nie jesteśmy zdolnymi powstrzymać w sobie świętej 
radości. Co większa, Ona rodząc nam Jezusa stała się przy­
czyną i nadała początek wszystkim naszym uroczystościom 
i religijnem radościom, które są niejako chwil onych świę­
tych dalszym ciągiem i ponawianiem. Ona jest sprawczy­
nią tych dni, które sercu katolickiemu za każdym razem 
tyle świętych i słodkich pociech sprawiają.

Szymon czyta: N ac z y n i e d u c h o w n e — N a- 
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czynie poważne — Naczynie osobliwszego 
nabożeństwa.

Proboszcz. Nie poprzestając na uczczeniu najświę­
tszego, ze wszystkich tajemnic, Sakramentu, w jakim Je*  
zus Chrystus oddaje samego siebie, na posiłek dusz na­
szych, szanujemy nadto naczynia święte, w których naj­
świętsza Hostja jest przechowywana. Jeżeli więc mamy 
w poszanowaniu metal używany do świętych obrzędów, ja­
sną jest rzeczą, iż ta, którą Zbawiciel wybrał ze wszystkich 
stworzeń rozumnych na mieszkanie i przybytek dla siebie, 
daleko jest szanowniejszą. I jakoż nie mamy poczytywać 
za jeden z najpiękniejszych tytułów chwały Maryi, że 
Bóg wybrać Ją raczył jakby za narzędzie i naczynie wszel­
kich łask, jakiemi ród ludzki obdarzył w jego upadku? 
Alboż to nie sam Duch Święty zstąpił do serca Maryi, by 
ją uczynić naczyniem prawdziwie czcigodnym i na­
rzędziem służącem do odkupienia świata? Lecz ta, co zaj­
muje najbliższe obok Najwyższego miejsce, a która się 
z Nim tak ściśle połączyła, nie może być pozbawioną tej 
pobożności nabożeństwa, jakiemi duchy niebieskie są prze­
jęte u stóp tronu Wszechmocnego. Zastanówmy się nad 
jej radosnem wyrażeniem: ,,U wielbi a dusza moja Pana, 
i rozradował się duch mój w Bogu Zbawicielu moim”. 
Posłuchajmy tętna Jej radosnego serca w pięknym hym­
nie „Magnificat, którego wam początek przytoczyłem, 
by nabyć wyobrażenia o niewymownych skarbach nabo­
żeństwa, jakiemi Jej dusza była przejęta.

W tern znaczeniu nazywamy Maryę jakoby naczyniem 
duchownem, napełnionem najświętszą pobożnością i ser­
decznym zapałem; lecz używając Jej pośrednictwa pod te- 
mi nazwiskami pokładamy w Niej ufność, że nam wyjed­
na tegoż samego ducha gorliwej pobożności, jakim się 
sama odznaczała. — Czytaj dalej Szymonie.

Szymon. Różo duchowna — Wieżo Dawi­
dowa — Wieżo z kości słoniowej.

Proboszcz. Bóg użalał się przez swych Proroków, 
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że przygotowawszy ziemię należycie uprawną w narodzie 
żydowskim same ciernie z niej zbiera. O kimże na tym 
świecie nie powinienby Bóg tegoż samego powiedzieć? 
Ale pomiędzy śmiertelnymi jedna tylko była, jakby kwia­
tem wybranym z narodu żydowskiego i całego ludzkiego 
plemienia, kwiatem wznoszącym się wpośród cierni, pięk­
niejsza nad wszystkie, jakiemi kiedyś były dusze lu­
dzkie. Ida uwielbienia tej piękności duchownej i tajem­
niczej, Kościół stosuje do Niej te słowa wyrażone przez 
Mędrca pańskiego: ,,Wyniesiona jestem jako cedr Liba­
nu, jako cyprys na górze Syon, wyniesiona jestem jak pal­
ma Kades i jako ogrody róż Jerychońskich, podobna 
do pięknej oliwy polnej i do jaworu rosnącego nad brze­
gami”.

Wspominamy jeszcze w litanji to piękne porówna­
nie, w którem Marya nam się przedstawia jako Królowa 
kwiatów1). Ona-to jest ową różą duchowną rodu ludzkie­
go, której nikt nie przewyszył w świetności blasku, ani 
w zapachu. Tą pięknością cudowną Wznosi się Ona nad 
wszystkich ludzi niby wieża. A jako wieże są ozdobą 
miast i pałaców, tak i rodzina Dawida, co ją wydała jako 
potomstwo duchowe tego Króla-Proroka, jakim jest lud 
chrześcijański, przez Maryę, wyjąwszy samego Zbawicie­
la. Z tego samego względu nazywamy Ją Wieżą 
z k o ś c i słoniowej.

1) Zobacz notę 6-tę.

Pismo święte wspomina, że król Salomon (777. KtóL. 
X, 18\ kazał dla siebie zrobić tron z kości słoniowej. 
A podobnie jak ten tron dźwigał najmędrszego króla Sta­
rego Testamentu, który był jednym z przodków Jezusa, 
a pod wielu względami jego figurą; tak też Marya nosiła 
w swojem łonie Króla królów, bo samego boskiego Zba­
wiciela. Święty Piotr Damjan tak się w tym przedmiocie 
odzywa: ,,Nazywamy Maryę tronem z kości słoniowej; 
ponieważ ta, najdokładniej może być wygładzoną, i ręko­
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dzieła z niej wyrabiane przewyższają wszystkie inne. 
Kość słoniowa odznacza się przedewszystkiem największą 
czystością i trwałością. A cóż może być czystszego nad 
panieństwo Maryi, którego rozważaniem samo niebo na­
sycić się nie może? Cóż może być czystszego i trwalszego 
nad cnotę tej Niepokalanej Dziewicy, którą Bóg wybrał 
na zdruzgotanie mocy piekielnej”? <Sermo U>) Roz­
ważajmy zatem z naszej strony w Maryi ozdobę i chwałę 
rodu ludzkiego, a wtedy nie zdołamy odmówić miłości i 
uwielbienia cnotom, jakie Ją odróżniały. — Teraz czytaj 
dalej Szymonie.

Szymon. Domie złoty — Arko przymie­
rza.

Proboszcz. Te wyrażenia są pożyczone z ksiąg 
Starego Testamentu. Księgi święte mówią, opisując 
kościół Jerozolimski, że całe jego wnętrze złotem błyszcza­
ło. A ponieważ złoto jest najkosztowniejsze z metalów, 
przeto jest ono symbolem łaski boskiej, jaką Najświętsza 
Panna była napełniona według owych słów Anioła: „Łas- 
kiś pełna Pan z Tobą”. Tak więc Król nieba utworzył 
sobie w Maryi swoje mieszkanie, do którego raczył wstą­
pić i w niem zamieszkać.

Święty Piotr Damjan ÇjSermo tak się jeszcze wy­
raża: „Po poświęceniu kościoła Jerozolimskiego, zbudo­
wanego z sąmego kamienia, Salomon wraz z ludem ży­
dowskim wnieśli do niego uroczyście bogate ofiary, na 
znak swojej radości. Jakaż więc powinna być radość 
chrześcijan, gdy pomyślą, że sam Bóg przygotował w Ma­
ryi swój przybytek, a Najświętszy zstąpił do niego oso­
biście. Gdy Księgi święte mówią, że Bóg napełnił swoją 
obecnością i chwałą kościół Salomona, mówią to według 
zdania Apostoła narodów, w znaczeniu tylko przenoś- 
nem; ale obecność Jego w łonie najświętszej Panny była 
daleko świetniejszą, albowiem w Niej ,,Słowo stało się 
ciałem i zamieszkało pomiędzy nami”. O ile zatem god­
ność tego Kościoła, tej żyjącej świątyni jest większą, o 
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tyle właściwszą jest abyśmy ją uwielbiali”.
Teraz mogę przystąpić do wytłomaczenia, dla czego 

Najświętszej Maryi Pannie nadajemy znakomitej donio­
słości nazwanie : Arka przymierza. Arka znajdu­
jąca się niegdyś w kościele Salomona obejmowała dwie 
tablice, na których były wyryte przykazania Boże, dane 
Mojżeszowi na górze Synai. W tejże arce przechowywała 
się też i różdżka Aarona i trochę manny, spadającej z o- 
błoków w czasie podróży Izraelitów na pustyni. W Ma­
ryi zaś przyjmuje życie ten, który był naszym przewodni­
kiem, prawodawcą a zarazem i pokarmem i który stał się 
drogą, prawdą i żywotem dla wszystkich ludzi. Arka by­
ła zbudowaną z drzewa nieulegającego pruchnieniu, a to 
nam przypomina nieskazitelność czystości Maryi, jaką 
przez ciąg życia zachowała nienaruszoną. Kiedy pewnego 
dnia arka przymierza stała się zdobyczą nieprzyjach ł i 
przeniesioną do bóżnicy fałszywych bogów, natychmiast 
wszystkie bałwany runęły z miejsca honorowego, jakie 
im przyznano, a nawet w kawałki się zdruzgotały1). Bóg- 
by to dał, aby się toż samo wydarzyło z każdym grzechem, 
i z każdą złą skłonnością u tych wszystkich, którzy pizy- 
zywają pomocy Najświętszej Panny! Niezawodną jest 
rzeczą, że Jej pośrednictwo przyczyni się do zniszczenia 
w nich tego wszystkiego, co się Bogu nie podoba.

Szymon. Bramo niebieska!
Proboszcz. Jakież godło mogłoby dokładniej ozna­

czyć zacność i wielowładność Matki Bożej nad tytuł ten, 
jaki Jej nadajemy. Ona-to jest, którą Król nieba raczył 
wybrać dla przyjęcia na siebie ludzkiej natury i przez nią 
wejść dożycia śmiertelnego, jako przez bramę, oddzielającą 
niebo od ziemi. Niebo bowiem znikło z ziemi przez grzech 
pierwszych rodziców, ale za ukazaniem się Zbawiciela, 
znów wróciło na nią. A zatem, słusznie Maryę uważamy

*) Podanie starożytne głosi, że toż samo stało się w czasie 
kiedy święta Rodzina przybyła do Egiptu.
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jako bramę, przez którą królestwo niebieskie raczyło do 
nas powrócić. Stanie się równie dla nas bramą do nieba, 
jeżeli Ją usilnie błagać będziemy, aby się wstawiła za na­
mi. Alboż to nie przez Maryę prośby nasze przenikają aż 
do tronu Ojca Niebieskiego i naszego boskiego Odkupi­
ciela? Bardzo często nazywamy Ją Pośredniczką naszą do 
Boga. Nie dla tego żebyśmy Jej to pośrednictwo przy­
znawali między Bogiem a nami, urzeczywistnione przez sa­
mego Zbawiciela, lecz że Ona jest umieszczoną przez swoje 
wstawiennictwo między Bogiem a nami i jest niejako kana­
łem, przez który łaski do nas przychodzą. A św. Bernard, 
ÇSermo in Nativ. B. V.M?) tak się odzywa; ,,Boisz się 
grzeszny człowiecze zbliżyć do Ojca przedwiecznego, Jego 
głos cię przeraża, ale oto, dał ci za pośrednika Jezusa 
Chrystusa; może i do tego boskiego Syna zbliżyć się nie 
śmiesz? wszak ci On jest twoim bratem, twojem ciałem, 
do ciebie ze wszystkiem, oprócz grzechu, podobnym, On 
jest litościwym. Lecz może przeraża cię jeszcze boski Jego 
majestat, gdyż i On chociaż był człowiekiem, nie przestał 
jednak być Bogiem; clicesz więc pośrednika, któryby cię 
doń doprowadził! Oto zwróć się do Maryi.” Więc zapra­
gnijmy, aby ta dobra Matka stała się dla nas wszystkich 
bramą do nieba, dopomagając nam do naśladowania jej 
cnót przedziwnych i wprowadziła nas do wiecznego przy­
bytku.

Szymon. Gwiazdo zaranna.
Proboszcz. Przekleństwo Boże sprowadzone grzechem 

pierwszego człowieka, na kształt chmur ciemnych ciężyło 
nad tą ziemią, a chociaż głos kilku Proroków przypominał 
od czasu do czasu bliskie przyjście Mesjasza, jednak ród 
ludzki, tysiące lat tęsknił, zanim ujrzał światło, które ca­
ły świat i ludzi miało oświecać. A jako gwiazda poranna 
poprzedza słońce, tak Marya ukazała się jako obraz światła 
prawdziwego. Ona jest gwiazdą zaranną wpośród ciemno­
ści duchowych, które panowały przed przyjściem Zbawi­
ciela; Ona jest jutrzenką, która poprzedziła, a nawet po­
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rodziła Słońce sprawiedliwości.
Szymon. Następują teraz przymioty Maryi, któ­

rych przynajmniej literalne znaczenie pojmujemy. Bar- 
dzom kontent, żem się nauczył jako rozumieć tytuły po­
przednie. I za to dziękuję. Według mego ograniczonego 
rozumu, zdały mi się one niemniej piękne, niemniej budu­
jące, ale po tern wyjaśnieniu, dostrzegłem w nich jeszcze 
więcej ukrytych piękności.

Proboszcz. Nauczmy się ztąd nie wydawać nigdy 
zdania niesprawiedliwego i lekkomyślnego o rzeczach ta­
kich, których nie zbadaliśmy gruntownie, a nawet o ta­
kich, któreby nam nie były miłemi. Teraz idźmy dalej.

Szymon. Uzdrowienie chorych—Ucieczko 
grzesznych1) Pocieszycielko strapionych*)  
— Wspomożenie wiernych.

Proboszcz. Przypatrzyliśmy się dotychczas Maryi 
pod rozmaitymi względami, jużto jej cnotom, jużto poprze­
dnio uwielbialiśmy ją jako pannę, matkę, jako matkę Bo­
ga i wspólniczkę w wielkiem dziele odkupienia. W końcu 
przystępujemy do uznawania, ozem Ona stała się dla nas 
w czasie naszego pobytu na tym padole płaczu i cżem jest 
dla członków Kościoła tryumfującego. — Jest ona u zdro­
wieniem w chorobach duszy i ciała, wspomoże­
niem w potrzebach, tak duchowych, jak i doczesnych;

*) Zobacz notę 7-mą
2 ) Ofiary exroto- Tak się nazywają figury i w ogólności dary ja­

kie ofiarują Kościołowi, na pamiątkęślubu wykonanego w chorobie, 
przed podróżą, w czasie zagrażającego niebezpieczeństwa, już to dla 
wyjednania łask potrzebnych, już dla podziękowania za otrzymane. 
Kule uleczonych paralityków, szczerozłote, srebrne, lub z innych 
metalów zawieszone w kaplicach, świadczą o miłości i wdzięczności. 
A chociaż niektóre ofiary śmiesznemi się wydają niedowiarkowi, 
prawdziwy jednak chrześcijanin widzi w nich trofea wiary nieza­
chwianej dla chwały Maryi, ktpra równie jest wspomożeniem wier­
nych jak i pocieszycielką zasmuconych.



91

pocieszycielką w utrapieniach i smutku; słowem, jest 
dla nas wszystkiem, czego potrzebujemy w czasie naszego 
krótkiego wygnania na ziemi i czego w przyszłości spodzie­
wamy się przez jej pośrednictwo. Idziemy za zwyczajem 
przodków naszych, uciekając się do Maryi we wszystkich 
naszych potrzebach i to samo czynimy w wyrażeniach ja­
kie nam Szymon odczytał. Wszystkie nasze prośby mie­
szczą się w tych kilku wyrażeniach; a św. Efrem Syryj­
czyk, żyjący około trzechsetnego roku po Chrystusie, uło­
żył nader wspaniałe modlitwy do Najświętszej Panny, 
które się dotąd dochowały. W jednej z nich tak się od­
zywa: „ Wspomagaj nas teraz Matko Boga, zawsze Pan­
no, Matko miłosierdzia, Matko najlepsza, najłaskawsza, 
gorliwa opiekunko, wspomożenie nasze w tern życiu; odda­
laj odemnie zamachy nieprzyjaciela i prowadź mnie drogą 
zbawienną. A nadewszystko, w godzinę śmierci racz za­
chować i ochronić biedną duszę moją, oddalaj od niej du­
cha złośliwego. Ochroń mnie w strasznym dniu ostatecz­
nego sądu, od potępienia wiekuistego, wprowadź mnie 
pomiędzy sprawiedliwych i uczyń dziedzicem chwały Two­
jego Boskiego Syna. Aby te wszystkie łaski, o Najświę­
tsza Panno, były zjednane przez Twoje pośrednictwo i 
przemożne orędownictwo po skończonej pielgrzymce na 
ziemi, nietylko dla mnie, ale i dla wszystkich, którzy z po­
korą Cię wzywają i w lobie ufność pokładają, przez mi­
łosierdzie i dobroć Jezusa Chrystusa, Syna Twojego, a 
naszego Boga i Odkupiciela.” Święty Augustyn także 
w podobny sposób odzywa się do Maryi: ,,Wysłuchaj na­
sze prośby i wyjednaj łaskę pojednania. Spraw, abyśmy 
otrzymali przez I woje pośrednictwo to, o co Cię z serca 
całkowicie Tobie poświęconego, prosimy, Przyjmij od 
nas to, co Ci ofiarujemy, a użycz tego, o co prosimy; od­
dalaj od nas to, czego się lękamy, ponieważ Ty jesteś na­
dzieją grzeszników. O Najświętsza Maryo, wspomagaj 
ubogich, wspieraj lękliwych, pocieszaj plączących, módl 
się za lud wszystek i spraw, aby Twoi służebnicy cieszyli 
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się Twojetn wstawiennictwem.”
Szymon. W rzeczy samej, te modlitwy do Najśw. 

Panny są nader piękne i zachwycające.
Proboszcz. Przekonajcież się, że te wszystkie pro­

śby są tylko powtórzeniem tego, o co błagamy w Litanji, 
wzywając pośrednictwa Maryi, pod temi przymiotami: 
Uzdrowienie chorych, Ucieczko grzesz­
nych, Pocieszycielko strapionych, Wspo­
możenie wiernych. I ty także Tomaszu, znajdziesz 
w tych modlitwach, które dopiero co przytoczyłem, poży­
teczną naukę, z której przekonasz się, że pierwsi chrześci­
janie nie odnosili się wprost ze swemi prośbami, ale tak, 
jak my dzisiaj, dodawali: wyjednaj to przez swoje pośre­
dnictwo.

Pozostaje nam jeszcze na dokończenie pomówić o uwiel­
bieniach, które również jak w święto Wniebowzięcia służą 
do wykazania chwały Najświętszej Dziewicy ido przypo­
mnienia, czem jest Marya dla mieszkańców nieba.

Szymon. Królowo Aniołów— Królowo 
Pa try ar chów — Królowo Proroków — Kró­
lowo Apostołów -Królowo Męczenników 
— Królowo Wyznawców — Królowo Panień- 
ska—Kr ólowoWszystkichŚwiętyc h — Kró­
lowo bez grzechu pierworodnego poczęta.

Proboszcz. Sam święty Bernard1) wyjaśnia, dla 
czego nazywamy Maryę Królową Aniołów, gdy mówi: ,,Ta, 
która miała Synem Boga, nie powinnaż być wywyższoną 
nad wszystkie chóry anielskie? Czy Marya nie nazywa 
swego Syna Bogiem i Panem Aniołów, a ten, któremu 
podlegają wszystkie duchy i mocy niebieskie nie byłże po­
słuszny Maryi? Jakżeby to być mogło, aby duchy niebie­
skie nie uwielbiały Tej, którą jedyny Syn Boga wybrał 
za narzędzie odkupienia świata?

Nazywamy Maryę Królową Patryarchów, to

D Sup. Iloin. L 
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jest Królową przodków naszych. Któż bowiem może sobie 
toście słuszniejsze prawo być Matką rodu ludzkiego nad 
Maiyę, która zrodziła życie duchowe wydając na świat 
Jezusa Chrystusa? Daleko szczęśliwszą od ludzi Starego 
Testamentu, których Patryarchami zo wiemy, jest ta Matka, 
która dla naszej duszy zrodziła życie duchowe.

Słusznie także nazywamy Maryę Królową P ro­
lo k ó w, gdyż ona sama przepowiedziała o sobie wswojem 
pięknem pieniu: „Błogosławioną nazywać mnie będą 
wszystkie pokolenia.” Alboż-to nie Ona jest, której Pro­
rocy oczekiwali z upragnieniem, Ona-to. która miała wy­
dać Mesyasza, od tak dawna przyobiecanego? Alboż-to nie 
Ona, o której jeden z nich (Jezajasz) wyrzekł te słowa: 
Oto Panna pocznie i porodzi Syna, a nazwie imię Jego 
Emanuel? Nazywamy Ją jeszcze Królową Aposto­
łów, Męczenników, W y z n a w< ó w i P a n i e n. A 
jak święci Starego Testamentu zanosili do niej swoje ży­
czenia i nadzieje, oczekując jej w przyszłości, tak znów 
błogosławieni Nowego Zakonu cofając się w przeszłość 
uwielbiają Ją jako swoją władczynię, wzór i pośredniczkę. 
Jezus Chrystus wybrał dwunastu Apostołów, i nimi się 
otoczy ł. aby ich użyć za narzędzie swoich łask i do ogłosze­
nia prawd przedwiecznych; ale przed nimi powołał Maryę, 
nie dla ogłoszenia Ewangelji, ani dla szafowania świętych 
Sakramentów, ale dla dania życia sobie, który jest samą 
prawdą i dawcą wszelkich łask i dobrodziejstw. Dalek i 
sprawiedliwiej, auiżel którykolwiek z Apostołów mogła 
Najświętsza Panna powtórzyć te słowa Jana świętego: „Co 
było od początku, cośmy widzieli oczyma naszemi, cośmy 
oglądali i ręce nasze dotykały. (/ Jan I. 7.) Kogoż słusz­
niej możemy uczcić tytułem Królowej Męczenników, 
nad tę, która stojąc pod krzyżem uczuła w swojem sercu 
niacierzyńskiem wszystkie zniewagi i cierpienia swojego 
Syna? Jeżeli zaś srogie cierpienia męczenników nabywały 
wartości jedynie tylko przez połączenie ich z męką i zasłu­
gami Jezusa Chrystusa, to niezawodniecierpieniaNajświęt- 
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szej Panny były najściślej zjednoczone z boleściami Zba­
wiciela .

Nazywamy Wyznawcami tych błogosławionych, 
którsy nie nijąc s ))3obności wylania krwi swojej za wia­
rę, ani podjąć męczeństwa, wypełniali wolę Boga z całą 
gorliwością wiernych służebników i otrzymali koronę nie­
śmiertelną przez życie pobożne i przykładne. Rozebrawszy 
cnoty Najświętszej Maryi Panny, zbyteczną byłoby rzeczą 
dowodzić, że Ona wskazała drogę wszystkim wiernym 
wyznawcom Chrystusa, stojąc jako Królowa i Pani na ich 
czele. Nie pDtrzeba również przypominać, z jakiego powo­
du Panna nad pannami otrzymała tytuł Królowej Pa­
nieńskiej, jak niemniej Królowej Wszyst­
kich Świętych, wymawiając bowiem te jej zaszczyty 
przypominamy wiernym całą jej chwałę i wszystkie hołdy, 
jakie odbiera od mieszkańców niebieskiego Jeruzalem.

Pośpieszajmy przeto i my z naszej strony wysławiać 
Świętą nad Świętemi wraz z Aniołami i Archaniołami, wraz 
z Apostołami, Męczennikami i tymi wszystkimi, którzy 
się cieszą szczęściem wiecznem uwielbiając ją jako naszą 
Królowę. Po ogłoszeniu dogmatu N iepokalanego Poczę­
cia Ojciec święty Pius lX-ty zalecił do tej Litanji w koń­
cu dodawać : K r ó 1 o w o b e z zmazy grzechu pier­
worodnego poczęta.

Bo przez swoje poczęcie całkiem wyjątkowe Marya 
przewyższyła cały ród ludzki, jakto już objaśniliśmy w roz­
mowie dziewiątej. Wzywajmy więc z całą pobożnością 
przeważnej pomocy i pośrednictwa Królowej naszej a u- 
pewniam was, że otrzymamy niezliczone łaski tak doczesne 
jako i wieczne.

*Słusznie też, Papież Leon XIII rozkazał do tej Lita­
nji, którą Loretańską zowią dołączyć tytuł: Królowo 
różańca świętego.

Wiadomo bowiem, że Marya podała świętemu Domi­
nikowi jakoby broń na pokonanie grzeszników, środek 
zjednania Kościołowi tej pomocy niebios, święty różaniec, 
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i nauczyła jak go odmawiać. Kościół katolicki dokłada 
usilnych starań, aby to nabożno st wo krzewić, przez które 
doznawał licznych cudów ku pokonaniu potęgi muzułmań­
skiej i zamachów najzawziętszych Kościoła nieprzyjaciół. 
Obszerniejszą wiadomość o różańcu podam w rozmowie na­
stępnej.

Litanja Loretańska uznaną została przez Kościół ka­
tolicki za liturgiczną; pozwolono ją drukować w nowych 
Brewiarzach i nie wolno do niej jako i do innych podo­
bnież wskazanych Litanji czynić żadnych dodatków z pry­
watnej pobożności.

Przodkowie nasi ślubowali ku uczczeniu Maryi prze­
strzegać wstrzemięźliwości od mięsnych pokarmów w dni 
sobotnie w ciągu całego roku i w wilje świąt uroczystych 
Najświętszej Maryi Panny. Zwyczaj ten powszechnie 
przestrzegany przeszedł w prawo obowiązujące, lubo w po­
wszechnym Kościele obchodzą tylko z taką wstrzemięźli­
wością wilję Najświętszej Maryi Panny Wniebowzięcia; 
a chociażby kto miał dyspensę ogólną na soboty i wilje, to 
jeszcze do tej ostatniej wilji dyspensa się nie stosuje, tak 
jako się nie stosuje do sobót sucliedniowych; a w każdym 
razie dyspensę należy zastąpić jakiem nabożeństwem do 
Najświętszej Maryi Panny i jałmużną.

Szymon. Amen. Niech się tak stanie.
Proboszcz. Tak, jak to jest przyjętem we wszystkich 

Litanjach, zwracamy się znów do Tego, który wyrzekł o 
sobie ,,Jam jestem początkiem i końcem.'1 Przyzwawszy 
przeto pomocy Najświętszej Panny, przekonani o Jej po­
średnictwie, łączymy następnie nasze prośby z Jej prośba­
mi dla wyjednania u Pana Zastępów posłuchania i miło­
sierdzia. Przypominamy Jego nieskończoną ofiarę jakiej 
dopełnił dla pojednania świata z Ojcem niebieskim odzy­
wając się: Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, 
to jest, przez Twoją śmierć krzyżową i nieskończone zasłu­
gi, przepuść nam, wysłuchaj nas, zmiłuj się nad nani i.

Wszyscy przytomni słuchali tego objaśnienia z naj wię­
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kszą uwagą i w najgłębszem milczeniu. Na wszystkich twa­
rzach malowało się ukontentowanie, że zrozumieli modli­
twę, którą często odmawiali. I z tego powodu Pasterz prze­
dłużył nieco rozmowę obecną, pragnąc im według możno­
ści wszystko wytłómaczyć. Długo jeszcze po oddaleniu się 
jego rozmawiali o niektórych wyrażeniach Litanji. Polu­
biono więcej jeszcze, niż poprzednio tę piękną modlitwę; 
z daleko większym pożytkiem, wszyscy postanowili sobie 
odmawiać ją częściej pobożniej. Gdy się atoli zciemniało 
proboszcz pozostawił ich jeszcze rozmawiających a sam się 
oddalił. Zwolna zgromadzenie się też przerzedzało, a w pół 
godziny, noc i milczenie zapanowały na miejscu zebrania.



OBJAŚNIENIA
do rozmowy jedenastej.

(1) Początek pieśni: Salve Regina. Niektórzy 
przypisują tę pieśń Alhemar’owi de Manteil, biskupowi 
Puy1), zmarłemu w r. 1099; inni Hermanowi zwanemu 
Contractus; ostatnie zaś słowa: O clemens, o pia, o dulcis 
Virgo Maria (O łaskawa, o pobożna, o słodka Panno Ma- 
ryo) są świętego Bernarda. Święty ten opat z Clairvaux 
był wysłany do Spiry w charakterze Legata Stolicy Apo­
stolskiej, gdzie znajdował się cesarz niemiecki i znakomi­
ta liczba książąt. Tam był przyjęty z wielką okazałością 
przez duchowieństwo i wiernych. Za jego wejściem do ka­
tedralnego kościoła kończyła się właśnie ta pieśń, gdy 
Bernard wstępował do chóru czyli presbyterjum. W wiel­
kim ołtarzu był oświetlony obraz Matki Bożej. Bernard 
ukląkłszy zaśpiewał: O clemens! Zbliżając się ku wiel­
kiemu ołtarzowi znów ukląkł i zaśpiewał: o dulcis Virgo 
Maria. Mówią, że z tego powodu usłyszał święty opat sło­
wa wymówione przez Maryę: Salve Bernarde (Witaj Ber­
nardzie). To trojakie pozdrowienie z serca świętego Ber­
narda tryskające przyłączone do anty fony ,,Salve Regi­
na” stanowi zakończenie tego szczytnego pienia. Śpiewa­
ją ją we wszystkich kościołach katolickich w czasie ozna­
czonym, zaś w kościele katedralnym w Spirze codziennie 
na pamiątkę świętego Bernarda.

(2) Początek antyfony: Regina coeli laetare. 
W czasach w których Grzegorz wielki zarządzał Kościo-

1 ) Stoi rzeczywiście na ogromnej skale pod miastem Puy ol­
brzymia statua, która przypominając ten wypadek, przeznaczona 
jest zarazem ku pamiątce orzeczenia dogmatu o niepokalanem Po­
częciu Najświętszej Maryi Panny.

Fięk. Kościoła Katolickiego. 4.
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łem, grasowało we Włoszech morowe powietrze a najbar­
dziej w Rzymie. We wszystkich dzielnicach tego wielkie­
go grodu widziano ty 1 ko umarłych i umierających. Ty­
siące osób padło ofiarą tej niszczącej chłosty i to po wię­
kszej części nagle, jedni kichając drudzy ziewając, a pra­
wie wszyscy nie byli zaopatrzeni ŚŚ. Sakramentami Ko­
ścioła. Spustoszenie i postrach wszędzie panowały, uni­
kano się starannie nawzajem, z bojaźni zarażenia się; kre­
wni nawet, jeżeli się niekiedy odwiedzali, stawali w pew­
nej od siebie odległości, co zdradzało ich przestrach; wszy­
stko stało pustkami w tem ogromnem mieście. W takiej 
ostateczności święty Grzegorz ogłosił pokutę, śluby reli­
gijne, i zarządził modły publiczne. Ale ta straszna chło­
sta nieustawała, a nieszczęśliwi mieszkańcy Rzymu wciąż 
tysiącami umierali. Wtedy święty Papież zwrócił całą 
swoją nadzieję do Najświętszej Panny. Rozkazał, aby 
duchowieństwo i wierni udali się procesjonalnie do ko­
ścioła nazwanego Najśw. Maryi Większej, i aby procesjo­
nalnie po całem mieścio obnoszono obraz tej Najśw. Dzie­
wicy, którego odmalowanie pobożna tradycja przypisuje 
świętemu Łukaszowi. Zaledwie rozpoczęła się procesja, 
a natychmiast Królowa nieba objawiła swoją wielowła- 
dność. Wszędzie, gdzie ten czcigodny obraz niesiono, mo­
rowa zaraza zaraz ustępowała, a przed skończeniem tej 
rozrzewniającej ceremonji, całe miasto było przekonane, 
że Marya całkowicie rozbroiła gniew Boży. Widziano na 
szańcach Adryana, (które dla tego cudownego objawienia 
nazwano zamkiem Archanioła), anioła, który ukazał się 
w postaci ludzkiej, wkładając do pochwy miecz zakrwa­
wiony i słyszano duchów niebieskich wyśpiewujących: 
Regina Cueli laetare, Alleluja i t d. Święty Grzegorz do­
dał do niej te słowa: Ora pro nobis Deunx, Alleluja 1). Od-

’) Po polsku: Wesel się Królowa miła, Alleluja — Boten, któ­
regoś nosiła, Alleluja. — Zmartwychwstał Pan nad panami, Alle­
luja. — Módl się za nami do Boga, Alleluja.
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ląd Kościół używa jej do pozdrowienia Maryi w czasie 
wielkanocnym.

(3) Procesja pochodząca ze ślubu Ludwika XIII.
Wniebowzięcie obchodzi się we Francji z największą 

uroczystością; po nieszporach odbywają się we wszystkich 
parafjach procesje z powodu wykonanego ślubu przez Lu­
dwika XIII w roku 1630, który poświęcił swoje królest­
wo, rodzinę i własną osobę opiece Najświętszej Panny. 
Ta uroczystość była przerwaną w czasie terroryzmu, ale 
odnowiona przez Napoleona I, który chciał uwielbić Ma- 
ryę w dniu, w którym się urodził w małem miasteczku 
Korsyki.

(4) Matko łaski Bożej.
Pewien biedny grzesznik, zwątpiwszy o swojem prze­

baczeniu, szukał świętego Bernarda. Święty ten przeję­
ty ku niemu serdecznem współczuciem odezwał się do nie­
go: „Niemasz żadnego powodu do rozpaczania o twojem 
zbawieniu. Jeżeli się bowiem obawiasz, że nie powró­
cisz do łaski Bożej, ufaj, że ją otrzymasz przez Maryę. 
Nie napróżno nazywamy ją pełną łaski Bożej” — a mó­
wiąc to, otworzył Pismo Święte i odczytał ustęp 
z Ewaugielji świętego Łukasza wyrzeczone przez anioła: 
,,Niebój się Maryo, znalazłaś łaskę u Boga.” Czy rozu­
miesz te słowa mój synu?—mówił święty, zwracając się 
do nieszczęśliwego: Marya znalazła łaskę. Więc jakże? 
Czy można ją utracić na zawsze bez jej odzyskania? Broń 
Boże!'można łatwo odszukać to, co inni zgubili. Widzisz 
zatem, mój biedny przyjacielu, że ty przez grzech straciłeś 
łaskę, ale Marya ci ją znalazła. Śpiesznie więc udaj się 
do niej i proś: Matko łaski Bożej! Zgubiłem przez grze­
chy łaskę, racz mi ją odszukać... Grzesznik poszedł za 
radą świętego Bernarda, odzyskał straconą łaskę i umarł 
śmiercią sprawiedliwego.

(Liguori}.
(5) Portret Najświętszej Panny Maryi.
Marya, mówi święty Epifanjusz urodziła się w Pale- 
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sty nie, okazywała się pełną skromności i powagi, mówiła 
mało, słuchała chętnie, była przyjemną, skrzętną i wzbu­
dzała poszanowanie we wszystkich, którzy ją otaczali; by­
ła wzrostu więcej jak średniego, cery nieco ogorzałaj, 
miała włosy blond, oczy żywe, źrenice owalne, oliwkowe, 
brwi łukowate łagodnie brunatne, nos podłużny, usta ró­
żowe i pełne niewymownej słodyczy, twarz podłużną, rę­
ce i palce długości więcej jak średnie; odzienie jej było 
bardzo proste, koloru naturalnego, odpowiednie do tka­
niny z jakiej było uszyte; wreszcie wdzięk boski odbijał 
się w całej jej osobie.

(Â EpìpK. Orai, de Mar. a pud Carri. T. I. 13).
(6i Miesiąc Maryi. —Nabożeństwo miesiąca Maryi 

powstało we Włoszech w końcu zeszłego wieku. Dusze 
pobożne zasmucone licznymi występkami, jakie z nadej­
ściem wiosny coraz liczniej się pojawiały, postanowiły 
powstrzymać ich rozwój i wyjednać przebaczenie. Zwró­
cono się w tej mierze do Panny nad Pannami a wtedy, 
kiedy zwolennicy świata nadużywają darów wiosny, szuka­
jąc w nich gorszących rozkosz}, dusze te pobożne wznosi­
ły przed ołtarzem Maryi serdeczne modły i poświęciły 
najczystszej Dziewicy miesiąc kwiatów, najpiękniejszy 
wciągu całego roku, kładąc tym sposobem na szali spra­
wiedliwości boskiej swe błagania za popełnione zbrodnie.

Kościół przychodząc w pomoc tym pobożnym prakty­
kom ubogacił odpustami to piękne nabożeństwo, które 
dziś rozkrzewiło się w całym katolickim święcie. Pius VII 
Papież, rozporządzeniem z dnia 21 marca 1815 roku uda­
rowa! wszystkich obchodzących nabożnie miesiąc Maryi 
za każdy dzień trzystoduiowymi odpustami i jednym zu- 
pełym odpustem w dniu, w którymby po sakramentalnej 
spowiedzi do Komunji przystąpili.

(7) Objawienie się Najśw. Maryi Panny w Sa­
le tte.

Nigdy się macierzyńskie pośrednictwo Maryi ku bie­
dnym grzesznikom nie okazało w sposób tak rzewny a za­



101

razem tak wspaniały jak w wypadku, na którego pierwo- 
tnein, prostem opowiadaniu się tu ograniczamy.

W Sobotę, dnia 19 września 1846 roku w wilją świę­
ta Narodzenia Matki Boskiej Bolesnej, Maxymin i Mela- 
nja, pasąc swe bydełko, przybyli razem na płaszczyznę, 
zwaną pod Bu isses. Dzień był pogodny, niebo bezchmur­
ne, słońce w całym blasku jaśniało. Około południa, któ­
re oboje pasztuszkowie rozpoznawają po odgłosie dzwonu 
na Anioł Pański, spożywają swój obiadek i przechodzą 
strumyk Legja, składają przy źródle swoje torebki, na- 
onczas wypróżnione, a opodal, wbrew swemu, jak mówili 
zwyczajowi, zasypiają zdała jedno od drugiego. Melanja 
wprzód się budzi a niedostrzegłszy krów swoich budzi 
Maxymina. Oboje przechodzą strumyk i wchodzą na prze­
ciwległe wzgórze w linji prostej, rozglądają się i spostrze­
gają swe krowy na łagodnej pochyłości góry Gorges. 
Wówczas zabierają się do powrotu, aby wziąść torebki po­
zostałe przy wyscliłem źródle. Zaledwie rozpoczęli swój od­
wrót z tej okolicy, aliści spostrzegają Panią jasnego blas­
ku, siedzącą na kamieniu obok źródła, w postawie zdra­
dzającej smutek głęboki. Dzieci są zachwycone, Melanja 
opuszcza swoją laskę; Maxymin ją ostrzega, aby ją za­
chowała przy sobie na przypadek, gdyby się bronić nale­
żało. W tern Pani się podnosi, składa ręce na krzyż i prze­
mawia do nich:

,,Przybliżcie się, moje dzieci, nie bójcie się niczego, 
Ja tu jestem,abym wam oznajmiła wielką nowinę."

Dzieci przekraczają strumień, Pani się do nich zbliża 
aż do miejsca, gdzie byli usnęli, stawa pomiędzy niemi 
wciąż załzawiona i tak do nich przemawia:

,,Gdy lud mój nie dice się poddać, jestem zniewoloną 
zezwolić, aby opadła ręka Syna mojego: jest ona tak cięż­
ką, tak przygnębiającą, że jej już powstrzymać nie mogę. 
Długi czas jest, odkąd boleję nad wami, gdy chcę, aby 
Syn was nie opuścił, muszę go prosić nieustannie. A wy 
za nic sobie to macie. Chociażbyście się wiele mo- 
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dliii, wiele dobrego czynili, nie zdołalibyście powetować 
utrapienia, jakie dla was ponoszę. Dałem wam sześć dni 
do pracy, (77?/ Marya wprowadza Syna swojego mówiące’ 
go\ zastrzegłem sobie dzień siódmy i tego mi pzyznać nie 
chcą. Owóż to, co tak ciężką czyni rękę Syna mojego. 
Woźnicy nie umieją kląć bez wtrącenia tam Imienia Syna 
mojego; to są dwie rzeczy, które obrażają tak dalece Syna 
mojego. Jeżeli zbiór owoców chybia, to tylko z winy wa­
szej. Pokazałam wam to w roku zeszłym na kartoflach, a 
wyście sobie to lekceważyli. I owszem,znalazłszy nadgniłe 
kartofle, klęliście poniewierając Imię Syna mojego. Będzie 
to i tak dalej, że na Boże Narodzenie wam ich zabraknie.”

Tutaj dzieci nie zrozumiały, co Pani przez wyraz (kar­
tofle — Pommes de terre) cliciała oznaczyć, spoglądali na 
siebie wzajem, pytając się niejako co to znaczy, ponieważ 
w Corps i w okolicach Dauphine nazywają je truflami 
^truffes^).

Wówczas Pani odpowiedziała: O! to wy, moje dzieci, 
nie rozumiecie języka francuskiego: uważajcie, co wam 
powiem inaczej. Tutaj mówiła już językiem ich ludowym. 
Oto jego przekład:

,,Jeżeli zbiory owoców chybiają, to tylko z winy wa­
szej. Pokazałam wam to w roku zeszłym na kartoflach... 
Jeżeli macie zboże, nie trzeba go siać, co tylko zasiejecie, 
wszystko dzikie zwierzęta pożrą, co dojdzie, wszystko przy 
młótce w proch się zamieni. Nastanie wielki głód; zanim 
głód nastanie, dzieci mniej siedmioletnie popadną w drżą- 
czkę i umrą w rękach osób, co je podtrzymywać będą; in­
ni o głodzie będą pokutowali. Orzechy (włoskie) będą 
się psuły, winne grona pogniją.”

Tu Najświętsza Panna powieizyła Maxyminowi a na­
stępnie Meląnji tajemnicę, co do której dzieci są do nie- 
zbadania; a gdy mówiła do jednego, drugie nic nie sły­
szało, tylko poruszające się wargi widziało1).

*) W pierwszych dniach lipca, 1851 roku, biskup Grenobli
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,,Jeśli się nawrócą, to kamienie i skały zamienią się 
w stosy zboża i kartofle będą zasiane na przełaj ziemi”1),

.,Czy wy się należycie modlicie moje dzieci?” Oboje 
odpowiedziały: „prawie nie bardzo dobrze, moja Pani".

,,Trzeba to dobrze spełnić, dzieci moje, rano i wieczo­
rem, jeśli nie możecie lepiej odprawić, trzeba przynaj­
mniej zmówić jedno Ojcze nasz i jedno Zdrowaś Marya. a 
jeśli czas pozwala to i więcej”.

,,Do kościoła na mszę św. chodzi tylko kilka wieko­
wych niewiast, inni pracują w niedzielę przez całe lato, a 
w zimie to i nie wiedzą co zrobić; chłopcy chodzą tylko na 
mszę św. na sponiewieranie religji. W wielkim poście idą 
do jatek jak psy”3).

„Nie widziałyście dzieci zboża nadpsutego?” Oboje 
odpowiedziały: ,,Nie, Pani”.

„Powinieneś było widzieć, moje dziecię,—mówiła zwró­
ciwszy się do Maxymina, byłyście tu oboje. Wzięłyście 
dwa czy trzy kłosy zboża w rękę, wykruszyłyście je, a 
wszystko się w proch rozsypało, a potem wróciłyście się. 
Kiedyś był jeszcze o pół mili od Corps, ojciec ci dał krom­
kę clileba i powiedział: weź moje dziecko, jedz jeszcze te- 

objaśniwszy dokładnie oboje dzieci, że każde objawienie, każde 
widzenie, powinno być poddane Kościołowi, zobowiązał je, ażeby 
te tajemnice powierzyły papieżowi Piusowi IX. Posłuszne głoso­
wi zastępcy Jezusa Chrystusa, spisały każde z osobna, powierzone 
im tajemnice, które dotąd ukrywały z niepokalaną stałością. Dnia 
18. tegoż miesiąca, tajemnicza depesza została doręczoną papie­
żowi przez czcigodnego Opata Rousvelot’a i Gerin’a. Papież odczy­
tał w ichobecności te listy, mieszczące w sobie tajemnice i dodał, 
że je chce odczytać wolnym czasem, potem powiedział: ,,Są 
to klęski na Francję, ale Niemcy i Włochy i bardzo wiele innych 
krajów nie są też bez winy”.

1) Wyrażenia przenośne, które się często w Piśmie świętem 
napotykają.

2) Ten sposób porównywania jest częsty w księgach świętych 
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go roku chleb, nie wiem, czy go jeść będziesz w roku 
przyszłym, jeśli zboże będzie takie jak teraz".

Tak, tak, odrzekl Maxymin, teraz sobie przypomi­
nam.

Potem Pani mówiła po francusku: „Otóż moje dzieci, 
opowiedzcie to mojemu ludowi” i powtórzyła te same sło­
wa przechodząc przez strumyk. Wstąpiła potem na miej­
sce skąd dzieci widziały Swe krowy. Pod jej stopami nie 
uginała się trawa. Potem podnosząc się nieco nad ziemię 
spojrzała w niebo, następnie na ziemię, i zaczęła stopnio­
wo znikać: naprzód głowa, potem ramiona, wreszcie nogi, 
pozostawiwszy po sobie jasność przez czas niedługi.

Według opowiadania dzieci, miała Ona trzewiki bia­
łe z różami wokoło, fartuszek żółty, suknię białą zasianą 
zewsząd perłami, chusteczkę krzyżową białą, czepek wy­
soki z koroną z róż, łańcuszek bardzo mały, z którego 
zwieszał się krzyż z Chrystusem, po prawej stronie krzyża 
obcęgi, po lewej młotek. Po kończynach krzyża spadał 
inny wielki łańcuch tak. jako róże w około chustki.
Miała twarz białą, podłużną tak jaśniejącą, że dzieci nie 
mogły się długo na nią wpatrywać.

Źródło wytrysło cudownie w miejscu pojawienia się 
Najświętszej Panny, a użytkowi wody tego źródła połą­
czonej z gorącą modlitwą towarzyszyły tysiączne cuda po 
całym świecie.

W końcu zaznaczamy, że Najświętsza Panna Saletu, 
stała się od lat z górą 30, najdzielniejszą Misjonarką na 
szego wieku, roznosząc swój głos na krańce ziemi, zawsty­
dzając wszędzie niedowiarstwo, a budząc nieustannie ozię­
błe sumienie grzesznika.

Jego Ekscellencja biskup Grenobli, nabył na własność 
grunt zaszczycony objawieniem niebieskiem. Postawiono 
tam świątynię, również i dom gościnny dla pomieszczenia 
tysiącznych pątników, którzy tam nieustannie jedni po 
drugich przybywają. Na miejscu, gdzie Najświętsza Ma­
rya Panna znikła z oczu dzieci, postawiono mały pomnik, 



a czternaście krzyżów ustawiono rzędami po drodze, którą 
przechodziła Matka Boża.

( Wyjątek dzieła ks. Roussel ot o tem objawieniu).



ROZMOWA XII.

Sobota na cześć Maryi. — Uroczystość Najświętszej Panny 
Szkaplerznej — Śnieżnej — Wykupienia niewolników — Różańco­
wej. — Wytłomaczenie różańca — jego poczętek i tajemnice rados­
ne, bolesne, chwalebne.

Na następnem zgromadzeniu, Szymon odezwał się 
pierwszy w te słowa: daruje ksiądz Proboszcz, że go 
śmiem zapytać, dla czego Soboty szczegółowo na cześć 
Maryi poświęcone?

Proboszcz. Święty Piotr Damian za powód tego 
zwyczaju przytacza, że sam Zbawiciel, w tym dniu, wy­
brał Maryę za przybytek, w którymby Słowo, stawszy się 
ciałem, spoczywało i dla tego Sabat, czyli dzień odpoczyn­
ku, jest właściwie poświęconym Zbawicielowi i Jego 
świętej Matce. Może uznano za rzecz przyzwoitą poświę­
cić Maryi Sobotę, jako poprzedzającą Niedzielę, prze­
znaczoną na cześć Boga. Bądź co bądź, pewną jest rzeczą, 
że przed ósmym wiekiem, zaczęto dzień sobotni Maryi 
szczególniejszym sposobem poświęcać.

Powróćmy teraz, kochani przyjaciele, do świąt Naj­
świętszej Panny, które przerwaliśmy tłomaczeniem Lita- 
nji Loretańskiej. Wytłomaczyliśmy już główne uroczy­
stości, przebiegnijmy teraz święta mniej uroczyste, za 
prowadzone przez pobożność chrześcijan, a następnie, 
upowszechnione w całym Kościele. Pomówię o nich w 
krótkości, idąc po kolei.

1. Uroczystość Matki boskiej z góry Karmelu^ czyli 
Szkaplerznej. Wiecie zapewne, że góra Karmelu była



107

ulubionym pobytem Proroków, ponieważ tam mogli się 
oddawać bez przerwy i roztargnienia modlitwie i rozmy­
ślaniu rzeczy niebieskich. Za przykładem tych świętych 
mieszkańców Karmelu członkowie pewnego religijnego za­
konu przyjęli nazwisko Karmelitów.1) A ponieważ ci 
ludzie uwielbiali Najświętszą Pannę szczególniejszą miło­
ścią, przeto i Jej uroczystość obchodzili głównie dnia 16 
lipca corocznie, która upowszechnioną została w świecie 
katolickim. Nazywają to święto uroczystością świętego 
Szkaplerza, a to dla tego, że Karmelici mają na sukni 
znak szczególny, przypominający im, że byli poświęceni 
głównie na cześć Maryi; zwyczaj ten, przeszedł do wiel­
kiej liczby wiernych z tegoż samego powodu.

2. Święto Najświętszej Panny Śnieżnej, które przypa­
da w dniu 5 sierpnia, winno swoje nazwanie i początek 
następującym wypadkom. Pewien bogaty Rzymianin, 
niemający potomstwa, postanowił cały swój majątek od­
dać na jaki dobry uczynek, któryby służył ku chwale 
najświętszej Dziewicy. Długi czas prosił Boga o objawie­
nie tego, coby Mu było najprzyjemniejszem i na co ma 
użyć swojego mienia, aby dopiąć celu, jaki zamierzył. 
Podanie mówi — że pewnego dnia w czasie najgorętszej 
pory roku, spadł śnieg na pewnym placu publicznym 
w Rzymie, i że stosownie do snu, jaki miał tejże samej 
nocy bogaty ów Rzymianin poznał miejsce, w którem po­
winien był wybudować wspaniały kościół, według woli 
Boga, a święto najświętszej Maryi Śnieżnej jest właśnie 
rocznicą poświęcenia kościoła tejże Boga Rodzicy przezna­
czonego, który dotąd istnieje i liczy się do najokazalszych 
świątyń wiecznego grodu. Nazywa się on jeszcze: Koś­
ciołem Najświętszej Maryi Większej, z powodu swej sta­
rożytności, nadto kościołem najśw. Maryi od żłobu Zbawi­
ciela, ponieważ tam został przeniesiony żłób Chrystusa, 
z rozkazu Teodora Papieża. W początkach, to święto

D Zobacz notę l-t|.
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było tylko obchodzone w Rzymie, ale Pius V rozciągnął 
jego obchód do całego Kościoła.

3. Uroczystość Najświętszej Panny od wykupu niewol­
ników (dnia 24 września). Około roku 1200 Saraceni 
rozszerzyli swe panowanie w Europie, zabrali mnóstwo 
chrześcijan w niewolę, a przez srogie z nimi obchodzenie 
się, zniewalali ich do wyrzeczenia się swej wiary; wtedy 
to ludzie pobożni, przejęci miłością dla swych współziom­
ków, założyli pod wezwaniem i opieką Matki Najświęt­
szej towarzystwo, któreby się zajmowało wykupem wię­
źniów, zostających w niewoli muzułmańskiej. Zbierali 
jałmużny dla zapłacenia okupu, a w braku pieniędzy nie­
raz widziano członków tego zgromadzenia religijnego, od­
dających się samych w niewolę za okup innych, dla wy­
jednania im wolności. Dla podziękowania za dobrodziej­
stwa wyjednane chrześcijan izmów i przez to święte Zgro­
madzenie, jak niemniej na pamiątkę tylu pięknych przy­
kładów, danych światu przez zakonników Wykupu, Sto­
lica Apostolska postanowiła, aby uroczystość najświętszej 
Panny okupu, była obchodzoną w całym święcie chrześci­
jańskim.

Pozostaje nam jeszcze mówić o uroczystości Świętego 
Różańca. tudzież o święcie Opieki Najświętszej Maryi 
Panny.

To ostatnie święto było wprowadzone roku 1725 na 
zawdzięczenie za otrzymane łaski przez chrześcijaństwo 
w ogólności, jak niemniej przez wszystkich chrześcijan 
w szczególe, za pośrednictwem najświętszej Panny.

Szymon. Ponieważ w kościele naszym święto Naj­
świętszej Maryi Panny Różańcowej uroczyście obchodzimy 
i Różańce o tejże Najświętszej Maryi Pannie i Imieniu 
Jezus publicznie śpiewamy i prywatnie odmawiamy, prze­
to prosimy, aby nam ksiądz Proboszcz był łaskaw począ­
tek tej uroczystości i sposób odmawiania Różańca objaśnić.

Proboszcz. Uroczystość świętego Różańca bierze po­
czątek od czasów św. Dominika. Ten wielki święty wal-



] 09

czył przeciwko kacerstwom Waldensów i Albigiensów, tu­
dzież przeciwko innym nieprzyjaciołom Kościoła, a to, 
opowiadaniem Słowa Bożego, a nadewszystko, wzywa­
niem pośrednictwa Królowej nieba; prosząc Jej, aby wy­
jednała pokój dla Kościoła i rozszerzanie coraz bardziej 
prawdziwej wiary. Różańcem to właśnie, ustanowionym 
przez świętego Dominika, przez jego zakon rozkrzewia- 
nym, a przez lud chrześcijański z zapałem religijnym 
przyjętym, uzyskano od Boga, tyle od wszystkich upra­
gniony pokój. Wreszcie Dominikanie otrzymali pozwo­
lenie do obchodu tej uroczystości. Gdy nieco później, 
w roku 1571 Turcy wkroczyli na Zachód z niezmierną 
flotą i zagrażali nawet zniesieniem chrześcijan, wtedy Jan 
Austryjacki odniósł nad nimi znakomite zwycięstwo nad 
zatoką Lepantu, a na pamiątkę tego sławnego zwycięz- 
twa, odniesionego w dniu 7-go Października, to jest 
w sam dzień świętego Różańca, Pius V Papież nakazał, 
aby na przyszłość obchodzono uroczystość pod imieniem 
Najświętszej Panny Zwycięzkiej. To święto połączone 
później z Różańcem było zaprowadzone w całym świecie 
katolickim przez Klemensa XI Papieża w roku 1681 
i przeznaczone na niedzielę pierwszą w miesiącu Paździer­
niku. T)

Szymon. Więc to taki miał być początek Różańca? 
Proboszcz. Układ Różańca, jego podział na dzie­

siątki, do którego dodane są rozmyślania, wyjęte z życia, 
męki i odkupienia Zbawiciela świata, słowem, Różaniec 
jak zazwyczaj odmawiany, pochodzi od świętego Domini­
ka, założyciela Braci-Kaznodziejów (Dominikanów), ży- 
jącego w wieku XIII. Jednak istniało już przed nim 
coś podobnego. Jeszcze bowiem w XI-m wieku święty 
Jan Gualbert rozkazał wszystkim swoim zakonnikom, nie 
mającym święcenia i nieświadomym języka łacińskiego, 
a zatem niemogącym w chórze śpiewać psalmów*  łacińskich 

*) Zobacz notę 2-gą.
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wraz z innymi, uzupełniać to przez odmawianie pewnej 
liczby Ojcze nasz i Zdrowaś Marya. Używali oni do tego 
rachunku ziarnek na nitkę nawleczonych i zawieszonych 
przy pasie. Podobnież i niektórzy Ojcowie pustyni uży­
wali małych kamyczków lub innych znaków, dla oblicze­
nia swoich modlitw.

Tomasz. Różaniec zdaje mi się być nabożeństwem 
niepotrzebnem. Poco naprzykład tyle razy powtarzać 
Zdrowaś Marya? Przypominam sobie, że czytałem w pe­
wnej książce, iż powtarzanie 50 razy jednego i tego same­
go pozdrowienia, jest niemniej śmiesznem, jak powtarza­
nie tylokrotne ,, dzień dobry” przy spotkaniu się ze zna­
jomym na ulicy; a nadto, jest to tylko naprzykrzaniem 
się Najświętszej Maryi Pannie.

Proboszcz. Przykro mi jest, że nie czytałeś w tej 
mierze nic zasadniejszego i poważniejszego. Tak jest, 
człowiek śmiertelny może się zniecierpliwić, słysząc czę­
sto powtarzane jedno i toż samo; ale my nie możemy się 
porównywać z błogosławionymi, cieszącymi się wieczną 
szczęśliwością; ponieważ według twego, mój Tomaszu, 
przypuszczenia powinnibyśmy raz tylko dziennie odma­
wiać Ojcze nasz, abyśmy się tylko nie naprzykrzali Bogu. 
Ale Bóg jest ojcem kochającym i ma upodobanie w mod­
łach swoich dziatek, nigdy się ich słuchaniem i nazywa­
niem go swoim Ojcem, nie utrudza. Boski Zbawiciel nie 
użalał się wcale, gdy go lud żydowski, wjeżdżającege do 
miasta Jerozolimy, witał tern nieustannem wołaniem, 
mówiąc: Hozanna, który idzie w Imię Pańskie! Faryze­
usze tylko nie mogli tego przenieść, ponieważ zazdrościli 
uwielbienia, oddawanego Jezusowi Chrystusowi, a toż 
samo można powiedzieć o nieprzyjaciołach Najświętszej 
Maryi Panny. Ewangeliczny ślepy od urodzenia wciąż 
powtarzał: Jezusie Synu Dawidów, zmiłuj się nademną, 
a przecież Pismo święte nie wspomina, aby Zbawiciel był 
tern' obrażony. Święty Jan w Apokalipsie mówi, że świę­
ci Pańscy ustawicznie wychwalają Boga śpiewając: ,,świę-
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ty, święty, święty Pan Bóg Wszechmogący, który był, 
jest i kiedyś przyjdzie." A zatem, jeśli Bóg nie jest 
utrudzony śpiewem błogosławionych, nieustannie pow­
tarzanym, musi również mieć upodobanie w pozdrowieniu 
Anielskiem, wielokrotnie przez chrześcijan powtarzanem, 
zwłaszcza, jeżeli takowe pochodzi z ust czystych, z serca 
napełnionego miłością podobną do Anioła, który pierw­
szy wymówił te szczytne słowa: Zdrowaś Marya.

Tomasz. Otóż to właśnie tego brakuje, gdyż zazwy­
czaj te modlitwy kilkakrotnie powtarzane mówią się bez 
uwagi i jakoby z nałogu, mechanicznie.

Proboszcz. Wiem to bardzo dobrze, mój przyjacielu, 
że niektórzy chrześcijanie odmawiają Różaniec mechani­
cznie, bez nabożeństwa w mniemaniu, że przez to oddają 
wielką .cześć Najświętszej Pannie. Jak Różaniec oznacza 
koronę z róż uwitą i ofiarowaną Najświętszej Pannie, tak 
też mówiąc o tego rodzaju ludziach oświadczam, że oni 
ofiarują jej tylko gałązkę róży, na której jest kilka liści, 
a dużo cierni, nie dając jej ani jednej róży. Roztargnie­
nia, myśli próżne, światowe, a nawet i grzeszne, któremi 
się zajmują mówiąc paciorki, są to kolce; a liczne zdro- 
waśki, szeptane bez uwagi, są to listki zeschłe bez soku 
i nieposłużą do przyozdobienia korony, ofiarowanej Mat­
ce Boskiej. Jednak nie utrzymuję bynajmniej, aby było 
niepodobieństwem połączyć uwagę z modlitwą często po­
wtarzaną. Ponieważ modlitwa głównie zależy na wzniesie­
niu naszego umysłu i serca do Boga, a na przeniesieniu 
się w duchu do nieba, przypominając nam wszechobecne­
go a więc przy nas się znajdującego Boga. Powinniśmy 
odzywać się do niego tak,. jak gdybyśmy widzieli przed 
sobą tego dobrego Ojca, zachęcającego nas do przedsta­
wienia mu z ufnością próśb naszych. Taki, który się 
tym sposobem modli, powtórzy z nabożeństwem jedne 
i też same pacierze z pobożnością; gdy tymczasem inni 
nie unikną rozlicznych roztargnień, chociażby najrozmai­
tsze odmawiali modlitwy. Pamiętajcie dobrze, że mówię 
tu tylko o roztargnieniach dobrowolnych, że nie utrzymu­
ję, abyśmy się mogli uwolnić od wszelkich jakich bądź 
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mimowolnych roztargnień w czasie modlitwy*  albowiem 
znam to dobrze, że jedni lepiej od drugich potrafią, na­
stręczające się w tej mierze przeszkody, oddalać od siebie- 
a to stosownie do właściwego każdemu usposobienia; nie­
kiedy cierpienia ciała, niedostatek, lub kłopoty odbiera­
ją duszy uwagę potrzebną w modlitwie. Bóg nie będzie 
żądał od nas rachunku z tych mimowolnych roztargnień, 
pochodzących z nieudolności ludzkiej, ponieważ nasza 
wola niema w tern żadnego udziału, a zatem i pomimo 
tych mimowolnych roztargnień, modlitwy nasze są bardzo 
dobre i przyjemne Bogu, jeżeliśmy je tylko rozpoczęli 
z czystą intencją. Wszelako, możemy naszem usiłowa­
niem, zjednoczonem z łaską Boga, takowe pokonać 
i sprawić, aby przynajmniej tak częstemi nie były. Tu­
taj to właśnie stajemy się mistrzami przez ćwiczenie. T)

Tomasz. Rady księdza Proboszcza o modlitwie są 
wyborne i nader użyteczne dla tych, którzy chcą z nich 
korzystać; ale przyzna ksiądz Proboszcz, że monotonne 
odmawianie Różańca bardzo sprzyja temu roztargnieniu, 
o którem wspomnieć raczyłeś.

Proboszcz. Ten zarzut wtedy zasługiwałby na uwa­
gę, gdyby odmawianie Różańca nie zajmowało umysłu; 
ale wszyscy ci, którzy rozumieją tę modliwę, strzedz się 
będą, aby na taki wyrzut nie zasłużyli. Owszem, Różaniec 
podaje nam najstosowniejsżą sposobność rozmyślania ży­
cia, Męki i śmierci Zbawiciela; lecz aby lepiej ocenić na­
bożeństwo Różańcowe, potrzeba pamiętać, że ono wzięło 
początek w opoce wiary, w której budowano nasze wspa­
niałe katedry2) a Różaniec sam jest niejako kościołem 
katedralnym, wzniesionym nie z kamienia, ale z modłów

1) Zobacz noty 3-cią.
(s yy wiekach średnich, w których pobożność chrześcijańska 

z takim zapałem cześć Maryi oddawała, zwykle ustawiano na ten 
cel osobny kaplicę w każdym kościele i w nich cześć właściwy każ­
dej z osobna tajemnicy oddawano.
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i rozmyślania. Kilkadziesiąt lat temu zaczęto rzeczywiś­
cie pogardzać temi starożytnemi świątyniami, jakoby 
w złym guście zbudowanemi, a opierając się na tym prze­
sądzie, starano się je zburzyć, aby je zastąpić modnemi 
jakby na widowisko publicznych przedstawień, budując 
je w guście teraźniejszym. Ci ludzie, którzy się wstydzi­
li naszych starożytnych świątyń, gorszą się również ko­
ronkami, różańcem i szkaplerzem. Lecz odkąd wrócił gust 
do dawnych starożytności chrześcijańskich, gdy pro­
wincje i całe narody jednoczą się dla zrestaurowania daw­
nych pamiątek wiary ojców naszych dla dokończenia bu­
dowli religijnych przez nich rozpoczętych, spodziewać 
się należy, że i przesądy co do Różańca, tego pomnika 
duchownej pobożności dawnych wieków wiary, zarówno 
znikną.

Porównywałem Różaniec do naszych starożytnych ka 
tedr, pragnę przedstawić go wam w takiem podobień­
stwie. Zwracam uwagę waszą, że mówić będę o całkowi­
tym Różańcu, składającym się z trzech części, obejmują­
cym 150 Zdrowaś Marya, przegrodzonych 15-oma Ojcze 
nasz, podobnie jak Psałterz zawiera 150 psalmów. Za każ­
dym razem, kiedy przechodzimy próg kościelny, odnawia­
my w pewien sposób obrządek naszego chrztu i śluby na 
nim wykonane; bo jako przez chrzest byliśmy przyjęci do 
zgromadzenia chrześcijan, tak za każdym razem wchodząc 
do świątyni Pańskiej łączymy się przez modlitwę z tymi, 
którzy się zgromadzili w obliczu Boga. Droga, która nas 
wiodła do chrztu i łaski uświątobliwiającej, było wyzna­
nie tajemnic Bożych. Samo wnijście do kościoła oznacza 
nasze wyznanie wiary i z tego to powodu Ojcowie nasi 
ozdabiali drzwi kościelne obrazami Trójcy Przenajświętszej, 
Wcielenia Syna Bożego i t. p. Przez drzwi takiego-to ro­
dzaju, jakoby przez przedsionek, wchodzimy również do 
Kościoła duchowego, zbudowanego, jak to^wyżej mówi­
łem, z modłów, ponieważ zaczynamy różaniec odmawia­
niem składu apostolskiego (Wierzę w Boga Ojca), przez 
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co odnawiamy wyznanie wiary na chrzcie świętym uczy­
nione. Próg i przedsionek kościelny powinny nas zachę­
cić do pobożności; tam powinniśmy porzucić to wszystko, 
co nas ze światem łączyło, co nam właśnie kropielnica tu 
się znajdująca, przypomina. Różance zazwyczaj w swo­
im połączeniu mają cztery ziarnka: jedno większe na Ojcze 
-nasz i trzy mniejsze na tyleż Zdrowaś Marya, dodając do 
pierwszej Zdrowaśki po Imieniu Jezus słowa: ,,Który po­
mnaża naszą wiarę,” do drugiej: ,,Który naszą nadzieję 
utwierdza,” do trzeciej: ,,Który miłość naszą zapala.”

Tak przeszedłszy przedsionek tego Kościoła duchowe­
go otwiera się przed naszemi oczyma jego wnętrze, jakoby 
trzy równoległe linje, czyli trzy części różańca: radosna, 
bolesna i chwalebna, stanowiące jedną całość. Każda 
z tych części jest podzielona na pięć dziesiątków, które są 
jakby tyluż kaplicami bocznemi, mającemi każda swój 
właściwy ołtarz, dla rozważania i uwielbiania szczegóło­
wych tajemnic. Rozpocznijmy więc naszą pielgrzymkę 
pod tem tajemniczem sklepieniem: Odmówieniem modli­
twy Pańskiej wstępujemy do części pierwszej ido tajemni-’ 
cy, która nam przypomina Nazaret; w Pozdrowieniu 
Anielskiem po wyrazie: Jezus, dodajemy: Któregoś 
Panno poczęła. Jesteśmy niejako świadkami posel­
stwa wysłanego do Tej, która była wybrana przez Boga na 
Matkę Zbawiciela świata: „Poczniesz i porodzisz Syna i 
nadasz mu Imię Jezus, ponieważ Ten uwolni lud swój od 
grzechów ich.” Pozdrowienie Anielskie dziesięć razy po­
wtórzone1), tworzy jakoby grupę z dziesięciu kolumn, któ-

9 Częste powtarzanie Pozdrowienia Anielskiego, nie uprawnia 
zarzutu przeciwko Różańcowi, lecz owszem stanowi i to znakomity 
jego zasługę; odnawia się tu modlitwa pokory, która jest naj­
główniejszym przedmiotem błagania. Dzieci do swojej matki, że­
brak przy drzwiach bogacza, tęż samą zawsze powtarzają prośbę, i 
Zbawiciel w ogrodzie oliwnym tęż samą ustawicznie powtarzał mo­
dlitwę. (Eundem sermonem dicens. — Math. XXVI. 44). 
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rych wszystkie kapitele należą do tej samej tajemnicy, po­
dając modlącemu się sposobność do rozmyślania wielora­
kich szczegółów tejże samej tajemnicy, podobnych do od­
miennych od siebie kapitelów utworzonych ręką dziesię­
ciu oddzielnych artystów jakimi są: wielkość chwili ocze­
kiwanej przez czterdzieści z górą wieków; radość Anioła, 
przynoszącego tak znamienite poselstwo; czysteść Maryi, 
która ją uczyniła tak miłą Bogu, że ją podniósł do naj­
wyższego szczytu godności; jej pokora, która z jednej stro­
ny wzbraniała podjąć się tego nieporównanego zaszczytu; 
a z drugiej posłuszeństwo, które jej nie pozwalało sprzeci­
wiać się zamiarom Przedwiecznego. Wszystko się przecho­
dzi kolejno w myśli, dla odżywienia w nas radości i wdzię­
czności za dobrodziejstwo Wcielenia, i abyśmy się zachęci­
li do udoskonalenia się według wzoru, jaki nam przedsta­
wia do naśladowania cnót: pokory i posłuszeństwa.

Kończąc tę tajemnicę, podobnież jak wszystkie inne 
wysławiamy Trójcę Przenajświętszą w tych słowach: 
Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Świętemu; a następnie 
przechodzimy do drugiego, pierwszemu podobnego, prze­
działu, poświęconego pamiątce odwiedzin najświętszej 
Panny świętej Elżbiety swojej krewnej : J e z u s, które­
goś Panno nawiedzając Elżbietę nosiła... 
Te słowa przypominają nam cel tej drugiej tajemnicy i 
nauczają, jakie tu będzie nasze staranie. Widzimy naj­
szczęśliwszą z córek ziemskich i błogosławioną nad wszy­
stkie niewiasty, odbywającą podróż po wzgórzach, witają­
cą swoją pobożną krewnę i przyjaciółkę Elżbietę, jesteśmy 
świadkami cudów i łask w domu kapłana Zacharyasza, 
słyszymy wreszcie pienie Maryi (Magnificat) i z niąpospo- 
łu doznajemy błogości świątobliwej przyjaźni.

Jezus, któregoś Panno zrodziła, — Jezus, 
któregoś Panno w kościele ofiarowała, - Je­
zus, któregoś Panno w kościele znalazła. 
Wszystkie te słowa nauczają nas, co mamy w każdej po- 
szczególe tajemnicy rozważać i wysławiać przechodząc nie­
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jako od jednej do drugiej kaplicy, z jednej do drugiej 
tajemnicy. Jakoż, naprzód wyobrażamy sobie małe mia­
steczko Betleem, gdzie Słowo stało się Ciałem. W ciemnej 
jaskini, w żłóbku na odrobinie siana i słomy, obwinięty 
w ubogie pieluszki Syn Boży a zarazem dziecię Maryi znaj­
duje się, że tak powiem, upośledzony. Nawskroś przejęci 
zdumieniem widzimy Maryę wraz ze świętym Józefem, od­
dających cześć Boską cudownej dziecinie, dziedzicowi tro­
nu Dawida, jedynemu Synowi Boga i słyszymy wśród no­
cy pienia aniałów, widzimy królów świętych przybywają­
cych tam, by mu ofiarować złoto, kadzidło i mirrę, widzi­
my ich ścielących się przed tern Boskiem Dziecięciem, od­
dających mu hołd i cześć samemu tylko Bogu przynależną.

Inny znów obraz przedstawia się naszym oczom, a tym 
jest Marya ofiarująca w kościele Jerozolimskim to, co miała 
najdroższego, najukochańszego, jako Matka i Panna, a tą 
ofiarą jest własne jej dziecię. Jakże jej ucho jest uważne, 
a serce ukorzone przed Bogiem, kiedy święty starzec Sy- 
meon w uniesieniu radości, że wreszcie mógł widzieć swe­
go Zbawiciela, trzyma w objęciach swoich to Boskie Dzie­
cię wznosząc oczy do nieba, woła: „Teraz wypuść sługę 
twego w pokoju,” a błogosławiąc Maryę przygotowywał ją 
i umacniał do przeniesienia niespodzianych boleści, jakie 
jej sprawi przeznaczenie Syna.

Kościół Jerozolimski, to samo miejsce, w którem Jej 
cierpienia były przepowiedziane, staje się w kilka lat 
później świadkiem radości Maryi, kiedy w pośród 
utęsknienia i najtkliwszej macierzyńskiej miłości odnala­
zła ukochane dziecię, znajdując je pomiędzy Doktorami 
żydowskimi, gdzie słyszymy pierwsze z ust jego wychodzą­
ce słowa, oznaczające zacność Kościoła Bożego jako domu 
Ojca niebieskiego.

Zajęci temi świętemi uczuciami, rozważaliśmy w pier­
wszej części Różańca pierwsze pięć tajemnic, które nam 
przypominają wszystkie radosne wypadki życia Najświęt­
szej Panny, porównaliśmy je z pierwszą nawą kościelną. 
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Nawa środkowa, do której teraz wstępujemy jest nader 
ponurą, przedstawia nam bowiem w swoich oddzielonych 
kaplicach Zbawiciela świata w różnych stopniach upoko­
rzenia i cierpień.

Jezus, który się za nas krwawym potem zalewał. Pod 
tern wrażeniem wchodzimy do pierwszej kaplicy tego no­
wego duchowego szeregu i rozważamy pierwszą tajemnicę 
Różańca bolesnego. Widzimy krwawy pot na czole Zba­
wiciela, i słyszymy tę jego modlitwę: ,,Ojcze! jeżeli mo­
żna, odwróć odemnie ten kielich, ale niech się Twoja, a 
nie moja wola stanie.” Rozmyślając dalej, widzimy po- 
słannika Bożego, zbliżającego się do Zbawiciela w celu 
pocieszenia go, wtedy kiedy uczniowie pogrążyli się w głę­
bokim śnie, nieopodal od niego, nastręczając mu przeczu­
cie czego się miał spodziewać Nauczyciel od tychże sa­
mych, których dopiero co zasilał Ciałem i Krwią swoją 
Najświętszą.

Jezus, któryś dla nas ubiczowanym został. — Jezus któ­
ryś dla nas ciężki krzyż dźwigał. — Jezus któryś dla nas 
ukrzyżowanym został. Pod ciężarem tych smutnych pa­
miątek postępujemy za śladami bolesnej męki Zbawiciela, 
którego również jest oznaką jego boleści nieograniczonej a 
zarazem i jego miłości. Rozmyślamy nad jego przy­
wiązaniem do słupa, nad ciałem chłostą pokaleczonem, 
nad czołem i skronią koroną cierniową zranionem; wy­
obrażamy sobie Jezusa podobnego do baranka, prowadzo­
nego na zabicie, drżącego i upadającego pod ciężarem 
przeklętego drzewa, wreszcie przybywamy na górę Golgo­
tę, gdzie boski Zbawiciel wylewa aż do ostatniej kropli 
Krew swoją Najświętszą. Takie to wypadki przedstawia 
nam drugi oddział naszej pielgrzymki duchowej: takie 
to dotkliwe wrażenia, płacząc i współ ubolewając podzie­
lamy z Matką Najświętszą, której duszę miecz boleści 
przenika, a tern srożej, o ileśmy poznali Jej większą ma­
cierzyńską miłość. Taka to jest bolesna część naszego 
Różańca.
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O ile nawa, którą opuszczamy była smutną i ciemną, 
o tyle trzecia jest promienistą i świetną. Jej kaplice, 
czyli tajemnice przypominają chwałę i tryumf. Po roz­
ważaniu niewypowiedzianych boleści Zbawiciela, które- 
śmy podzielali z Najświętszą Matką, nasza radość wzrasta 
tu tembardziej, że ją wespół podzielamy z duszą i przez du­
szę Najświętszej Dziewicy. Jezus żyje, wychodzi zwy- 
cięzko i chwalebnie z grobu, otwiera wiernym drogę do 
nieba, przygotowuje nam mieszkanie u Ojca Niebieskiego, 
udziela nam przez Ducha Świętego dary mocy, pociechy, 
męztwa i namaszczenia świętego. Słońce zachodzi świe­
tnie a w najprzyjemniejszym zmierzchu, widzimy Maryę 
gasnącą pod względem doczesnego życia, aby się wznieść 
otoczoną świetnemi gwiazdami do nieba i odebrać koronę 
zwycięzką. Widzimy ją upadającą u stóp tronu swojego 
boskiego Syna. * Wziętą wraz z Ciałem do nieba, uko­
ronowaną koroną chwały, Królową, Pośredniczką pomię­
dzy Bogiem a ludźmi, wielbiącą Boga*  i cieszącą się całą 
pełnością błogosławieństwa niebieskiego, jakiego wyobra­
zić sobie na ziemi niepodobna. Oto są dzieje, jakie nam 
przypominają tajemnice chwalebne: Jezus, któryś zmar- 
twychporostał — któryś do nieba wstąpił —któryś Jucha Świę­
tego zesłał — który Cię z ciałem do nieba przyyął — który Cię 
w niebie ukoronował. I oto obeszliśmy ten kościół podpiera­
ny stopięćdziestąt filarami (Zdrowaś Marya), które znów 
dzielą się na dziesiątki, kończące się tą doxologją: „Chwa­
ła Ojcu1’ i t.d. Wszystkie oddziały są sobie podobne 
w swojej ogólnej architekturze, chociaż się różnią ozdoba­
mi ołtarza i przedmiotem, jaki do rozmyślania przedsta­
wiają.

Odmawiając zatem cały Różaniec w trzech częściach 
czyli koronkach przebiegamy całkowicie życie, cierpienia 
i uwielbienie Zbawiciela, tudzież chwałę Najświętszej 
Panny. Zdaje mi się, że taki sposób odmawiania Różańca 
nie przywodzi do gnuśności umysłu, ale i owszem przed­
stawia, pragnącemu się szczerze modlić, wiele przedmiotów
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do rozmyślania, podnoszących nabożeństwo, podtrzymują­
cych wiarę w najwpauialsze tajemnice; a przypominając 
najwznioślejsze pobudki naszej nadziei, a przez miłość 
wzmacniając w nas wolę do wykonywania za Jezusem 
i Maryą, tego wszystkiego w czem Bóg ma upodobanie, 
przywodzi nas do tego, byśmy wśród radości i cierpień 
otrzymali wraz z niemi chwałę i wiekuiste uwielbienie1).

Tomasz. Nigdym się na Różaniec nie zapatrywał 
z tego punktu widzenia, a po wyjaśnieniu, jakie nam ksiądz 
Proboszcz uczynił, byłoby niesprawiedliwością nie uznać 
drogocennych bogactw w nim się znajdujących.

Proboszcz. Różaniec, kochani przyjaciele, jest czemś 
więcej niż modlitwą; jest on, że tak powiem, katechizmem 
i skróceniem całej nauki chrześcijańskiej, obejmującym 
najwspanialsze tajemnice naszej religji i najwydatniejsze 
wypadki z życia Zbawiciela. Wszystkie zaś te wspomnie­
nia, pożądania i modlitwy, splatamy jakby kwiaty jedne 
z drugiemi, aby z nich utworzyć koronę różową Matce 
Boskiej w ofierze dla okazania jej naszego uwielbienia 
i miłości. Ztąd właśnie pochodzi to nazwisko: Różaniec 
czyli Korona różowa z trzech części się składająca. A ja­
ko róża składa się z liści zielonych, kolców krwawiących 
i wspaniałego kwiatu, tak i Różaniec przedstawia nam 
liście w tajemnicach radosnych; ciernie w tajemnicach 
bolesnych, i kwiat róży w tajemnicach chwalebnych.

Tomasz. Ma wielką słuszność ksiądz Proboszcz! 
Pojmując tym sposobem Różaniec, zbijają się wszystkie 
zarzuty, jakieby mogły powstać przeciwko temu nabożeń­
stwu. A na dowód mego przekonania upewniam, że go 
odtąd sam odmawiać będę.

Proboszcz. Nie mogłeś, kochany Tomaszu, nic le­
pszego postanowić. Ludzie daleko od ciebie i odemnie 
znamienitsi dali nam tego przykład, gdy tymczasem napró- 
żnobyś szukał choćby jednego prawdziwego chrześcijanina, 

1 ) Zobacz notę 4-ttp
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rzeczywistego dobroczyńcy ludzkości pomiędzy tymi, co 
sobie różaniec lekceważyli1). Ludzie najświątobliwsi, 
najczcigodniejsi, a zarazem najrozumniejsi, co na tym 
świecie żyli, ćwiczyli się w tern nabożeństwie, mieli 
w niem upodobanie dla tego, że się dobrze modlić na­
uczyli. Tak jest, Różaniec równie jak krzyż jest oznaką 

•charakterystyczną dobrych katolików; wszyscy zakon­
nicy noszą go przy swoim pasie, a chociażby oziębły chrze­
ścijanin, zaniedbywał jego odmawiania, jednak po śmier­
ci oprócz krzyża dają mu jeszcze w ręce jego krewni krzyż 
i różaniec jako ozdobę zwłok jego śmiertelnych. A jeżeli 
po upływie lat kilkudziesiąt lub więcej otworzą trumnę 
nieznaną, wtedy różaniec, który może sam jeden oparł się 
-zgniliźnie i robactwu wskaże dostatecznie, że się ma 
przed sobą szczątki katolika.

Szymon. Dla tego i ja pragnę coraz bardziej nawy­
knąć do tej pięknej modlitwy, zamiłować ją w życiu 
i życzę sobie tego, aby mi różaniec towarzyszył aż do 
śmierci i w grobie.

Proboszcz. To właśnie wszyscy, jak tu jesteśmy 
postanawiamy; a chociaż odmawianie Brewjarza jest obo­
wiązkiem mojego stanu i wiele mi czasu zajmuje, jednak 
znajdzie się przecież chwila do odmówienia przynajmniej 
jednej części Różańca.

Przy tych słowach Proboszcz wyjął z kieszeni Róża­
niec, który nosił zawsze przy sobie, a wielka liczba zgro­
madzonych mogła go również okazać.

,,Teraz, mówił Pasterz, kiedy mamy pod ręką Róża­
niec, bardzo właściwą rzeczą jest, abyśmy z tego korzy­
stali. Nie jest jeszcze tak późno, a zatem możemy choć 
cząstkę jego odmówić.”

Wszyscy przystali z radością i nie trudno było znaleść 
na to odpowiedniego miejsca. W pobliżu lipy, pod któ­
rą odbywało się zgromadzenie, znajdowała się mała kap­

-1) Zobacz notę 5-t$p
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lica, ozdobiona obrazem Najświętszej Panny trzymającej 
Dzieciątko Jezus, którą niegdyś mieszkańcy Krystenthalu 
wystawili na zawdzięczenie Maryi, że ich ochroniła od 
wielkiej klęski. Zawsze kaplicę tę i obraz odnawiali 
i tym sposobem pomimo swej dawności, była w dobrym 
stanie. W tym zatem wiejskim przybytku, odmówiono 
część chwalebną świętego Różańca. Po skończonej mo­
dlitwie, Proboszcz zaintonował ulubioną pieśń ludową: 
,,Matko Różańca świętego”, po jej ukończeniu pożegnał 
zgromadzenie.



OBJAŚNIENIA
do rozmowy dwunastej.

(1) *Lekcja  Brewjarza rzymskiego każę przypusz­
czać, że ci pobożni zakonnicy byli potomkami Eliasza 
i Elizeusza Proroków, że przez opowiadanie świętego 
Jana Chrzciciela byli przygotowani do przyjęcia Zbawi­
ciela i stali się Jego zwolenikami, że za życia Najświęt­
szej Maryi już ją czcili, że byli zaszczyceni Jej poufałem 
towarzystwem i rozmową, i że pierwsi w onem miejscu, 
gdzie Eliasz dojrzał mgłę, co w proroczem znaczeniu Ma­
ry ę oznaczało, zbudowali kaplicę ku uczczeniu Matki Zba­
wiciela. Zakon ten bardzo długo nie był znanym na Za­
chodzie. (Zob. Lekcje Breuciarza <1. 16 Lipca')

(2) ^Zwycięstwo pod Lepanto.
Bitwa pod Lepanto jest świetnym dowodem opieki 

Matki Boskiej na rzecz tych, którzy z ufnością wzywają 
Jej pomocy. Wiek upłynął, odkąd Turcy rzucili postrach 
między chrześcijaństwem, przez ciągle odnoszone zwy- 
cięztwa, jakie Bóg dopuszczał dla ukarania grzechów 
chrześcijan i dla wzniecenia w nich wiary na pół przyga­
słej. Selim, sultan turecki, opanowawszy wyspę Cypr, 
uderzył z niezmienieni wojskiem na Wenecjan z zamiarem 
podbicia całej Europy pod swoje panowanie. Święty Pa­
pież Pius V, przerażony niebezpieczeństwem, jakie cale 
chrześcijaństwo ogarnęło, połączył się z Wenecjanami i 
Hiszpanami dla odparcia napadu tego wspólnego nieprzy­
jaciela. A chociaż siły były nierówne, chrześcijanie je­
dnak polegając na opiece Najświętszej Panny, nie po­
wątpiewali o pomyślnym skutku. Przed rozpoczęciem tej 
wyprawy, Papież nakazał posty i modły publiczne, dla 
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ubłagania Boskiej sprawiedliwości. Modliła się cała Eu­
ropa, wierni zbiegali się gromadnie do kościoła Najświęt­
szej Panny Loretańskiej dla wzywania pomocy nieba 
przez Jej pośrednictwo. Święty papież przysyłając swe 
błogosławieństwo, dowódcy Janowi Austryackiemu, u- 
pewnił go stanowczo o zwycięstwie. Zobowiązał jedno­
cześnie, aby wydalił wszystkich żołnierzy podniecanych 
nadzieją grabieży i łupów wojennych, jak nie ni niej 
wszystkie osoby złych obyczajów, z obawy, aby ich zbrod­
nie nie sprowadziły gniewu Bożego na zebrane wojsko. 
Sam zaś jak drugi Mojżesz nie ustawał wznosić rąk do 
nieba, prosząc Boga wśród gorących modłów, aby udzie­
lił swego błogosławieństwa wojskom chrześcijańskim. 
Wreszcie dnia 6 października 1571 r. stoczono bitwę 
w zatoce Lepantu. Turcy z wściekłością napadli na woj­
ska chrześcijańskie i zdawali się z początku odnosić ko­
rzyści. Lecz ten, co trzyma w swych rękach zwycięstwo, 
wkrótce swoją wszechmocność za chrześcijanami objawił; 
niewierni zostali zwyciężeni i stracili więcej niż trzydzie­
ści tysięcy ludzi i prawie wszystkie zasoby wojenne. 
Chrześcijanie zabrali wielkie łupy i odbili pięć tysięcy 
niewolników, znajdujących się już na okrętach muzuł­
mańskich.

W tejże samej chwili św. Papież Pius miał cudownie 
objawione zwycięstwo. Znajdował się wówczas z kardy­
nałami na zgromadzeniu, w tern opuszcza naradę, < 1 wiera 
okno i popatrzywszy przez czas niejaki w niebo. < świadczą 
im: „Nie powinniśmy obecnie zatrudniać się sprawami, 
myśleć raczej powinniśmy, jak podziękować Bogu za 
otrzymane zwycięstwo przez wojska chrześcijańskie.” Ten 
fakt autentyczny był stwierdzony świadectwami najpra­
wdziwszemu i zamieszczony w procesie kanonizacyjnym 
świętego Papieża. Pius V, był tak dalece przekonanym, 
że to zwycięstwo nastąpiło skutkiem pośrednictwa Naj­
świętszej Dziewicy, iż ustanowił z tego powodu uroczys­
tość Najświętszej Panny, która przez jego następcę Grze-
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gorza XIII, była przeniesioną na pierwszą niedzielę paź­
dziernika, pod tytułem Najświętszej Maryi Panny Różań­
cowej. Z tego także powodu, tenże Papież kazał w Lita- 
nji Loretańskiej dołączyć te słowa: (.zlt/æzïztm Christia­
norum, ora pro nobis?) Wspomożenie wiernych, módl się 
za nami. (^WalscK)

(3) * Lubo pożądaną jest rzeczą, aby odmawiający 
pacierze, każde zdanie i wyrazy zrozumiał i tern zrozu­
mieniem był przejęty; ale gdy to po największej części 
jest niepodobnem i tego rodzaju przejęcie się modlitwą, 
można poczytywać za szczególniejszy przywilej nieba 
udzielany osobom wybranym od Boga; to jednak podo­
bne zrozumienie i uwaga nie jest tak dalece niezbędnem, 
a modlitwa może być bardzo skuteczną luboby modlący 
się zupełnie jej nie zrozumiał, lecz miał intencję ogólną 
uczcić Boga, jednoczyć się z modlitwą całego Kościoła 
i prosić o to, co sama modlitwa w sobie zawiera. Jakoż 
mało jest osób, co naprzykład Psalmy chociaż na język 
ojczysty przełożone, rozumieją. Zakonnice niemniej 
lubo mało język łaciński znają, mają obowiązek odma­
wiania tak zwanych pacierzy kanonicznych w języku ła­
cińskim i tylko w ogólnej intencji łączą modlitwy swoje 
z modlitwami Proroka i całego Kościoła; wszelako modli­
twa ich odmawiana w takiej ogólnej intencji jest dobrą 
i pożyteczną. Podobnież człowiek wielką klęską dotknię­
ty udaje się do modlitwy, odmawia Różaniec lub Koronkę 
w ogólnej intencji, aby go Bóg wysłuchał i pocieszył 
w utrapieniu; taki, luboby myśli zebrać nie mógł na 
zrozumienie choćby jednego ,,Zdrowaś Marya,” jednak 
modli się dobrze.

W ogólności, w modlitwie, nie idzie głównie o to, 
.aby modlący się samego siebie rozumiał, ale o to, ażeby 
był zrozumiany od Boga. Tak, jak zanoszący prośbę do 
cudzoziemskiego Monarchy w języku niezrozumiałym, 
jaką mu ktoś uproszony w języku Monarch' napisał, mo­
że jednak być wysłuchanym.
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(4) * Porządek odmawiania Różańca świętego. 
Różaniec odmawia się tylko w niedziele i święta uroczyste, 
albo codziennie.

Mówią lub śpiewają części Różańcowe w następują­
cym porządku: w Niedziele adwentowe i od Bożego Na­
rodzenia aż do Najświętszej Maryi P. Gromnicznej zawsze 
część pierwszą. W Niedziele postne zawsze część drugą, 
zaś od Wielkiej nocy aż do Zielonych Świątek wyłącznie 
zawsze część trzecią. W inne święta uroczyste odmawia 
się część Różańca odpowiednią do uroczystości, wśród 
której się tajemnica śwdęta wspomina, tup. w święta 
Niepokalanego Poczęcia, Narodzenia, Ofiarowania Naj­
świętszej Maryi Panny część pierwszą; wr święto Najświę­
tszej Maryi Boleśnej część drugą; na Wniebowzięcie część 
trzecią. W inne zaś niedziele w ciągu roku po Naj­
świętszej Maryi Pannie Gromnicznej i po Zielonych Świąt­
kach śpiewają lub odmawiają części Różańca świętego 
z kolei tak, iż w pierwszą niedzielę po Najświętszej Ma­
ryi Gromnicznej i w dniu Najświętszej Trójcy odmawia 
się część pierwszą, a potem następne aż do cstatniej nie­
dzieli po Zielonych Świątkach.

Odmawiający zaś Różaniec codziennie, tizymają się 
co do niedziel i świąt tegoż samego porządku; a wciągu 
tygodnia zmieniają te części, odmawiając w poniedziałki 
i czwartki część pierwszą, we Wtorki i Piątki część dru­
gą, we Środy i w Soboty część trzecią, wyjąwszy dni od 
Bożego Narodzenia do Trzech Królów, w których odma­
wiają codziennie część pierwszą; a w7 ciągu wielkiego ty­
godnia codziennie część drugą; a w ciągu oktawy Zmar­
twychwstania i od Zielonyeli Świątek aż do Soboty przed 
Najświętszą Trójcą codziennie część trzecią.

Ks. Bronisław Obuchowicz w świeżo wydanej książe­
czce: ,,Sposób odmawiania i śpiewania Różańca świętego11, 
wskazuje nieco odmienny od autora — sposób'odmawiania 
trzech pierwszych ,,Zdrowaś Marya.11 Pobożnych odsyłamy 
do tej pożytecznej książeczki. (Warszawa, 1888). Nadmie- 
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niamy, że do istoty Różańca należy, aby pu zmówieniu 
,, Wierzę w Boga Ojca,” przy każdym dziesiątku wspomi­
nać albo z początku tajemnicy, albo wśiód każdej Zdro- 
waśki odpowiednią tejemnicę, a w śpiewaniu trzymać 
się porządku znajdującego się w śpiewniku księdza Mio­
duszewskiego.

(5) *Święty  Franciszek Salezy pomimo licznych 
swoich zatrudnień, codziennie Różańiec odmawiał. Bło­
gosławiony Berchmans nosił go zawsze na sobie i powta­
rzał często: „Trzy posiadam skarby, z którymi pragnę um­
rzeć: krucyfiks, różaniec i księgę reguły zakonnej;’1 u- 
marł rzeczywiście z różańcem w ręku.

I.

Cześć Maryi i Jej wpływ na społeczność chrze­
ścijańską w wiekach średnich. Niepodobną rzeczą 
jest, aby wpływ tego wzniosłego uczucia wiary ku naj­
świętszej Maryi, który coraz więcej owładał sercami po 
ogłoszeniu Macierzyństwa boskiego na Soborze Efeskim, 
nie był zrozumiany w XIII wieku. Zarówno można też 
zaznaczyć, że jeżeli w wieku poprzednim święty Bernard 
nadał pobożności ludowej ku najświętszej Pannie taką 
doniosłość, jaka się okazała we wszystkich szlachetnych 
poczuciach, to zasługa dwóch zakonów, które wzniosły 
cześć Maryi do szczytu świetności i potęgi. Święty Domi­
nik przez ustanowienie Różańca, a święty Franciszek 
przez wygłaszanie dogmatu niepokalanego Poczęcia, 
wznieśli ku czci Maryi dwie, niby majestatyczne kolum­
ny; pierwszy czci praktycznej, a drugi teologicznej, z 
których wysokości słodki majestat Królowej aniołów za­
władnął pobożnością i nauką chrześcijańską. Święty Bo­
nawentura, wielki i uczony teolog stał się wieszczem 
w opowiadaniu i w dwukrotnem zastosowaniu na jej cześć 
Psałterza. Wszystkie dzieła, wszystkie zakłady tej epoki, 
a głównie, wszystkie natchnienia sztuki, jakie się do na­
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szych czasów przechowały w katedrach i w pieniach poe­
tów dowodzą ogromnego rozkwitu w sercach chrześcijań­
skiego ludu, tkliwej pobożności i czci względem najświęt­
szej Maryi. W łonie tegoż Kościoła oprócz dwóch zako­
nów świętego Dominika i świętego Franciszka, cześć naj­
świętszej Maryi okazała się jeszcze w stowarzyszeniach 
również błogich dla zbawienia dusz jak i czcigodnych 
swoją trwałością. Trzy nowe zakony poświęciły się Ma­
ryi w samym swoim związku i schroniły się pod opiekuń­
cze skrzydła świętego Jej imienia. Siedmiu kupców z Flo­
rencji założyło w tymże czasie (r. 1234) zakon, którego 
imię samo wyraża całą dumę jaką widziano w owych 
bohaterskich czasach w poddaniu się pod słodkie jarzmo 
Królowej nieba: Zakon sluy czyli niewolników Maryi., 
który wnet wydał z siebie świętego Filipa Bonicjusza, 
autora tkliwego nabożeństwa ku uczczeniu siedmiu bole­
ści najświętszej Dziewicy. Wreszcie to drogocenne imię 
nadano zakładowi godnemu matczynnego serca, czyli za­
konowi Najświętszej Panny od Watykanu niewolników 
(r. 1223); to jest zabranych w jasyr niewiernych. Ona 
sama, jak świadczy historja, objawiła się jednej i tej sa­
mej nocy królowi Jakubowi Aragońskiemu, świętemu 
Rajmundowi z Pennafort i świętemu Piotrowi Nolasko, 
zobowiązując ich do czuwania dla Jej miłości nad losem 
braci niewolników. Wszyscy trzej stali się posłusznymi 
Jej zleceniu, a Piotr został Zwierzchnikiem nowego Za­
konu, który szybko się rozkrzewił i wydał św. Rajmunda 
Nonnata; ten sam się zaprzedał na okup niewolnika, 
któremu przedziurawiono wargi kłódką, z powodu niepo­
konanej jego wymowy. (Zob. Walsch. Assomption. Mon- 
talembert, Introd. a ï histoire de sainte Elisabeth?).

IDOID-Z^TEH II.
Podania odnoszące się do lat ostatnich, śmier- 

ci, wskrzeszenia i Wniebowzięcia Najświętszej Ma­
ryi Panny. Ewangelja nas uczy, że Pan Jezus najświęt­
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szą Maryę Pannę poruczył najmilszemu sweiuu uczniowi, 
świętemu Janowi, a podanie dodaje, że zamieszkała przy 
nim w Efezie, że była wyrocznią i pocieszycielką Aposto­
łów, że według najbardziej ustalonego mniemania dożyła 
wieku życia swego 72-go i że umarła w Efezie. Nauczo­
ny przez Apostołów Kościół zawsze wierzył, że po śmierci 
swojej bezpośrednio została z duszą i z ciałem wziętą do 
nieba, i że tam pomieszczoną została na tronie, nad który 
wyższym jest tylko tron Boży. Ten pewnik, lubo nie 
jest artykułem wiary, znajduje atoli swoje potwierdzenie 
bardzo wyraźnie w ojcach Kościoła pierwszych wieków 
i rozkrzewił się zarówno z innemi prawdami tak dalece, że 
pod tym względem Wschód i Zachód zgodnie go uznają 
i cześć Najświętszej Maryi Pannie Wniebowziętej okazują. 
ÇCat. cle Persei).)

Posłuchajmy jeszcze autora Złotej Legendy opisują­
cego ostatnie chwile życia Maryi. ,,Pewnego dnia Serce 
Maryi było przejęte gwałtownem pragnieniem widzenia 
swojego Syna, uległa bolesnemu wzruszeniu i wylewała 
obfite łez potoki. Naraz świetny Anioł jej się objawił 
z ukłonem pełnem uczczenia: ,,Zdrowaś Maryo! rzecze, 
Ty, którą błogosławił Ten, co zapewnił ocalenie Jakubo­
wi; przyjmij tę palmową gałązkę, uszczkniętą w Raju;

1) Legenda złota czyli żywoty świętych, których autorem był 
Jakób z Worag'ne obrany Biskupem Genewy w roku 1292. Le­
gendą zowiemy opowiadanie albo wprost z pobożnej fantazji po­
chodzące, albo też osnute na podstawie historycznej, w któiej tyl­
ko okoliczności pewne z moralnych pobudek, swoje źródło mają 
w pobożnej fantazji. — Jest to cóś w rodzaju tegoczesnych powieś­
ci i romansów, z których wiele ma podstawę chistoryczną. — Taki 
charakter ma i niniejsze opowiadanie w głównej treści prawdziwe, 
ale przeniesione do późniejszych wieków i miejscowości. Do tej 
podobnież kategorji zaliczyć należy wiele naszych polskich kanty- 
czek, co narodzenie Dzieciątka Jezus przenoszą w nasze czasy,, 
kraje i obyczaje.
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zalecisz, by ją niesiouo przed Twoją trumną, bo po upły­
wie trzech dni opuścisz ziemię, syn Twój cię oczekuje.” 
Dziewica objawiła boleść, iż opuści ten świat, nie mając 
przy sobie Apostołów, którzyby Jej oddali ostatnią po­
sługę. Anioł odpowiedział, że Ten, który z głębi Judei 
przeniósł Proroka do Babilonu, może tak samo postąpić 
z Apostołami, ażeby przy niej byli i sprowadzić ich do niej.

Jan kazywał wówczas w Efezie; niebo zagrzmialo, 
świetny obłok otoczył go i złożył podedrzwiami nizkiego 
domu Maryi. Święta Dziewica przejęta została radością, 
widząc tego, którego sobie przybrała za syna, dala mu 
zlecenie, aby kazał nieść przed jej trumną gałązkę palmo­
wą, oddaną jej przez Anioła. W kilka chwil po tern, 
wszyscy Apostołowie sprowadzeni zostali icdobniew o- 
błokach z różnych okolic, w których się znajdowali. Świę­
ta Dziewica usiadła pośród nich. Około godziny 3-ej w 
nocy przybył Pan Jezus z chórem Aniołów, z otoczeniem 
Patryarchów, z wojskiem Męczenników, z zastępem Wy­
znawców i chórem Dziewic, zwrócił się do Maryi w sło­
wach: Przyjdź o ty wybrana moja, umieszczę cię na tro­
nie, bom twojej piękności zapragnął. Ona odrzekła: 
Gotowe serce moje, moje serce gotowe. A wszyscy ota­
czający Zbawiciela poczęli śpiewać: Żyła w czystości, 
nieświadoma rozkoszy świata, odbierze nagrodę w społe­
czności świętych. A Dziewica zanuciła: .,Wszystkie na­
rody zwać mnie będą błogosławioną, bo uczynił mi wiel­
kie rzeczy Ten, który możny jest, a świętem jest Imię 
Jego”; wówczas głos więcej nad inne melodyjny zanócił 
to pienie: Przyjdź z Libanu, przyjdź Oblubienito moja, 
będziesz uwieńczoną. Owóż jestem, zawołała Marya, 
ponieważ dusza moja rozradowała się w Tobie. I natych­
miast dusza Maryi opuściła ciało bez boleści i wzniosła się 
potem w objęcia Syna. Jezus rzekł Apostołem: Zanieś­
cie ciało mej Matki z uczciwością na padół Józefata i złóż­
cie je w grobie nowym, jaki tam znajdziecie; po trzech 
dniach wrócę do was.

Pięk. Kościoła Katolickiego.
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Natychmiast róże i lilje padołu, to jest Męczennicy 
i Wyznawcy, Aniołowie i Dziewice, otoczyły duszę Ma­
ryi, którą Jezus niósł i towarzyszyli Jej aż do nieba. A- 
postołowie zaś śledząc ją oczyma zawołali: Maryo, pełna 
roztropność!, pomnij o nas. A święci widząc duszę Maryi 
w objęciach swego Króla poczęli śpiewać: „Któraż to jest, 
co wstępuje z pustyni, tak mile opierająca się na oblu­
bieńcu swoim. Piękniejsza jest nad wszystkie córy Jero­
zolimy, Ona jest pełną miłości i rozkoszy.”

Trzy obecne tam dziewice odkryły jej ciało do umy­
cia, lecz to, zabłysło taką jasnością, że je dotykać mo­
gły, ale nie widzieć. Jasność ta trwała przez cały czas 
mycia i okrycia go potnikiem1). Apostołowie podnieśli 
je z uczczeniem i pomieścili w trumnie. Jan rzecze Pio­
trowi: twoją rzeczą jest ponieść różczkę palmową przed 
trumną, bo Pan cię obrał naszym Zwierzchnikiem, On 
cię wybrał na Pasterza owieczek. Piotr odrzekł: ta ob­
sługa tobie przystoi. Osoba dziewicza powinna nosić pal­
mę Dziewicy, a skądinąd, tyś spoczywał na piersiach 
Zbawiciela, tyś ztamtąd źródło łask zaczerpnął. Piotr 
z Pawłem wzięli ciało święte na barki swoje, a Piotr za­
intonował Psalm 113 In exitu Israel de Aegypto, (Podczas 
wyjścia Izraela z Egiptu); Apostołowie w dalszym ciągu 
tenże sam Psalm śpiewali. Bóg okrył obłokiem trumnę 
i Apostołów tak, iż ich wprawdzie słyszano śpiewających, 
ale widzieć ich nie można było. Aniołowie im towarzy­
szyli, a glos ich melodyjny rozlegał się po ziemi.

Cała ludność słysząc taki śpiew, wyległa z miasta tłu­
mem, ciekawa, cobyto być mogło. To jest, odpowiada­
li niektórzy, że Maryę zmarłą, uczniowie Jezusa odpro­
wadzają wśród śpiewu, jaki słyszycie. Wówczas wszyscy 
wybiegli zbrojno i podniecali się wzajemnie. Zabijmy 
uczniów, wołali, a rzućmy w płomienie ciało matki Tego 
zwodziciela; Arcykapłan sam podniósł rękę nad trumną,

) Prześcieradło którem okrywano ciała zmarłych. 



aby ją przewrócić, ale te ręce nad trumną zostały pow­
strzymane, on zaś doznał strasznych boleści. Wszystkich 
innych dotknęła ślepota, sprawiona przez Aniołów znaj­
dujących się wśród obłoków. Książe kapłanów zawołał: 
Piotrze, nie opuszczaj mnie; przypomnij sobie, żem był 
obecnym kiedy cię służebnica obwiniała. Nie mam czasu, 
odpowiedział Piotr, widzisz, że jestem zajęty pogrzebem 
naszej Królowej. Jeśli wierzysz, że Jezus jest Synem 
Bożym, jeśli się uciekasz pod obronę Maryi, jego Matki, 
możesz być uleczonym. Wierzę, odpowiedział wielki Ka­
płan i z uczuciem pocałował trumnę, a natychmiast ręce 
jego zostały z trumny zwolnione i bóle ustały. Weźmij 
tę różdżkę, podnieś ją nad oślepionym ludem, a ociemnia­
li, którzy uwierzą, wzrok odzyskają.

Apostołowie ponieśli następnie ciało Maryi do grobu 
przez Zbawiciela wskazanego. Trzeciego dnia Pan Jezus 
w orszaku mnóstwa Aniołów, stanął pomiędzy nimi i po­
zdrowił ich słowy: ,,Pokój wam”. Uczniowie zaś odpo­
wiedzieli: ,.Chwała ci Panie, który sam czynisz rzeczy cu­
downe”. Jakąż cześć mogę, pyta Pan Jezus, wyświad­
czyć tej, co mnie zrodziła? Wszyscy odrzekli: ,,Niech 
zmartwycliwtanie, a posadź ją na prawicy swojej”. Na­
tychmiast Archanioł Michał przybyły i okazał Zbawicielo­
wi duszę świętej Maryi. Jezus rzekł: ,,Podnieś się oblu­
bienico moja, przybytku chwały, naczynie żywota, świą­
tynio nieba, Tyś poczęta bez zmazy, ciało Twoje nie ule­
gnie skażeniu w grobie”; w tejże chwili uduszą Maryi złą­
czyła się z ciałem, wyszła chwalebną z grobu i wzniosła 
się ku niebiosom wpośród mnóstwa duchów błogosławio­
nych.

Tomasz nie był obecnym ; za przybyciem, nie uwie­
rzył w wniebowzięcie Maryi, podobnież jak nie[uwierzył 
w zmartwychwtanie Jezusa. Ale wznosząc oczy ku nie­
biosom dostrzegł Maryę z wolna się wznoszącą w pośród 
chórów Aniołów. W tejże chwili przepaska Maryi od­
czepiła się i spadła na Tomasza, który ją odebrał jako
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•dowód cudu, w który zrazu nie uwierzył.
Nie zdało nam się pominąć tego naiwnego opowiada­

nia, ze względu, że wiele szczegółów Złotej legendy, 
spotyka się w obrazach kościelnych, i t. p. Dodajmy, 
że według innego opowiadania, święty Tomasz kazał so­
bie grób Maryi otworzyć, ale go znalazł próżnym, a lilja, 
.znamię dziewictwa, wzrosła tam, gdzie spoczęło ciało 
niepokalane.

Cześć Maryi w Rzymie. Cześć pobożna Maryi, 
najdostojniejszej Dziewicy, Córki, Matki, Oblubienicy 
Bożej, Siostry rodu ludzkiego jest przedmiotem wielkie­
go uwielbienia w całym świecie katolickim. Rzym, ów 
pierwowzór świata, odznacza się nad wszystkie miasta, 
pokolenia i narody. Księgi nie starczyłyby na opisanie 
szczegółowo różnych objawów miłości, tkliwej ufności 
względem Maryn Dosyć powiedzieć, że nie ma żadnego 
narożnika, żadnej ulicy, placu, powiedziałbym, że nie 
ma w wiecznem mieście ani jednego domu, gdzieby się 
oko podróżnego nie spotkało z wizerunkiem Najświętszej 
Dziewicy; i owszem, posągi, płaskorzeźby, złociste obra­
zy, wykwintne lampy, wdzięczne i tryumfalne napisy, 
które im towarzyszą, oznaki czci oddawane przez mnóst­
wo przechodniów jawnie świadczą o rzymskiej pobożności.

Dodajmy, że na narożnikach ulic znajdują się liczne 
kaplice poświęcone Maryi, które mieskańcy swoim kosz­
tem oświetlają, światłem jarzącem i lampami, a w któ­
rych, wyjątkiem jest, aby nie znaleść za dnia, lub wie­
czorem, kilka modlących się osób. Dodajmy wreszcie, że 
Rzym liczy nie mniej jak sześdziesiąt sześć kościołów za­
łożonych pod wezwaniem Maryi, pod różnorodnymi tytu­
łami, w których Kościół katolicki wzywa łaskawą Mo- 
narcliinię Aniołów i ludzi. Codziennie bardzo liczne od­
bywają się ćwiczenia pobożności ku Jej uczczeniu: Lita- 
nje, uroczyste nowenny, trzydniówki, wspaniałe nabo­
żeństwa i t. p. Wszystkie Jej święta, chwile radosne, 
bolespe i chwalebne, obchodzone bywają z wielkim zapa- 
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lem. Nie ma ani jednego, w którymby tysiące osób 
wszelkiego stanowiska, pici i stanu nie odbywały pobo­
żnych ćwiczeń, jedni przez nowenny, inni przez rekole­
kcje, przez trzydniówki i pizez ścisłe posty. 1 możnaż 
się dziwić licznym korzyściom spływającym z tej syno­
wskiej pobożności?

Ale też i Rzym objawia względem Maryi swą wdzię­
czność, której wieki przyćmić nie m<gą, a Matka miło­
sierdzia obdarza cudami swoje ukochane miasto. W roku 
1842 pewien żebrak sparaliżowany na obie nogi, znany 
w całem mieście, udawał się codziennie najregularniej 
błagająco wyleczenie do Najświętszej Madonny w pałacu 
Cenci. Strudzony zawodem, ozwał się wreszcie do swojej 
Matki w sposób Włochom właściwy i nieco poufały: ,,Oto 
tak dawno przychodzę, a nie zostałem wyleczonym, więc 
dziś jestem tu po raz ostatni; oto moje szczudła, nie uży­
ję ich więcej i tu pozostanę jeśli mi moich nóg nie powró­
cisz. Modlitwa wiary dosięgła nieba, chory zostaje wyle­
czonym; wyskakuje i nie może się uspokoić z radości. 
Tłum go otacza, płacze, śpiewa, zachwyt staje się po­
wszechnym, Madonnę wspaniale oświetlają, przez trzy 
dni i noce orkiestry się zmieniają, aby uczcić tę, której 
się nigdy napróżno nie wzywa.

( Trois Ronie. )



BOMOWA XIII.

Uroczystości Świętych Pańskich i Poświęcenie Kościoła.

Święto Aniołów. — Świętych Starego Testamentu. — Aposto­
łów Ewangielistów — Ich godła. — Święta Męczenników. — Akta 
(dzieje) Męczenników. — Pośrednictwo Świętych. — Przymioty 
modlitwy. — Święci Wyznawcy. — Martyrologium. — Kanonizacja 
i beatyfikacja świętych. — Święta Panien i Niewiast. — Cel Kościo­
ła w ustanowieniu uroczystości świętych.

Szymon. Na zgromadzeniu wczorajszem rozeszliśmy 
się, śpiewając pieśń przez księdza Proboszcza rozpoczętą; 
dla tego nie w emy, o czem dziś mówić będziemy. Może 
ksiądz Proboszcz raczy nam objaśnić uroczystości świę­
tych Pańskich.

Proboszcz. Taki też jest mój zamiar; jednak nie 
sądźcie, abym uroczystości świętych opowiadał z takimi 
szczegółami, jak to dotąd czyniłem; gdyż na to potrzebaby 
kilka lat poświęcić, a jeżeliby kto z was pragnął wiedzieć 
niektóre o nich szczegóły, niech się zapyta.

Szymon. Zaczniemy zapewne od Apostołów.
Proboszcz. Będziemy naprzód mówili o uroczysto­

ściach tych świętych, którzy nigdy na ziemi nie żyli.
Szymon. Jak to być może?
Proboszcz. Zamierzam wprzód mówić o Aniołach, 

których kilka świąt w ciągu roku ochodzimy.
Szymon. 'Pak zaiste, a naprzód nastręcza się piękne 

święto Aniołów Stróżów1.)

1) Zobacz notę 1-szę.

Proboszcz- To święto zasługuje w rzeczy samej 
przed wszystkimi innymi na wzmiankę. Ponieważ jest 
wielkim dowodem miłości Boga względem ludzi, który 
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raczył dla wsparcia nieudolności naszej poruczyć nas opie­
ce Duchów niebieskich. Ale zarazem to święto zachęca 
nas do miłowania Boga z całej duszy i dziękowania Mu 
za tak wielkie dobrodziejstwo, a tern samem do okazania 
się godnymi względów tak czystych i świętych opiekunów.

Józef. My się też modlimy codziennie do świętego 
Anioła Stróża.

Proboszcz. Bardzo dobrze, moje dziecię, wszyscy 
powinniśmy przyzywać jego pomocy, ponieważ: l o Anioł, 
którego nam Bóg za opiekuna przeznaczył, niezawodnie ino- 
cen jest, wyjednać nam pomoc u Pana w potrzebach na­
szych tak duchowych jako i doczesnych; 2-o Modlitwa ta, 
wznawia nam nieustannie pamięć, że mamy Anioła Stróża, 
którego powinniśmy się godnymi okazać. Jeśli bowiem 
częstokroć obawiamy się ludzi, aby nie byli świadkami 
niecnych naszych czynności, jeśli niekiedy lękamy się ich 
bardziej, niż Boga, pozwalając sobie czynić to w Jego 
świętej obecności, czego wstydzilibyśmy się czynić wobec 
najpospolitszych ludzi: to przynajmniej myśl o obecności 
naszego świętego Anioła powstrzymać nas powinna od 
obrazy Boga w jakikolwiek sposób. W dniu ostateczne­
go sądu tenże sam Anioł stanie obok nas i będzie obrońcą 
naszym przed najwyższym Sędzią, jeżeliśmy tylko naszem 
postępowaniem na to zasłużyli ; lecz pamiętajmy, że tenże 
sam Anioł będzie zarówno naszym oskarżycielem, jeżeli 
wszystkie jego zabiegi stały się dl i nas nieużytecznymi i je­
żeliśmy nie słuchali jego zbawiennych natchnień. 3-o 
Myśl o naszym własnym Aniele Stróżu nakazuje nam 
pamiętać o Aniołach Stróżach bliźnich naszych i powstrzy­
muje nas, abyśmy nie byli przyczyną cudzych grzechów. 
Zbawiciel przypomina nam najwyraźniej, że Aniołowie 
dziatek widzą ustawicznie oblicze Niebieskiego Ojca, a 
z tego powodu upomina nas, abyśmy nie gorszyli tych ma­
luczkich, to jest, abyśmy im nie dawali sposobności do 
grzechu; gdyż przeciwnie ciż Aniołowie, opiekujący się 
niemi staną się naszymi oskarżycielami, a w takim razie 
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lepiejby było dla nas, aby nam przyczepiono kamień młyń­
ski i zatopiono w przepaści morskiej, aniżelibyśmy mieli 
zasłużyć na podobne oskarżenie i odpowiedzialność. (Mat. 
XIIII, 1.) Wreszcie 4-0 myśl o naszym Aniele Stróżu, 
jego świętych obowiązkach, powinna nas podniecać do na­
śladowania go, ponieważ i my jesteśmy widomymi stróża­
mi dla tych, którzy nam podlegają i powierzeni są naszej 
troskliwości tak, jak niewidzialni Aniołowie są nimi wzglę­
dem nas. Jeżeli zaś pożyteczną jest rzeczą codziennie tę 
okoliczność sobie przypominać, to przede wszy stkiem po­
trzeba o tein wspominać w dni świąt tych niebieskich du­
chów, jakie zwierzchność duchowna dla przypomnienia i 
zachęty naszej ustanowiła. W początkach obchodzono ich 
pamiątkę jednocześnie ze świętem świętego Michała dnia 
29 września, lecz później, będzie temu lat przeszło dwieście, 
pomieszczono to święto osobno w dniu 2 października.

Szymon. Wspomniał ksiądz Proboszcz o drugiem 
święcie, odnoszącem się do świętych Aniołów.

Proboszcz. Obchodzimy uroczystości niektórych A- 
niołów pojedyńczo i tak Świętego Rafała, który dany był 
za opiekuna, młodemu Tobiaszowi; Świętego Gabryela, 
któremu zostało powierzone posłannictwo zwiastowania 
Najśw. Pannie, iż się stanie Matką Zbawiciela i wreszcie 
uroczystość Św. Michała, którego Pismo święte przedsta­
wia jako potęgę walczącą za chwałę Boga przeciwko smo­
kowi piekielnemu i zbuntowanym Aniołom. To osta­
tnie święto jest bardzo dawne, ponieważ już w czwartym 
wiekuje obchodzono. Imię Michał oznacza: kto jest jak 
Bóg? Gabryel, moc Boga; a Rafał, uzdrowienie lub le­
karstwo Boga.

Zanim przystąpimy do Apostołów, powiem kilka słów 
o Świętych należących do Starego Testamentu.

Szymon. Którzyż to są takimi?
Proboszcz. Najprzód siedmiu braci Macliabeuszów, 

wraz z od ważną swoją matką, którzy wyznali prawdy swych 
ojców tak śmiało, że woleli raczej umrzeć, aniżeli składa­
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niem ofiary bałwanom przestąpić zakon Boży, co się rów­
nało zaprzeniu się swej wiary. Ci Żydzi zawstydzają 
•chrześcijan, którzy nawet, niezagrożeni żądną karą, ani 
śmiercią, są tak słabymi, że się ohydnie wypierają swej 
wiary, a to dla marnych przyczyn, zamiast wyznać ją od­
ważnie. Dalej, święcimy pamiątkę świętych Joachima i 
Anny rodziców Matki Bożej. Chrześcijanie wszystkich 
wieków objawiali zawsze wielką gorliwość w uwielbianiu 
matki Najśw. Panny. Widziano już przed 650-tym rokiem 
w Konstantynopolu kościół ku jej czci postawiony, a 
rodzice chrześcijańscy z upodobaniem nadawali imię An­
ny dziatkom swoim. Chcieli tym sposobem objawić 
wdzięczność swoją dla Tej, która wychowała Maryę przez 
Boga na Matkę Pana Jezusa wybraną; jak niemniej, za­
chęcić się wzajemnie przez to nabożeństwo do troskliwego 
wychowania tych, co nam od Boga powierzonymi zostali. 
Święty Józefa miał także swój dzień świąteczny zaraz 
w pierwszych wiekach, a mianowicie na Wschodzie. Ten 
wielki święty zasługuje niewątpliwie na nasze uwielbienie; 
.•sam bowiem Duch Święty nazywa go sprawiedliwym, 
któremu Bóg powierzył Maryę i dzieciątko Jezus, słusznie 
więc wzorem naszym być powinien. 1 2) Święty Jan Chrzciciel, 
którego narodzenie obchodzono już za czasów świętego 
Augustyna, o którym mówi ten święty jako o święcie 
dawnem. Ten, co wskazał palcem swoim Zbawiciela, co 
wiernie pracował nad przygotowaniem nowego przymierza, 
co był poświęconym, czyli od grzechu pierworodnego 
zwolnionym w żywocie swej matki i był przemiotem pochwał 
samego Jezusa Chrystusa; powinien niezawodnie znako­
mite zajmować miejsce pomiędzy świętymi, których Ko- 

1 ) Zobacz dodatek 1-szy.
2) Sobor Watykański uznał Świętego Józefa za Patrona całego 

Kościoła i podniósł to święto do pierwszorzędnych, dozwalając ob­
chodzie je uroczyście.
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ścioł z upodobaniem swoim dziatkom przypomina1.) Na­
leży tu zauważyć, że ta uroczystość przypada w dniu naj­
dłuższym letnim, to jest w czasie przesilenia dnia z nocą 
(dnia 24 czerwca,) odkąd dnie poczynają być krótsze; 
zaś Boże Narodzenie przypada w przesileniu zimowem 
(dnia 25 grudnia,) odkąd dnie zaczynają być dłuższe. 
Kościół wybierając ten czas na obchód tych dwóch uroczy­
stości, przypomina to, co święty poprzednik powiedział o 
Zbawicielu: ,,Potrzeba, aby On wzrastał, a ja malał”. 
Wspomnijmy wreszcie nieco o świętych Młodziankach.

1 ) Tańce i inne zabawy dzieci, odbywające się w wielu zagra­
nicznych miastach w dzień świętego Jana Chrzciciela, są wspomnie­
niem słów świętej Elżbiety podczas nawiedzenia Najświętszej Maryi 
Panny: ,,Jako stał się głos pozdrowienia w uszach moich, skoczyło 
od radości dzieciątko w żywocie moim.” — *Nasze dawne tak zwa­
ne Sobótki nie miały żadnego związku z tem świętem: ale były za­
bytkiem czasów balwochwalskich i dla tego słusznie wyszły z wolna 
t użycia.*

Szymon. Już nam ksiądz Proboszcz o nich mówił 
w pierwszej rozmowie, tłómacząc uroczystość Bożego Na­
rodzenia i święta po niem następujące.

Proboszcz. Więc przejdźmy teraz do świętych No- 
wego Testamentu, i wspomnijmy najprzód o uroczysto­
ściach świętych Apostołów. Z początku obchodzono tylko 
dzień świętych Piotra i Pawła, łącząc z nimi Pamiątkę 
innych uczniów Zbawiciela; nieco później dopiero wyzna­
czono dnie dla każdego z Apostołów osobne, lub łącząc 
dwóch razem jak np. świętych Filipa i Jakóba, świętych 
Szymona i Judę. Obchodzimy nadto uroczystości szcze­
gółowe na cześć wielu Apostołów jako to: dnia piętnastego 
Lipca, Rozesłanie świętych Apostołów. Podobnie znajdu­
jemy w kalendarzach święto Piotra w okowach, które 
nam przypomina jego uwięzienie i cudowne wyswobodze­
nie; inne nam przedstawiają wstąpienie świętego Piotra 
na stolicę naprzód w Antyochji, a potem w Rzymie. Mo- 
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żerny również policzyć pomiędzy uroczystościami Aposto­
łów święta Ewangielistów: Marka i Łukasza, oraz świę­
tego Barnaby. Objawiamy w tycli dniach wdzięczność 

.miłosierdziu boskiemu, uwalniającemu ród ludzki od 
grzechu i nie wiadomości, w jakiej gnuśniał, dopókąd roz- 
krzewiciele Ewangelji, nie byli wysłani pomiędzy narody; 
cieszmy się, że należymy do tych, którzy oświeceni zostali 
prawdami Ewangielicznemi i odnówmy stałe postanowienia 
prowadzenia życia stosownie do naszej wiary, okazując ja­
wnie, że jesteśmy godnymi uczniami Ewangielji i prawdzi­
wych Apostołów Jezusa Chrystusa. Apostołowie, którzy 
poświęcili całe życie opowiadaniu słowa Bożego, wszyscy 
oprócz jednego (św. Jana1), stwierdzili Jego prawdziwość 
krwią własną, są więc niezawodnie gotowymi wspierać 
swojem pośrednictwem naszą wiarę w Zbawiciela i roz- 
krzewienie życia chrześcijańskiego. Prośmy ich zatem usil­
nie, abyśmy za ich wstawiennictwem przechowali w po­
śród nas światłość prawdy niebieskiej, i pozyskali laskę 
Boga do jej dalszego, a dalszego rozkrzewienia pomiędzy 
narodami zostającymi dotąd w ciemnościach iw cieniach 
śmierci.

Szymon. Co oznaczają one oznaki czyli godła, ja­
kie zwykle malarze i snycerze dołączają do obrazów Apo­
stołów i Ewangielistów?

Proboszcz. Godła Apostołów są wam po większej 
części znane: i tak Piotr święty jako widomy zastępca Je­
zusa na ziemi, ma za godło klucze do nieba ; innych Apo­
stołów przedstawiają z narzędziami ich męki. Święty Pa­
weł ma miecz, święty Andrzej krzyż ukośny i t. d.

Co się zaś tyczy Ewangielistów, godła ich odnoszą się 
do początku pisanej przez nich Ewangielji. Itak, św. Ma-

1 ) *święty  Jan Ewangelista wprawdzie śmiercią męczeńską nie 
umarł, ale był smażonym we wrzącym oleju, z którego cudem oca­
lał. I dlatego obchodzi się drugie jego święto jako męczennika dnia 
6 Maja.*  
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teusz rozpoczął swoją Ewangielję od wcielenia Syna Boże­
go, i dla tego ma przy sobie Anioła w formie ludzkiej. 
Święty Marek, rozpoczyna swoją Ewangielję od nauki św. 
Jana na puszczy, i z tego powodu mieszkaniec pustyni, tu 
jest lew przy nim się mieści. Święty Łukasz opowiada 
naprzód o Zacharyaszu, który wypełniając w kościele u- 
rząd kapłański, otrzymał objawienie o narodzeniu Jana 
Chrzciciela i dla tego malują przy nim wołu, którego ka­
płani w ofierze zabijali w kościele. Wreszcie godłem św.. 
Jana jest orzeł, ponieważ on na początku swojej Ewangie- 
lji wznosi się jak orzeł w krainy niebieskie dla oznajmie­
nia odwiecznego narodzenia się Syna Boga—Człowieka w 
łonie swego niebieskiego Ojca.

Te oznaki mogą być zarówno samemu Zbawicielowi 
przyznane w ten sposób, że orzeł oznacza Jego bóstwo; pa­
cholę Jego naturę ludzką; lew, królestwo; a wół kapłań­
stwo.

Niemniej godła czterech Ewangielistów odnoszą się do 
widzenia Ezechiela Proroka: „Widziałem,” pisze ten Pro­
rok, „podobieństwo czterech zwierząt, a ta osoba ich, po­
dobieństwo człowieka w nich, czworo oblicza u jednego, a 
cztery skrzydła u jednego... . a skrzydła ich złączone by­
ły jednego z drugim... .a podobieństwo twarzy ich: twarz 
człowieka, twarz lwia, po prawicy tego czworga, a twarz 
wołowa po lewicy tego czworga, a twarz orlowa na wie­
rzchu tego czworga.” (Ezecli. L 5, 6, 9, 10\ Grzegorz św. 
tak tłómaczy ten ustęp; cztery twarze oznaczają ich wiarę 
i natchnienie nadprzyrodzone, a cztery skrzydła dar zoz- 
myślania przez które wznoszą się do niebios. Prorok przy­
pisuje cztery twarze każdemu z nich, ponieważ to, co się 
znajduje w jednej z czterech Ewangielji, znajduje się rów­
nież w trzech innych, wszyscy ogłaszają jednozgodnie Je­
zusa Chrystusa. Cztery twarze odnoszą się do ludzkiej 
natury Zbawiciela, które można było widzieć, skrzydła zaś 
oznaczają naturę boską, która się tylko rozmyślaniem poj­
muje. (Super Eze cli. Hom. 31 L. -Z).
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Teraz, kiedy już poznaliśmy główne przynajmniej oko­
liczności odnoszące się do Apostołów, opowiem wam niecą 
o świętach męczenników, które Kościół katolicki obchodzi, 
a obchodził je nawet przed ustanowieniem świąt apostol­
skich; niektóre z nich już Konstanty cesarz zaprowadził1).

W pierwszych wiekach obchodzono pamiątki świętych 
męczenników w miastach lub okolicach, w których krew 
swoją za wiarę przelali. Uroczystość świętego Szczepana, 
pierwszego męczennika, obchodził Kościół grecki już w po­
czątkach czwartego wieku tak, jako i dzisiaj po Bożem Na­
rodzeniu. Pamiątkę świętego Wawrzyńca obchodzono- 
w Rzymie. Z czasem uroczystości te, i inne świętych mę­
czenników rozpowszechniały się w całem chrześcijaństwie. 
Radowano się z odwagi z jaką ci szermierze Jezusa Chry­
stusa wyznawali swoją wiarę aż do śmierci, i poczytywano 
sobie za zaszczyt objawić swoją miłość dla Ewangielji przez 
uwielbianie pamiątki męczenników. Chciano jeszcze tym 
sposobem pobudzić się wzajemnie do takiejże samej gorli­
wości ku chwale Boga i Jego Ewangielji. I dla tego też 
spisywano starannie to wszystko co męczennicy mówili lub 
czynili, idąc na miejsce kaźni; a spisywano w najdrobniej­
szych szczegółach3). Akta czyli dzieje męczenników (Ac­
ta Martyrum) nawzajem sobie komunikowano i odczyty­
wano na zgromadzeniach. Taki jest początek opisów 
szczegółowych pierwszych męczenników, których część do­
szła do naszych czasów, a z tych wyjątki znajdują się w 
żywotach świętych. Obchodzimy jeszcze za naszych cza­
sów rocznice śmierci męczenników, abyśmy za ich przykła­
dem umacniali się w wierze, a przy Bożej pomocy żadnemi 
przeszkodami w walce się nie zrażali. Gdyby wam więc 
wydarzyło się kiedy być narażonymi na niebezpieczeństwo 
przeniewierzenia się jakiej cnocie, wtedy wspomnijcie na 
mężne dusze męczenników, którzy woleli raczej życie po-

1) Euzeb. Vita Const. 1 IV r. 23.
8) Zobacz notę 2-gę. 
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święcić, aniżeli dopuścić się czynu jej przeciwnego, a pro­
śmy ich, aby nam wyjednali laskę u Boga do wytrwania.

Tomasz. Po prawdzie, księże Proboszczu, nie wiem 
dlaczego tak często mówią o wzywaniu pomocy świętych. 
Co do mnie, myślę, że święci wszyscy modlą się za ludzi 
wogóle; bo inaczej potrzebaby przypuścić, że święci równie 
jak Bóg wszystko poznawają i wiedzą po szczególe o proś­
bach, jakie do nich zanosimy.

Proboszcz. Albo żeby Bóg udzielił im wiadomości o 
naszych potrzebach, a to jest nietylko możebne, ale nawet 
i rzeczywiste.

Tomasz. Lecz czyliż jest rzeczą przyzwoitą udawać 
się do świętych o wyjednanie nam np. jakiejś szczegóło­
wej cnoty?

Proboszcz. Powiedziałem już, że ci z pomiędzy 
świętych, którzy się jakąś szczególniejszą cnotą odznaczali, 
będą tern usilniej błagać Boga, abyśmy i my ją także speł­
niali, i abyśmy przy łasce Boga nie zrażali się niebezpie­
czeństwami i przeszkodami, jakiemi się i oni sami nie zra­
żali.

Tomasz. Lecz co sądzić należy o tych, którzy w ja­
kiej szczególnej potrzebie, chorobie na przykład lub cier­
pieniach udają się do tego, a nie do innego świętego o wy­
jednanie pomocy?

Proboszcz. Jeśli się modlimy tak, jak przystoi, to 
jest z prawdziwem poddaniem się woli Bożej, wtedy zwy­
czaj ten jest bardzo chwalebny. Doświadczenie zresztą u- 
dowadnia, że wzywanie pomocy świętego w jakich szczegó­
łowych potrzebach lub nieszczęściach i t. p., nie było za­
wiedzione. Chociaż bowiem błogosławieni nieba mieszkań­
cy, nie doznają żadnych cierpień, jednak za tem nie idzie, 
aby święci poniósłszy rozmaite męczarnie zapomnieli o 
nich, i dla tego opiekują się szczególniejszym sposobem 
dotkniętymi temiż samemi boleściami, wystawionymi na 
podobne im niebezpieczeństwa i na takież same potrzeby.

Tomasz. Ale są tacy, którzy przypisują moc i szcze- 
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góliiy skutek pewnym modlitwom jako chroniącym od 
wody, ognia, od nagłej śmierci, i od różnych wydarzyć się 
mogących przygód, i przywiązują do tych modlitw gioitele 
pewny, czego zdaje się przypuścić nie można. Kaczy prze­
to ksiądz proboszcz objawić nam w tej mierze swoje zda­
nie? ... Niekiedy dla oszukania ludzi nie wstydzono się 
utrzymywać, że te lub owe modlitwy odebrane zostały 
przez cudowne widzenie, przez świętobliwe osoby, lub że z 
nieba spadły i t. d.

Proboszcz. Potrzeba być bardzo ograniczonym, aby 
się dać uwieść podobnym mowom. Każdy chrześcijanin, 
który zna zwykły katechizm, wie o tern dobrze, że prosząc 
Boga o rzeczy doczesne, potrzeba, abyśmy współ pracowali 
z łaską boską; każdy nadto wie dobrze, że modlitwy, lubo 
same z siebie dobre, stają się śmiesznemi i zabobonnemi, 
jeżeli do nich przywięzujemy niezawodny skutek. Z po­
między wszystkich modlitw najwyborniejszą i najskutecz­
niejszą jest modlitwą Ojcze nasz, której nas sam Zbawiciel 
nauczył; a jednak w całej Ewangelji nie znajdujemy naj­
mniejszego śladu napomykającęgo, aby jaki skutek do tej 
formuły modlenia się był przywiązany, jako np. otrzyma­
nia nieomylnie szczęśliwości wiecznej, albo zniewolenia 
Boga do udzielenia dobrodziejstw doczesnych tym, którzy 
ją odmawiają: a zatem nie formuły szczegółowe, ale spo­
sób modlenia się, nie słowa piękne, ale wiara żywa połą­
czona z miłością Boga zbawiają nas, i zniewalają, że tak 
powiem, Boga do wysłuchania próśb naszych. ,,Nie ten, 
który mówi: Panie, Panie, wnijdzie do Królestwa niebie­
skiego, ale ten, który czyni wolę Ojca mojego,” - wyrzekł 
Zbawiciel. {Math. VII, 2!).

Wprawdzie obietnica Zbawiciela nie może nas omylić, 
gdyż mówi: ,,Wszystko o cokolwiek prosić będziecie Ojca 
mojego w Imię moje, dane wam będzie. {Job. XIV, 21\ 
Ale obiecuje tu każdemu chrześcijaninowi, że będzie wy­
słuchanym i to niezawodnie jeśli prosić będzie z prawdzi­
wą ufnością i wytrwałością. Ale ileż to rzeczy potrzeba, 
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aby modlitwa była doskonałą, jakiej Chrystus wymaga' 
Prosić w imię Jezusa Chrystusa; krótkie te słowa, ale wiele 
rzeczy w sobie zawierają. A najprzód oznaczają one, że 
mamy prosić Boga o rzeczy duchowne, to jest: o łaskę o- 
świecenia, nawrócenia się gruntownego, o łaskę wytrwa­
łości na drodze zbawienia aż do śmierci i wykonywania 
cnót chrześcijańskich. Te dobra duchowne są rzeczywi­
ście przyobiecane przez samego Zbawiciela modlitwie po­
kornej, gorliwej i wytrwałej; a te otrzymujemy od Ojca 
niebieskiego przez nieskończone zasługi Jezusa Chrystusa. 
Prosić w imię Jezusa Chrystusa jest to także błagać o rzeczy 
doczesne o tyle, o ile te podobają się Bogu, i nie sprzeci­
wiają się zbawieniu naszej duszy, jak to uczynił sam Bo­
ski Zbawiciel, gdy w ogrodzie Oliwnym prosił o oddalenie 
kielicha cierpień, ale z zupełnem zdaniem się na wolę swe­
go niebieskiego Ojca. Bogactwa, zaszczyty, zdrowie, ma­
jątek, mogą się stać niebezpieczną przepaścią, która dusze 
nasze łatwo pochłonąć może. A zatem prosić Boga bez­
względnie o dobra doczesne, jest to, nie modlić się wcale 
w Imię Jezusa Chrystusa. „Skoro prosimy o rzecz, która- 
by była szkodliwą dla duszy naszej, nie modlimy się w 
Imię Zbawiciela,” mówi święty Augustyn. A ztąd jasno 
wynika, że modląc się o rzeczy doczesne, nie możemy być 
pewnymi, iż wysłuchani zostaniemy, ponieważ nie poj­
mujemy, czy takowe będą korzystne dla naszego zbawienia, 
lub nie. Prośmy więc o rzeczy wprost odnoszące się do 
tej wielkiej sprawy, a wtedy niezawodnie otrzymamy łaski 
i sposoby do pozyskania szczęścia wiekuistego. Ale gdy- 
byśmy nie pracowali wspólnie z łaską, wtedy ani nasze 
modlitwy, ani łaska zapewnić tego nie zdołają. Albowiem 
Pan Jezus nas upomina, abyśmy przez pokutę niebo dla 
siebie wyjednywali, ale sam nie nakazuje abyśmy codzien­
nie odmawiali taką lub inną modlitwę, lub pewną ich licz­
bę, albo w taki a taki dzień, w tern lub w owem miej­
scu i t. p.

Szymon. A więc nie jest chwalebną rzeczą odbywać 
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nowenny, trzydniówki lub nabożeństwo majowe, mar­
cowe, czerwcowe, i t. p. na cześć Najświętszej Panny 
lub Świętych Pańskich?

Proboszcz. Nic podobnego tu nie powiedziałem, mój 
przyjacielu; w tych nabożeństwach sama liczba dni ma 
swoje piękne znaczenie i słuszne powody; gdyż podaje spo­
sobność rozmyślania codziennie cnót szczegółowych przez 
świętego spełnianych, potrzeba więc, aby jakaś liczba dni 
była oznaczoną; nie należy, atoli liczby dni, lub godzin, 
poczytywać za coś istotngo.

Szymon. Co się rozumie przez Wyzuaucóu? często 
bowiem czytałem i słyszałem to imię wspominane.

Proboszcz. Toż to właśnie jest, o czem zamierzałem 
mówić. Nazywany Wyznawcami tych, którzy nie mieli 
sposobności do poświęcenia swego życia za wiarę, ale któ­
rzy przeż cały swój żywot okazywali się prawdziwymi 
sługami Jezusa Chrystusa. Każdy chrześcijanin powi­
nien być męczennikiem przez swoje uczucia, to jest powi­
nien być gotów raczej życie poświęcić, aniżeli obrazić 
Boga postanowieniem przeciwnem wierze i cnocie. Czy 
taki miał sposobność poświęcenia życia za wiarę lub nie; 
to nie należy do rzeczy. Jeżeli bowiem chrześcianin po­
siada w swej duszy stałość męczennika i wytrwałość aż 
do końca w dopełnianiu przykazań boskich, tern samem 
zasługuje na koronę i nagrodę wybranych, jaką otrymują 
prawdziwi męczennicy. Ci ostatni doznawali szczegól­
nego poszanowania w Kościele, ponieważ śmiercią swoją 
dali najświetniejszy dowód wiary i przywiązania do obo­
wiązków chrześcijańskich; jednak nie wątpimy, aby życie 
świątobliwe i żarliwe nie zasługiwało w obliczu Boga na 
tę samą chwałę; ponieważ zdarzają się wypadki, w któ­
rych daleko może trudniej, a więc większą zasługą jest 
żyć długo w ustawicznych pokusach przez całe życie ani­
żeli wytrzymać w ciągu kilku dni, godzin, i chwil trwogę 
śmierci i męki prześladowców.

Szymon. Znajdują się ludzie, których cale życie 
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jest niejako jednym a ciągłym pasmem cierpień i prześla­
dowań.

Proboszcz. Tak jest, jeżeli je tylko ludzie znoszą 
dla miłości Jezusa Chrystusa, albo jeśli mu je przynaj­
mniej ofiarują, wtedy i Jezus Chrystus nie omieszka u- 
wieńczyć ich taką samą koroną, jak tylu świętych mę­
czenników. Powiedziałem to dla zachęcenia was do praw­
dziwego życia chrześcijańskiego i zamiłowania cnoty; 
ponieważ odkąd ustały już czasy prześladowania, chrześ­
cijanin winien, że tak powiem, stać się męczennikiem nie- 
krwawym, to jest wyznawcą. Wszyscy chrześcijanie u- 
mierający w stanie łaski, są tyluż i takimi wyznawca­
mi, a spodziewać się należy, że i pomiędzy wami, w po­
śród waszych krewnych, sąsiadów i przyjaciół, wielu 
takich wyznawców się znajduje. Biada nam, jeśli po 
śmierci, do nich nie będziemy zaliczeni.

Szymon. A więc znajduje się daleko więcej Wy­
znawców, aniżeli ci, o których jest w kalendarzach 
wzmianka?

Proboszcz. Na nicby się nie przydało być zapisanym 
w kalendarzu, jeśliby się nie było zapisanym w księdze 
żywota. Kalendarz obejmuje zaledwie cząstkę imion 
niezliczonych świętych, których rzeczywiście uwielbiamy 
na ziemi; lecz znajduje się inna księga daleko obszerniej­
sza, która zawiera wykaz imion wszystkich świętych, 
uznanych za takich przez Kościół katolicki, a tę księgę 
nazywany Martyrologium. Wprawdzie święci nie pozy­
skują żadnego zaszczytu ztąd, że są w tej księdze zapisani, 
gdyż dla tego nie stają się ani więcej, ani mniej szczę­
śliwymi w niebie, ale naszą jest potrzebą znać liczbę 
świętych, o których wiemy z największą możebną pewno­
ścią, że są uczestnikami szczęścia wiekuistego. Te imio­
na są, że tak powiem, rodowodem Matki Kościoła świę­
tego, którym udowadniamy, że nauka prawdziwa Jezusa 
Chrystusa tworzy rzeczywistych świętych. A dalej, alboż 
nam samym nie potrzeba wiedzieć o pewnej liczbie świę­
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tych, którzy nam służyli za wzór do urządzenia naszego 
życia? Wreszcie oni swojem pośrednictwem wyjednywają 
nam, u Ojca niebieskiego laski, odnoszące się do duszy 
i do ciała. Byłoby bardzo źle, gdyby w niebie znajdowali 
się ci, i tylu tylko świętych, których imiona wyczytujemy 
w kalendarzach, lub Martyrologiach. Wszyscy powołani 
jesteśmy do tego, abyśmy zostali świętymi, a ci którzyby 
nie zostali policzonymi, czy to bezpośrednio po śmierci, 
czy po odbyciu pokuty w czyścu, niezawodnie należeliby 
do liczby potępionych.

Szymon. A któż może orzekać o umieszczeniu świę­
tego w kalendarzu lub Martyrologium?

Proboszcz. Odbywało się to rozmaicie w różnych 
epokach; dziś o tern orzeka Stolica Apostolska, a takie 
orzeczenie nazywa się Kanonizacją. W pierwszych wie­
kach chrześcijańskich nie używano jeszcze stałej uro­
czystej formy przy kanonizacji świętych. Biskupi tylko 
starali się o Akta wiarogodne męczenników, przez nota- 
rjuszów do tego przeznaczonych spisane, a często nawet 
wypisywano te relacje autentyczne z Akt trybunałów 
pogańskich. Rozbierali następnie szczegółowo okoliczności 
śmierci męczenników; a skoro otrzymali przekonanie, iż 
Męczennik poniósł śmierć jedynie za wiarę i cnotę, wtedy 
dozwalali, aby te sprawozdania były odczytywane na 
publicznem zgromadzeniu wiernych, i polecano, aby ich 
imiona były wpisywane w Listy czyli Katalogi nazwane 
l)yptij citami, i aby były wspominane publicznie w czasie 
Najświętszej Ofiary. Gdy to nastąpiło, Męczennik już 
był kanonizowanym, czyli uznanym za świętego a to 
z powodu, iż imię jego publicznie podczas Mszy świętej 
w Kanonie wspominano. I ztąd nazwa: Kanonizacja. 
Tak więc każdy Biskup mógł przedstawiać męczenników 
do uwielbiania publicznego wiernym w swojej dyecezji. 
Biskupi posyłali sobie nawzajem te budujące sprawozda­
nia, a tym sposobem cześć większej części męczenników 
coraz więcej a więcej się upowszechniała. Te wykazy 



148

imion świętych powiększały się w wielu krajach i dyece- 
zjach, i utworzyły następnie księgi, które my nazywamy 
kalendarzami czyli Martyrologiami Świętych.

Szymon. Mówił ksiądz Proboszcz tylko o Męczenni­
kach, a nic nie wspominał o innych Świętych. Czy to 
tylko same imiona Męczenników były wpisywane w te 
wykazy Świętych?

Proboszcz. W pierwszych wiekach rzeczywiście 
samych tylko Męczenników imiona wzbogacały kata­
logi Świętych. Wiecie bowiem, że wtedy wielka li­
czba wiernych poświęcała swe życie za wiarę chrześcijań­
ską, tak iż można było nie dostrzedz pobożności innych 
lubo najżarliwszych chrześcijan, którzy żyjąc świątobliwie 
umierali śmiercią sprawiedliwych, co bynajmniej nie 
liczyło się do rzeczy nadzwyczajnych, i owszem było rzeczą 
bardzo powszednią. Później dopiero, kiedy prześladowania 
ustały, poczęto uwielbiać i wpisywać w katalogi Świętych 
zarówno tych, którzy wyznawali swą wiarę w inny spo­
sób, lubo za nią nie umierali. Święty Marcin, biskup 
z Tours i święty Hilary, biskup z Poitiers, żyjący obaj 
w czwartym wieku, byli wpisani w poczet Świętych, jako 
Męczennicy niekrwawi, czyli Wyznawcy.

Szymon. Czy są jeszcze Biskupi, którzy wpisują 
w taki katalog wiernych umierających w stanie świąto­
bliwości?

Proboszcz. Teraz nie, gdyż jak już powiedziałem, 
prawo to zastrzeżone zostało tylko Stolicy Apostolskiej, 
a to dla tego, że w różnych dyecezjacli nie można było 
w sprawie tak ważnej postąpić z całą wymaganą dokła­
dnością. Jan XV Papież w roku 987, był pierwszym, 
który kanonizował świętego Ulryka, biskupa Augsbur­
skiego na koncyljum zgromadzonem w Rzymie. Tę de­
cyzję poprzedził najściślejszy rozbiór cnót i cudów tego 
świętego i rozbiór takowy jest początkiem kanonizacji 
formalnej i uroczystej, jaka się do dziśdnia odbywa. Od 
tego czasu bardzo rzadko napotykamy kanonizacje albo 
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beatyfikacje dopełniane przez Biskupów, alesami Papieże 
rozbierają nastręczające się wypadki tak, iż kanonizacja 
Świętych, stała się jednym z wyłącznych i najważniej­
szych przywilejów Stolicy Apostolskiej.

Szymon. Wspomniał dopiero co, ksiądz Proboszcz,/ 
o beatyfikacji; czy ona jest to samo, co i kanonizacja?.

Proboszcz. Te wyrazy prawie toż samo oznaczają', 
ponieważ ten, który jest błogosławionym, jest również 
świętym; a ten kto jest świętym jest zarazem i błogosła­
wionym; jednak zachodzi pewna różnica pomiędzy temi 
wyrażeniami. To, co nazywano niegdyś beatyfikacją, 
zasadzało się na tern, że Biskup kazał wydobyć szczątki 
jakiegoś pobożnego Sługi Bożego, umieszczał je w pię­
knym sarkofagu i nakazywał obchodzić jego pamiątkę 
w swojej dyecezji1). Takim sposobem Perpetuus, biskup 
z Tours wydobył szczątki świętego Marcina, jednego ze 
swoich poprzedników, po upływie sześćdziesięciu czterech 
lat od jego śmierci i wystawił je publicznie ku czci ludu. 
Skoro zaś Stolica święta uprawniła podobną beatyfikację, 
wtedy cześć tego świętego stała się powszechną w Koście­
le, i było to prawie to samo, co dziś kanonizacja oznacza. 
Lecz teraz, kiedy święta Stolica zastrzegła sobie prawo 
beatyfikacji, równie jak i kanonizacji, te dwa wyrazy 
można w ten sposób odróżnić: kanonizacja jest ostatniem 
stanowczem orzeczeniem Głowy Kościoła zatwierdzają- 
cem, że błogosławiony uznany został za świętego, i jako 
taki jest zalecony czci całego Kościoła katolickiego; 
beatyfikacja zaś jest przygotowaniem do kanonizacji, 
a jako decyzja przedstanowcza Zastępcy Jezusa Chrystu­
sa, dozwala wiernym uwielbiać takiego sługę Bożego.

!) Nazywają w języku Kościoła katolickiego Sługą Bożym 
chrześcijanina zmarłego w stanie świątobliwości. Tytuł zaś czcigo. 
dnego: (venerabilis) dawano temu, którego proces beatyfikacyjny 
przed wstępnym wyrokiem przez Kościół orzeczonym, był uznany 
jako już rozpoczęty.
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Słowem, przez beatyfikację Papież dozwala niektórym 
kościołom, dyecezjom, lub krajom, a przez kanonizację, za­
leca całemu światu katolickiemu uwielbiać jakiego świę­
tego. Przed kilku wiekami, beatyfikacje odbywały się w 
Rzymie bez szczególnych ceremonji, ale wprost, przez wy­
rok Apostolski. Dopiero Aleksander VII był pierwszym, 
który uroczystym sposobem dopełnił w kościele Watykań­
skim beatyfikacji świętego Franciszka Salezego. Odtąd 
Papieże, jego następcy, poszli za tym przykładem; a toż 
samo stało się i z kanonizacjami. Nie potrzebuję powta­
rzać, że ani beatyfikacja, ani kanonizacja, nieba świętym 
nie otwierają; tylko obadwa te obrzędy oznaczają, że po 
dojrzałem zbadaniu ich życia, śmierci i cudów zdziałanych 
za ich pośrednictwem, nie można wątpić o ich wiecznej 
szczęśliwości.

Tomasz. Zaiste, takie badanie mało co znaczy.
Proboszcz. Mylisz się Tomaszu, jeżeli mniemasz, 

że takie badanie odbywa się bez najściślejszej dokładno­
ści. We wszystkich czasach Papieże uważali beatyfika­
cję jak równie i kanonizację świętych jako sprawę zawisłą 
więcej od zamiarów Boga, aniżeli od mądrości ludzkiej, 
i dla tego nie zaniedbywali nigdy wzywania pomocy Du­
cha świętego przez gorliwe i pokorne modły. Obok tego, 
sposoby ludzkie nie bywają tu zaniedbywane, a wszelkie 
poszukiwania są dopełniane z najściślejszą pilnością, 
z największą roztropnością, i z najdojrzalszą rozwagą. 
Z początku Papieże poprzedzali kanonizacje koncyljami; 
lecz nieco później odbywano takowe bez tych zgromadzeń 
kościelnych, ale je tylko Ojciec Święty rozpatrywał 
z Kardynałami i Biskupami. Dzisiaj rozbierają te ważne 
sprawy, na wielkiej Radzie Jego Świątobliwości Papieża 
i w Jego obecności, wprzód nim proces oznajmi godność 
tego, który ma być kanonizowany. Poszukiwania, czyli 
śledztwa odnoszą się szczególniej do tych dwóch okoli­
czności: l-o) oprócz tego, że zmarły przedstawiony do 
kanonizacji nie powinien budzić najmniejszej wątpliwości 
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co do wiary i obyczajów, powinien on nadto odznaczać się 
cnotami heroicznemi, to jest takieini, które nietylko na­
leżą do pospolitego życia pobożnego, ale jeszcze wykazują 
doskonałość nadzwyczajnie wielką; 2-o) potrzeba, aby 
cuda wiarogodne autentycznie zaświadczały jego świętość. 
Nie masz może processu w świecie całym ulegającego tak 
ścisłemu śledztwu jak proces beatyfikacji, albo kanoni­
zacji. Uczeni mężowie są wyznaczeni do zbadania cnót 
i cudów sługi Bożego, a nie mniej też i do zbijania i za­
przeczania przytoczonych dowodów i to nawet z urzędu. 9 
Teologowie najzdolniejsi i lekarze najbieglejsi, przed­
wstępnie rozbierają cuda przedstawione jako fakta pra­
wdziwe i nadprzyrodzone, a dopiero po zbiciu wszelkich 
zarzutów, po rozwiązaniu wszelkich trudności tak, iż nie­
podobieństwem jest rozumnie wątpić tak o rzeczywistości 
cnót, jak i o autentyczności cudów przytoczonych, przystę­
pują do samej kanonizacji. Sami protestanci podziwia­
ją dokładność i roztropność, z jaką Kościół postępuje 
w podobnych okolicznościach. 2)

Jeden z największych papieżów wieku, Benedykt 
XIV będąc jeszcze Kardynałem, był wyznaczonym na 
referenta w pewnej sprawie beatyfikacyjnej. Gdy się 
w swoim gabinecie zatrudniał przygotowaniem do urzędo-

*) Kardynał, pełniący ten obowiązek, zowie się: diabolus 
ROTAE.

3) Zwykle, przystępują do beatyfikacji sługi Bożego w pięćdzie­
siąt lat po jego śmierci. Po upływie tego terminu Kongregacja 
Obrzędów rozpoznaje dzieła, jeżeli jakie zostawił. Potem zawie­
szają bieg procedury przez lat dziesięć; następnie Ojciec święty 
wyznacza komisarzy do zbadania na miejscu, w którem żył sługa 
Boży, cnót i rzeczywistości cudów. Cnotami temi są:

1- o) Cnoty teologiczne: wiara, nadzieja i miłość.
2- o) Cnoty kardynalne: męztwo, roztropność, wstrzemięźliwość 

i sprawiedliwość. Dopiero po tych przedwstępnych badaniach roz­
poczyna się właściwie tak zwany proces kononizacji.
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wego przedstawiania wielkiego zbioru A 1 to w;, dwaj pro*-
7 testanccy Anglikanie przybyli do niego z wizytą. Zailedwo*  
żaczęto rozmowę, kiedy wywołano Kardynała. Ten prze-- 
prosił odwiedzających cudzoziemców, aby raczyli mieć go ■ 
za wytłómaczonego, że ich musi na chwilę opuścierzachęcił 
ich do przejrzenia Aktów podczas jego nieobecności;

"i propozycja została przyjętą. — Śledztwo, zeznania świa- 
( dków, sprawozdania cudów, wszystko było przejrzane, 
ł sprawdzone i-zbadane, podczas nieobecności Kairdynała, 
Iktóra się nadspodziewanie długo przeciągnęła. Powra­
cający Kardynał zapytał: cóż sądzicie o naszein śledztwie?' 
Gdyby osoba, o której jest wzmianka w przejrzanych, 
przez nas papierach, odpowiedzieli Anglicy, nie- była» 
kanonizowaną, wtedy nikogobyście nigdy nie kanonizo­
wali. A więc te dowody zdają się wam być wystarcza­
jącymi? Aż nadto. My jednak więcej wymagamy, 
.aniżeli Panowie, odrzekł Kardynał, a jeżeli ważniejsze 
nie znajdą się świadectwa, sprawa będzie zaniechaną. 
Dwaj Anglicy oddaliwszy się mówili do siebie:: święci 
Kościoła Rzymskiego przechodzą tak dobrą próbę,iż nawet 
najgodniejszy człowiek nie życzyłby sobie, aby jego pocz­
ciwość ulegała podobnym badaniom. (Gaume).

Szymon. Wspominał nam ksiądz Probosicz, że ka­
nonizacje odbywają się bardzo uroczyście, prosimy przeto, 
opowiedzieć nam obrzędy przy tej sposobności używane.

Proboszcz. Według obecnej organizacji sprawa ta 
w ten sposób się odbywa. Skoro proces, o którym mowa, 
zostanie ukończony, Papież zbiera wielką Radę Kardy­
nałów i Biskupów i oznacza dzień kanonizacji uroczystej. 
W dniu oznaczonym Ojciec święty wchodzi do kościoła 
świętego Piotra, bogato przyozdobionego, otoczony 
Kardynałami, Biskupami i innymi Prałatami; ci, którzy 
dotąd zajmowali się pracami przygotowawczymi przycho­
dzą po wspaniałej procesji, w czasie której niesiony bywa 
z wielką okazałością obraz Błogosławionego, i wnoszą 
prośbę do Papieża siedzącego pod baldachimem, aby ra- 



153

czyi policzyć w poczet świętych Błogosławionego sługę 
ktorego proces został ukończony. Tę prośbę jeszcze po 
raz drugi powtarzają. Potem Papież oznajmia, że nie śmie 
wprzód w tej mierze decyzji wyrzec, dopóki nie wezwie 
pomocy Kościołem rządzącego Ducha świętego. Śpie­
wają Litauje do WsaystMi Sutych a potem Veni 
Creator. Obrońca sprawy staje po raz trzeci przed tronem 
papiezkim idoprasza się kanonizacji; potem obraca się do 
udu i oznajmia że Zastępca Jezusa Chrystusa postanowił, 

przystać na kanonizację; nareszcie następuje wyrok uro­
czysty, którym Papież oznajmia i stanowi, że Błogosła­
wiony powinien być w poczet świętych policzony. Po tym 
wyioku śpiewają Te Deum przy odgłosie wszystkich 
dzwonów i huku dział z zamku świętego Anioła, następnie 
odbywa się Msza uroczysta na cześć świętego, którego 
imię kilkakrotnie w ciągu tej ofiary bywa wspominane.. 
Z kościoła, świętego Piotra udają się processjonalnie do 
innego kościoła, w którym uroczystość nowego świętego 
obchodzoną bywa po raz pierwszy. Wszyscy należący do 
tego orszaku trzymają w rękach gorejące świece, i po­
przedzani są chorągwią, na której obraz święty jest odma­
lowany. Odpust zupełny udzielany bywa wszystkim 
wiernym odwiedzającym ten kościół, którzy dopełnili 
Sakramentu Pokuty, i przyjęli najświętszą Eucharystję. 
Winienem tu jeszcze wspomnieć o jednym obrzędzie 
szczególnym, który odbywa się w ciągu wielkiej Mszy 
pontyfikalnej. W czasie Ofertorium trzech Kardynałów, 
z których jeden jest Biskupem, drugi Kapłanem, a trzeci 
Dyakonem, przynoszą Ojcu świętemu chleb, wino, 
gołębicę, synogarlicę 1 inne ptaki pomieszczone w klatce. 
Dawniej wypuszczano na wolność te ptaki podczas tej 
ceremonji, ale dzisiaj zwyczaj ten nie istnieje. Może na­
si ojcowie, w pięknej prostocie swej wiary, chcieli przez 
to oznaczyć uwolnienie świętych z więzów ziemskich, 
i przeniesienie ich do nieba, gdzie w towarzystwie Aniołów 
otaczają tron Boga. Ofiara clileba i wina jest pozostało­
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ścią dawnego zwyczaju, którym chrześcijanie składali te 
ofiary na służbę ołtarza i na własną Komunję. Dodawano 
również gołębie i synogarlice na pamiętkę i dla naślado­
wania ofiary, przez Maryę wykonanej, w czasie gdy olia- 
rowała Syna swego w kościele jerozolimskim. Może 
również to ptactwo tak czyste i przyjemne wyobr.- żać 
cnoty świętego, a mianowicie czystość jego duszy.

Szymon. Radbymbyć obecnym na takiej kanonizacji.
Proboszcz. Te obrzędy są niewątpliwie wysokie 

i szczytne, lecz jakakolwiek byłaby ich piękność, to jednak 
nieporównanie jest rzeczą zacniejszą kiedy chrześcijanie 
obierają sobie świętych za wzór do naśladowania ich cnót 
i starają się naśladować je swojem postępowaniem. Ta 
uwaga przypomina świętych Wyznawców, o których po­
przednio mówiłem. Jeżeli zwrócicie na nich uwagę, to 
dostrzeżecie, że oni należą do najrozmaitszych stanów. 
Są pomiędzy nimi święci biskupi, kapłani, zakonnicy, 
pustelnicy, ojcowie rodzin, bogaci i ubodzy, królowie, 
rolnicy, służący i żebracy, a każdy z nich okazuje nam 
właściwe cnoty, jakiemi się szczególniej odznaczał, stara­
jąc się we wszystkich innych doskonalić. Wspomnę 
tylko o niektórych.

Uwielbiamy naprzykład w świętym Antonim Pade­
wskim jego żarliwoćć w modlitwie, w świętym Dominiku 
gorliwość w opowiadaniu słowa Bożego; w świętym Aloj­
zym i w świętym Kazimierzu wielkie zamiłowanie czysto­
ści; w świętym Bernardzie i w świętym Liguorym tkliwą 
miłość ku Najświętszej Maryi Pannie; w świętym Wincen­
tym z Pauli wzór miłości bliźniego; w świętym Franciszku 
z Asyżu pogardę majątków doczesnych; w świętym Józefie 
Kalasantym i w świętym Filipie Nereuszu przywiązanie 
do dzieci. 9 Dawne podanie głosi o świętym Mikołaju, 
że wyjednywał posagi dla ubogich panien i takowe nie- 
postrzeżony wrzucał oknem do ich mieszkania, i ztąd

1*)  W ŚŚ. Alojzym, Stanisławie Kostka niewinność dziewicza * 
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poszedł zwyczaj udzielania podarunków i rozmaitych nie- 
spodzianek w dniu jego uroczystości. A tak. każde 
święto w szczególności przedstawia nam cnotę nową do 
naśladowania; korzystajmy więc z nauk, jakie nam 
święci nastręczają, abyśmy naśladując ich, stali się do­
skonałymi chrześcijanami czyli świętymi.

Szymon. Nasze niewiasty ubolewają, że ksiądz 
Proboszcz nie wspomina o świętych płci niewieściej, które 
są ich przedstawicielkami.

Proboszcz. Cnoty, o których wspomniałem, zaleca­
ją się do naśladowania wszystkim bez wyjątku, a zatem 
zarówno i płci niewieściej; spodziewam się jednak, że 
żal ich niedługo potrwa, i że się natychmiast zupełnie 
uspokoją skoro powiem, że pomiędzy świętem! płci nie­
wieściej dwa oddziały Kościół utworzył; w pierwszym są 
święte, które aż do końca swego życia stan panieński 
zachowały, do drugiego zaś należą niewiasty, które w sta­
nie zamężnym lub wdowim, prowadziły życie bogobojne 
i chrześcijańskie. Powiedziałem już tłómacząc Litanję 
do Najświętszej Panny, w jak wielkiem poszanowaniu 
Kościół miał stan panieński. Jeśli więc niewiasta zacho­
wała przez całe życie czystość panieńską na wzór swego 
boskiego Zbawiciela i wyznawała Go życiem doskonaleni, 
wtedy Kościół z radością wpisuje jej imię w katalog świę­
tych, i uwielbia jako najszlachetniejsze swe członki. 
Objawiamy tym serdeczniejsze uwielbienie dla panien, 
które z wieńcem czystości połączyły koronę męczeńską.’ 
O ile bowiem płeć niewieścia, w porównaniu do mężczyzny 
jest słabszą i bojaźliwszą, o tyle chwała jej jest większą, 
gdy odnosi zwycięztwo nad swą wrodzoną bojaźliwością, 
i ponosi męczarnie a nawet i śmierć samą za wiarę i cnotę, 
stając się godną współzawodniczką największych bohate­
rów Ewangielji. I dla tego to Kościoł święty tak wielkie 
uwielbienie okazuje dla świętej Agnieszki, która w trzy­
nastym roku życia poniosła śmierć za Ewangielję; dla 
świętej Katarzyny, która według dawnego podania była 
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kołem łamaną, dla tego, że nie chciala wyrzec się wiary 
chrześcijańskiej; dla świętej Barbary, która przeniosła 
więzienie w wieży i śmierć z ręki ojca, nad ofiarowanie 
bałwanom; dla świętej Agaty, która wołała wycierpieć 
niewypowiedziane męczarnie, aniżeli zezwolić na zniewagę 
czystości. Baranek świętej Agnieszki, palma świętej 
Agaty, wieża świętej Barbary i t.p. oto są oznaki, z ja- 
kiemi przedstawiają te święte męczenniczki i stają się dla 
nas wymownemi wyobrażeniami ich heroizmu.1) Jeżeli 
zaś dziewice chrześcijańskie nie są dzisiaj narażone na 
męczarnie, ani na utratę życia, dla ocalenia swej nieska­
zitelnej niewinności, jednak przykład tylu wiernych 
służebnic boskich najdokładniej przypomina im wartość 
tej pięknej cnoty, i zachęca do pokonania nieskończenie 
mniejszych i mniej niebezpiecznych pokus, na jakie są 
wystawione.

Kościół uwielbia zarówno święte niewiasty, które nie 
żyjąc w stanie panieńskim, wypełniały z całą dokładno­
ścią obowiązki prawdziwych chrześcijanek i stanu w jakim 
zostawały. I tak, świętą Monikę, która łzami i modlitwą 
wyjednała nawrócenie syna swego Augustyna; świętą 
Elżbietę, która usługiwała ubogim i matką dla nich była; 
świętą Franciszkę z Chantal, która ustawicznie ćwiczyła 
się w życiu chrześcijańskiem przez uczynki miłosierdzia; 
świętą Marję Magdalenę, do której można zastosować te 
słowa Ewangielji, że większa radość w niebie z jednego 
nawróconego grzesznika, aniżeli z dziewięćdziesiąt dzie­
więciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawróce­
nia.

Moglibyśmy tu jeszcze przytoczyć inne liczne przy­
kłady, które przekonywają, że Kościół zawsze starał się, 
aby nam we wszystkich stanach przedstawiać wzór do 
naśladowania, odznaczającej się pobożności i świątobli­
wości.

(1 Zobacz notę 3-cią.
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Sądzę, że dosyć powiedziałem dla zadowolenia nie­
wiast tego zgromadzenia, przedstawiając im godne na­
śladowania przykłady. Nie możemy nigdy dostatecznie 
ocenić tej świętej skromności, niemniej czystości prze­
dziwnej i odwagi heroicznej, jakie jaśnieją w świętych 
Męczennikach. Jeżeli więc przykłady świętach mężów, 
o czem wspomniałem, służą za przykład także niewiastom; 
to nawzajem i przykłady świętych niewiast powinny 
służyć za wzór mężczyznom. Tym-to sposobem wszyscy 
bez wyjątku możemy poznać jakby na oceanie drogę wio­
dącą do królestwa niebieskiego, abyśmy się mogli spo­
łecznie odnaleźć u stóp Baranka bez zmazy, w towarzy­
stwie Najświętszej Panny, świętych Męczenników, 
Wyznawców, świętych Panien i Niewiast i wszystkich 
chórów Anielskich.

Szymon. Ito jest niezawodnie najważniejszym celem 
Kościoła w ustanowieniu uroczystości świętych Pańskich.

Proboszcz Celem Kościoła w ustanowieniu tych 
świąt, jest w rzeczy samej l o zachęcić wiernych do wzy­
wania ich pośrednictwa, 2-o przedstawić nam wzory ich 
życia i pobudzić do ich naśladowania. Święty Augustyn 
mówi o tern: ,,Uroczystości Męczenników powinne być 
dla nas ważnem upomnieniem, abyśmy w calem życiu 
stali się przynajmniej w moral nem znaczeniu męczenni­
kami, obumierając dla grzechu i pożądliwości. Dla tego 
też Syn Boży mówi: ,,Kto nienawidzi swą duszę, (to jest, 
kto dręczy swoje ciało i poskramia namiętności), ten 
duszę swą zachowana żywot wieczny.” 3-o Aby święci 
byli szanowani na ziemi tak, jak na to zasłużyli przez 
swoje cnoty, 4 o abyśmy uwielbiali Boga w Jego świętych 
jak mówi Król-Prorok. Jeśli bowiem najmniejsza trawka 
i najdrobniejsze żyjątka mogą nas skłonić do uwielbiania 
wszechmocności, mądrości i dobroci Stwórcy, napełnia­
jąc nas radością, dla czegóż nie mielibyśmy cieszyć się 
tym więcej i słuszniej widząc dowody łaski w duszach 
świętych tak przedziwnie doskonałych.
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Poprzestańmy na tych uwagach i rozejdźmy się w po­
koju, zastanawiając się nad prawdami dziś objaśnionemi, 
a nadewszystko pamiętajmy naśladować przykłady świę­
tych.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Na wieki wieków Amen.



OBJAŚNIENIA
do rozmowy trzynastej.

(1) Godła Aniołów świętych.
Wszyscy Ojcowie Kościoła uznali według Pisma Świę­

tego dziewięć porządków chórów składających hierarchią 
duchów niebieskich. Te dziewięć chórów różnią się tyl­
ko urzędowaniem i stopniami chwały, jakiej doznają.

1. Cherubiny. (Fortes — Mocy); zazwyczaj malują ich 
z czterema skrzydłami, z którysh dwa zakrywają ich ciało 
z tyłu, a dwa otaczają je z przodu.

2. Trony. Przedstawiają się z kołami ognistemi, ma­
jąc na około skrzydła oczami zaopatrzone; umieszczają ich 
u podnóża Boga tak, iż Mu niejako za tron służą.

3. Serafiny. Są przedstawiani o dwóch, czterech, lub 
sześciu skrzydłach, są koloru ognistego, a płomienie ich 
otaczają.

4. Dominationes. (Panowania).
5. Potestates. (Siły).
6. Principatus. (Książęta).
7. Virtutes. (Potęgi). Malują ich w odzieniach 

białych, przewiązanych pasem, niekiedy stułą, trzymają­
cych w ręku różdżkę lub berło.

8. Archaniołowie. Liczba ich jest nieznaną; lecz Pi­
smo Święte trzech wymienia, to jest: Michała, Gabryela, 
Kalała. Święty Michał jest aniołem walk i sprawiedli­
wości; jego imię oznacza hasło zastępów niebieskich: „Quis 
ut Deus11 (kto jest podobnym Bogu); jest on okryty zbroją 
wojowniczą, trzyma w lewej ręce puklerz przedstawiający 
jego imię: „Quis ut Deus'. Włócznia, albo miecz uzbraja 
prawą jego rękę; czart sponiewierany strasznymi razami 
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swego przeciwnika, leży pod jego nogami. Kiedy go 
przedstawiają, nie w walce, wtedy jest okryty suknią dłu­
gą, włócznia zostaje w spoczynku, trzyma glob świata albo 
szale jako minister sprawiedliwości boskiej.

Święty Gabryel (Moj Boża); jest aniołem odkupienia, 
trzyma lilję w ręce.

Święty Rafał (Lekarstwo Boże); o nim jest t\lko 
wzmianka w historji Tobiasza; przedstawiają go jako po­
dróżnego z długą laską pielgrzyma, mającą gałkę u wierz­
chu, niekiedy dodają mu rybę.

9. Aniolomie. (Wielbiciele) przedstawieni bywają 
albo w postaci klęczącej, albo poruszający kadzielnice, al­
bo niosący pochodnie zapalone, albo li też podtrzymujący 
koronę nad głową Zbawiciela.

Aniołowie zaś Ministrowie przedstawiają się jako 
trębacze, trzymający szale do ważenia dusz i t. d.

(Extr. de Crosnier: Iconographie ehr etienne).
Dodatek o nabożeństwie do św. Józefa.
Jednem z chlubnych, opatrznościowych św. Teresy 

zadań było, rozkrzewienie czci św. Józefa. Pomiędzy in- 
nemi pisze ta święta: .,Święty Józef zawsze mnie wysłu­
chiwał więcej, aniżelim Go o to prosiła i niżbym się tego 
spodziewać mogła. Nie pamiętam, ażebym go kiedykol­
wiek, aż do dnia dzisiejszego, o co napróżno prosiła. Cóż- 
to za obraz mogłabym przedstawić gdyby mi dano wyrazić 
znakomite łaski, jakiemi mię Bóg obdarzył i niebezpieczeń­
stwa duszy zarówno jak i ciała, z których mię wybawił za 
pośrednictwem tego wielkiego świętego. Najwyższy daje 
innym świętym dar wspomagania tylko w takich lub in­
nych potrzebach; ale czcigodny św. Józef, wiem o tern 
z doświadczenia, rozpościera swą władzę we wszystkiem. 
Zbawiciel dice nas tym sposobem nauczyć, że zarówno ja­
ko mu był poddanym na tym padole wygnania zawdzię­
czając mu powagę Ojca, żywiciela i nauczyciela, tak też 
ma wielkie upodobanie spełniać jego życzenia w niebie, 
przychylając się do każdej jego prośby. Poznawszy teraz



161

skutkiem długiego doświadczenia zdumiewający wpływ 
na Boga św. Józefa, radabym cały świat skłonić, aby do 
niego szczególniejsze miał nabożeństwo. Dotąd zawsze 
widziałam, że ci, którzy do niego mieli czynem poparte na­
bożeństwo, zawsze w cnocie postępowali.” (Żywot jej przez 
nią samą skreślony).

Święty ten karmiciel Pana Jezusa szczególniej bywa 
wzywanym o łaskę powołania i pozyskania szczęśliwej 
śmierci. Siostra Marya Dyonizja Wizytka mawiała, że na­
bożeństwo do konającego świętego Józefa sprowadza wiel­
kie łaski dla umierających i dla dusz w czyścu będących, 
ponieważ św. Józef umierając na rękach Pana Jezusa i 
Maryi, nie dostał się zaraz do nieba, naówczas jeszcze nie- 
otwartego, ale zstąpił do otchłani; a należy przedstawiać 
Bogu na korzyść konających i dusz w czyścu cierpiących, 
ono zdanie się na wolę Bożą tego wielkiego świętego 
rozłączającego się z Jezusem i Maryą pozostałymi na ziemi; 
trzeba ofiarować Bogu jego cierpliwość w otchłaniach, 
gdzie z upragnieniem wyglądał chwalebnego dnia Wielka­
nocnego.

(7>. Aubineau: Les premieres meres de la Visitation').
(2) Godła Świętych Pańskich. Apostołów za­

zwyczaj przedstawiają boso, dla wskazania doniosłego ich 
posłannictwa: „Idąc, opowiadajcie Ewangielję wszemu 
stworzeniu, nie troszcząc się bynajmniej, mówi Zbawiciel, 
ani o torby, ani o odzienie, porzucając nawet obuwie.” Za­
zwyczaj mają księgę w ręce, czem się różnią od Proroków 
trzymających zwój ( Volumen). Podajemy jeszcze pokrótce 
znaki charakterystyczne każdego z nich z osobna.

Święty Piotr, ma głowę odkrytą, zarośniętą tylko 
wązkim promieniem włosów, trzyma w ręku klucze nie­
bios, z boku znajduje się kogut przypominający jego po­
trójne zaprzanie.

Święty Pawed, opiera się na mieczu, którym był ścię­
ty; płaszcz szeroko sfałdowany oznacza, iż był obywatelem 
Rzymu.

Pięk. Kościoła Katolickiego. 6.
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Święty Jan (Ewangielista). Przedstawia się młodym, 
trzymającym w ręku kubek zatruty, z którego czasem wąż 
się pokazuje. (Zobacz część I-szą).

Święty Andrzej, nosi krzyż, narzędzie swej męki. (Krzyż 
ten jest poprzeczny, z wierzchu i z dołu pod ostrym kątem).

Święty Jakób większy, przedstawia się w szacie i z la­
ską pielgrzyma, suknia jego jest okryta muszlami, godło 
pielgrzymów do świętego Jakóba w Kompostelli. (Zobacz 
część trzecią).

Święty Filip, jako ukrzyżowany i kamienowany 
w Hieropolu trzyma krzyż tryumfalny.

Święty Bartłomiej, ma szeroki kordelas, którym był 
obdzierany, nosi swoją skórę na drążku.

Święty Mateusz, ma dzidę, którą był przeszyty.
Święty Szymon, trzyma piłę, narzędzie swej męki; 

przedstawiają go też i z rybą.
Święty Juda Tadeusz, ma książkę, kij, lub pałkę.
Święty Jakób mniejszy, ma kij folusznika.
Święty Maciej, siekierę.
Święty Tomasz, iż był kamienowanym, ma w ręku 

wielki kamień. Architekci średnich wieków czcząc go 
jako patrona, dawali mu za godło węgielnicę.

Godła różnej kategorji świętych.
Arcybiskup przedstawia się z infułą na głowie i pa­

storałem w lewej ręce, przybrany pontyfikalnie w palju- 
szu; wierzch pastorału zwija się na zewnątrz, dla ozna­
czenia, że władza jego rozciąga się na zewnątrz jego dye- 
cezji; tym to sposobem różni on się od Opata, którego 
pastorał jest zwiniętym na wewnątrz, dla oznaczenia, że 
władza jego dalej poza klasztor nie sięga.

Biskup przedstawia się jak Arcybiskup tylko bez 
paljusza, i bez krzyża dwuramiennego.

Pustelnik nosi długą brodę, przybrany w ubiór krótki, 
ma przed sobą trupią głowę, grubo-ziarnisty różaniec, wi­
szący u pasa.

Mnich różni się od niego dużą tonsurą. kapturem i 



szkaplerzem.
Męczennik ma w ryku palmę, albo narzędzie swej męki.
Kaptan bywa w albie, manipularzu, stule i ornacie.
Zakonnica miewa zazwyczaj szkapierz na wierzchu su­

kni i odpowiednie ubranie głowy welonem.
Król nosi koronę i berło.
Żołnierz swoją zbroję.
Dziewica ubraną bywa w zwykłą suknię z rozpuszczo­

nymi włosami. Jeżeli zaś jest zarazem męczenniczką, ma 
palmę lub koronę na ręce, na głowie zaś nosi palmę albo 
koronę, jeśli walczyła za wiarę i dla dziewictwa.

Wdowy bywają przybrane w płaszcz, welon i okrywkę 
na piersiach.

Poznawszy do jakiej kategorji należy osoba, której 
chcemy dać rysunek, trzeba jeszcze upatrywać osobliwe 
znamię, różniące ją od innych świętych, tejże samej kate­
gorji. Dla tego podajemy następne szczegółowe godła, 
które sztuka chrześcijańska obmyśliła dla świętych więcej 
wsławionych.

Święta Agata trzyma jedną pierś którą jej wyrzyna- 
no, u nóg jej leżą obcęgi.

Święta Agnieszka nosi baranka przypominającego jej 
imię i łagodność1.)

święty Aleksy leży martwy na schodach-.)
Święty Ambroży ma obok siebie rój pszczół; widzimy 

go też z rózgą w ręku. Podczas bitwy wydanej w roku 
1339, Medjolańczycy mieli widzieć swego świętego patrona 
trzymającego rózgę wzniesioną nad nieprzyjaciółmi.

Święta Apolonja ma za godło obcęgi, któremi jej zęby 
wyrywano.

Święta Anna zajęta jest nauczaniem na książce Naj-

• 1) * Agnieszka po łacinie. Agnes, agnus, baranek.’
2) *Ten  Święty znakomitego rodu Rzymianin w sam dzień ślubu 

opuścił żonę, a później wróciwszy do domu rodzicielskiego, jako 
nieznany żebrak, umarł na schodach swego pałacu.*  
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świętszej Swojej Córki.
Święty Antoni pustelnik jest nagabany od jednego*  

lub więcej czartów, albo też znajduje się obok niego wieprz, 
którego postać czart przybrał. Często go widać niosącego 
książkę i dzwonek, opartego o krzyż w kształcie litery T 
albo w towarzystwie kozła (szatana). Niekiedy widać około 
świętego płomień, ponieważ poczytywano go za patrona 
morowego powietrza, które nazwano płomieniem świętego 
Antoniego.

Święty Antoni Padewski przedstawia się stojący albo 
klęczący przed Dzieciątkiem Jezus, albo je nosi na rękach; 
dają mu czasem osła za godło.

Święty Augustyn trzyma serce gorejące płomieniem.
Święta Barbara trzyma wieżyczkę albo kielich, nad 

którym znajduje się hostja.
Święty Bernard klęczy przed Najświętszą Panną, któ­

ra mu podaje Dzieciątko Jezus.
Święty Błażej leczy dziecinę, ma za godło grzebień że. 

lazny, którym był umęczony.
Śioięta Katarzyna ma koronę królewską na głowie, 

w ręku palmę męczeństwa, trzyma koło nabite gwoźdźmi.
Święta Cecylja gra na instrumencie.
Święty Karol Boromeusz przedstawia się w ubiorze 

kardynała z powrozem zwieszającym się z ramion, klęczący 
przed ołtarzem.

Święty Krzysztof olbrzymiego wzrostu niesie Dzie­
ciątko Jezus na swoich ramionach.

Święta Joanna Franciszka de Chantal jest w ubiorze 
zakonnicy Wizytki, trzymając serce w ręku.

Święta Klara trzyma monstrancję.
Święty Dyonizy (Areopagita) niesie swoją ściętą 

głowę w rękach.
Święta Dorota niesie swoją głowę pod pachą.
Święty Dominik przedstawia się zazwyczaj klęczący 

przed Najświętszą Panną, która się ze swojem Dziecięciem 
objawiła; obok niego jest pies trzymający w pysku pocho­
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dnię gorejącą.
Święty Bijasz stoi obok kowadła.
Święty Szczepan klęczący umiera pod gradem kamieni, 

albo też stoi w dalmatyce trzymając kamień, narzędzie 
swej męki, w ręku.

Święty Fabjan przedstawia się z gołębicą unoszącą się 
ponad jego głową; albo też klęczy obok kloca, na którym 
był ścięty.

Święty Feliks ma kotwicę za godło.
Święty Franciszek z Asyżu (JSerafickf) odróżnia się 

stygmatami, czyli znamionami ran Zbawiciela.
Święty Franciszek Salezy trzyma podobnież jak św. 

Augustyn, serce w ręku.
Święta Genowefa otoczona barankami trzyma pocho­

dnię zapaloną, ma na szyi zawieszoną monetę krzyżową, 
którą otrzymała od świętgo Germana.

Święta Genowefa Brabancka ma obok siebie łanię.
Święta Gertruda przedstawia się otoczona szczurami. 

Utrzymują, że woda źródła noszącego jej nazwę, zabezpie­
cza mieszkanie od tych wstrętnych zwierząt.

Święty Idzi ma łanię śpiącą przy nogach.
Święty Jerzy jedzie na osiodłanym koniu, w bogatetn 

uzbrojeniu i przebija włócznią smoka leżącego pod nogami 
konia.

Święty Grzegorz Papież, znajduje się przed ołtarzem 
odprawiający Mszę św.; zazwyczaj widzimy na ołtarzu 
Pana Jezusa okazującego Świętemu swoje rany.

Święta Kordula ukoronowana wawrzynem pracuje 
przed tkackiemi krosnami; djabeł stara się gasić lampę, 
którą anioł zapala; toż samo znajduje się w legendzie św, 
Genowefy, względem świecy, którą w ręku trzyma.

Święty Henryk jest ubrany w znamiona królewskie 
z danielem u nóg swoich.

Święta Helena, cesarzowa, trzyma w ręku krzyż, a na 
głowie koronę cesarską.

Święty Hieronim, chudy skutkiem umartwionego ży- 
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cia, rozmyśla w obec trupiej głowy; widać często lwa leżą­
cego przy nim. Dają mu też ubiór kardynalski, ponieważ 
spełniał te obowiązki za Damazego Papieża.

Święty Józef odróżnia się lii ją dziewiczą i narzędziami 
ciesielskiemi, (częściej przedstawia się w wieku starym, 
jako piastujący Dziecię Jezusa.)

Świętego Wawrzyńca przedstawiają w dalmatyce trzy­
mającego w ręku kratę, na której dokonał chwalebnego 
męczeństwa.

. Święty Jan Nepomucen, męczennik pieczęci sakramen­
talnej, przedstawia się z kłódką przy ustach lub z palcem 
na wargach (czasem w ubiorze kanonika krzyż trzymają­
cego.)

Święty Longin nosi włócznię, którą przebił bok Zba­
wiciela.

Święty Ludwik odróżnia się koroną królewską, berłem 
i płaszczem okrytym liljami, zazwyczaj nie ma zapuszczo­
nej brody.

Świętą Magdalenę przedstawiają jako pokutnicę roz­
myślającą przed trupią głową, a naczynie pachnideł znaj­
duje się obok niej.

Trzy Marje niosą słoje z. wonnościami.
Święta Małgorzata uzbrojona kropidłem poskramia 

szatana, którego dostrzegła w postaci smoka pod swojemi 
nogami.

Święty Maurycy dowódzca legji tebańskiej, jest przy­
odziany kosztownym rynsztunkiem i siedzi zazwyczaj na 
koniu.

Świętego Marcina również na koniu przedstawiają, 
jak dzieli się swym płaszczem z ubogim.

Święty Mikołaj błogosławi dzieci, które ocalił od zgu­
by.

Święty Norbert niesie monstrancję, a niekiedy depce 
czarta nogami.

Święty Paweł Pustelnik siedzi pod palmą, kruk mu 
chleb przynosi, on sam ma suknię z liści palmowych.
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Święty Roch przybrany jako pielgrzym, ma w towa­
rzystwie psa liżącego mu rany; malują go zazwyczaj klę­
czącego na jednem kolanie nad brzegiem morza, peleryna 
jego jest okryta muszlami.

Święty Sebastjan, bywa malowany nagi, przeszyty 
strzałami.

Święty Szymon Słupnik jest wzniesiony na wysokim 
słupie.

Święty Stanisław Kostka trzyma na rękach Dziecię 
Jezus.

Święty Stanisław Biskup Męczennik, ma obok siebie 
wskrzeszonego Piotrowinę.

Święta Tekla bywa umieszczoną między dwoma węża­
mi, które się podnoszą.

Święta Teresa przedstawia się z sercem w ręku, cza­
sem to serce przeszyte jest strzałą.

Święty Tomasz z Akioinu trzyma w ręku kielich, po 
nad którym jest święta Hostja, co przypomina, że on uło­
żył pacierze i Mszę św. na całą oktawę Bożego Ciała.

Święty Tomasz Kantuaryjski jest męczony przed ołta­
rzem; podobnie też przedstawiają i św. Stanisława Biskupa.

Święty Teodor jest biczowany rózgami.
Święta Urszula i towarzyszki jej są koronami uwień­

czone trzymając palmę męczeńską.
Kończymy te uwagi nadmienieniem, że święci założy­

ciele zakonów i fundatorowie kościołów mają przed sobą 
kościół, albo niosą takowy w rękach. (Wyjątek z dzieła 
Iconographie chrétienne par Crosnier?)

(3) Poświęcenie baranków w Rzymie w dzień 
świętej Agnieszki. Dnia 21 stycznia udaliśmy się do 
świętej Agnieszki poza murami, gdzie się miało odbyć zna­
mienite poświęcenie baranków; lud tłoczył się gęstą ma­
są pod starożytnym przysionkiem; pomimo to, udało nam 
się dotrzeć do samej świątyni i stanąć w zakątku ołtarza, 
aby się zbliska przypatrzeć obrzędowi. Po Mszy świętej 
śpiewanej z akompaniamentem muzyki, duchowieństwo 
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wyszło procesjoiialnie z zakrystji, i weszło do przybytku. 
Pochód otwierało duchowieństwo niosące pochodnie, try- 
bularz i kropielnicę; za nim szli dwaj duchowni w wiel­
kich czarnych togach, trzymając każdy w rękach pyszną 
adamaszkową czerwoną poduszkę, przyozdobioną złotemi 
frendzlami, na której leżał śnieżnej białości baranek, ma­
jący głowę różami uwieńczoną, a całe ciało posiane ró­
życzkami na wstędze czerwonej. Te dwa baranki złożono 
na ołtarzu, jeden po stronie Epistoły, a drugi po stronie 
Ewangielji. Wszyscy duchowni obsługujący ten kościół 
zasiedli w chórze. Opat w mitrze na głowie, okryty ka­
pą, wstąpił z Dyakonem i Sub-Dyakonem do ołtarza, a 
jednocześnie kapela pomieszczona na wyższych galerjach 
wykonała ustęp odpowiedni do okoliczności. Zaraz też 
celebrans wygłosił wzniosłą modlitwę, tchnącą tak szczyt­
ną poezją, jakiej wzór, światu nieznany, napotyka się 
jedynie w rzymskim Pontyfikacie. Rozpoczyna się ona 
od hymnu ku uczczeniu świętej Agnieszki znamienitej 
swoją czystością, niewinnością, siłą i łagodnością; na­
stępnie powołuje się na zwyczaj sprawiania szczegóło­
wych ozdób sługom Kościoła stosownie do dawnego poda­
nia, sięgającego góry Synai, rozwija świetny widok wie­
ków chrześcijańskich. Po modlitwie celebrans poświęca 
baranki, kropiąc je wodą święconą i okadzając. Łubom 
pięknością modlitwy i wspomnieniem boskiego Baranka 
ofiarującego się na ołtarzu krzyża był całkowicie za­
jęty, nie mogłem się jednak powstrzymać od podzi- 
wienia łagodności i milczenia baranków, mających nóżki 
wstążeczką różową społem związane, które nawzajem 
na siebie spoglądały, i zdawały się dziwić, że się w takiem 
miejscu znajdują. Po tern poświęceniu orszak powrócił do 
zakrystji, a baranki odesłano jednemu z mistrzów cere- 
monji bazyliki świętego Jana Lateraneńskiego. Ten, w 
towarzystwie dwóch sług kościoła poniósł je do stóp Ojca 
świętego, który je też sam pobłogosławił. Kamerling 
Sub-dyakonów apostolskich przeniósł następnie te młode 
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baraiiki do klasztoru zakonnic przeznaczonych przez Ojca, 
świętego do ich pielęgnowania. W swoim czasie baranki 
się strzygą, a z ich wełny wyrabiają się paliusze x\ Na 
Wielkanoc, jeden z tych baranków przyrządza się do stołu 
papieskiego, ponieważ w familjach rzymskich przyjęty 
jest zwyczaj spożywania w tym dniu baranka ku uczcze­
niu pamiątki prawdziwego baranka, ofiarującego się na 
krzyżu dla zbawienia świata. Rzym, to jedyne miasto, 
przechowujące pobożne zwyczaje i tkliwe pamiątki. 
(Trois Kornej

1) Paljusz, jest to taśma wełniana, biała, szeroka na dwa cale, 
na której pomieszczone są krzyże z czarnego jadwabiu. Taśma ta 
otaczając ramiona, ma dwa końce, jeden spadający na piersi, a dru­
gi na krzyże. Te ozdoby, służące za oznakę najwyższej godności i 
najobszerniejszej władzy duchownej Arcybiskupów i Patryarchów, 
bywają składane na grobowcu Świętego Piotra, i tam pozostają 
przez całą noc poprzedzającą uroczystość tego Apostoła; nazajutrz 
poświęcają je na ołtarzu Księcia Apostołów i przesyłają Prałatom 
mającym prawo do ich noszenia.



EOZMOWzY XIV.

O uroczystości poświęcenia kościoła.
Przeznaczenie i poczętek kościołów chrześcijańskich. — Kon­

sekracja kościołów. — Jej początek. — Obrzędy przy położeniu wę­
gielnego kamienia. — Kierunek. — Obrzędy przy konsekracji. — 
Relikwje świętych. — Cześć im należna jest zgodna z naszę naturę, 
i Biblję. — Zbicie zarzutów. — Własność relikwji; — ich autenty­
czność. — Dalszy cięg obrzędów konsekracji i ich znaczenie.

Proboszcz. Mieliśmy dzisiaj mówić o uroczystości 
nader pięknej i ważnej zarazem. Tymczasem nie wspo­
mnę jeszcze dzisiaj o samem święcie, ale o tych rzeczach, 
które z niem są w ścisłym związku. Oto wytłómaczę ob­
rzędy uroczystego poświęcćnia, czyli konsekracji kościo­
łów.

Szymon. Z największą wdzięcznością słuchać bę­
dziemy wykładu księdza Proboszcza.

Proboszcz. Zanim przystąpię do samego przedmiotu, 
powinienem wam okazać przeznaczenie i początek kościo­
łów chrześcijańskich. Kościoły dla tego są zbudowane, 
aby wierni zgromadzali się do nich, na wspólną modli­
twę, dla słuchania Mszy świętej, na chwałę Bożą, na słu­
chanie słowa Bożego i przystępowanie do Świętych Sa­
kramentów. Można wprawdzie modlić się w domu i in­
nych miejscach, ale nigdzie lepiej i żarliwiej jak w ko­
ściele, gdzie przykład mnóstwa wiernych tamże zgroma­
dzonych, majestatyczność obrzędów, a nadewszystko we­
wnętrzne działanie łaski Bożej wielce dopomaga do wznie­
sienia duszy modlącego się chrześcijanina i do powiększe­
nia jego zapału. Wojsko walczy z większą daleko odwa­
gą i pewniej otrzymuje zwycięztwo, gdy razem jest zje-
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dnoczone, aniżeli w rozproszeniu. Toż samo dzieje się 
z modlitwą chrześcijan łączących się wspólnie w jednym 
kościele. Powtóre, świątynia jest pięknem wyobrażeniem 
całkowitego Kościoła katolickiego, tej to ogromnej spo­
łeczności, którą nazywamy świętych obcowaniem. Jak 
bowiem w spółeczeństwie wiernych (czyli w Kościele wo­
jującym) wszyscy są połączeni duchowo, spojeni jedną 
wiarą, temiż. samymi Sakramentami, modlitwą i życiem 
budującem ; tak również wierni zjednoczeni w każdym po- 
jedyńczym kościele tworzą, że tak powiem, jedną i tęż 
samą świętą rodzinę. A jako Pan Jezus jest Głową nie­
widzialną świętego Kościoła, tak również obecnym jest 
pomiędzy nami w kościele utajony pod postacią chleba.

Kościoły więc chrześcijańskie są właściwie również 
dawne, jak sam chrześcijanizm. Wieczornik jerozolimski, 
sala ta, w której Zbawiciel odprawił ostatnią wieczerzę, 
stała się przez to, że w niej dokonane zostało pierwsze 
przeistoczenie chleba na Ciało, a wina na Krew Najświęt­
szą, Kościołem chrześcijańskim; a i tę drugą salę, w któ­
rej Apostołowie oczekiwali Zesłania Ducha Świętego, za 
Kościół poczytywać należy. Lecz gdy nadeszły czasy prze­
śladowania, chrześcijanie zniewoleni byli chronić się do 
pieczar podziemnych1), dla oddawania się tam modlitwie, 
a te podziemia stawały się przez to Kościołem chrześcijań­
skim, zkąd wznosiły się do nieba modły i chwała Boża, 
która niezawodnie była również przyjemną Bogu, jak i 
modły odprawiane w najwspanialszych katedrach, a łas­
ka Jego zstępowała tam z równą, może jeszcze większą hoj­
nością, niż w najwspanialszych świątyniach.

Szymon. Niema wątpliwości, że pobożność chrze­
ścijan w tych podziemiach musiała być żarliwszą, aniżeli 
dziś w naszych najokazalszych kościołach.

Proboszcz. Starajcie się więc, aby nigdy nasza pa­
raf] a nie zasłużyła na ten zarzut. Wprawdzie, wpierw- 

*) Zobacz notę 1-sztp
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szych wiekach chrześcijaństwa stawiano już kościoły wła­
ściwie tak zwane, ale te były bardzo nieliczne, bo prawie 
zawsze niszczone bywały przez pogan. Dopiero po prze­
śladowaniach, po trzecim wieku naszej ery, zaczęto my­
śleć o budowie świątyń dla zgromadzenia wiernych, rów­
nie okazałych i obszernych, jakie dziś widzimy. Konstan­
ty Wielki był pierwszym cesarzem, który udzielił chrze­
ścijanom wolności stawiania wszędzie kościołów. Wspom­
niałem już o kościele, jaki ten monarcha sam zbudować 
rozkazał. Któż z was może mi go przypomnieć.

Szymon. To zapewnie kościół Grobu Chrystusowego 
w Jerozolimie?

Proboszcz. Bardzo dobrze: oprócz tego kościoła 
zbudował on wiele innych świątyń. I tak, w Rzymie 
kościół Lateraneński, obok swego pałacu, kościół Zbawi­
ciela, i kościół świętego Piotra. Dawne podanie niesie, 
że Konstanty sam osobiście przyniósł dwanaście koszów 
(ziemi), gdy zakładano fundamenta tej ostatniej bazyliki, 
a to na cześć dwunastu Apostołów.

Tomasz. Wspomniał już ksiądz Proboszcz kilka ra­
zy, że budowano kościoły, czy to jest rzeczywiście prawdą, 
że je-stawiano na cześć świętych?

Proboszcz. Każdy kościół jest Bogu poświęcony, 
i przeznaczony na zgromadzenie wiernych, jednakowoż 
jest zwyczaj nazywania ich imieniem jakiegoś świętego, 
przez co się oznajmia, że wierni tam pod opieką i wsta- 
wienictwem tego świętego się zgromadzają, chcąc zarazem 
uczcić członka kościoła tryumfującego.

Szymon. Czy poświęcenie kościołów sięga pier­
wszych czasów chrzęści janizmu? 2)

Proboszcz. Konsekracja kościołów bierze rzeczy­
wiście swój początek od czasów Konstantego cesarza, wte­
dy bowiem kościoły wznosić zaczęto, a obrzędy ich poświę-

1) Zobacz notę 2-gę.
2) Zobacz notę 3-cią.
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cenią odbywały się z wielką okazałością i z nieporówna­
ną pociechą chrześcijan. Zgromadzali się tam Biskupi, 
aby w nich uczestniczyć, a częstokroć takie zebrania na­
stręczały sposobność do odbywania jednocześnie koncy- 
ljów, na których naradzano się o potrzebach Kościoła ka­
tolickiego, o zniesieniu nadużyć i poprawie obyczajów. t) 
Z powodu poświęcenia czyli dedykacji kościoła, tego ro­
dzaju koncyljum odbywało się w Antyochii 344, na któ- 
rem znajdowało się obecnych 90 Biskupów. Biskupi znaj- 
kujący się na podobnem poświęceniu, podnosili i uświe­
tniali uroczystość, już to przez nauki mawiane do ludu, 
już przez odprawianie świętej ofiary, już wreszcie przez 
swoje modlitwy.

Szymon. ^Baczył ksiądz Proboszcz dopiero co uży­
wać wyrazów : poświęcenie, konsekracja, dedykacja ,-— pro­
simy nas objaśnić, czy te wyrazy są jedno-znaczne?*

Proboszcz. * Znaczenie tych wyrazów jest blisko 
— ale nie jedno znaczne. Konsekracja kościoła lub in­
nych izeczy, jest to obrządek poświęcenia, przy którym 
używa się namaszczenia osoby lub rzeczy świętem cliryz- 
mem, a takiego poświęcenia dopełniają tylko biskupi i 
czasem z wyższego upoważnienia, kapłani. Więc tez i 
konsekracja kościoła może się odbyć jedynie przez bisku­
pa. Jeżeli się zaś rzecz jaka odłącza od pospolitego użyt­
ku a przeznacza na wyłączny użytek chwały Bożej przez 
modlitwę i użycie wody święconej i kadzenia, taki obrzą­
dek zowie się poświęceniem i dopełnia go zazwyczaj ka­
płan; lecz ważniejsze święcenia, a do nich należy poświę­
cenie kościoła, zastrzeżone są również Biskupowi, który 
je czasami zleca kapłanowi.

Dedykacja zaś i konsekracja tern się tylko różnią, że 
konsekracja odnosi się do samego obrządku; a dedykacja 
odnosi się raczej do dnia, w którym się konsekracja odby­
wa, lub do jej rocznicy oznaczonej przez Biskupa i obcho-

ł) Zobacz notę 4-tą.
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dzi się jako święto uroczyste. *
Szymon. Chciałbym być obecnym na takiej uro­

czystej konsekracji kościoła, bo słyszałem już wielu mó­
wiących o obrzędach, jakie się przy tem odbywają.

Proboszcz. Bardzo chętnie wyłożę z nich główniej­
sze; wprzód jednak wypada mówić o położeniu kamienia 
węgielnego, który bywa poświęcony uroczyście przed sa­
mem rozpoczęciem budowy kościoła.

W dniu poprzedzającym tę uroczystość wkopują krzyż 
w miejscu, gdzie ma być wzniesiony wielki ołtarz. Tym 
to sposobem wchodzi się niejako w posiadanie miejsca, 
mającego być poświęconem Bogu do użytku chrześcijań­
skiego, podobnież jak wódz wojenny w mieście zdoby­
łem stawia sztandar swojego monarchy. Nadmieniamy 
jeszcze, że nasze kościoły powinny, o ile to być może, o- 
brócone ku wschodowi, czyli, że wielki ołtarz powinien 
się w stronie od wschodu słońca znajdować.

Szymon. A to dlaczego?
Proboszcz. Słońce pojawia się codziennie od stro­

ny wschodu, aby nas oświecało a zarazem i ogrzewało. Na- 
szem światłem i słońcem jest Pan Jezus, który się pojawił 
na świecie, aby nas wywieść z pomroki i cieniów śmierci. 
Oznaczamy to bardzo wyraźnie kierunkiem ołtarza, na 
który Zbawiciel zstępuje podczas każdej konsekracji na 
ołtarz, na którym sobie tron obiera w Najświętszym Sa­
kramencie, w stronie w której nam się przy rannera po­
wstaniu słońca pojawia.

Szymon. Zauważyłem właśnie, że i nasz wielki oł­
tarz obrócony jest ku wschodowi, ale przyczyny tego nie 
rozumiałem.

Proboszcz. Dodam jeszcze kilka słów o położeniu 
kamienia węgielnego. Wybierają na ten cel kamień cio­
sowy, ponieważ ten nam przypomina Jezusa Chrystusa, 
który samego siebie zowie kamieniem narożnym (węgiel­
nym), odrzuconym przez budujących, który stał się ka­
mieniem fundamentalnym. Krzyż osadzony w dniu po-
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pizednim, również jak i kamień bywa poświęcony prze& 
biskupa, który prosi Boga, aby raczył oczyścić i uświę­
cić to miejsce, obrać je na swoje mieszkanie i pozostać 
w niem na zawsze przez swoją łaskę; błaga przy tern 
Wszechmocnego, aby w tern miejscu zakwitła prawdziwa 
wiara, bojaźn Boga, i miłość bratnia. Na zakończenie pro­
si jeszcze, aby wszyscy, którzy się przyczyniają do budo­
wy tego domu Bożego z intencją czystą, otrzymali i zacho­
wali zdrowie ciała i uświętobliwienie duszy. Następnie 
kamień umieszczają w ziemi, przy pomocy biskupa, któ­
ry poświęca oprócz tego fundamenta przyszłego kościoła.. 
Częstokroć cały plac bywa poświęcony przez świętą ofia­
rę, która się z tego powodu odprawia pod golem nie­
bem. !)

Szymon. Jest to więc rzeczą bardzo zbawienną i 
pożyteczną, przyczyniać się do budowy kościoła, który 
się zakłada w sposób tak podniosły i święty!... o ileż więc 
obrzędy samejże konsekracji kościoła muszą być szczy­
tniejsze.

Proboszcz. Powiem wam o nich słów kilka, zwra­
cając uwagę waszą, na najważniejsze szczegóły. W dniu 
poprzedzającym tę uroczystość, Biskup powinien pościć, 
już to dla przygotowania się świątobliwie do tego obrzę­
du, już to, aby okazać potrzebę umartwienia i pokuty, je­
śli pragniemy wnijść do kościoła wiekuistej, niebieskiej, 
chwały.

Relikwje świętych, które mają być umieszczone 
w wielkim ołtarzu nowego kościoła, wkładają się w wilję 
konsekracji wraz z trzema kawałkami kadzidła w naczynie 
starannie zapieczętowane, które następnie umieszczają w 
namiocie ozdobnie zbudowanym, przed drzwiami kościo­
ła. Palą się na ołtarzu dwie świece po bokach, a ducho­
wieństwo śpiewa Jutrznię i Laudes przed relikwjami.

Szymon. Czy relikwje świętych znajdują się we

1) Zobacz notę o-tą..
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wszystkich kościołach?
Proboszcz. Nietylko w kościele, ale nadto umie­

szczają je, jak to już wspomniałem, w każdym ołtarzu i 
nie wolno jest nawet odprawiać Mszy świętej na ołtarzu, 
w którymby się nie znajdowały. Gdy zaś Msza święta 
odprawia się w podróży, na morzu, w polu, gdzie niema 
ołtarza, albo na ołtarzu niekonsekrowanym, wtedy uży­
wa się ołtarz przenośny i), to jest kamień płaski, w które­
go wydrążeniu znajdują się opieczętowane relikwje świę­
tych.

Szymon. Jaki jest powód tego zwyczaju.?
Proboszcz. Początek równie jak dowód tego zwy­

czaju jest następujący: Kiedy wczasie prześladowań 
chrześcijanie ide mieli stałych kościołów, odbywali swe 
zgromadzenia i nabożeństwa w podziemiach, a szczegól­
niej takich, gdzie były pochowane szczątki lub popioły 
świętych męczenników, ponieważ te miejsca były dla nich 
nader drogie i szanowne. Znajdowało się takich podzie- 
miów bardzo wiele w okolicach Rzymu. Po ustaniu prze­
śladowań, przywiązanie do tych miejsc nie ustało, a chrze­
ścijanie budowali kościoły i kaplice na grobach świętych 
męczenników. Urządzali budowy w ten spjosób, że ołtarz 
znajdował się nad samym grobem świętego, i służył nieja­
ko zarazem za pomnik grobowy. Wszelkie bogactwa, 
klejnoty metale, jakimi ozdobiano kościoły i ołtarze, nie 
tyle dla nich drogie i cenne, ile te szczątki czyli 
relikwje Sług Bożych; uważano, że nad miejsca, gdzie się 
te relikwje znajdowały, żadne inne nie może być godniej- 
szem a zarazem szacowniejszem, na któremby można skła­
dać Najświętszy Sakrament.

Odkąd zaś chrzęścijanizm zaczął się rozkrzewiać, od­
tąd okazała się coraz więcej potrzeba liczniejszych kościo-

1 ) Kamień taki nązywaj$ zazwyczaj Portatylem czyli kamie­
niem albo ołtarzem przenośnym; ten powinien być o tyle obszer­
nym, aby można na nim wygodnie kielich z hostjg pomieścić. 
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łów, w takich nawet miejscach, gdzie nie było grobów 
męczenników; a lubo w jakiej okolicy takie groby były, 
to albo kościoły nie były tam potrzebne, albo grobowce 
zanadto liczne, albo położenie nie dozwalało na wzniesie­
nie świątyni. W takim więc razie wydobywano szczątki 
męczenników, przenoszono je i umieszczano w ołtarzach 
nowych kościołów. Takim to sposobem budowano i bu­
dują jeszcze dotąd ołtarze tam, gdzie nigdy nie były zło­
żone ciała świętych, ołtarze tern samem stają się grobo­
wcami świętych. Jakoż, w rzeczy samej, wydrążenia w oł­
tarzach, w których się pomieszczają relikwje, zowią się 
dotąd grobami (sepulchra) .

Szymon. Dla czego relikwje wystawiają w namio­
tach, pod gołem niebem, podczas nocy poprzedzającej po­
święcenie kościoła?

Proboszcz. Początkowo Biskup wystawiał święte 
relikwje w dniu poprzedzającym uroczystość, w jakim 
innym dawniejszym kościele, a mianowicie tam, gdzie się 
znajdowała odpowiednia miejscowość. Jeżeli zaś nie było 
innego kościoła, stawiano namiot i składano w nim drogo­
cenne szczątki, oczekiwano chwili, w której by można prze­
nieść je do nowego kościoła uroczyście, kiedy już kościół 
był zbudowany. Zazwyczaj Biskup wraz z duchowieństwem 
czuwał przy nich przez całą noc, błagając Boga i wyśpie­
wując na cześć Jego pobożne pienia. Namiot, który wzno­
szą za dni naszych i odprawiają służbę Bożą przed reli- 
kwjami, jest to zabytek dawnego zwyczaju. Wreszcie, czy 
ten obrządek nie jest właściwym, aby zwrócić naszą uwagę 
na maksymę, jaką wyznawali święci, że nasze życie jest 
tylko pielgrzymką na tej ziemi, że zamieszkujemy w ciele 
śmiertelnem, jakoby w namiocie, który można w kilku 
minutach zniweczyć, aby sobie utorować wnijście do nie­
bieskiej Jerozolimy. Ta ceremonja wymownie nas naucza, 
że nie mamy na ziemi stałego mieszkania i że powinniśmy 
czekać i jęczeć w więzieniu naszego ciała, dopóki Pan nie 
zniszczy tego wątłego namiotu, a otworzy nam siedzibę 
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chwały.
Tomasz. Co się tyczy poszanowania oddawanego 

relikwjom, czytałem i słyszałem wiele rzeczy, ale naprawdę 
nie wiem, co o tem myśleć?

Proboszcz. Powiedziałeś sam Tomaszu, że w twojej 
podróży widziałeś domy, w których urodzili się albo żyli 
sławni ludzie; powiedzże mi więc, czy te domy nie są ich 
relikwjami? A gdybyś był mógł widzieć ich ciała, kości, 
odzienie, czyliżbyś nie osądził za rzecz słuszniejszą, poważać 
je więcej, aniżeli ich mieszkania? Przechowują czapki, pa­
łasze bohaterów, pióra, któremi podpisywano sławne 
ustawy i traktaty; a ci sami ludzie, którzy nam zarzucają 
poszanowanie oddawane relikwjom, nie wstydzą się chci­
wie przypatrywać wymienionym przedmiotom i oglądać 
je z dziwacznem poszanowaniem. Idź do Wartburga w Sa- 
ksonji, a tam ci pokażą plamy atramentu, jakie nieszczęśli­
wy Luter rzekomo pozostawił, rzucając kałamarzem wdja- 
bła, a pomimo antypatji protestantów do czci relikwji i do 
pielgrzymek, zobaczysz tata tysiące pielgrzymów, zdumie­
wających się nad poczernionymi murami1.)

A kiedy idzie o uczczenie bohatera Ewangielji, który 
walczył z odwagą i wiernością dobrą walkę w Imię Jezusa 
Chrystusa2,) wylewając krew za wiarę i dając tym spo­
sobem najpiękniejszy dowód świątobliwości swoich zasad, 
wtedy chcą nam czynić zarzuty, nam, którzy wierzymy 
w tęż samą Ewangielję, za to, że wielbimy i szanujemy 
szczątki tych, którzy się stali naszymi wzorami.

Uwielbianie szczątków osób znakomitych, jest niejako 
instynktowe, jest nawet koniecznością naturalną człowie­
ka oświeconego. Jeśli się zaś nie szanuje tych, którzy na 
to zasłużyli przez rzeczywiste swoje cnoty i świątobliwe 
życie, naturalną jest rzeczą, że się zwraca hołdy do przed-

’) Zobacz notę 6-tsp
!) Bonum certamen certavi, cursum consumavi, fidem servavi.

(Święty Paweł.)
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miotów wcale niegodnych lub osób mniej zasłużonych.
Tomasz. Czy to jest rzeczywiście prawdą, że cześć 

relikwji jest tak dawną, jak nam to ksiądz Proboszcz tyle 
razy powiedział?

Proboszcz. Posiadamy dotąd list, napisany przez 
wiernych ze Smyrny, w którym opowiadają, że oni, po mę­
czeństwie swojego Biskupa, św. Polikarpa, wybrali jego 
kości z popiołu1) i zachowali je w odpowiedniem naczyniu; 
upewniają dalej, że te relikwje mają u nich większą war­
tość, aniżeli kosztowne klejnoty i dodają, że skoroby tylko 
prześladowanie ustało, oniby się natychmiast zgromadzili, 
aby z radością obchodzić rocznicę śmierci tego świętego, 
jakoby w dniu jego świetnego narodzenia się dla nieba, 
naprzód na cześć świętego Polikarpa, a następnie, aby 
jego przykład ożywił odwagę wiernych dla pokazania tejże 
samej stałości w wierze. Te są mniej więcej słowa gorli­
wych SmyrneńczyKów. Często widziano chrześcijan wy­
kradających ciała męczenników, kiedy ich żołnierze pilno­
wali. Nieraz wykupywano je za wielkie sumy, a sędziowie 
i urzędnicy trybunałów, równie chciwi krwi jak pienię­
dzy, robili pewien rodzaj handlu, sprzedając chrześcija­
nom szczątki osób na śmierć przez siebie skazanych.

Tak postępował niejaki Symplicjusz, rządca Tarsu 
i Cylicji, który nie rozrzucał na wiatr popiołów, ani ciał 
zmarłych do morza nie wrzucał, ale je zachowywał dla 
sprzedania wiernym, a tym sposobem wkrótce się zbogacił. 
Wierni sami nie obawiali się zbliżać do męczenników w cza­
sie ich męki i zbierali płatkami lub gąbką krew z ran ich 
płynącą i tę wycisnąwszy zlewali do ampułek i składali 
do ich grobów. Pojmujecie, że to nigdy się nie obyło bez 
narażenia się na wielkie niebezpieczeństwo; z takiego to

*) Ponieważ często z ciał męczenników pozostawały tylko po­
pioły lub kości, zwłaszcza, jeżeli męczennik był spalonym, lub przez 
bestje pożartym, przeto te pozostałości zwano relikwjami, czyli 
szczotkami.
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powodu zamordowano siedem niewiast, które zbierały 
krew świętego Błażeja. Kiedy ścinano św. Cypryana, wier­
ni rozciągnęli około niego bieliznę, aby mogli krew jego 
zebrać.

Tomasz. Nie chcę ja tu przyganiać chrześcijan, że 
starali się o przyzwoite pochowanie męczenników i że wy­
kopywali ich ciała, albowiem tym sposobem nabywali pa­
miątki ludzi odważnych, oddających swe życie za wiarę; 
ale to jeszcze daleko do tego, aby im cześć religijną odda­
wać.

Proboszcz. Chrześcijanie pierwszych wieków nie 
przechowywali relikwji jako proste pamiątki, lecz je rzeczy­
wiście uwielbiali jako rzecz świętą w swoich kościołach 
przez modliwy i rozmaite obrzędy liturgiczne, udawali się 
nawet dość często do ich grobów i do szczątek świętych, 
dla wyjednania w ich obecności, łask tak duchownych, 
jako i doczesnych. Uważali się za szczęśliwych, jeśli się 
mogli ich dotknąć, zachęcali wiernych do podobnego 
czynu, przekonani, że one posiadały w sobie moc do odda­
lenia niebezpieczeństw i sprowadzenia błogosławieństwa. 
Święty Hieronim mówi w księdze przeciwko Wigilancju- 
szowi, że Konstanty Wielki kazał przenieść do Konstan­
tynopola relikwje świętych: Łukasza, Andrzeja i Tymo­
teusza. ,,Wobec tych świętych relikwji, mówi wyraźnie, 
duchy piekielne wyły ze złości

Podobnież święty Paulin, Biskup Noli (w wieku V.), 
świadczy o pobożności i ufności, z jaką chrześcijanie uda­
wali się we wszystkich swoich potrzebach do grobu mę­
czennika św. Feliksa. „Codziennie, mówi on, jesteśmy 
świadkami niezliczonych cudów i uzdrowień. Lud chrześci­
jański przybywa tu ze stron dalekich, jedni przyprowa­
dzają woły, inni wieprze i zarzynają je obok grobu świę­
tego, a mięsiwo rozdzielają między zgłodniałych i ubo­
gich.

Tomasz. Słuchając księdza Proboszcza powiedział­
bym, że jest zwolennikiem tych, co lubią pocierać o relilvwje 
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Świętych, swoje różańce., koronki^ szkaplerze, krzyżyki, obrazy 
i inne przedmioty nabożeństwa.

Proboszcz. Tyś mi to chciał przyganić! Dzieje Apo­
stolskie (ATT, 12^ wspominają, że za bytności świętego 
Pawła w Efezie „przynoszono na chore, chustki, albo pasy 
od ciała jego, i odchodziły od nich choroby i duchowie źli 
wychodzili.”1) Nie było to więc nic osobliwego, nawet za 
czasów apostolskich, aby się dotykać relikwji, a wszyscy 
najoświeceńsi Ojcowie Kościoła pilnie to wiernym zale­
cali. Bezwątpienia, nie należy samym relikwjom przypisy­
wać mocy, któraby się udzielała przedmiotom pocieranym, 
gdyż Bóg sam, i Bóg wyłącznie przez nie działa, dla 
uwieńczenia zasług świętych i dla zachęcania nas do ich 
wzywania, dla wynagrodzenia wiary i ufności chrześcijan 
pobożnych i powiększenia chwały religji w oczach ludzi. 
Wszechmocny Pan, działając te cuda przez prześcieradło 
świętego Pawła, chciał wsławić w oczach pogan osobę 
swego Apostoła i stwierdzić pieczęcią cudów naukę przez 
niego głoszoną. Kiedy więc pobożny chrześcijanin pociera 
rozmaite pobożne przedmioty o relikwje, spodziewając się 
pomocy w potrzebach i wysłuchania swych próśb, wyraża 
tym sposobem ufność, jaką ma w pośrednictwo świętego i 
pragnie wyjednać wstawiennictwo jego za sobą do Boga.

1) Zobacz notę 7-mtp

Tomasz. Relikwje przecież nie są samymi świętymi, 
gdyż dusza nie zamieszkuje w ich ciele, jakże więc można 
przypuścić, abyśmy przez nie otrzymali jaką pomoc?

Proboszcz. Brzeg szaty Odkupiciela nie był samym 
Jezusem Chrystusem; a jednak czytamy w Ewangielji, że 
niewiasta chora przez jej dotknięcie odzyskała zdrowie. 
Cień Apostoła świętego Piotra, nie był samym księciem 
apostołów, a jednak chrześcijanie sprowadzili swoich cho­
rych, aby ich cień jego okrył, i bywali uzdrowieni. Bóg 
tysiącznymi sposobami objawia swoją wszechmocność dla 
uwielbienia swego boskiego Syna i swoich służebników. 
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Czyliż więc relikwje świętego nie mogą tego dokazać, co 
sam cień za życia sprawił? Dusza już wprawdzie nie za­
mieszkuje w ich ciele, które martwe pozostało na ziemi, 
.•ale nie stało się tejże duszy zupełnie obcem; te resztki na­
leżą do tego samego ciała, które dusza znów przyodzieje 
w dniu powszechnego zmartwychwstania; te relikwje na­
leżą do tego samego ciała, które wraz z duszą walczyło, i 
pospołu zduszą wywalczyło życie wieczne; do tego ciała, 
które było narzędziem dobrych uczynków i które wspierało 
duszę w ostatniej walce za wiarę i cnotę. Wreszcie, skoro 
dusza niewidzialna nie może się pokazać oczom naszego 
«ciała w całej swej chwale, dla czegożby Bóg nie miał uży­
czyć uwielbienia ciału swych służebników, udowadniając 
tym sposobem, że ich dusze posiadają chwałę niebieską, i 
zachęcają nas tem samem, przez łaski jakie odbieramy, 
modląc się na ich grobach, do wzywania ich z wiarą i ufno­
ścią? W całej starożytności jedyny tylko głos słyszymy, 
zachęcający nas do wysłuchania cudów świętych relikwji; 
długi szereg świętych pisarzy kościelnych opowiada nam, 
że na grobach świętych męczenników czarty były wypę­
dzane, chorzy wszelkiego rodzaju uzdrawiani i tysiące łask 
otrzymano. Powiedz teraz, mój Tomaszu, czy chrześcijanie 
nie mogli nabyć przekonania w tej mierze, skoro ich po­
wszechne przekonanie o tem upewniło?

Tomasz. Ale, ileż to jest relikwji fałszywych, to jest 
takich, które nigdy nie były cząstkami świętego, któremu 
są przypisywane?

Proboszcz. Znajduje się rzeczywiście wiele relikwji 
w rękach wiernych, których początku niepodobna jest 
sprawdzić dowodami autentycznymi; lecz jeżeli nie można 
zawsze udowodnić ich wiarogodności, to tem trudniej bę­
dzie dowieść, że są fałszywe. Gdyby jednak znajdowały 
się pomiędzy niemi relikwje, któreby były mylnie przypi­
sywane temu lub owemu świętemu, to jednak pewną jest 
rzeczą, że wierni jedynie do tego sługi Bożego cześć swą 
odnoszą, do którego, jak wierzą, te resztki należały. Sami 
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to pizyznacie, że błąd tego rodzaju nie jest wcale niebez­
piecznym. Lecz nigdy powaga Kościoła nie zasłużyła na. 
zaizut nieroztropności w tej mierze. Zabrania bowiem wy­
stawiać ku publicznej czci wiernych relikwji, których 
autentyczność ulegałaby rozumnej wątpliwości; a przede- 
wszystkiem w ołtarzach, i na ołtarzach, takie tylko umie­
szcza, których pewność jest najzupełniej udowodniona,. 
Nadto, nie poprzestaje się w tej mierze na samych prawi­
dłach, roztropności; gdyby znaleziono, że pieczęć własno­
ręcznie przez biskupa na relikwjach położona, została nad­
werężoną, wtedy Kościół wyraźnie zabrania odprawiać 
Mszy świętej na takim ołtarzu, chociażby była największa 
pewność, że relikwje nie były zmienione.

Szymon. Nadmienił ksiądz Proboszcz, że do relikwjr 
dodają trzy kawałki kadzidła, aby te razem pomieszczono 
w grobie ołtarzowym?

Proboszcz. Tak jest, one to oznaczają chwałę i uwiell 
bienie ustawiczne Trójcy Przenajświętszej, przez które 
członki kościoła tryumfującego połączone z członkami ko­
ścioła wojującego oddają cześć Bogu potrójnie świętemu 
i które święci Pańscy osobliwie mu w naszem imieniu, 
ofiarują. — Jeżeli teraz nie macie co więcej zarzucić, lub 
o co jeszcze zapytać, to opiszę wam dalsze ceremonje uży­
wane w poświęceniu kościoła. Po niejakim przestanku 
Pasterz tak dalej zaczął mówić:

Z rana udaje się Biskup do kościoła, który ma poświę­
cić i zaleca, aby przygotowano tam wszystko, co jest po- 
trzebnem do tej ceremonji, potem wychodzi wraz z ludem n 
wewnątrz pozostaje tylko Dyakon, przyodziany jak zwykle- 
i zamyka się kościół. Biskup następnie wraz z duchowień­
stwem i ludem udaje się na miejsce, gdzie relikwje w wilję- 
tego dnia były złożone, tam odmawia psalmy pokutne, 
ubiera się pontyfikalnie i idzie z całym orszakiem proce- 
sjonalnie przed zamknięte główne drzwi kościoła. Sta­
nąwszy przed bramą, Biskup, przejęty ważnością swego 
urzędu, odmawia donośnie: „Boże Wszechmogący, Ojcze, 
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Synu, i Duchu Święty racz zostać z nami”. Potem uklę­
knąwszy śpiewa Litanję do Wszystkich świętych, wzy­
wając ich pośrednictwa. Poświęca sól, wodę i pokrapia nią 
siebie i obecnych, obchodzi trzy razy, około kościoła i po­
krapia wodą święconą zewnętrzne jego mury, powtarzając 
ciągle te słowa: „W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”. 
Ile razy Biskup przechodzi około zamkniętych drzwi ko­
ścioła, ponawia tam modlitwę; poczem uderza pastorałem 
w drzwi kościoła i mówi:,,Otwórzcie książęta bramy wasze 
i podnieście się bramy wieczne, a wnijdzie Król chwały”. 
Dyakon, zostawiony w kościele, zapytuje się głośno, „Kto 
jest tym Królem chwały? Biskup odpowiada: „Pan mocny 
i możny. Bóg potężny w boju! — Po trzykrotnem dopieio 
obejściu i powtórzeniu tych wyrazów Psalmisty, (A777, 
y, 10, Biskup i całe duchowieństwo woła: ,,Otwórzcie! 
otwórzcie! otwórzcie”! a dyakon kościół otwiera. Przed 
wnijściem do kościoła Biskup pastorałem robi na progu 
drzwi znak krzyża, mówiąc: ,,Oto znak krzyża, niechaj 
znikną wszystkie złe duchy.” Za Biskupem wchodzi do 
kościoła duchowieństwo, wierni zaś pozostają jeszcze po za 
kościołem. Wchodząc do kościoła Biskup mówi: „Pokój 
temu domowi,” a dyakon odpowiada: „Przez wnijście 
Twoje,” a wszyscy opowiadają: „Amen”.

Szymon. Nie chciałem przerywać, ale teraz proszę o 
objaśnienie opowiedzianych nam ceremonji.

Proboszcz. Zatrzymałem się umyślnie dla wytłóma- 
czenia tych obrzędów liturgicznych. Od początku, cały 
świat był kościołem wspaniałym, ogromnym, poświęconym 
na chwałę Boga przez niego samego; grzech pierworodny 
zbezcześcił go i przemienił na królestwo szatana. Sam tylko 
Syn Boży mógł go wydobyć z pod tak ohydnego panowa­
nia i poświęcić na nowo przez śmierć swą na świątynię 
prawdziwego Boga, tak, iż wszyscy, którzy teraz w Niego 
wierzą i którzy nie wzgardzili odkupieniem, mogą otrzy. 
mać żywot wieczny. Każdy kościół chrześcijański jest ma- 
łym obrazem tego wielkiego ziemskiego kościoła. I dla 
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tego to Biskup pontyfikalnie nie wchodzi do niego odrazu, 
ale aż po trzykrotnem obejściu go zewnątrz, przez co oka­
zuje, że bramy świata przez długi czas były zamknięte dla 
Jezusa Chrystusa i Jego królestwa. Potrójny pochód, ja­
ki Biskup odbywa wraz z duchowieństwem i ludem około 
kościoła i trzykrotne pukanie pastorałem w drzwi kościel­
ne, były zapewne wprowadzone na pamiątkę obchodu Le­
witów z Arką okolą miasta Jerycho, ponieważ ten nowy 
kościół ma zostać Stolicą Boga żywego, tak jak, pogańskie 
Jerycho, stalo się pamiątką zwycięztwa Arki Przymierza. 
Otwierają drzwi Biskupowi dopiero za trzeciem uderze­
niem, a to nam przypomina gorące wzdychanie Patryar- 
chów za Mesjaszem i otwarciem nieba, wreszcie spełnione 
pragnienia za przyjściem Kapłana, który królestwo czarta 
zniszczył jak niemniej, zabobony żydowskie i pogańskie 
bałwochwalstwu, a utworzył z wielu narodów lud jeden 
i zjednoczył ich w jednym, prawdziwym i prawowiernym 
Kościele. Wreszcie to potrójne uderzenie we drzwi kościo­
ła nastręcza nam myśl użyteczną, choć upokarzającą i na­
pełnioną zbawiennymi wyrzutami, to jest: że Zbawiciel 
puka do serca naszego,, jak to czytamy w Objawieniu 
świętego Jana (III, 20:) „Oto stoję u drzwi i kołacę: jeśli­
by kto usłyszał głos mój i otworzył mi drzwi, wnijdę do 
niego i będę z nim wieczerzał a on ze mną.” Ileż-to razy 
dozwalamy przejść około nas temu Boskiemu Odkupicie­
lowi bez zaproszenia go do siebie!

Wyrazy w Imię Ojca i t.d. powtarzane ciągle przez 
Biskupa oznaczają, że przybywa w Imieniu Trójcy Prze­
najświętszej i ku Jej chwale nowo wzniesioną budowę 
obejmuje. Przedsiębierze jednak to po odmówieniu Psal­
mów pokutnych, z tego powodu, że i my wszyscy powin­
niśmy być oczyszczeni przez pokutę jeśli chcemy posiąść 
królestwo niebieskie. Liczne modlitwy i częste pokrapiania 
wodą święconą uczą nas, że ta nowa budowa nie będzie 
mogła służyć na żaden inny ziemski użytek, ale że będzie 
na przyszłość przeznaczoną na obchód wzniosłych obrzę- 
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•dów naszej religji i że stanie się mieszkaniem Najwyższe­
go, który jest samą świętuścią. Woda święcona rozlewa­
na na mury kościelne, przypomina nam krew Najświętszą 
Zbawiciela, przez którą świat był oczyszczony, a łaska Bo­
ża stała się nam przystępną. Wreszcie otwierają drzwi ko­
ścielne w chwili, kiedy Biskup próg ich krzyżem oznacza, 
wydalając tym sposobem duchów złośliwych z świątyni. 
Azaliż śmierć Zbawiciela na krzyżu nie była zarówno środ­
kiem, przez który bramy świata otworzyły się dla króle­
stwa Bożego i narzędziem niszczącem potęgę piekła? Bi­
skup wchodząc do kościoła w charakterze reprezentanta 
Zbawiciela i życząc pokoju, objawia dostatecznie, że świat 
jedynie przez przyjście Jezusa Chrystusa pokój pozyskał.

Szymon, Jakżeż-to wszystko jest piękne i budujące! 
Proboszcz. Przyrzekam wam jeszcze opowiedzieć 

wiele, daleko piękniejszych szczegółów tej religijnej uro­
czystości, które się wam niemniej będą podobały. Ponie­
waż jednak nie mogę się spodziewać, abym ten przedmiot 
dziś całkowicie mógł wyczerpać; przeto wolę go zakończyć 
na bliższem niż zwykle zebraniu, na którem będziemy po­
trzebowali większej jeszcze pilności i uwagi do zrozumienia 
zwyczajów, o jakich mi jeszcze mówić pozostaje.



OBJAŚNIENIA
do rozmowy czternastej.

1.) Katakumby. Miejscem zgromadzeń chrześcijan- 
kich, był pierwiastkowe jaki dom prywatny, w którym 
wybierano jedną z sal jadalnych nazwanych przez Rzymian 
wieczernikiem (coenacalum) a która zazwyczaj znajdowała 
się na wierzchu domu (Jdzieye Apostoł. XX. 7.) Podczas 
srożących się prześladowań potrzeba się jednak było chro­
nić do lochów podziemnych zwanych u Rzymian: kata­
kumbami, które dotąd widzieć można w Rzymie, (i w Ki­
jowie) gdzie schadzano się nocną porą, unikając niepoko­
jów ze strony niewiernych.

Te podziemia są tak liczne naokoło Rzymu i tak rozle­
głą obejmują przestrzeń, że można je uważać jakby drugie 
miasto wykopane pod ziemią i dla tego zowią je Rzymem 
podziemnym. Do dziśdnia widzieć tam można obszerne sa­
le, służące niegdyś za kościoły, ozdobione malowidłami re- 
ligijnemi, napisami i znakami symbolicznymi. Znajdują, 
się tam jeszcze ołtarze, konfesjonały, naczynia święte.. 
świadczące, że wiara męczenników była taż sama, jakiej, 
dziś Kość iół naucza. Katakumby służyły również za 
cmentarze. Krypty czyli kościoły podziemne, które widzi­
my niekiedy w naszych starodawnych bazylikach, przypo­
minały Ojcom naszym, aby się też i oni okazali godnymi 
żarliwych chrześcijan w katakumbach.

2) O Patronach i tytułach kościołów. Zachodzi 
zadziwiający stosunek między Kościołem tryumfującym 
w niebie, a walczącym na ziemi.

Nietylko każdy wierny ma swoim protektorem święte­
go Anioła Stróża, a według powszechnej i pobożnej wiary. 
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całe królestwa, prowincje, miasta, parai je a nawet według 
niektórych uczonych: miejsca znakomite i gmachy pu­
bliczne, są poruczone nieustannej straży duchów niebie­
skich, przeznaczonych do tego celu przez Boską Opa­
trzność1.)

Od kolebki chrześcijaństwa było zwyczajem, ze przed 
chrztem świętym albo przy udzieleniu tego Sakramentu 
nadawano imię świętego lub świętej, którzyby służyli 
wiernym za orędowników w niebie i za wzór naśladowania 
w tern życiu.3)

Ustalił się też zwyczaj, iż każdemu kościołowi przezna­
cza się patrona, któryby był orędownikiem jego i służył 
mu zarazem za tytuł założenia czyli nazwania; ta praktyka 
sięga pierwiastków Kościoła.

Rozumie się przez patrona osoba świętą uwieńczona 
w niebie jako to: Świętego Anioła, świętego lub świętej, 
którzyby mogli spełniać wobec Boga urząd adwokata i 
pośrednika. Z tego określenia wynika, że Bóg sam nie 
może być uważanym za Patrona, ponieważ nie może być 
pośrednikiem do siebie samego. Wreszcie, wszystkie bez 
wyjątku kościoły, jakiegobądź nazwania, są stawiane na 
Jego uczczenie, więc też i Jemu poświęcone. Ale tonie

i) *Ta  pobożna wiara skłoniła wielu, iż na frontonie domu lub 
w narożniku pomieszczali figury świętego, którego opiece poruczali 
swoje budowle. Toż i pobożni chrześcijanie w swoich izbach, a 
zwłaszcza nad łożem zwykli mieścić obrazy świętych, których sobie 
za patronów obierają. Smutna-to rzecz widzieć salony naszych 
chrześcijan katolików, w których obrazy świętych są zatopione wi­
zerunkami nie tylko czysto światowymi, ale często i gorszącymi.*

8) *Wielką  krzywdę wyrządzają rodzice, którzy dzieciom prze­
znaczają imiona według swej fantazji, albo jak to u nas bywa z ka­
lendarza rzekomo' Słowiańskiego, nie mającego żadnej historycznej 
podstawy, a ułożonego z imion fantastycznych, które nasi kalenda- 
rzo-pisarze umieszcząją, a nieroztropni rodzice chcą niemi dzieci 
swoje nazywać.*
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przeszkadza, żeby jakaś tajemnica wiary nie mogła być 
tytułem kościoła n.p. mamy kościoły pod wezwaniem Trójcy 
Świętej, Ducha Świętego lub jakiej tajemnicy u.p. Bo­
skiej Opatrzności, Bożego Ciała, Przemienienia Pańskie­
go i t.p. Co się tyczy Najświętszej Maryi Panny, Aniołów 
lub Świętych pojmujemy, że oni mogą niewątpliwie być 
Patronami.

Wyłażenia przeto tytuł kościoła nie oznacza jeszcze 
w ścisłem znaczeniu i wyłącznie osoby, ale może nim być 

tajemnica, okoliczność, fakt, albo inna jaka rzecz odnoszą­
ca się do osoby, a nie przedstawiająca bezpośrednio w na­
szej wyobraźni jakiego pośrednika, jako to: Najświętsza 
Irójca, Zwiastowanie lub Narodzenie Zbawiciela, Duch 
Święty, Święty Krzyż, Cierniowa Korona, Zmartwychwsta­
nie, Wniebowstąpienie, Niepokalane Poczęcie, Narodze­
nie Najświętszej Maryi Panny, Jej Wniebowzięcie it.p. 
Czasem też z tajemnicą może się pośrednio łączyć wspom­
nienie osoby, jeśli tytuł odnosi się do Najświętszej Maryi 
Panny lub Świętego, a wówczas tytuł kościoła będzie za­
razem służył kościołowi za Patrona.

Do wyboru Patrona jakiej miejscowości potrzebne są 
według Dekretów św. Kongregacji obrzędów trzy warun­
ki; 1) Żeby Święty należał nietylko do liczby Błogosła­
wionych, ale Świętych czczonych w całym Kościele. 2) 
Żeby pod tym względem zasiągnięte było zdanie przez 
tajne głosowanie ludu, królestwa, prowincji, miasta lub 
parafji. 3) Żeby wybór był zbadanym i zatwierdzonym 
przez świętą Kongregację Obrzędów. Dekret ten dato­
wany w r. 1630 odnosi się tylko do wyborów, po tej dacie 
nastąpionych. Co się zaś tyczy Patronów lub tytułów 
samych tylko kościołów, kaplic publicznych lub prywa­
tnych, ołtarzy stałych, to wybór ten należy do Biskupa 
wspólnie z tymi, co żądają konsekracji lub poświęcenia.

. Może zaś być obranym tylko Święty uroczyście kanoni­
zowany, albo za takiego uznany od czasów niepamiętnych, 
umieszczony w Martyrologjum, albo tajemnica uznana 
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przez Kościół powszechny.
( Cyrkularz ks. Bouvier Biskupa Mans?)

3) Początek poświęcenia kościoła. Zdarzyło się raz, 
że Żydzi miasta Beyruth Syrji zdeptali obraz Zbawiciela 
ukrzyżowanego; posunęli oni bezbożność aż do pizebicia 
Mu boku, z którego wypłynęła jak na Kalwarji krew i 
woda. Przerażeni tem Żydzi, a tem bardziej zdumieni, 
gdy widzieli, że wszyscy ich chorzy, którym tę krew przy- 
łożno zdrowie odzyskiwali, przyjęli wszyscy wiarę chrze­
ścijańską, i zmienili swoją synagogę na kościół. Odtąd-to 
poczyna się zwyczaj poświęcania kościoła, bo pi zed tem 
tylko ołtarze poświęcano. Na pamiątkę tego cudu kościół 
ów otrzymał tytuł męki Pana Jezusa, dnia 26 listopada, 
w którym kościół w Beyrucie był dekykowany Zbawicie­
lowi. ^Durand Rational?)

4) Dedykacja kościoła Św. Pawła w Rzymie dnia 
10 grudnia.

Żadna, nigdy konsekracja kościoła nie była nad tę 
uroczystszą. Minęło lat trzydzieści od czasu, kiedy stara 
bazylika św. Pawła zniknęła wśród płomieni, które, że się 
tak wyrazimy, oświetliły swoim blaskiem łoże śmiertelne 
Piusa XII Papieża. Następni po nim Papieże: Leon XII, 
Pius VIII, Grzegorz XVI, dokładali wszelkich starań do 
wznowienia tego budynku; ale dopiero szczęśliwszy od 
swoich poprzedników Pius IX. mógł konsekrować tę ba­
zylikę. Ale w jakichżeto okolicznościach dano mu speł­
nić ten święty obrządek? Stało się to nazajutrz po uroczy- 
stem ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Królowej Aniołów, wobec dwustu Biskupów zebranych 
ze wszystkich zakątków ziemi, na tę wielką konsekracyjną 
uroczystość.

Czy może być coś tkliwszego, wznioślejszego samo w so­
bie, jak duchowne znaczenie tak religijnej i starożytnej 
ceremonji, z jaką się odbywa ta wspaniała uroczystość. 
Czy może być coś więcej tajemniczego, a zarazem rzewniej- 
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ezego nad te święte namaszczenia, krzyże oświetlone po­
chodniami woskowemi, święconemi, pokropienia wodą 
święconą murów świętego budynku; nad to nocne czuwa­
nie przy relikwjach świętych, śpiew Litanji, popiół w for­
mie krzyża posypany na kościele, na którym Biskup kreśli 
abecadło greckie i łacińskie; nad tę procesję sług ołtarza, 
niosących w tryumfie relikwje świętych orędowników no­
wej świątyni, ten bursztyn gorejący nad grobowcem ku 
ich uczczeniu i tyle innych tajemniczych obrzędów? Lecz o 
ileż to zebranie staje się uroczystszem, kiedy celebrującym 
jest sam zastępca Pana Jezusa, kiedy towarzyszy dwuna­
stu książąt Kościoła, zebranych z rozlicznych narodowości 
świata katolickiego, gdy go dwustu Biskupów otacza; kie­
dy niepoliczone duchowieństwo przybyłe ze wszystkich 
części świata i wierni wszystkich języków wtórują śpie­
wom i modlitwom? Dodaj do tego okoliczności, które tylko 
wtrącamy: wspaniałość pomników, obecność ciała i oków 
wielkiego Apostoła narodów. Trzebaby słyszeć głos naj­
wyższej głowy Kościoła prawiącego homilję tak, jako ją 
opowiadali Papieże, Ojcowie pierwszych wieków Kościoła; 
zakołatanie drążkiem krzyża apostolskiego do drzwi bazy- 
liki i wezwanie do otworzenia, by wszedł zastępca Króla 
chwały, a następnie pisanie alfabetów dwoistego Kościoła; 
należałoby sobie też wyobrazić tę niczem niezrównaną oka­
załość, te przybory tak rzadkie, tak urozmaicone; te śpiewy 
tak harmonijne, obecność ciała dyplomatycznego, wielkie­
go sztabu armji francuskiej; trzeba widzieć tłum nieprzej­
rzany oblegający bramy bazyliki, której sklepienie, złotem 
błyszczy. Trzeba wspomnieć na szereg następstwa 259 
Papieży, z których pierwszy nosił imię Piotra, a ostatni 
Piusa IX. a niech kto powie czy kiedy jakiej dedykacji 
towarzyszyło tyle blasku, tyle okazałości i czy która od­
była się w okolicznościach więcej sprzyjających, aby unie­
śmiertelnić jej pamiątkę?

(^Wggqtelc zpisma V Univers dnia 23 grudnia 1854 r.)
5) Powody Dedykacji czyli konsekracji kościoła są 
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pięciorakie : 1) dla uwolnienia go całkowicie od przemocy 
czarta. Święty Grzegorz opowiada w Dyalogu swojej 
trzeciej księgi, że gdy pewien kościół należący dawniej do 
Arjanów katolikom został oddany, w tej chwili, kiedy 
Biskup zabierał się do jego poświęcenia i gdy złożył w nim 
relikwje świętych Sebastyana i Agaty, lud zgromadzony 
przy tej ceremonji, ujrzał nagle zwierzę nieczyste, biega­
jące tu i owdzie po kościele, które wypadło później i zni­
kło zupełnie wśród wielkiego wszystkich zdumienia. Pan 
chciał tym cudem okazać, że duch nieczysty opuścił to 
miejsce. Następnej nocy słyszano wielki szelest pod da­
chem rzeczonego kościoła. Drugiej nocy, łoskot był jeszcze 
straszniejszy. Wreszcie trzeciej nocy, wstrzęsła się cała 
świątynia; mniemano, że budynek się wali, ale wnet spo­
kój ność nastała, a dawny nieprzyjaciel zaprzestał niepo­
koić to święte miejsce. 2) Kościół skutkiem dedykacji 
staje się miejscem ucieczki dla wszystkich, ściganych przez 
sprawiedliwość ludzką. Joab wbiegł do przybytku i trzy­
mał się rogu ołtarza. 3) Kościół bywa dedykowanym, dla 
odbywania w nim modłów, jak to wyraża modlitwa wśród 
ceremonji poświęcenia, przypominająca modlitwę Salomo­
na, w czasie poświęcenia kościoła jerozolimskiego. 4) Aby 
tam odbywała się ofiara chwały i wreszcie 5) aby tam mo*  
gły być udzielana SŚ. Sakramentu.

{Durand: Rationale diw. off?)
6) Protestantyzm i cześć relikwji. W roku 1820 

wdowa po pastorze sprzedała pewnemu księciu niemieckie­
mu kufel, którego Luter do piwa używał za 500 talarów 
dożywotnej pensji. (Patrz Gaz. unir. ecel. de Darmstadt 
1823 No. 45?)

Bądźcobądź, głos natury jest wyższym nad zarozumia­
łość wolno-myślnycli. Tu protestanci wystawiają dla 
uwielbienia, przez swoich wyznawców, kamizelkę przeszy­
tą od kuli, którą nosił Gustaw Adolf, król szwedzki za­
bity pod Lutzen; gdzieindziej pokazują laskę i flet Fry­
deryka II. króla pruskiego; tam znowu unoszą się nad ze-
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garkiem, albo nad stołem Lutra. Gazeta protestancka 
w Niemczech w roku 1841 zawiera następującą korespon­
dencję: „Buk Lutra poczytywany za święty został złama­
ny przez wicher dnia 17 lipca 1841. Pień i gałęzie oddane 
zostały do kościoła w Steinbach, gdzie całkowicie, świę­
cie są zachowane ÇKeiUg aufbewahrt.) Przyjaciele i wielbi­
ciele tego świętego drzewa mogą otrzymać szczątki z niego 
za wynagrodzeniem, zgłaszając się do podpisanego: J.C. 
Ortmann. Alboż to nie widziano wolterjanów naszego 
wieku, odwiedzających w Fernej pokój, w którym mie­
szkał ich patryarcha, a oddających hołdy lasce i peruce 
apostoła bezbożności teraźniejszej? Nadto dosyć jest wspo­
mnieć Anglików, aby mieć wyobrażenie o manji tych, któ­
rzy porzuciwszy uczczenie pamiątek chrześcijańskich szu­
kają powetowania w zbiorach starożytności nic nieznaczą- 
cych i pamiątek najczęściej śmiesznych. Mówią, że można 
widzieć w Anglji pióro, którem Napoleon podpisał abdy­
kację, w kilkuset egzemplarzach.

7) Cześć relikwji zgodna jest z Pismem Świętem.
Jako dowód szacunku przynależnego szczątkom świętych, 
którzy przez długi czas byli przybytkiem Ducha Świętego 
i zmartwychwstaną w dniu ostatecznego sądu, przytoczę 
tu kilka przykładów wziętych ze Starego Testamentu. 
Lud żydowski wychodząc z Egiptu, nie chciał tam pozosta­
wić kości Patryarchy Józefa, lecz przeniósł je z wielkiem 
uczczeniem do ziemi obiecanej \Eœod. XIII. 19,Jozue XXIV 
■32^ gdzie były pochowane w Sychem. Elizeusz wziął 
płaszcz, który nań zrzucił Eliasz, a gdy nim uderzył w wo­
dy i te się nie rozdzielały: „Gdzież jest teraz Bóg Eliasza”? 
gdy zaś uderzył nim powtórnie, woda rozdzieliła się na dwie 
strony i Eliasz przeszedł na drugi brzeg. ÇII Król II. 7^.) 
Bóg uwielbił relikwje Elizeusza, przywracając przez nie 
życie ciału zmarłego. Wreszcie Św. Hieronim pisząc do 
św. Marceli zachęcając ją, aby się udała do Betleem, po­
nieważ tam spełni się, mówi ten Św Ojciec Kościoła, to,

Pięk. Kościoła Katolickiego. 
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co Izajasz przepowiedział, że Grób Zbawiciela, który też 
jest relikwją, będzie uwielbionym.

DODATEK.
O czci Świętych relikwji w czasach wiary. Nie 

można bez wzruszenia czytać, z jaką synowską pobożnością 
chrześcijanie w średnich wiekach czcili drogie szczątki 
Świętych Pańskich. Żadna ofiara nie była zbyt wielką 
którejby się nie podjęto, aby nabyć relikwje jakiego mę­
czennika lub wyznawcy. Tym to sposobem Wenecjanie 
porwali w Aleksandrji ciało św. Marka. Obywatele Bari 
tym sposobem doszli do posiadania szczątek św. Mikołaja; 
obywatele Benewentu ciało św. Bartłomieja, a Salerni- 
tanie ciało św. Mateusza Ewaugielisty. Miasto handlowe 
Amalfi zdobyło podobnym sposobem, ciało św. Andrzeja. 
Pominąwszy te, bynajmniej nie chwalebne sposoby, ja­
kich użyto, trzeba być pozbawionym wiary, aby się nie 
przejąć pobożnością tych ludów, które w licznych swoich 
kupieckich układach, w nieustannych wojnach nie zapo­
minały jednak o czci Boga w Jego Świętych. Świątynie, 
jakie ku ich uczczeniu stawiano, są dotąd świadkami ich 
uczuć, tak różnych od dzisiejszej niewiary i które zawsty- 
dzićby mogły obojętnych, gdyby się ci rumienić umieli. 
Jeszcze jeden przykład: Czytamy, że pięć do sześciu tysię­
cy Węgrów, przechodziło pielgrzymką rokrocznie całe 
Niemcy, aby się dostać dla uczczenia relikwji Świętych 
Trzech Królów, a w Strasburgu relikwji Zbawiciela i Naj­
świętszej Panny, jakie to miasto ma szczęście posiadać. 
Pielgrzymek tych zakazał Józef II i odtąd się już więcej 
nie ponowiły. Co do Niemiec, przedstawienie świętej su­
kni naszego Zbawiciela w Trewirze w r. 1844, dokąd się 
udało około dwóch milionów pątników, przybyłych ze 
wszystkich krajów, dało hasło do wznowienia dawnego 
zwyczaju, który dotąd nie ustał.

*Nie możemy tu pominąć faktu historycznego opisa­
nego w Brewiarzu Rzymskim na oktawę św. Wojciecha.
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Bolesław Chrobry, król Polski za tanią bardzo cenę 
wykupił od Prusaków ciało tego świętego, które złożone 
na szali bardzo mało zaważyło. Barbarzyńcy bowiem, do­
magali się za jego relikwje takiej wagi srebra czyli złota, 
ileby się ciału jego równało. A odzyskane tym sposobem 
ciało w Trzemesznie, w klasztorze złożył, i tamże bazylikę 
zbudował. Wkrótce miejsce i grobowiec znakomitego Mę­
czennika, licznemi cudami zasłynęły. Taką sławą pobu­
dzony Otto III. cesarz niemiecki, z okazałym pocztem, do 
grobu świętego Męczennika, (którego za życa kochał i 
z nim obcował), przybył, a to dla spełnienia ślubu podczas 
ciężkiej choroby uczynionego. Po gościnnem przyjęciu 
ramię świętego Wojciecha od króla otrzymał, które w ko­
ściele świętego Bartłomieja na wyspie złożone, dotąd 
widzieć można.*



ROZMOWA XV.

Dalszy ciąg poświęcenia kościoła.
Objaśnienie ceremonji. — Poświęcenie ołtarzy. — Woda świętego 
Grzegorza.—Rozmaite ceremonje i ich znaczenie. — Uroczystość 
poświęcenia kościoła.—Dozwolona radość ludowa.— Exsekracja 
i Rekoncyliacja kościołów znieważonych.

Proboszcz, przywitawszy zgromadzenie, w te ode­
zwał się słowa:

Po wnijściu do kościoła, Biskup rozpoczyna hymn 
Veni Creator, a upadłszy na kolana w środku kościoła 

z twarzą zwróconą ku wielkiemu ołtarzowi, prosi Ducha 
świętego o pomoc i oświecenie. Podczas śpiewania tego 
hymnu jeden ze sług ołtarza rozsypuje popiół dwiema 
ścieżkami od jednego rogu kościoła do drugiego, w kształ­
cie ukośnego krzyża (X). Potem następuje Litanjado 
Wszystkich Świętych, w której dodają te prośby: pro­
simy Cię, abyś to miejsce nawiedzić raczył; wysłuchaj 
nas Panie! Prosimy Cię, abyś je opiece Aniołów Two­
ich zalecić raczył; wysłuchaj nas Panie! Prosimy, abyś 
pobłogosławić i poświęcić ten kościół i ten ołtarz na 
chwałę Twoją, pod nazwą świętego N. raczył, wysłu­
chaj nas Panie! — W czasie tych słów, Biskup prawą rę­
ką trzykrotnie kościół i ołtarz znakiem krzyża żegna. 
Teraz przytoczę wam jedną z modlitw, którą następnie 
odmawia: Panie i Boże nasz, bądź w Twoich świętych 
uwielbiony, racz się ukazać w tym kościele na chwałę 
Twoją zbudowanym. Ty czynisz wszystko w tych, któ­
rych sobie przysposobiłeś za dzieci Twoje, spraw przeto 
abyś Ty sam uwielbiony był nazawsze w dziedzictwie 
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Twojem. Przez Jezusa Chrystusa Pana naszego Amen. 
Poczem śpiewają hymn Zacharyasza, Benedictus przegra­
dzając każdą strofę temi słowy: straszne jest to miejsce, 
tu jest dom Boży i brama nieba. Podczas tego śpiewu 
Biskup rysuje pastorałem na dwóch ścieżkach posypa­
nych popiołem od jednego końca kościoła do drugiego 
litery abecadła greckiego i łacińskiego.

Szymon. Teraz raczy nam ksiądz Proboszcz zna­
czenie tych tajemniczych ceremonji objaśnić.

Proboszcz. Pojmujecie, że w każdym świątobliwym 
czynie obecność Boga jest koniecznie potrzebną, tern bar­
dziej w poświęceniu kościoła chrzęści a ńsk i ego i dla tego 
nie potrzeba wam tłumaczyć, dla czego wzywa się pomocy 
Ducha świętego. Poprzednio już powiedziałem, że ko­
ściół ile razy coś ważnego przedsiębierze, wzywa zawsze 
Jego pomocy, jak niemniej pośrednictwa świętych, przez 
odśpiewanie Litanji. Hymn Benedictus zawiera ‘kilka 
ustępów, stosujących się do uroczystości poświęcenia 
kościoła, jak naprzykład: ,,Błogosławiony Pan Bóg 
Izraelski iż nawiedził i uczynił odkupienie ludu swego 
i podniósł róg zbawienia w domu Dawida służebnika swe­
go.... I sprawił, iżbyśmy wybawieni z rąk nieprzyja­
ciół naszych bez bojaźni mu służyli w świątobliwości 
i sprawiedliwości przed Nim. Iżby dał naukę zbawienia 
ludowi Jego na odpuszczenie grzechów ich... . Aby za­
świecił tym, którzy w ciemności i w cieniu śmierci siedzą 
ku wyprostowaniu nóg naszych na drogę pokoju.1’ Co 
się wreszcie tyczy dwojakiego abecadła, które Biskup 
kreśli na popiele, jest to ceremonja bardzo znacząca, po­
wód do przedziwnych rozmyślań. Niegdyś, w niektórych 
krajach dodawano do tych dwóch abecadeł trzecie hebraj­
skie, dla oznaczenia naprzód, że wszystkie narody, z któ­
rych główniejszymi były za czasów Chrystusa: Żydzi, 
Rzymianie i Grecy powołane zostały przez Ewangielię do 
znajomości prawdziwego Boga.

Powtóre: wiecie, że Apostołowie, owi pierwsi Bisku­
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pi chrześcijańscy, wznieśli w dniu Zielonych Świątek bu­
dowę duchową prawdziwego Kościoła Jezusa Chrystusa, 
złożoną z różnych narodów, rozmaitych języków, i że ten 
Kościół był poświęcony uroczyście łaską Ducha świętego. 
Napisali oni prawie tyloma narzeczami, jakiemi mówili 
przy pomocy Ducha świętego, najgłówniejsze prawdy, 
które są, że tak powiem, abecadłem chrzęścijanizmu 
w sercach swoich słuchaczy, wtedy, kiedy Pan imiona 
wierzących w Syna Jego zapisywał w księdze żywota. 
Wreszcie, rozmaite charaktery, jakie Biskup kreśli na 
podłodze kościoła, przypominają nam nawrócenie się 
i przyjęcie chrześcijanizmu przez rozmaite ludy.

Po trzecie, ten obrządek daje do zrozumienia, że 
nowy kościół ma być poświęcony na świątynię publiczną 
i ogólną, w której cały świat będzie miał wolny przystęp 
do tronu łask Bożych, bez różnicy na stan i pochodzenie, 
na wièk i płeć, na bogactwa i ubóstwo; ponieważ w koś­
ciele wszyscy są sobie równi, gdyż wszyscy są braćmi 
w Jezusie Chrystusie, jak mówi święty Paweł do Rzy­
mian: (X, 12) Nie masz różności Żyda i Greczyna, bo 
tenże jest Pan wszystkich... . albowiem wszelki, któryby 
wzywał Imienia Pańskiego zbawion będzie.” A zatem, 
litery jakie Biskup kreśli na popiele oznaczają ludzi 
wszystkich narodowości, języków i stanów, którzy się 
zgromadzają do domu Bożego, padają do stóp tronu i ko­
rzą się przed majestatem Najwyższego, a jednocześnie 
wiarą i sercem ze wszystkiemi obecnemi w świątyni 
uwielbiają Go i błagają w ogólnych sprawach Kościoła.

Szymon. Zaiste, taką naukę powinien każdy chrze- 
ścianin w sercu zachować, i wspomnieć na nią, ile razy 
idzie do kościoła.

Proboszcz. Litery te wprawdzie pojedynczo uwa­
żane nic nie znaczą; lecz jako z dwudziestu czterech liter 
abecadła można wyrazić i wypisać wszystkie swoje myśli, 
tak też każdy chrześcijanin pojedynczo i w odosobnieniu 
uważany, jest słabym w pobożności, ale staje się silnym 



jednocząc swe modlitwy z modłami swych braci; wtedy 
bowiem pobożność wszystkich staje się jego pobożnością, 
a Bóg wysłuchując jednych i jego również wysłucha. — 
Powróćmy teraz do naszego przedmiotu.

Biskup przystępuje potem do poświęcenia wielkiego 
ołtarza i innych, jeśli tego zachodzi potrzeba. Poświęca 
w tym celu wodę nazwaną wodą świętego Grzegorza, zmie­
szaną z solą, popiołem i winem. *)

Szymon. Dla czego ta dziwna mieszanina i zkąd 
pochodzi nazwisko tej wody?

Proboszcz. Papież Grzegorz święty, w wieku VI za­
lecił ten obrząd, który od jego imienia tak się nazywa. 
Woda i wino są wyobrażeniem dwóch natur, to jest bo­
skiej i ludzkiej w Jezusie Chrystusie; popiół jest obrazem 
śmiertelności; a sól zachowująca ciało od zepsucia, jest 
znakiem nieśmiertelności. Popiół i sol, przedstawiają czło­
wieka złożonego z ciała śmiertelnego i duszy nieśmiertel­
nej; woda zaś i wino oznaczają Boga Człowieka, z którym 
jesteśmy złączeni, przez wiarę, nadzieję i łaski sakramen­
talne, jakie nam udzielane będą w nowej świątyni. Lecz 
nadewszystko, przez świętą ofiarę ołtarza, która będzie od­
prawiana w nowym kościele, przez Jezusa Chrystusa 
i z nim, powinniśmy się stać sercem i duszą, jednem cia­
łem i jednym duchem, jednym kapłanem i jedną ofiarą 
między sobą i z Jezusem Chrystusem, tak prawie jak woda, 
wino, sól i popiół stanowią jedną mieszaninę. Dla tego to 
mury kościelne, wyobrażając lud chrześcijański i ołtarz

t) Najdawniejszy ołtarz jest to ten, którego używał święty 
Piotr Apostoł; znajduje on się rzeczywiście w kościele świętego 
Jana Lateraneńskiego w Rzymie. Niegdyś znajdował się w najda­
wniejszym kościele świętej Pudencjanny (dom Korneliusza Centuri­
ona, który się nazywał Cornelius Pudens) skęd Sylwester Papież 
przeniósł go do wspomnianej bazyliki. Ołtarz ten jest drewniany; 
sam tylko Papież i Kardynałowie mogę odprawiać na nim świętę 
Ofiarę.—Roku 517 nakazano jedynie kamienne ołtarze poświęcać. 
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przedstawiający Jezusa Chrystusa bywają nią pokrapiane.
Szymon. Czy na tem jedynie zależy i czy się na tem 

kończy poświęcenie ołtarza? .
Proboszcz. Zaraz to zrozumiesz Szymonie. Po po­

święceniu wody, Biskup znów udaje się do drzwi kościel­
nych, i końcem pastorału kreśli na nich w górze i na dole 
znak krzyża, odmawiając tę piękną modlitwę: ,,Niechaj 
ten krzyż będzie niezwyciężonym i niech pozostanie wyry­
ty na progu; niechaj jego słudzy będą ozdobieni napisem 
Twojej łaski, aby na wszystkich ten dom odwiedzających, 
zstąpił pokój, obfitość, umiarkowanie, skromność, błogo­
sławieństwo i miłosierdzie nieba! Niechaj znikną wszy­
stkie niepokoje i nieszczęścia. Niechaj niedostatek, zara­
za, choroby, głód i napady nieprzyjaciela oddalą się z te­
go miejsca, przez Twój ciągły pobyt i aby łaska Twojej 
obecności napełniła wszystkie miejsca tego domu. Oby 
pełność łask Twoich zstąpiła do niego za każdym razem 
ilekroć 1 woje Imię będzie tu wzywane; niechaj miejsca tu 
nie mają pokusy nieprzyjaciela, a niech anioł pokoju, 
czystości, miłości i prawdy zamieszka między nami, który­
by nas bronił od wszelkiego złego. Przez Jezusa Chry­
stusa Pana naszego.”

Szymon. Szczęśliwa ta parafja, której Bóg udziela 
te wszystkie dobrodziejstwa!

Proboszcz. Daleko szczęśliwsza ta, która jest godną 
wobec Boga otrzymać te łaski, i która pozyskawszy je 
umie przechować i potomności przekazać!

Biskup przystępuje teraz do poświęcenia, czyli kon­
sekracji ołtarza. Macza wielki palec w wodzie, dopiero co 
poświęconej, i znaczy pięć krzyżów na stole ołtarza, jeden 
w środku, a inne po rogach; zaraz potem obchodzi go wo­
koło siedm razy i modląc się, pokrapia tąż wodą; nastę­
pnie idzie do wszystkich części kościoła, pokrapia trzy 
razy wewnętrzne mury kościelne a wracając do ołtarza 
pokrapia podłogę w kształcie krzyża w czterech kierunkach. 
Następnie wlewa wodę święconą do zaprawy wody z pia- 
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skiem, której później używać będzie, resztę zaś tej wody 
wylewa na ziemię u stóp ołtarza. Potem całe zgromadzenie 
duchowieństwa wychodzi procesjonalnie do namiotu, 
w którym znajdują się święte relikwje, zabierają je, ob­
chodzą wokoło kościoł i wnoszą je do niego. Namaszcza 
się świętem Chryzmem pokrywka i wydrążenie w ołtarzu, 
w którym umieszczono relikwje, zamykając je pokrywą 
i zaprawą, o której dopiero co wspomniałem. Następują 
potem rozmaite namaszczenia ołtarza w środku i po bokach 
świętym olejem i chryzmem. W końcu Biskup okadza 
kilkakrotnie ołtarz poświęcony.

Szymon. Co znaczą te nakadzania?
Proboszcz. Oznaczają ofiarę i modlitwy, jakie się 

powinny wznosić do Boga. Kapłan, który w ciągu aktu 
poświęcenia stoi przy ołtarzu trzymając kadzielnicę, wyda 
jącą naokoło woń przyjemną, przedstawia onego Anioła, 
w Objawieniu świętego Jana (VIII, 3, 4) „Który stał 
przy ołtarzu i dano mu wiele kadzenia, aby oddał z mo­
dlitw wszech świętych na ołtarz złoty, który jest przed 
Stolicą Bożą.1’ Takież same jest urzędowanie kapłana 
przy ołtarzu: zbierać modlitwy ludu zgromadzonego i ofia­
rować je Bogu jako drogocenne kadzidło. „A wstąpił 
dym kadzenia z modlitw świętych, z ręki Anioła przed Bo­
ga”, powiedziano w przywiedzionym ustępie. Ta więc ce- 
remonja stanowi napomnienie dla wszystkich chrześcijan, 
aby ich modły wznosiły się z ołtarza i ostrzeżenie samego 
siebie w słowach: „Jakaż to straszna rzecz, wobec Boga 
czystego i świętego odmawiać w kościele pacierze z sercem 
grzechem skalanem, podobnem do grobowej zgnilizny, wy­
dzielającej wyziewy śmierci”! biada mi, jeśli się spełni na 
mnie przekleństwo Psalmisty: (108) „Modlitwa nawet 
jego za grzech mu będzie poczytaną.”

Szymon. Co oznaczają te namaszczenia ołtarza?
Proboszcz. Namaszczenia świętego kamienia czyli 

ołtarza odnoszą się do Jezusa Chrystusa, który był praw­
dziwym pomazańcem Boga, najwyższym Kapłanem No- 
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w ego Przymierza, Królem nad królmi i Mistrzem Proro­
ków. Ponieważ według dawnego zwyczaju sami tylko 
królowie, kapłani i prorocy byli namaszczani, a nawet 
Imię Chrystus oznacza Pomazańca. Lecz Chrystus jest 
ołtarzem prawdziwym, opoką prawdziwą, kamieniem rze­
czywiście fundamentalnym i węgielnym, na którym Ko­
ściół się wznosi, {Efez. II, 20) a którego ołtarze w ko­
ściołach naszych są tylko figurami. Patrjarcha Jakób 
wylał także oliwę na kamień położony ku czci Najwyższe­
go, jako na pomnik swojej podróży do Mezopotamji; ^Gen. 
XXVIII, 18) a kamień ten był zarazem figurą przedsta­
wiającą Jezusa Chrystusa, który się miał narodzić z po­
kolenia tego Patryarchy. Namaszczenie ołtarza oliwą 
przypomina błogosławieństwo zstępujące z ołtarza na całą 
parafję. Pięć krzyżów, którymi Biskup oznacza kamień 
ołtarzowy, niewątpliwie oznaczają pięć ran Zbawiciela. 
Pomieszczają relikwje w ołtarzu dla oznaczenia, że święci 
połączeni są z' Chrystusem, i że to wszystko, czego dostę­
pujemy przez ich pośrednictwo, pochodzi od Jezusa Chry­
stusa i z Jego nieskończonych zasług. Lecz oprócz ołtarza 
namaszczają jeszcze mury kościelne świętem Chryzmem. 
Widzieliście zapewne krzyże, które i na murach waszego 
kościoła spostrzegać się dają, do których przytwierdzone 
są świeczniki, zapalane w czasie wielkich uroczystości?

Wielu słuchających odpowiedziało: tak jest, a inni 
oświadczyli, że te krzyże malowane na murach uważali za 
podrzędne ozdoby kościoła.

Proboszcz. Niemasz piękniejszej i szacowniejszej 
ozdoby w kościele chrześcijańskim nad krzyż, i dla tego 
widzimy tak często wznoszone te godła Zbawienia. Ubiory 
kapłanów, jakie ci w czasie służby Bożej przyodziewają, 
również nimi są ozdobione, a bardzo wielu chrześcijan nosi 
na sobie krzyżyki jako znaki zbawienia i zaszczytów. Ten 
co się odznaczył męztwem lub gorliwością dla dobra 
ojczyzny, otrzymuje krzyż honorowy, jako nagrodę swo­
jej zasługi; również niewiasty i dziewice chrześcijańskie 
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w miejsce innych ozdób noszą na piersiach krzyżyki. 
I bardzo słusznie, ponieważ serce każdego chrześcijanina 
powinno być kościołem i mieszkaniem Boga żyjącego; 
przyzwoitą zatem jest rzeczą, abyśmy nosili zewnętrzne 
jego oznaki, to jest, godło Odkupienia.

Szymon. Ubolewam nad tern, że wielu nosi na 
sobie krzyże z samej tylko próżności, nie zwracając nigdy 
w życiu uwagi na ich znaczenie.

Proboszcz. Nieszczęściem, masz słuszność, Szymonie; 
pomimo tego, nie mniejszą to jest prawdą, że te zwyczaje 
powszechne, powinny nas budować i stać się dla nas uży- 
tecznemi, gdybyśmy tylko chcieli z nich korzystać. Lecz 
co się tyczy krzyżów na murach kościelnych, nie są one 
tylko przyozdobieniem domu Bożego, lecz oznaczają nadto 
miejsca namaszczone świętem Chryzmem podczas poświę­
cenia. Liczą ich dwanaście wymalowanych na murach 
kościelnych jeszcze przed poświęceniem przed którymi pa­
lą się świece w czasie tego obrzędu.

Szymon. Do czego służy ten obrząd?
Proboszcz. To namaszczenie odbywa się dla tych 

samych przyczyn jak i ołtarzy, to jest dla oznaczenia bło­
gosławieństwa, jakie parafja ma otrzymać z kościoła. Co 
do krzyżów, Kościół przyjął od dawna zwyczaj używania 
ich we wszystkich benedykcjach, ponieważ one są godłem 
naszej naprawy i źródłem wszystkich błogosławieństw, 
jakie na nas przez nasze zbawienie spłynęły. Ponie­
waż namaszczanie murów obbywa się w formie krzyża, 
przeto jego wyobrażenie, malowane na tych miejscach, 
przypomina nam poświęcenie i przeznaczenie kościoła. 
Przy wszystkich benedykcjach i konsekracjach, Kościół 
zwykł używać świec gorejących, juz to dla podniesienia 
uroczystości, już dla przypomnienia Ducha świętego, 
oświecającego serca, ponieważ wszystkie błogosławieństwa 
Kościoła odbywają się za sprawą i łaską Ducha świętego. 
Wogóle to wszystko, co powiedziałem o pokropieniu, odno­
si się zarówno do namaszczania i okadzania, które ozna­
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czają, że odtąd kościół będzie wyjętym od użycia go na 
potrzeby pospolite i światowe. Dla oznaczenia tej samej 
uwagi, namaszczane też bywa i dziecię przy Chrzcie świę­
tym, czynią się nad niem liczne znaki krzyża świętego, 
powtarzają się egzorcyzmy, bo i czemże się staje dusza 
dziecka ochrzczonego? azaliż ona przez chrzest nie staje się 
wyłącznie Kościołem Ducha świętego? Znów dwanaście 
krzyżów i tyleż świec, oznaczają dwunastu Apostołów, któ­
rzy roznieśli światło wiary i zwycięzki sztandar krżyża po 
wszystkich okolicach świata i zbudowali niejako Kościół 
wojujący, przez połączenie w Jezusie Chrystusie rozma­
itych narodów, które tworzą, że tak powiem kamienie 
Kościoła duchowego. To tłómaczenie opiera się na ustę­
pie księgi Objawień(XXI, 14) gdzie powiedziano: „Mury 
miasta (Jeruzalem, przez które rozumiemy Kościół) miały 
dwanaście fundamentów, a na nich dwanaście imion Apo­
stołów barankowych.”

Szymon. Czy na tern kończy się poświęcenie?
Proboszcz. Jeszcze nie, Szymonie! Biskup przy­

stępuje do ołtarza, robi sam pięć krzyżów z kadzidła po­
święconego, z których każdy składa się z pięciu ziarnek; 
umieszcza nad każdym stoczek woskowy, również w kształ­
cie krzyża zrobiony, przeznaczone do palenia się po czte­
rech rogach ołtarza i na środku. Te się zapalają i pozo­
stawiają do zupełnego zgaszenia. Te stoczki oznaczają 
ofiary, jakie wierni składają w darze Bogu na ołtarzu no­
wo poświęconym, dary, które jedynie mogą stać się miłymi 
Bogu przez krew, przez pięć ran i krzyż Jego boskiego 
Syna. Te stoczki oznaczają nadto serca nasze napełnione 
uczuciami czci, oświetlone światłem wiary i gorejące miło­
ścią Boga, albowiem takich Bóg po nas ofiar wymaga. 
Po ukończeniu tej ceremonji Biskup kreśli jeszcze świętem 
Chryzmem krzyż na środku przedniej ściany ołtarza i na 
czterech końcach spojenia wierzchniego kamienia z resztą 
ołtarza. W końcu, poświęca nakrycia i obrusy, które 
rozciągają na ołtarzu, potem odprawia się Msza święta 
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jak najuroczyściej. Odtąd kościół już jest konsekrowa­
nym i staje się siedzibą Boga samego; Zbawiciel zstępuje 
do tego domu, sobie poświęconego i zamieszkuje w nim 
tak, jak niegdyś mieszkał między ludźmi. Jest On wpo­
śród swoich dziatek, ukryty pod postaciami chleba w Naj 
świętszej Eucharystyi, uniża się i staje się naszym współ­
mieszkańcem, oczekując w świętym przybytku biednych 
pokutujących grzeszników, dla odpuszczenia im grzechów, 
dla wzmocnienia słabych i upadających, dla pocieszenia 
zasmuconych i dla przyniesienia ulgi cierpiącym.

Szymon. O! gdybyśmy tylko przez nasze postępo 
wanie okazali się godnymi takiego współ — obywatela.

Proboszcz. Szczęśliwy jestem, że słyszałem z ust 
twoich tak chrześcijańskie życzenie; spodziewam się, że je 
wszyscy podzielają i złączą się z nim wewnętrznie. Ale 
dowiedzcie się czem nas rzeczywiście Kościół natchnąć 
zamierza. Pragnie on tego, abyśmy sobie poczytywali za 
wielkie szczęście, że posiadamy Boga tak blisko, i abyśmy 
się usilnie starali pokazać się godnymi tej Jego obecności. 
1 dla tego nie poprzestaje na jednorazowej ceremonji 
i uroczystości poświęcenia kościoła, ale ją przypomina co­
rocznie, przez ustanowienie szczegółowego, dorocznego, 
w tym kościele i w takiej parafji, święta. Jest ono naśla- 
dowaniem uroczystości Starego Przymierza, w której od­
nawiano corocznie pamiątkę poświęcenia kościoła jerozo­
limskiego. Pan Jezus sam uczcił tę uroczystość swoją 
obecnością w kościele; chrześcijanie więc, należący do tego 
kościoła, nie powinni zaniedbywać tej dorocznej pamiątki.

Tomasz. Wszystko to jest bardzo piękne, ale wy­
padałoby, aby huczne zabawy jakie się z tego powodu 
odbywają, nie psuły tak bardzo budującej uroczystości.1)

1 )Niegdyś, rocznica poświęcenia kościoła i uroczystość patrona 
parafji były obchodzone z wielką okazałością. Wierni nawet z są­
siednich parafji licznie się zgromadzali, odbywali pielgrzymkę 
z różańcem w ręku, poprzedzani krzyżem i śpiewali pieśń, dla
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Proboszcz. Co do mnie, nie uważam nic nagannego 
w tych zabawach, dopókąd nie wyjdą z granic przyzwo­
itości i chrześcijańskiej wstrzemięźliwości. To przypuści­
wszy, nie zasługują one na odrzucenie, również jak owe 
biesiady pierwszych chrześcijan odbywane, nawet w ko­
ściołach, za czasów apostolskich, a które nazywano Agape, 
czyli uczty miłości. Kościół katolicki jest dalekim od za­
braniania zabaw uczciwych i chętnie zezwala na wszystko 
wyjąwszy grzechu. Wyobrażenie, jakie mamy o Bogu, nie 
jest tak ponure, nie przedstawia nam Go jako despotę, 
przed którym powinniśmy tak jak przed panami ziemskimi 
unikać wszelkiej wesołości, w których obecności ręki, na­
wet do ust, etykieta zbliżyć nie dozwala; ale owszem 
Kościół przedstawia nam Boga, jako łaskawego Ojca, 
obsypującego nas wszystkiemi dobrami tak ducliownemi 
jako i ziemskiemi; i to właśnie prowadzi nas do spożywa­
nia tych dóbr z radością i z weselem serca.

Tomasz. Zadziwia mię taka mowa księdza probo­
szcza.

Proboszcz. Nie mówiłbym tak, mój Tomaszu, gdy­
bym się obawiał, że weźmiesz moje słowa za powód uspra­
wiedliwiający niewstrzemięźliwość lub rozpustę. Dzięki 
Bogu, że się nie narażam na takie niebezpieczeństwo zna­
jąc twoje dobre zamiary; lecz uważam za rzecz potrzebną 
dać ci poznać niektóre wyjaśnienia względem poglądu Ko­
ścioła na niewinne zabawy. Znane są dobrze uprzedzenia 

uczczenia złożonych tam relikwji lub obrazu świętego Patrona, 
który w dniu dorocznej jego pamiątki opuścił ziemię i przeniósł 
się do nieba. Z powodu wielkiego napływu ludu, kupcy udawali 
sie tam licznie i tworzyli jarmarki (które dziś jeszcze w niektórych 
miastach niemieckich mszalnemi a u nas kiermaszami zowię). 
Przyjaciele i znajomi zbierali się na skromne poczęstunki i ztąd po­
chodzi to ich nazwanie, które niestety za naszych czasów zagubiły 
to religijne znaczenie i przeradzają się czasem na pijatyki i tym 
podobne nadużycia.
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i przesądy, jakie rozgłaszają w tym przedmiocie nieprzyja­
ciele religji. Oni-to lubią bardzo zarzucać, że religja złem 
okiem spogląda na wszelkiego rodzaju uciechy, i że jest 
zaciętym wrogiem wszelkich światowych zabaw; i oni-to 
głównie gniewliwie obrażają się za każdym razem, gdy 
uroczystości religijne dają powód do objawu jakiejkolwiek 
radości. Dziś czynią tysiączne zarzuty Kościołowi, toleru­
jącemu przyjmowanie posiłków w czasie pielgrzymek lub 
przyganiają, że Kościół zabrania zabaw ludowych, jakie 
się odbywają przy pewnych uroczystościach religijnych; 
a jutro, ciż sami ludzie oskarżać będą Kościół o zbyteczną 
surowość w przepisach postnych i innych sprawach umar­
twienia. Postępują oni tak, jak ich pierwo-wzory — Fary­
zeusze, o których Zbawiciel powiedział (Math. XI, 18, 
19): „Jan przyszedł nie jedząc i nie pijąc i powiadają: 
czarta ma; przyszedł Syn człowieczy jedząc i pijąc, mówią: 
Oto człowiek obżerca i wino-żarłok, przyjaciel celników 
i grzeszników!” Ale ich głównym zamiarem jest tylko 
czernić Kościół katolicki już w tym, już w innym wzglę­
dzie; a ci, którzy chcą uchodzić za największych przyja­
ciół ludzkości, najdokładniej objawiają, jak mało są wo­
lno myślnymi, gdy powstają na Kościół, że nie zabrania 
zabaw niewinnych, ale nawet na nie chętnie pozwala. 
Według nich, cały świat powinien się na dwie klasy, albo 
na dwie kasty podzielić, to .jest na bogatych i ubogich; 
i wtedy kiedy jedni zawsze ochoczo się bawią, udając się 
codziennie do łaźni, na bale, na teatra, ku swojej rosko 
szy; ubodzy przeciwnie nigdy nie powinni sobie pozwolić 
niewinnej zabawy, ani w czasie pielgrzymek, ani nawet 
w czasie uroczystości religijnych lub familijnych.

Tomasz. Ale moja myśl nie jest tak złą; według 
mnie, ubodzy równie jak i bogaci mogą sobie pozwolić za­
baw; ja tylko mówię, że zabawy nie powinny się odbywać 
z okazji uroczystości religijnych, przez które te uroczy­
stości mniej lub więcej się znieważają.

Proboszcz. Uroczystości religijne znieważają się 
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tylko przez zabawy nieuczciwe, a które w każdym czasie są 
zabronione; kiedy niewinne rozrywki są nawet uświęcone 
przez połączenie ich z jaką religijną uroczystością. Kiedy 
zaś używa się ich z umiarkowaniem, wtedy szacunek dla 
służby Bożej nic nie ucierpi, równie jak uszanowanie 
i ufność ku Bogu nic nie tracą, gdy się zbliżamy do Pana 
z radością i wdzięcznością. Lecz te rozrywki wtedy nabie­
rają takiego znaczenia, gdy nie zapominamy obecności 
Boga, gdy przez prawdziwe ćwiczenia pobożności uzbroili­
śmy się poprzednio przeciwko wszelkim zbytkom, do ja- 
kichby nas zabawy doprowadzić mogły. Albo też pomyśleć 
sobie na przykład, że prosty spacer odbędzie się z większą 
jeszcze pobożnością i skupieniem ducha jak podróż, która 
jest zarazem pielgrzymką? Teatr stałże się może teraz nie- 
winniejszym, niżeli był w epoce w której przedstawiano 
tylko widowiska zaczerpnięte z Pisma Świętego, dla ucz­
czenia uroczystości Kościoła? Nie zapominajcie, kochani 
bracia, że Kościół na wszystko, co nie jest złem zezwala 
i stara się o uświątobliwienie wszystkich czynności, prze­
strzegając, aby się szkodliwemi nie stały. Trzeba się mieć 
na baczności, aby znosząc zwyczaje do uroczystości religij­
nych przywiązane, nie zaprowadzać w ich miejsce innych, 
któreby spowodowały daleko większe nadużycia.1) Mówiąc 

1) W wiekach wiary, najwspanialsze uroczystości religijne 
były przedstawiane na scenie. Radość Bożego Narodzenia, żałoba 
męki najświętszej, chwalebne Zmartwychwstanie Boga Człowieka, 
radość i boleści Matki Najświętszej były opiewane i przedstawiane 
wobec tysiąca widzów przekonanych, gorliwych, pobożnie skru­
szonych z samego przedmiotu, a nie z awantur zmysłowych, jak 
to bywa w naszych teatrach. Tak przedstawiana religja na scenie 
wzruszała dusze powagą czynów boskich; a wtedy te teatra wspo­
magały w pewien sposób cześć Boga, były szkołą obyczajów i pra­
wdy! Te zabawy ludowe odbywają się jeszcze w niektórych okoli­
cach Włoch, Hiszpanji i Niemiec. Reprezentacje tego rodzaju 
odbywały się z korzyścią w wielu zakładach naukowych. Ale 
czegóż to ludzie nie nadużywają?
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o czci relikwji powiedziałem już, że przestawszy uwielbiać 
szczątki świętych, zastąpiono je czcią przedmiotów, które 
nie mają żadnego związku ze świętościami. Dowodzenie 
przybywa mi tu w pomoc. Niegdyś nie obchodzono innych 
uroczystości, tylko religijne, a po ich zniesieniu ludzie bez 
religji utworzyli sobie uroczystości światowe, jubileusze 
różnorodne. Poświęcenie kościoła utraciło swą dawną 
świetność, a dziś wynajdują się najbłahsze okazje np. zało­
żenie zbiorowej sali do palenia tytoniu, święcone uroczy­
ście nie przez modlitwę, ale przez swawolne zabawy. Lu­
dzie światowi nie tłoczą się już teraz na rocznice wypad­
ków religijnych, ale natomiast nieustannie obchodzą jubi­
leusze i półjubileusze po różnych wymyślonych świato­
wych wypadkach, a to bankietami, pijatykami, fakielcu- 
gami i t. p. Potrzeba znieść, mówią, procesje, a nie oba­
wiają się podnosić obchodów zgoła światowych, odbywa­
nych solennie w licznych orszakach we dnie i w nocy, tak 
właśnie jak gdyby takie pochody nie były procesjami!

Tomasz. To prawda oczywista.
Proboszcz. Mógłbym się dłużej jeszcze rozszerzyć 

w tej mierze przytaczając inne uwagi. Niegdyś było zwy­
czajem przedstawiać w procesjach obrazy Historji świę­
tej; sam uważam, że słusznie zniesiono je za dni naszych, 
ponieważ nie posiadamy dzisiaj owej pobożności tak świę­
tej i szczerej, jaką budowali się naddziadowie nasi. Ale 
cóż z tego, skoro zastąpiono te widowiska tysiącznemi nie­
dorzecznościami karnawałowemi; nietylko, że te już nie są 
przedmiotami budującemi, ale są przedstawieniami najczę­
ściej . niemoralnemi, wyuzdanemi, połączonemi z rozpustą 
pełną płaskich podłości, a przedstawiają się publicznie 
i często z urąganiem religji. Obrazy świętych w salach 
i krzyże przy drogach wyszły z mody, a ich miejsce zajęły 
obrazy i posągi ludzi niby wielkich. Nie odmawiam ja tu 
prawdziwej zasługi i oznaki honoru i słusznej nagrody 
ludziom rzeczywiście znakomitym, ponieważ sam Kościół 
zaleca uwielbiać tych, którzy się stali dobroczyńcami świa­
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ta przez swoje wynalazki i zastosowania ich na korzyść 
ludzkości; ale co jest nagannem to to, że jedno każę nam 
zapominać o drugiem, i że puszczamy w zapomnienie naj­
większego dobroczyńcę jakim był Pan Jezus i Jego posłan- 
nicy, którzy nas wydobyli z ciemnoty poganizmu i założyli 
fundamenta rzeczywistej cywilizacji.

Wracając zaś do naszego przedmiotu winienem powie­
dzieć, że zabawy spowodowane poświęceniem kościołów 
mają początek prawdopodobnie całkiem naturalny. Bo 
przy pomnijmy sobie, że z okazyi poświęcenia nowego ko 
ścioła, był zawsze wielki napływ wiernych a częstokroć 
kilku Biskupów się zgromadzało. Po ukończonym obrzę­
dzie naturalną jest rzeczą, że częstowali się wzajemnie po­
siłkiem a tym sposobem święto religijne dało początek 
biesiadom familijnym i przyjacielskim, które następnie 
powtarzały się w każdą rocznicę poświęcenia. Może nawet 
sama Ewangielja w tym dniu śpiewaną, dała powód do 
zaprowadzenia tych radosnych biesiad; czytamy bowiem 
w niej, że ucieszony Zacheusz przygotował wielką ucztę, 
gdy Pan Jezus wszedł do jego domu. Cokolwiekbądź, ni­
gdy jednak nie zabraniano chrześcijanom wesołych rozry­
wek, gdy te odbywały się w Panu, a z tego powodu za­
bawy niewinne są nawet pochwalane, jak to było na go­
dach w Kanie i u Zacheusza, na których sam Zbawiciel 
raczył się znajdować, a według zapewnienia Apostoła mo­
żna pić i jeść na chwałę Boga (I Kor. IX, 31). „Chociaż 
jecie, choć pijecie, choć co innego czynicie, wszystko 
na chwałę Boga czyńcie.”

Szymon. To więc uroczystość poświęcenia kościoła 
jest przypomnieniem tego dnia, w którym kościół był po­
święcony Bogu przez Biskupa i służył na Jego cześć pu­
bliczną po raz pierwszy?

Proboszcz. Tak jest, rzeczywiście. Ta pamiątka ma 
na celu obudzić w nas wdzięczność corocznie ku Bogu za 
to, że posiadamy w pośród nas Jego Kościół, jak nie­
mniej, ożywić w nas uszanowanie, jakie mieć powinniśmy 
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dla domu Najwyższego Pana. Z tego powodu odczytu­
jemy we Mszy świętej ustęp wyjęty z księgi Objawienia, 
który był czytany w dniu pierwszej konsekracji: ,,Widzia­
łem święte miasto Jeruzalem nowe (to jest Kościół chrze­
ścijański) zstępujące z nieba od Boga, zgotowane jako 
oblubienicę ubraną mężowi swemu i słyszałem głos wielki 
ze stolicy mówiący: oto przybytek Boży z ludźmi i będzie 
mieszkał z nimi i będą Jego ludem, a Bóg pośród nicli bę­
dzie ich Bogiem” (Apoc. XXI, 2, a w Ewangielji 
czytamy te słowa: „Potrzeba mi dziś zamieszkać w domu 
Twoim”. <L-uk. XIX, 5). Jakże więc błogosławić po­
winniśmy Boga, że w pośród siebie kościół posiadamy. 
Inaczej nie mielibyśmy, ani świątyni, ani nabożeństwa! 
Potrzebaby daleką odbywać podróż do słuchania ofiary 
i nauk religijnych, albo dla otrzymania świętych Sakra­
mentów. llużto katolików musi się zbierać na jakiej sa­
li lub w stodole, tak jak pierwotni chrześcijanie! Inni 
ani takiego miejsca świętego nie mają i dla wysłucha­
nia Mszy świętej, dla słuchania nauki religijnej i dla 
uczestniczenia w świętych Sakramentach, odbywać muszą 
kilku lub kilkunasto-milowe pielgrzymki. Znajdują się 
tacy, którzy nie mogą pozyskać tego szczęścia nawet za 
cenę kosztownych trudów*,  kilka razy zaledwie na rok, 
a nawet po kilku latach nie widzą kapłana katolickiego, 
przybywającego z dalekich okolic, który odwiedziwszy ich 
i zabawiwszy czas krótki, na długo ich opuszcza. Jakiżto 
zatem wstyd dla tych chrześcijan, którzy znajdując się, 
że tak powiem u drzwi kościoła, nie uczęszczają do niego 
albo przez swoje w nim znajdowanie się udowadniają, że 
nie umieją ocenić tego dobrodziejstwa. Dla naszej miło­
ści Syn Boży zstępuje z nieba na ziemię, a tylu ludzi przez 
Niego zbawionych znajdują wielką trudność w swobodnem 
przejściu z niedalekiego domu do kościoła. Wreszcie, Ko­
ściół katolicki nie zadawalnia się samem uczęszczaniem do 
domów Bożych, pragnie on jeszcze abyśmy tam pozyskali 
owoce błogosławieństwa, jakie sprowadza na nas kościół 
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chrześcijański w pośrodku nas się znajdujący, i na tern 
właśnie powinna się opierać nasza wdzięczność ku Bogu 
który nas kościołem uposażył. Powiedziano bowiem we 
wspomnianym ustępie: ,,I otrze Bóg wszelką łzę z oczu 
tych (którzy do Niego należą) a śmierci dalej nie będzie, 
ani smutku, ani krzyku, ani boleści.” Te słowa bez wąt­
pienia odnoszą się do szczęśliwości wiecznej, lecz one urze­
czywistniają się już w pewnem znaczeniu w tych wszy­
stkich gorliwych chrześcijanach, którzy odwiedzają domy 
Boże w zamiarach Kościoła świętego. Bóg zawsze jest 
gotów otrzeć łzy nasze, złagodzić cierpienia, jeżeli się zbli­
żamy do Niego z ufnością dla przedstawienia Mu potrzeb 
naszych. Postąpmy więc tak, jak Zacheusz i zawołajmy 
z nim: „Oto Panie połowę dóbr moich daję ubogim, 
a jeżelim kogo ukrzywdził, zwracam mu we czwórnasób;” 
to jest, zróbmy święte postanowienie poprawy i dobrych 
uczynków, a Bóg nawzajem, zastosuje do nas słowa Zba­
wiciela: „Dzisiaj zbawienie stało się temu domowi dla tego, 
że i on jest synem Abrahamowym.” '

Szymon. Jakiż to przedziwny sposób obchodu uro­
czystości poświęcenia!

Proboszcz. Kościół pragnie tego, abyśmy rozważali 
obrzędy jakie odbywa przy konsekracji, jako i rocznicę 
dedykacji w znaczeniu wzniosłem i duchowem: pragnie 
przedewszystkiem, abyśmy zastosowali do duszy naszej te 
słowa Pawła świętego: (I Kor. 111,66). „Nie wiecie, że- 
ście Kościołem Bożym, a Duch Boży mieszka w was?” 
Przez Sakrament Chrztu świętego odbywa się poświęcenie 
duszy naszej na Kościół Boży; fundamentem jego jest 
wiara wlana na Chrzcie świętym, wieżą tej budowy ducho­
wej jest nadzieja, wznosząca nas do Boga; wielkim ołta­
rzem jest miłość, przez którą ofiarujemy Mu siebie samych 
i to wszystko, co do nas należy. Filarami są cnoty chrze 
ścijańskie, a sklepieniem okrywającem kościół naszej du­
szy, jest wszechmocna opieka Najwyższego, który nas 
wspiera swoją Opatrznością. Postępujcie tak, aby biało­
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ści murów i ozdoby kościoła, były znakiem waszej czysto­
ści i niewinności, jaką odebraliście na Chrzcie świętym, 
aby wszelkie cnoty w was jaśniały; a wtedy Bóg zamie­
szka chętnie w tak przyozdobionej świątyni. Nie zapomi­
najcie też zarówno o tern, czem pogroził Apostoł, w przy­
wiedzionym ustępie: ,,Kto zgwałci Kościół Boży, (w duszy 
swojej) tego Bóg zatraci” to jest, ukarze strasznie grze­
sznika, który zbrudził duszę swoją występkiem, a nade- 
wszystko obrzydliwym grzechem nieczystości.

Szymon. Słyszałem mówiących, że kościół może 
utracić swoje poświęcenie, i że wtedy potrzeba je pono­
wić. Czy to jest rzeczywistą prawdą?

Proboszcz. Tak jest; gdyby np. w kościele popeł­
niono morderstwo, albo występek niewstydu, wtedy uwa­
ża się za znieważony i pozbawiony swego poświęcenia. 
Nie wolno w nim odprawiać świętej Ofiary i innych Sa­
kramentalnych obrzędów; wtedy obnażają ołtarze, zamy­
kają wnijścia, dopókąd na nowo w sposobie wyżej powie­
dzianym przez Biskupa nie będzie konsekrowanym, poczem 
dopiero znów służyć może do czci Bożej.

Tomasz. Jakże to być może, aby kamienie, z któ­
rych kościół jest zbudowany, mogły zawinić przez popeł­
nioną zbrodnię?

Proboszcz. Oczywiście, nie można tego brać w tern 
znaczeniu, jakoby mury, podłoga i inne ozdoby budowy 
nieżyjącej mogły być moralnie zoliydzonemi tak, jako 
się dusza nasza grzechem znieważa. Kościół ma wcale 
inny zamiar ustanawiając obrządek Rekoncyljacji, czyli 
ponownego poświęcenia znieważonego kościoła czynem 
zbrodniczym. Jego zamiar jest daleko wyższym a raczej 
duchowym, i tak: 1) chce on natchnąć wiernych żywym 
wstrętem do tych zbrodni, które miejsca święte narażają 
na zhańbienie i sprofanowanie; dawniej bowiem zamie­
niano w gruzy dom taki, w którym morderstwo było po­
pełnione, a plac solą posypywano (aby się na nim nic nie 
rodziło); mury i ziemia, na której dom był zbudowany, 
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nie były wprawdzie przyczyną zbrodni, ale tym sposobem 
chciano okazać najwyższy wstręt do tych występków i na­
piętnować go w umyśle ludu. 2) Ponawiając poświęcenie 
kościoła zbezczeszczonego, pragnie dać poznać chrześcija­
nom, a szczególniej grzesznikom obraz Sakramentu Po­
kuty. Pierwsza dedykacja kościoła nazywa się: konse 
kracją, odbywa się przez Biskupa i nie może być pona­
wianą dopóki kościół jest całkowity w swoich głównych 
częściach; konsekracja przeto jest poniekąd jakoby 
Chrztem kościoła, przez który nasza dusza była poświę­
coną na kościół Ducha świętego; a więc i konsekracja 
wytłacza na kościele charakter niezmazany, przeto nie 
może być powtarzaną, podobnież jak i chrzest święty.

Ponowne poświęcenie kościoła zprofanowanego na­
zywa się Rekoncyljacją, (pojednaniem po jakimś sporze) 
a nie Konsekracją; a ta nazwa oznacza już pewne podo­
bieństwo ze świętym Sakramentem Pokuty, przez który 
Kościół duszy naszej pojednany bywa z Bogiem tyle razy, 
ile razy przez grzech stał się przedmiotem obrzydliwości 
w oczach Najwyższego. Woda zmieszana z popiołem, 
jakiej Biskup używa do Rekoncyljacji kościoła, oznacza 
łzy pokuty, gorzką boleść, pokorną skruchę, spowiedź 
i zadosyćuczynienie, przez które człowiek tracący stan nie­
winności obowiązany jest zgładzić swoje grzechy i oczy­
ścić całkowicie duszę z plam przez nią zaciągniętych. 
Przed tern poświęceniem Msza nie może się odprawiać 
w kościele tak zbezczeszczonym, tak jak dusza grzechem 
śmiertelnym splamiona nie może się do Stołu świętego 
zbliżyć przed pojednaniem się z Bogiem przez pokutę.

Szymon chciał się jeszcze zapytać o poświęcenie dzwo­
nów, inny, o znaczenie koguta na szczycie wież kościel­
nych umieszczonego; Tomasz żądał objaśnienia obrazów 
znajdujących się w kościołach: ale proboszcz, z powodu 
spóźnionej pory odłożył to wyjaśnienie do następnego 
zebrania i pożegnał zgromadzonych zwykłemi słowy: niech 
będzie pochwalony i t. d. Amen.



ROZMOWA XVI.

Wieże i dzwonnice, krzyże i koguty na ich szczycie. — Dzwo­
ny ? organy i ich początek.—Chrzest dzwonów, oczyszczenie, na­
maszczenie, imię im nadawane, komotrowie, kadzenie. — Rozmaite 
poświęcanie w kościele używane, ich cel i skutek. — Pacierze kano­
niczne, Brewiarz, początek i nazwisko rozmaitych części pacierzy. 
— Lampy przed Najświętszym Sakramentem. — Kropielnica i inne 
zwyczaje wzięte od Żydów. — Cześć obrazów i powody. — Zbicie 
zarzutów. — Promienie około obrazów i aureole.

arafjanie Khristentalu, zachęceni obietnicą swego Pro­
boszcza, że im pytania, w końcu ostatniej rozmowy zada­
ne. rozwiąże, bardzo licznie i wcześnie się zebrali. Pro­
boszcz też ze swej strony nie dozwolił długo czekać na sie­
bie, a przybywszy tak rozpoczął :

Odpowiem dziś na pytania, jakie mi ostatnim razem 
uczyniliście. Lecz wprzód nim zacznę mówić o dzwonach, 
pozwólcie, że wspomnę nieco o dzwonnicach i wieżach, 
w których dzwony umieszczają. Czy wiecie, że wieża ma 
równie piękne, jak i kościoły, duchowe znaczenie? Wzno­
si się ona wysoko w górę ponad mieszkania ludzi i ponad 
sam kościół, podobna do palca wskazującego niebo, ów 
jedyny cel, do którego wszystkie usiłowania i prace kiero­
wać powinniśmy. Im więcej ludzie przywiązują się do 
ziemi, do spraw doczesnych i zatrudnień codziennych, tem 
bardziej potrzebują milczącego upomnienia tego kamień- 
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nego kaznodziei, który ustawicznie, ilekroć spojrzą na 
niego, odzywa się niejako do nich: „Szukajcie naprzód 
Królestwa niebieskiego, gdzie Jezus Chrystus zasiadł po 
prawicy Boga Ojca, starajcie się o rzeczy, które są w gó­
rze, a nie o te, które są na ziemi.” Oby wszyscy chrześcija­
nie ożywieni podobnemi uczuciami, zostali równie stałymi i 
niewzruszonymi w wypełnianiu przykazań i swoich powin­
ności, jak niemniej dobrych postanowień tak, jako wieża 
silnie się opierająca na swoich fundamentach! Oby każdy 
gorliwie przestrzegał swojej wiary i odważnie wyznawał 
wobec ludzi Ukrzyżowanego tak, jako wieża zwraca oczy 
wszystkich ńa znak naszego zbawienia, na krzyż święty.

Szymon. Więc to niezawodnie, by nam ten obo­
wiązek przypomnieć, stawiają krzyże na szczytach wież 
kościelnych?

Proboszcz. Przynajmniej w części; ale mają one 
nadto na celu odróżnienie kościołów chrześcijańskich od 
bożnic niewiernych, np. od meczetów muzułmańskich, na 
których wznoszą się półksiężyce. Wreszcie, ten zwyczaj 
chrześcijański oznacza jeszcze zwycięztwo krzyża i Ukrzy 
żowanego nad grzechem i śmiercią, nad niedowiarstwem 
i kacerstwem i dla tego ten znak święty tak wysoko umie­
szczają, aby nam służył za sztandar zwycięztwa.

Szymon. Co oznacza kogut na szczycie wieży?1) 
Proboszcz. Kogut nie tylko ma na celu wskazywać 

kierunek wiatru zamiast chorągiewki, ale ma on nadto 
bardzo piękne znaczenie symboliczne. Najprzód oznacza 
czujność na wszystkie pokusy, wiodące nas do grzechu, 

1) Bania, która służy za podstawę krzyżowi oznacza ziemię; 
ramię poprzeczne krzyża wyobraża troski i przeciwności tego życia; 
kogut, czujność chrześcijańską, a gwiazda górującą przedstawia 
nam niebo. A zatem w znaczeniu symbolicznem krzyż przemawia 
do wiernych: oderwijcie się od wszystkiego co jest ziemskiem a 
pamiętajcie, że tylko drogę, utrapienia i przez ustawicznę czujność 
nad sobę otrzymacie niebo! — „Królestwo niebieskie gwałt cierpi”.
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jak niemniej baczność na naszą zmysłowość i wszelkie złe 
skłonności. Po wtóre: kogut przez swoją czujność i odgłos 
poranny wyobraża gorliwość z jaką się gotować powin­
niśmy do służby Bożej i na modlitwę czyniąc ofiarę z na­
szego upodobania i odpoczynku; jeśli kto chce na wzór 
Piotra przypomnieć sobie grzechy i obowiązek pokutowania 
za nie, bardzo pożytecznie zwróci swe spojrzenie na wierz­
chołek dzwonnicy. — Powiedzmy teraz nieco o dzwonach 
w niej się znajdujących.

Szymon. Słyszałem coś o dawności i początku dzwo 
nów, ale sobie tego przypomnieć nie mogę1).

1) Zobacz notę 1-szsj.

Proboszcz, Podzielone są o tem zdania: prawdo­
podobnie jednak już przed wiekiem szóstym gdzieniegdzie 
znajdowały się dzwony. Mówią, że były wynalezione w No­
li, w Kampanjia przynajmniej, że tam były udoskonalone 
i dla tego nazywają się po łacinie: campanae. Bądź co 
bądź jest to pewną rzeczą, że poganie jeszcze przed chrze 
ścijanami używali dzwonów śpiżowych, ale chrześcijanie 
podczas prześladowania ich nie używali, ponieważ ich, od­
głos wskazywałby miejsca, w których się zgromadzili na 
nabożeństwo. Wtedy więc, kiedy na nich polowano jak 
na dzikie zwierzęta, należało to do dyakonów, aby się uda­
wali do mieszkań chrześcijańskich i potajemnie oznajmiali 
im, gdzie i kiedy służba Boża będzie odbywaną; zgromadzali 
się przeto, wierni, jużto do podziemnych pieczar, jużto do 
domów prywatnych. Później, za panowania Konstantego 
Wielkiego, chrześcijanie uzyskali pozwolenie na wykonywa­
nie publicznie nabożeństwa, jakem już dawniej powiedział, 
i budowali odtąd kościoły. Używano, przynajmniej u Gre­
ków, pewnego rodzaju desek, do których przymocowane 
były młoteczki, których odgłosem oznajmiano o mającem 
się rozpocząć nabożeństwie. Wiadomo, żeśmy dotąd prze­
chowali ten zwyczaj używając podobnych narzędzi w osta­
tnie dni Wielkiego tygodnia. W kościołach greckich uży­
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wano też i blach wypukłych żelaznych, trącanych podo­
bnież młoteczkami. Pierwsi zakonnicy czwartego wieku 
wzywani bywali do kościoła za pomocą, tak jak to bywało 
zwyczajem u Żydów w Starym Testamencie. Turcy nie u- 
żywają ani dzwonów, ani innych narzędzi, ale jeden z ich 
duchownych wstępuje na minaret w tym celu zbudowany 
i głosem donośnym wzywa Muzułmanów na zebranie, ma­
jące się odbyć w meczecie.

Szymon. Bez dzwonów i organów byłoby bardzo 
smutno w kościele1).

1) Zobacz notę 2-gą.
2) Pomijamy to nadużycie, według którego używani bywają do 

opiewania chwały Bożej w świątyni śpiewacy i śpiewaczki teatralne 
temi hamerni usty, któremi w kilka chwil później przez swoje pło­
che tiele będą podniecali cześć zmysłowej rozkoszy; jest to mniej 
więcej zgorszeniem. Osoby takie, którymby się godziło odmówić 
religijnego pogrzebu, nie są bynajmniej właściwe do wzniecenia 
pobożnych uczuć.

Proboszcz. Organy podobnież jako i dzwony nieby­
ły znane w pierwiastkowym kościele. Lecz organy dale­
ko później, niż dzwony weszły w użycie, bo dopiero około 
dziesiątego lub trzynastego wieku. Dotąd jeszcze Grecy 
nie używają w swoich kościołach ani organów, ani innych 
muzycznych narzędzi. W kaplicy Ojca świętego w Rzymie, 
podobnież organów nie ma, całą orkiestrę w wielkie uro­
czystości stanowi śpiew majestatyczny, złożony z bardzo li­
cznych męzkich głosów. Przyznać wszelako trzeba, że or­
gany wielce podnoszą uroczystość nabożeństwa i podtrzy­
mują prawidłowość śpiewu kościelnego. Inne muzyczne 
instrumenta służą często raczej do schlebiania uszom, niż 
do podniecania uczuć pobożności i prawdziwej żarliwości.2). 
Z tego to powodu Sobór Trydencki chciał zupełnie znieść 
muzykę w kościołach i tylko usilnemi naleganiami cesarza 
Ferdynanda, Biskupi dali się skłonić od wydania takiego 
zakazu.
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Szymon. Dla czego się chrzci dzwony i jakie ten 
chrzest ma znaczenie.

Proboszcz. Za zbyteczne poczytuję uprzedzać was, 
że tu nie ma mowy o chrzcie rzeczywistym. Nazwano to 
poświęcenie chrztem, ponieważ obrzędy, jakich się przy 
niem używa, mają z obrzędami chrztu niejakie podobień­
stwo. Jakoż, myje się dzwon wewnątrz i zewnątrz, co jest 
obrządkiem podobnym do innych poświęceń, używanych 
przez Kościół, a mianowicie do przedmiotów mających być 
użytymi do służby Bożej. Również skraplają wodą świę­
coną: świecę, kamień ołtarzowy, ubiory kościelne, i wszy­
stkie naczynia i przedmioty używane do Mszy świętej i tp. 
Podobnież i dzwony przeznaczone są do podobnego użytku, 
jak to wyrażają następne wiersze łacińskie:

Laudo Deum rerum, plebem roco, congrego clerum, de­
functos ploro, nimbos fugo, festaque honoro.

Co oznacza po polsku:
Chwalę Boga, lud zwolywam, gromadzę duchowień­

stwo, zmarłych opłakuję, burzę płoszę, świętom uroczy­
stości dodaję.

Pierwszem przeto przeznaczeniem dzwonów jest, ogła­
szać chwałę Boga; dla tego to na podniesienie podczas Mszy 
świętej, gdy kapłan udaje się do chorego z Najświętszym 
Sakramentom lub w innych i tym podobnych okoliczno­
ściach, lud odgłosem dzwonka albo dzwonu wzywa się do 
uczczenia osobiście zjawiającego się Boga. Powtóre, służą 
dzwony do zwoływania ludu i duchowieństwa na Mszę 
świętą i inne nabożeństwa. Potrzecie, wzywają nas swoim 
spiżowym głosem do modlitwy za wiernych umierają­
cych1), lub zmarłych, gdy się dzwoni podczas konania, 

') *W wielu paratjach jest pobożny zwyczaj sygnowania w o- 
sobny dzwon, zwany Loretański, w chwilach konania którego z pa- 
rafjan; na skutek takiego dzwonienia jedni, co mogę pospieszają do 
łoża umierającego dla poratowania modlitwą jego duszy w stanow­
czej chwili, od której cała wieczność jego zależy, a inni przynaj­
mniej w domu lub w polu tę posługę świętą mu wyświadczają.*
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exckwji, pogrzebów, anniwersarzy (nabożeństw dorocz­
nych). Poczwar te, Kościół podczas poświęcenia dzwonów 
błaga Boga, aby raczył ochraniać chrześcijan przez melo­
dyjny głos dzwonów od klęsk, a szczególniej burz, grado­
bicia i trąb powietrznych. Popiąte, służą one nietylko do 
oznajmiania nabożeństw, ale też do podwyższenia uroczy­
stości Wielkiejnocy, Bożego Ciała lub innych świąt. Po­
nieważ dzwony powinny służyć wyłącznie do czci Bożej, 
dla tego Kościół poświęca je tak uroczyście. Były dawniej 
osoby wyłącznie przeznaczone, do których należało dzwo­
nienie w kościele.

Szymon. Ksiądz Proboszcz będzie łaskaw opowie­
dzieć i objaśnić nam obrzędy, jakich Kościół przy poświę­
caniu dzwonów używa.

Proboszcz. Jak już powiedziałem: nowy dzwon by­
wa umywany i wycierany zewnątrz i wewnątrz, co przeno­
śnie oznacza, że się staje narzędziem czystem i poświę- 
conem świętej religji. Chrzest dzwonów winien przypo­
mnieć chrześcijanom chrzest ich własny, niewinność i czy­
stość duszy, jaką przezeń pozyskali. Kościół niejako prze­
mawia do nich: „Tak jako głos nieżyjącego dzwonu powi- 
nien pochodzić ze spiżu oczyszczonego i poświęconego, po­
dobnież i wierni powinni modlić się i opiewać Bożą chwałę 
usty nieskalanemi sprosną rozmową.1’ Święcenie dzwo­
nów zwraca naszą uwagę na to, że jesteśmy niegodnymi 
stawać przed Bogiem w Jego świątyni, ani też uczestniczyć 
w tajemnicach tak czystych naszej religji, jeśliśmy utracili 
niewinność na chrzcie pozyskaną, albo łaskę Boga przez 
grzech śmiertelny, i że w takim razie powinniśmy się nieja­
ko umyć i oczyścić przez pokutę. Wówczas dopiero mo­
żemy znów otworzyć usta nasze na chwałę Boga, podo­
bnie jak ów dzwon, domagający się umycia i oczyszczenia, 
aby mógł służyć ku czci religijnej.

Dzwon nowy bywa następnie namaszczany olejem i 
chryzmem poświęconemi podobnie jako i dziecię przy 
chrzcie namaszczanem bywa. Olej oznacza moc Ducha 
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Świętego, a chryzma nieskończone zasługi Pana Jezusa. 
Oczywistą jest rzeczą, że dzwon ulany z martwego metalu, 
nie może się stać uczestnikiem łaski Zbawiciela, ani też 
mocy Ducha Świętego, ale Kościół nietyle ma na oku 
dzwon, ile wiernych, do których się te łaski odnoszą. Pod­
czas tych namaszczeń Biskup i kapłani odmawiają modli­
twy i psalmy, w których błagają Wszechmocnego, aby 
wspomnieć raczył na zasługi Syna swojego, ile razy one 
służyć będą do oddalenia nawałnic 1 *), a wiernych uwolnił 
i ochronił od oziębłości, ile razy odgłos dzwonów ich za- 
wezwie do domu Bożego. Wzywa też Jego miłosierdzia 
względem biednych dusz w czyścu zostających, aby je ła­
ską swoją pocieszył i skrócił cierpienia mocą i świętością 
namaszczenia Ducha Świętego ile razy ten dzwon się ode­
zwie, i ażeby żyjącym przypomnieć i skłonić ich do modli­
twy za dusze zmarłych 3).

i) Obojętność dzisiejsza każę zaniechać dzwonienia podczas
burzy jak to dawniej bywało, pod pozorem, że ruch powietrza, 
spowodowany dzwonieniem, może sprowadzić pioruny. My zaś 
wbrew naukom fizycznym wierzymy, że błogosławieństwo tego, 
co utworzył prawa natury jest właściwszem do ochraniania ludzi, 
aniżeli wszelkie mędrkowanie ludzkie; i bardzo o tem wątpimy, 
czy przypadki sprowadzone grzmotami są teraz rzadszemi, niż by­
ły wówczas, gdy pobożny zwyczaj dzwonienia istniał.

3) Było dawniej zwyczajem używać małych dzwonków na uli­
cach, w nocy poprzedzającej jakie święto przyczem powtarzano 
słowa: obudźcie się śpiący, zmówcie pacierz za dusze zmarłych.

*1 dziś też używają w nocy grzechotek, trąbek lub wołania, 
ale tylko na to, aby pobudzić straż nocną do czujności.*

Po tern pierwszem namaszczeniu, nowy dzwon jeszcze 
namaszcza się świętem chryzmem siedem razy z wierzchu 
a cztery razy wewnątrz. Zdaje się, że pierwsze namaszcze­
nia mają nam przypomnieć słowa Proroka: „Siedm kroć 
przez dzień chwałem tobie dawał.” (Ps, CXVIII}. A także 
siedm części pacierzy kapłańskich, na które odgłos dzwonu 
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chrześcijan przywoływał. Namaszczenie wewnętrzne, po­
czwórne, oznacza, że głos dzwonu rozchodzi się na cztery 
strony świata i przypomina wszystkim ludom żydowskim 
i pogańskim Imię Jezusa Chrystusa, Jego Ewangielję i 
tajemnicę. A nadto, ażaliż każdy chrześcijanin nie jest 
przez chrzest i namaszczenie świętem chryzmem obowiąza 
ny i poświęcony, aby był pewnym rodzajem dzwonu, opo­
wiadającego głosem swej mowy, harmonję nieskażonego 
życia, naukę Pana Jezusa swego Zbawiciela, wszystkim 
ludziom oddającym tym sposobem cześć świętemu prawu 
wobec całego świata? •

Dają też dzwonom imię Świętego, tak samo jak i czło­
wiekowi podczas chrztu. Najprostsza przyczyna tego zwy­
czaju leży bezwątpienia w potrzebie, aby odróżnić różne 
dzwony zawieszone w jednej dzwonnicy. Chciano też tak 
samo jako się czyni względem kościołow, uczcić Świętego, 
którego się imię nadaje i poddać rzecz pod jego szczególną 
opiekę. Możemy przeto za każdym razem, słysząc odgłos 
dzwonu wyobrazić sobie, że nas święty, którego dzwon 
imię nosi, zaprasza do modlitwy i chwały Bożej. {Bona, 
Ber. liturg. I. I. o.

Kmotrowie płci obojej są tylko świadkami, mogącymi 
w potrzebie zaświadczyć, że dzwon został poświęcony.

Wreszcie turybularz z dgmiącem kadzidłem stawia się 
pod dzwonem, iżby dymem zapełnił wnętrze jego, co ozna­
cza gorącość modlitwy, do której odtąd głos dzwonu wzy­
wać będzie; wiadomo, że Pismo święte bardzo często poró­
wnywa modlitwę do dymu kadzidła.

Na zakończenie całego obrzędu, dyakon śpiewa Ewan­
gielję, w której jest mowa o Marcie i o Marji. {Luk. X). 
Pobożna Marta przyjęła i ugaszczała Zbawiciela, kiedy 
Marja siedząc u stóp jego, słuchała jego mowy. Ta świę­
ta Ewangielja śpiewa się najprzód dla tego, że podobnież 
jak Zbawiciel był przyjęty przez dwie niewiasty, tak za­
równo i dzwon będzie przyjęty i znajdzie miejsce w domu 
bożym. Powtóre, aby nam przypomnieć, ilekroć o nasze 
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uszy odbije się głos dzwonów, żeśmy się powinni groma­
dzić w kościele i słuchać słowa Bożego z takąż samą gorli­
wością i przybliżać się do świętej uczty z tem samem upra­
gnieniem, jakiem ożywione były Marta i Marja, gdy 
uczciły Jezusa Chrystusa u swojego stołu.

Tomasz. Zgadzam się, że można tym obrzędom nadać 
przenośne, duchowe znaczenie i muszę ten zwyczaj pochwa­
lić. Ale, jeśli się dalej pójdzie, to nie pojmuję wszystkich 
tych święceń. Zdaję się, że wszystko na świecie podpadło 
przekleństwu a więc trzebaby wszystko poświęcać chcąc 
z tego użytkowąć.

Proboszcz. To odezwanie się twoje przychodzi mi 
w porę i daje nu sposobność do obszerniejszego wykładu, 
jakie to są intencje Kościoła id dopełnianiu różnych poświę- 
cań. Zarowno jak człowiek, tak też i wszystkie stworze­
nia, wszystko, co tylko otacza człowieka i wszystkie rze­
czy, których używa, podpadły skażeniu i stały się ponie­
kąd złemi od chwili pierworodnego grzechu. Bo jako 
człowiek wypowiedziawszy Ojcu niebieskiemu posłuszeń­
stwo, tak i wszystkie stworzenia stały się Bogu obrzydli- 
werni; i aby ukarać człowieka, Bóg rzucił przekleństwo 
na całą naturę. Odtąd musiał człowiek walkę staczać 
z całą przyrodą; rola zamiast wynagradzać jego pracę, da­
jąc mu obfite owoce, rodziła głogi i ciernie; zwierzęta 
przeznaczone do jego posługi zdziczały; rośliny polne za­
mieniły się, przynajmniej w części, w trucizny a inne u- 
traciły moc zbawczą. Lecz rzeczy te stworzone okazały się 
szkodliwemi nietylko ciału ale i duszy. Bo jako człowiek 
przez grzech stał się niewolnikiem szatana, tak też poddał 
przez tenże grzech szatanowi wszystko, co Bóg na tym 
świecie do jego użytku przeznaczył; a jako owoc zakazany 
w raju, tak i wszystko, stało się dla szatana narzędziem 
do zwodzenia ludzi i skłaniania ich do grzechu. Wszystko 
to stało się skutkiem przewrotnej zmysłowości i pożądli 
wości, okazją do grzechu: wino — okazja pijaństwa, złoto— 
skąpstwa, kradzieży i mordów; kształtność ciała—okazją 
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rozpusty i t. p. Ale, aby okazać, że chrześcijanizm może 
i chce wszystko przemienić i przekształca na środki zbawie­
nia, i że modlitwa Kościoła oddala rzeczywiście z przedmio­
tów to, co w sobie zawierały szkodliwego dla ciała lub du­
szy, my je poświęcamy przed ich użyciem, czyli odprawia­
my nad nimi modlitwę, znacząc je krzyżem świętym; owóż 
to jest, o czem święty Paweł zapewnia mówiąc, że „wszel­
kie stworzenie oczekiwa zbawienia” {Rom. VIII, U), a 
gdzieindziej: „Wszelkie stworzenie Boże dobre jest, albo­
wiem poświęcone bywa przez słowo Boże i modlitwę” (7 
Tim. IV, 4, 5XY I owóż jeszcze przyczyna, dla której 
prosimy przed jedzeniem, aby Bóg błogosławił te dary, 
które z jego szczodrobliwości mamy pożywać. Ale nasza 
ufność staje się większą, gdy nie tylko sami się modlimy, 
lecz gdy się z modlitwą naszą cały Kościół jednoczy, aby 
pozyskać od Ojca niebieskiego, i przez Pana Jezusa, oczy­
szczenie i poświęcenie przedmiotów, które służyć mają do 
powszedniego naszego użytku i ochronienia nas od tego 
wszystkiego, coby w tych rzeczach mogło nam się stać 
szkodliwe. Owóż, to czyni kapłan poświęcający w imię 
i z polecenia Kościoła katolickiego, rzeczy jadalne, wosk, 
oliwę i t. p. rzeczy. Nie utrzymujemy przez to, że wszy­
stkie te rzeczy są w posiadaniu i w mocy ducha złego, lecz 
wierzymy, że szatan może ich użyć jako środki skłania­
jące nas do grzechu, a modlitwa i poświęcenie kapłana 
wyswobadza je od jego wpływu, i owóż to jest, co się w ję-

W Starym Testamencie Mojżesz przez poświęcenie, jakie 
mu Bóg wskazał, gorzkie wody Mara w słodkie zamienił. Elize­
usz oczyścił źródła Jerychońskie wrzucając w nie sól i mówiąc: 
, Oto, co mówi Pan: Uzdrowiłem te wody i nie będzie więcej 
w nich śmierci.” Tobiasz modlitwą poświęcił sypialnię małżeńską 
i z niej wypłoszył czarta. {Exod. XV, J, 1 Reg. IV 20, Tob. 
VILI\ Pan Jezus sam błogosławił pięć bochenków chleba i dwie 
rybv, zanim je rozmnożył; kładł ręce na chorych i uzdrawiał ich, 
błogosławił dziatki, oraz chleb i wino przed ostatnią wieczerzą.
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zyku kościelnym zowie eæorcyzmem (wypłoszeniem mocy 
szatańskiej).

Powtóre, Kościół katolicki nie zadowalnia się samem 
usunięciem tego, co te rzeczy widzialne mogłyby mieć szko­
dliwego, ale nadto pragnie, aby wszystko, co tylko jest, 
posługiwało nam do pomyślności doczesnej, a głównie 
wiekuistej. Dla tego-to modli się, albo raczej każę się mo­
dlić kapłanowi, ażeby Bóg raczył udzielić takie a takie ła­
ski tym wszystkim, którzy z rzeczy poświęconych użytko­
wać będą. Wprawdzie my możemy się modlić jedni za 
drugich, ale to nie jest jeszcze modlitwą całego Kościoła, 
która o tyle jest ważniejszą, aniżeli każda inna, że jest 
modlitwą nieustanną w połączeniu się z Panem Jezusem. 
Ale my możemy w każdej chwili korzystać z modlitwy 
wspólnej całego Kościoła, jakiekolwiek byłyby potrzeby, 
które nas skłaniają do wezwania pomocy Najwyższego, i 
dla tego to Kościół wyraża z góry swe życzenie przywiązu­
jąc je, albo umieszczając, że tak powiem, w pewnych 
przedmiotach, ażeby ci, którzy ich używać będą, stawali 
się uczestnikami tej modlitwy, czyli poświęcenia. My zaś 
używamy rzeczy święconych, jako to: soli, ziół, wosku 
i t. p. w tern przekonaniu, że pozyskamy od Boga łaski, 
o które Kościół prosił podczas ich poświęcania dla tych 
wszystkich, którzy ich używać będą z przynależną uczci­
wością. My też podobnie postępujemy w sprawach nasze­
go doczesnego życia. Wyda jemy naprzykład Piotrowi, 
z którym mamy jakiś interes, rewers na oznaczoną sumę; 
lubo ten papier nie jest samą-tą sumą, ale Piotr ufny 
w nasz podpis jest pewnym, że ją odbierze. Bo rzeczy 
poświęcone są pewnym rodzajem poręczenia, zapewnia­
jącego nas o tern, że Bóg nam udzieli takie a takie dobro­
dziejstwa ze względu na zasługi Pana Jezusa i dla miłości 
swojego Kościoła o tyle, o ile przedmiot prośby naszej 
jest Mu przyjemny, a nam do zbawienia pożyteczny i o ile 
my poświęconych rzeczy używamy z uczuciem prawdziwej 
pobożności.

Pięk. Kościoła Katolickiego. 8.
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Szymon. Wspomniał ksiądz Proboszcz kilkakrotnie 
o pacierzach kapłańskich, które z łacińskiego zowią się 
godzinami kanonicznemi (Horae canonicae), jakie odma­
wiają kapłani; prosimy nam to choć w krótkości objaśnić.

Proboszcz. Sądzę, że nie byłoby dla was pożyte- 
cznem, gdybym się rozszerzał nad przedmiotem, któryby 
wam nie mógł być dostatecznie wyjaśnionym. Więc po­
staram się wam objaśnić to czego żądasz o tyle, o ile to 
wam użytecznem być może. — W pierwiastkowych czasach 
chrześcijaństwa wszyscy członkowie zgromadzenia, o ile nie 
mieli słusznej przeszkody, schadzali się kilka razy dzien­
nie, ażeby się wzajemnie zbudować wspólnem odmawia­
niem lub śpiewaniem psalmów. Śpiewy te czasem przery­
wano czytaniem jakich ustępów z Pisma świętego w ogól­
ności, lub w szczególności z Ewangielji, którą biskup znaj­
dujący się w kościele, obecnym objaśniał, lub czytał kom- 
mentarze, jakie pisali niektórzy znakomici biskupi lub 
Doktorowie Kościoła; akta męczenników, o których kie­
dyś wspomniałem, lub żywoty Świętych bywały też czy­
tane na tych zebraniach x). Te modlitwy i czytania, któ­
re z czasem pomnożyły się licznymi dodatkami, podlegały 
kilkakrotnym zmianom. Skracano je tu, a tam przedłu­
żano; Kościół zaś dla zaprowadzenia wszędzie jednozgod- 
ności sam zajął się skróceniem i uporządkowaniem tych 
pacierzy za rządów Papieża Grzegorza VII i zebrano je 
w jednej księdze zwanej odtąd Brewiarzem, (Breve ora­
rium).

Szymon. Zkąd pochodzi nazwanie tych pacierzy 
godzinami (Horae)?

Proboszcz. Dano im takie nazwanie dla tego, że są 
podzielone na pewne części, z których każda jest przezna­
czoną do odmawiania w pewne wskazane godziny. Już to 
i Żydzi odmawiali pacierze w oznaczonych godzinach, a 
Apostołowie ten zwyczaj przekazali swoim następcom: bo

*) Zobacz notę 3 cię. 
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o godzinie trzeciej (naszej dziewiątej rano) byli zebranymi 
na modlitwie, gdy Duch święty na nich zstępował, {Dzieje 
Apostolskie, II, 15) a nieco później, około godziny szóstej 
(naszej dwónastej) święty Piotr wstąpił na wierzch domu 
dla pomodlenia się. {Dzieje Apostolskie, X, 9). Piotr i 
Jan poszli do kościoła około godziny dziewiątej (naszej 
trzeciej po południu) ażeby tam się modlić. Paweł i Sylas, 
będąc zamkniętymi w więzieniu, wstawali o północy, aże­
by się modlić i opiewać chwałę Bożą, {Dzieje Apostolskie, 
XVI, 25), zkąd jasno się pokazuje, że Apostołowie i pier­
wsi chrześcijanie zwykli się byli modlić o pewnych ozna­
czonych godzinach. Dopełniali tego albo pojedynczo albo 
wspólnie, a głównie, gdy prześladowania nie stawały im 
na przeszkodzie. Później, podzielono te pacierze na sześć, 
a jeszcze później na siedm części następujących: Jutrznia, 
czyli modlitwy odmawiane jak najraniej, o północy albo 
około godziny drugiej. Wyraz Jutrznia jest wam już zna­
ny z nocy Bożego Narodzenia i Ciemnych Jutrzni w Wiel­
kim ty7godniu. #W naszych też parafjach od Jutrzni roz­
poczyna się nabożeństwo niedzielne i świąteczne." Laudes 
(uwielbienia) są częścią jutrzni, składającą się z kilku 
Psalmów mających za przedmiot chwałę Boga. Następuje 
Prima czyli godzina pierwsza, (o szóstej rano), która jest 
właściwie modlitwą poranną; Tertia, czyli godzina trzecia 
(dziewiąta rano); Sexta, czyli godzina szósta (dwunasta 
w południe); Nona, czyli godzina dziewiąta (trzecia po po­
łudniu). Nazwa: Vesperae, nieszpory znana wam jest z pa­
cierzy, na których bywacie w niedziele; są to modlitwy 
wieczorne; a Completorium (Kompieta) jest dopełnieniem 
nieszporów, czyli modlitwą poprzedzającą spanie. Gdy 
z czasem chrześcijanie przestali uczestniczyć w tych modli­
twach, odprawiały się one tylko w kościołach katedral­
nych. kollegjackich i po zakonach. Kapłani są również 
obowiązani do odmawiania codziennie tych pacierzy, je­
dnak nie są obowiązani trzymać się ściśle oznaczonych po­
wyżej godzin.
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Tomasz. Uważam to za niewłaściwe, że Kościół 
chrześcijański przyswoił sobie tyle zwyczajów żydowskich, 
jako to odmawianie pacierzy w takich jak oni godzinach, 
i inne, o których ksiądz Proboszcz nam wspomniał.

Proboszcz. Istotną rzeczą w tych pacierzach jest, 
ażeby w ciągu dnia żadnej dłuższej chwili nie pozostawać 
bez wzniesienia naszej myśli do Boga. Jeżeli Kościół za­
chował godziny już poświęcone na modlitwę u Żydów, 
uczynił to jedynie dla tego, że poczytywał ten zwyczaj za 
odpowiedni, a nie miał powodu aby go zmieniać. Napra­
wdę zaś, niektóre z tycli godzin nabrały doniosłości z histo- 
rji naszego Odkupienia i zasłużyły, aby na nie szczegól­
ną zwrócić uwagę. Była to naprzykład godzina szósta 
(południe) kiedy Żydzi domagali się, aby Pan Jezus był 
na śmierć skazany {Joan.XIX, 14); o godzinie dziewiątej 
(trzeciej po południu) umarł Pan Jezus na krzyżu. {Math. 
XXVII, 46). Rzeczywiście, Kościół utrzymał wiele zwy­
czajów, które Bóg przepisał narodowi żydowskiemu przez 
Mojżesza. Kilka przykładów rzecz tę lepiej wyjaśni.

I-o) Kościół nakazuje, żeby się lampa nieustannie 
paliła przed Najświętszym Sakramentem. Jest to właśnie 
naśladowanie owego nieustannego ognia w miejscu naj- 
świętszem, {sancta sanctorum) który Mojżesz kazał Kapła­
nom podtrzymywać na ołtarzu. {Lei). VI, 12). Co do 
nas, płomień utrzymywany bezustannie przed Najwyższym, 
ma za cel upomnieć nas do wiary żywej, jaką obowiązani 
jesteśmy wyznawać wobec Najświętszego Sakramentu i 
do miłości wciąż gorejącej, jaką serce nasze powinno być 
nieustannie przejęte dla Tego, który się za nas wydał cał­
kowicie, a która nie powinna nigdy gasnąć, ani słabnąć.

2 o) Kropielnica w przysionku wszystkich kościołów 
naszych jest naśladowaniem onej miednicy, którą Moj­
żesz z polecenia Bożego kazał pomieścić przed Arką Przy­
mierza. {Exod. X, 18, 21). Tam to Kapłani obmy­
wali się z wszelkiej nieczystości, zanim przystąpili do ofia­
ry; ale nas kropielnica upomina do czystości duszy z jaką 
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powinniśmy się stawić przed obliczem Pana w Jego świą­
tyni, wtenczas, gdy mamy zamiar składać Bogu ofiarę 
z naszych modlitw. Powinniśmy rugować z myśli wszelką 
światowość, oczyszczać serca nasze z wszelkiej zmysłowej 
pożądliwości, ażeby oko Boże, nic w nas nie dostrzegło, 
coby je raczej skłoniło do grozy, aniżeli do miłosierdzia 
i miłości ku nam.

3-o) Obrazy Aniołów  s które się w kościołach chrze­
ścijańskich stawiają obok tabernakulum (gdzie się przecho­
wuje Najświętszy Sakrament) przypominają owych dwóch 
Cherubinów, których Bóg kazał pomieścić na dwóch stro­
nach wieka Arki Przymierza. Widok tych Aniołów wi­
nien przypominać chrześcijanom uczucia, z jakiemi po­
winni się zachować wobec Boga, rzeczywiście obecnego 
w tajemnicy Ołtarza i zachęcić zarazem do zjednoczenia 
naszych modlitw z modlitwami tych Duchów niebieskich 
niewidomie obecnych, starając się naśladować ich w sku­
pieniu umysłu i żarliwości.

4 o) Sposób, jakim obchodzimy święta, unikając pra­
cy i czynności służebnych, bierze również swój początek 
od Żydów. Ale Kościół upomina nas przez to do oder­
wania serc naszych od wszelkich więzów, które nas przy­
kuwają do rzeczy ziemskich, byśmy się jedynie zajęli 
w tych dniach Bożą i Jego służbą.

* Tomasz. Nie byłoby co na to odpowiedzieć, gdy­
by protestanci ztąd nie brali pochopu do zarzutu tak czę­
sto powtarzanego, że Kościół katolicki zachowując tak 
wiele zwyczajów żydowskich jest też i sam pod pewnym 
względem żydowskim.

Proboszcz. Jeżeli Kościół katolicki przyswoił sobie 
niektóre żydowskie zwyczaje, aby im nadać znaczenie 
tajemnicze, pouczające, i lud chrześcijański budujące, nie 
widzę, jak można mu to przyganiać, aż do twierdzenia, 
że się zżydowił. Zaiste, lud żydowski został od Boga po­
rzuconym, a prawo Mojżeszowe zniesione; ale cóż zatem 
idzie? Przypuśćmy, że się znajdują jeszcze u nas jakie 
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ruiny świątyni pogańskiej, któreby protestanci do szczętu 
wykopali i zrównali, aby z nich wybrać jakie cenniejsze 
kamienie, filary, marmury, dla użycia ich do budowy 
swojego kościoła; pytam, czy by przyszło komu do głowy 
czynić im zarzut, że chcą odbudowacć bóżnicę bałwo­
chwalczą? Kościół katolicki jest tak różny od żydowskie­
go przez swoje ofiary, prawa, prawodawcę, przez wiarę 
przybyłego na świat Mesyasza, przez swoje obietnice, 
według których nie spodziewa się na tym święcie docze­
snej nagrody, ale błogosławieństwa wiekuistego w niebie, 
że byłoby to szaleństwem posądzać go o zżydowienie dla 
kilku zwyczajów zewnętrznych, jakie zapożyczył od ludu 
Bożego, zastosował i nadał im najpiękniejsze chrześcijań­
skie znaczenie.

Tomasz. Rzeczywiście, gdy się w te rzeczy lepiej 
wpatrujemy, nie możemy nic zasadniczego zarzucić. Wsze­
lako, czybyśmy nie mogli wziąść sobie Żydów za wzór 
w innych rzeczach? Jakoż, Żydzi nie mieli nigdy obrazów 
w swych bóżnicach.

Proboszcz. Jeżeli Kościół miał słuszność w zacho­
waniu, a nie odrzucaniu niektórych zwyczajów, to rów­
nież miał słuszny powód, iż się nie zastosował do tego, 
o czem mówiłeś.

Obrazy Pana Jezusa i Jeyo świętych, służą l o) do przy­
ozdobienia naszych kościołów, tak prawie, jako zdobimy 
ściany pokoju rycinami, lub odpowiednimi obrazami, 
aby nie wyglądały nago i niejako obdarte. 2 o) Są one 
pożyteczne dla nauki wiernych i do podtrzymania uczuć 
pobożności; bo zastępują miejsce książki, nietylko dla 
tych, co czytać nie umieją, ale i dla tych, co czytać nie 
chcą. Mają nawet to pierwszeństwo przed książkami, że 
nam jaśniej przedstawiają przedmioty, jakie wyrażają. 
To, co naocznie widzimy, w rzeczywistości lub w przed­
stawieniu, wzrusza i podnosi naszą wyobraźnię z większą 
siłą, aniżeliby tego dokazać mogło czytanie; lepiej się 
pojmują i dłużej przechowują w umyśle wypadki życia 
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Zbawiciela, tajemnice naszej religji i budujące przykłady 
Świętych, kiedy je czytać możemy na dobrze sporządzo­
nym obrazie. Dla tego też łatwiej nauczyć dziecię historji 
świętej za pomocą obrazków, aniżeli przez opowiadanie1). 
3 o) Obrazy są bardzo właściwe do uczczenia Pana Je­
zusa i Świętych. Nikt zapewne nie powiesi w swoim 
pokoju portretów ludzi, którymi pogardza: przeciwnie, 
umieszczając tam portret jakiej osoby okazujemy tem, że 
ją kochamy i poważamy. Dla czegóżbyśmy tego nie mieli 
czynić w naszych kościołach? Ponieważ, jak to już mówi­
łem, cześć oddawana tym wyobrażeniom, nie odnosi się do 
materji z jakiej są zrobione, naprzykład: do deski, kamie­
nia, płótna, papieru lub koloru, ale do osoby w obrazie 
przedstawionej, naprzykład do Pana Jezusa, Najświętszej 
Maryi Panny lub innych Świętych.

Tomasz. Nie można jednak zaprzeczyć, że Bóg sam 
Żydom czci obrazów wyraźnie zabronił.

Proboszcz. Rzeczywiście, c«eść obrazów była zabro­
niona w Starym Testamencie, a Bóg miał do tego bardzo 
słuszne powody. Żydzi byli zewsząd otoczeni narodami 
bałwochwalczemi, które posuwały się nawet do oddawania 
czci boskiej obrazom i posągom. Przykład ten był tak 
dalece niebezpiecznym dla ludu żydowskiego, iż nie mo­
żna było przyjąć w rachubę korzyści, jakieby odnieść mo­
gli z przyzwoitego użycia obrazów. Naród ten był tak 
dalece niestałym co do wiary w jednego Boga, że pomimo 
zakazu upadał wielokrotnie w bałwochwalstwo. Dowodem 
zaś, że Bóg bezwzględnie użycia obrazów, jakoby czegoś 
złego, nie zabronił, jest ta okoliczność, że, jako się już 
rzekło, dwóch Cherubinów pomieszczono na wieku Arki 
Przymierza.

Tomasz. Czy też i pierwsi chrześcijanie używali o- 
brazów?

Proboszcz. Wierni pierwszych chrześcijaństwa wie-

’) Zobacz notę 4 tą. 
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ków, dla tych samych co i Żydzi przyczyn, strzegli się ich 
użytku. Z jednej strony, roztropność im to nakazywała, 
z obawy, aby tylko co wyrwani z błędów bałwochwalczych, 
nie brali ztąd okazji do upadku powtórnie w inne bałwo­
chwalstwo; z drugiej zaś strony, nie wypadało dawać 
poganom okazji do zgorszenia, ani też uprawniać zarzutu, 
któregoby niezawodnie czynić nie zaniedbali, zarzucając 
chrześcijanom bałwochwalstwo. Ponieważ często się tra­
fiało, że chrześcijanie byli zniewalani opuszczać swoje 
kościoły skutkiem prześladowania, dla tego nie starano się 
przyozdabiać ich obrazami, któreby poganom posłużyły na 
zbezczeszczenie i zniszczenie. Wreszcie, unikano przede- 
wszystkiem przedstawiać Trójcę Przenajświętszą, ponie­
waż byli wówczas kacerze utrzymujący, jakoby Bóg miał 
ciało i członki ludzkie, a przeto nie chciano takimi obra­
zami podtrzymywać podobnych błędów. Ale kiedy z cza­
sem wszystkie te powody ustały, co nastąpiło za panowa­
nia Konstantego Wielkiego, zaczęto wprowadzać obrazy 
do kościołów1). Najdawniejsze były obrazy Zbawiciela pod 
figurą alegoryczną Pasterza Ewangielicznego, Chrzest Pa­
na Jezusa w Jordanie, obraz Zbawiciela, i t. p.

Tomasz. Ponieważ w kościołach znajdują się obrazy, 
to przynajmniej należałoby przyjmować tylko obrazy ma­
jące wartość artystyczną, a niedopuszczać ladajakich, jak 
się to często napotyka, bohomazów bez żadnego smaku.

Proboszcz. Przyznasz, że pierwszym i najważniej­
szym warunkiem jest, aby obrazy nic nie przedstawiały 
przeciwnego wierze i przyzwoitości chrześcijańskiej. Co 
do reszty, to rzecz oczywista, że obrazy, któreby raczej 
pobudzały do śmiechu, szyderstwa i wstrętu, aniżeli do 
pobożności, nie powinny się znajdować w świątyni, ponie-

Dotfjd jeszcze widać w katakumbach rzymskich bardzo 
wiele przedmiotów religijnych malowanych, lub w rzeźbie albo 
płaskorzeźbie na trumnach, lub tak zwanych cubicula czyli izbach, 
gdzie się chrześcijanie zbierali do słuchania świętych tajemnic. 
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waż nie odpowiadają celowi Kościoła. Tam, gdzie prze­
strogi były potrzebne, Biskupi ich nie zaniedbywali. 
A wreszcie, życzyćby należało, żeby wszystkie kościoły 
mogły być zaopatrzone w prawdziwe dzieła sztuki, ponie­
waż jako wszystkie sprawy ludzkie, tak i sztuki piękne 
powinny służyć do chwały Bożej. Lecz dopóki arcydzieła 
będą nieliczne aby niemi można było przyozdabiać wszy­
stkie kościoły i dopóki zdobią raczej salony i galerje dla 
zaspakajania ciekawości próżniaków, aniżeli ku podniece­
niu pobożności wiernych, kościoły biedne będą zniewolone 
znosić i cierpieć obrazy mniej doskonałe. Nadto, co tu 
mówić, jeśli i te obrazy, jakie w kościołach mamy, lubo 
pospolite, są jednak właściwie do wzbudzenia pobożności. 
Widziałem nawet ludzi prostej wiary, zbudowanych obra­
zami tak niedokładnymi pod względem artystycznym, że 
osoby, mniej pobożne, a powiedziałbym mniej mądre, by­
łyby się z nich zgorszyły. Godziż się więc, zważać tylko na 
zdanie tych ostatnich, a odmawiać parafji prawa uznawa­
nia za budujące tego, co służyło do pobożności ich przod­
ków i godne jest przechowania dla swej starożytności? Co 
do mnie, nie mam ja tak wygórowanej czci dla tych arcy­
dzieł sztuki i sądzę, że wielu jest, co raczej czczą mistrza 
obrazów, aniżeli sam obraz. Jeśli mowa o obrazie Naj­
świętszej Panny, albo Madonny, malowanej przez Rafaela, 
wówczas wszyscy o tem mówić będą z uniesieniem dla tego, 
że to jest modnem; a jeśli przeciwnie powiesz im, by 
uczcili Matkę Bożą, zobaczysz jako ci mniemani wielbiciele 
sztuki usuną się, dowodząc czynem, że czczą tylko artystę, 
a nie osobę jaką obraz przedstawia. Są tacy, co posuwają 
to zamiłowanie sztuk pięknych do pewnego rodzaju bałwo­
chwalstwa.

* A jest takich wielu, co tylko za panią matką pacierz 
mówią, sami nie umieją ocenić sztuk pięknych, ganią je­
dne dla tego, że im inni przyganiają, unoszą się nad inne- 
mi, że inni się unoszą; jednym nie podoba się światło, 
innym perspektywa, draperje i t. p. *



Tomasz. Co się tyczy bałwochwalstwa, wiadomo, że 
nam protestanci toż samo zarzucają, że katolicy czczący 
obrazy, dopuszczają się takiegoż samego bałwochwalstwa 
jak i poganie czczący swoich bożków.

Proboszcz. Zarzut ten już stokrotnie został zbity, 
dowiedziono nieraz i przekonywająco, że katolicy czczą 
samego tylko Boga, że są dalekimi od oddawania boskiej 
czci obrazom, które tylko szanują, a nadto, że i to uszano­
wanie nie odnosi się do samych obrazów, ale do osoby 
przedstawionej. Jeżeli więc ci potwarcy katolicyzmu 
uporczywie nie chcą słuchać objaśnień pod tym względem, 
to po co się zajmować temi ich zarzutami? My o tyle czci­
my obrazy świętych, o ile oni czczą Biblją, którą my czci­
my daleko rozumniej niż oni, poczytując ją za część Obja­
wienia Bożego. Jakoż w rzeczy samej, azaliż Biblja nie 
jest zbiorem obrazów, nawet wtenczas gdy się w niej nie mie­
szczą żadne ryciny? Czemże jest na przykład opisanie 
u świętego Łukasza niewiasty jawnogrzesznicy ( VII, 36\ 
u stóp Zbawiciela w domu Szymona trędowatego, opłaku­
jącej swe grzechy, skraplającej łzami nogi Jezusa? nie jest 
że to obraz zdjęty z natury? Czemże się to różni od pra­
wdziwego obrazu? To, co tu święty Łukasz maluje piórem, 
to samo malarze przedstawiają pędzlem, ewangielista używa 
atramentu, a malarz farby, obraz napisany czyni wrażenie 
na wyobraźnią i tworzy obraz w mojej duszy, podobnież 
jak i obraz malarza: z tą tylko różnicą, że ten ostatni 
pobudza mnie silniej do naśladowania, budząc w duszy 
odpowiednie natchnienia.

Tomasz. Lubo to wszystko, co ksiądz Proboszcz mó­
wi jest prawdą, trzeba jednak przyznać, że te zewnętrzne 
oznaki czci, jakich katolicy używają, muszą protestanci 
uważać za przesadne i dają im niejaki pozór do posądzania 
katolików, iż ci skłaniają się do bałwochwalstwa. Upa­
danie na twarz przed figurą, całowania, kadzenia, stawia­
nia zapalonych świec obok obrazu, to wszystko zdaje się im 
być przynajmniej niewłaściwem.
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Proboszcz. Pomimo to, bardzo łatwo się można do­
wiedzieć, w jakiej intencji katolicy to czynią. Dosyć jest 
zapytać pierwszego lepszego pomiędzy nami. Bo jakkol­
wiek te praktyki mogą być bałwochwalczemi, ale mogą 
też niebyć czemś więcej jak szacunkiem; to wszystko zale­
ży od intencji. Alboż nie przyklęka się przed rodzicami, 
przed panującymi, nie całująż ich rąk, kolan lub nogi bez 
zamiaru uczczenia ich jako Boga? Zwyczaj kadzenia re- 
likwji jest tylko oznaką hołdu oddawanego cnocie, którą 
się święty odznaczał za życia, a następnie, jest uznaniem 
zasług, któremi się zbogacił wobec Boga. Kadzidło ozna­
cza też i modlitwę naszą, która zjednoczona ze wstawien­
nictwem Świętych, wznosi się do tronu Bożego. Paląc 
świece przed obrazami, oznaczamy, że kochamy i mamy 
w uszanowaniu Świętych, jako przyjaciół 1'oga i jako na­
szych braci w Chrystusie, z którymi spodziewamy się być 
zjednoczeni w wiekuistej chwale. Te światła są też sym­
bolem onej chwały i jasności błogosławionego widoku 
Bożego, jakim się cieszą wybrani. Sam Pan Jezus obja­
wił się Apostołom jaśniejący blaskiem, a święty Jan utrzy­
muje, że Święci będą mu podobni: ,,Wiemy, iż gdy się 
ukaże podobni mu będziemy,” (7 Joan. III, 2) i z tego 
to powodu mamy zwyczaj już to całe ciało, już-to samą 
tylko głowę Świętych otaczać aureolą, jaką na obrazach 
widzimy. 9 Bo i jakże moglibyśmy stosownie wyrazić 
szczęsne obcowanie Aniołowi świętych, jak światłem świec, 
przez co urzeczywistniamy głowa Psalmisty: ,,Albowiem 
u Ciebie, Panie, jest zdrój, a w światłości Twojej ogląda­
my światłość.” (XXXV, 10). Tron, na którym umie­
szczamy ich głowy i ręce, mają jedyny cel, aby tym spo-

’) Korony świętych (obłoki, aureole, światła) bywają zazwy­
czaj okrągłe. Panu Jezusowi dają się takowe w kształcie krzyża, 
osobom świętym daje się zaokrąglony, obłok trójkątny (taki jaki 
czasem dajemy na znak boskiej Opatrzności) przystoi tylko Bogu, 
dla wyrażenia trzech osób Trójcy przenajświętszej. 
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sobem objawić, że oni królują z Panem Jezusem w niebie. 
,,Odłożon mi jest wieniec sprawiedliwości, który mi odda 
Pan sprawiedliwy, a nietylko mnie, ale i tym wszystkim, 
którzy miłują przyjście Jego.” (ZZ Tim. IV, 8) A św. 
Jan mówi, w znaczeniu przenośnem, o świętych Męczen­
nikach: ,,I stoją przed tronem Baranka, a palmy w ręku 
ich.” (Objaw. VII. 9\ Wszystko to służyć nam może, 
jako zachęta do naśladowania cnót, jakich nam św. dał 
przykład, abyśmy się stali jemu podobnymi w tej pra­
wdziwej chwale, którą sobie tu na ziemi wyobrazić możemy 
przez te słabe godło.

Szymon. Uroczystość Wszystkich świętych nastręcza 
nam wyborną sposobność przeniesienia się w duchu do wy­
branych Bożych.

Proboszcz. Dobrze mówisz. A więc uroczystość 
Wszystkich świętych i Dzień Zaduszny dostarczą nam 
obfitego materjału do rozmowy w następnem zebraniu. 
Daj nam Boże, od dnia dzisiejszego, aż do następnego 
zebrania swoją świętą laskę.



OBJAŚNIENIA

do rozmowy szesnastej.

1. Mówimy tu przedewszystkiem o wioskach; bo 
w wioskach właśnie te uczucia więcej się budzą i biada te­
mu, co je w sobie zaciera, lub zupełnie zatraca: straci on 
pospołu z prostotą swoich obyczajów i wrodzoną wiarę i 
jedyne prawdziwe rozkosze, których mu dano zakoszto­
wać, a które zdolne są osłodzić utrapienia jego niedoli; bo 
dzwon jest wszystkiem dla mieszkańca wiosek: on urządza 
jego życie, przestrzega, i jest jego przewodnikiem. On 
czuwa, ostrzega, działa za niego, całe życie wiejskie prze­
zeń się urządza. On ci to oznacza podział czasu, on odróż­
nia długością swoich poruszeń różnorodne dnie i rozmai­
tość uroczystości, on wskazuje czas posiłku, spania, pracy 
i wypoczynku. Trzy razy dniem, z rana w południe i wie­
czór ogłasza chwałę i zaprasza do uczczenia imienia Boga. 
Zwiastun jutrzenki, wita chwilę, w której człowiek 
„Wynijdzie na robotę swoją i na sprawy swoje aż do wie­
czora” (Ps. CHI. a skoro noc zapadnie, on zadzwoni 
na zgaszenie ognia, po którem cień i milczenie się rozpo­
ściera. On zwiastuje urodziny, śluby małżeńskie, po­
grzeby, doroczne pamiątki, on łączy nas donośnym 
swym głosem z wszystkiemi uroczystościami rodzinnemi i 
religijnemi. Stróż czujny na wszelkie wypadki, coby 
mogły zaniepokoić bezpieczeństwo publiczne, czy-to nie­
przyjaciel się zjawi, czy pożar wybuchnie, czy rzeka 
z brzegów występuje, on wydaje głos trwogi, aby zawe­
zwać wszystkie siły na miejsce zagrożone.
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Dzwon przeto ma swój charakter społeczny. Zbliża 
do siebie ludzi; tam, gdzie dzwonu niema, sąsiad najbliż­
szy jest obcym dla sąsiada; stworzenie ludzkie może się 
urodzić, żyć, cierpieć, nikomu nieznane, opuszczone; bo 
żadne serce nie okaże współczucia z jego przeznaczeniem; 
nikt o jego byt troszczyć się nie będzie, nie pójdzie za 
nim jęk żałosny po śmierci; imię jego nie będzie na­
wet wspomniane, nikt nie zwróci uwagi czy on jest, czy 
nie jest obecnym na uczcie życia; kwiat wzgardzony, na 
który nikt nie zwróci swego oka, ma on zapach, ale tylko 
dla pustyni? Obok dzwonu takie zapomnienie jest nie- 
możebnem. Brat nie może się rodzić ni umierać, pocho­
dnia weselna nie może być zapaloną, ażeby o tein cała 
społeczność chrześcijańska nie była uprzedzoną, a podobnie 
jak życzenia szczęścia powitały jego przyjście na świat 
i wstęp do Kościoła, tak i najbiedniejszy, najniższej klasy 
społeczeństwa członek, może, dzięki dzwonowi, na to li­
czyć, że łza nie będzie odmówioną jego popiołom, i że mo­
dlitwa jednozgodna wesprze jego duszę przed trybunałem 
Najwyższego Sędziego.

(List i)asterski Mgra Giraud'aV

2. Dzwony i organy.
Tryumfem dzwonu i największą jego chlubą jest, że 

go się bezpośrednio używa do uroczystego obchodu świąt 
naszych. Usługa jego nie ogranicza się tylko na tem, że 
zwołuje lud na święte zabrania; on sam z siebie jest mo 
dlitwą, hymnem chwały i wdzięczności. Aby ogłosić do­
brodziejstwa i chwałę Bożą z okazałością i wspaniałością 
godną najwyższego Majestatu, Kościół zapożyczył dwa 
głosy jakoby dwa narzędzia, których siła równa się ob­
szarowi; organ i dzwon. Organ, głos wewnętrzny, co roz­
tacza swoje harmonijne fale sklepienia bazyliki, wokoło 
starych filarów wielkiej nawy, i w tajemniczej głębi san- 
ktuarjum. Dzwon, głos na zewnątrz, który z daleka 
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wstrząsa ziemię grzmotem swoim. Organ, wyraz modli­
twy w świątyniach poświęconych modlitwie. Dzwon, wy­
raz modlitwy powszechnej wspaniałego powszechnego 
Kościoła. Organ, głos aniołów i świętych, który z wyso­
kości okien, na których są wyobrażone ich walki i ich 
zwycięztwa, zstępuje na tłum zebrany, aby tchnąć w je­
go uszy radość i chwałę niebios. Dzwon, głos ludu i ca­
łej ludzkości, który z głębokości padołu, płaczu i wygna­
nia wznosi się aż do tronu Najwyższego. Organ wreszcie, 
głos wspaniały, ale który nie przekracza granic wnętrza 
świątyni, nie może być słyszanym, jedno przez wiernych 
co do niej uczęszczają. Dzwon, głos pełen siły i mocy, (Ps. 
XXVIII, 4), który brzmi w uszach grzesznika, uciekają­
cego od zgryzot sumienia, który łamie bezbożnego, podo­
bnego do cedra, który głosi trwogę przyszłości i postrach 
wieczności w pustyniach sumień ogołoconych z Boga. I 
owóż, dla czego dzwon tak miły dla dusz świętych i czys­
tych, jest nienawistnym i wstrętnym dla serc kamien­
nych.

{List pasterski Mgr a Giraud? a\

3. Modlitwa chrześcijan w pierwszych wiekach 
Kościoła. — Hory (godziny) kanoniczne czyli pacie­
rze kapłańskie.

Wierni pierwszych wieków Kościoła dokładali wszel­
kich sposobów, aby o ile można, nie przerywać wzniesie­
nia swoich myśli do Boga. Modlili się o ile mogli jaknaj- 
częściej wspólnie, w tern przekonaniu, że o ile więcej osób 
się zjednoczy w wypraszaniu jakich łask Bożych, o tyle 
modlitwy ich będą dzielniejsze i skuteczniejsze, według 
nauki Zbawiciela: ,,Jeśli dwóch lub trzech zgodzi się ra­
zem na ziemi, o cokolwiek by prosili w imię moje, będzie 
im dano od Ojca mego, który jest w niebiosach; bo gdzie 
jest dwóch lub trzech zebranych w imię moje, tam ja je­
stem w pośrodku nich.” Święty Ignacy (męczennik), za­
leca świętemu Polikarpowi, aby jego zebrania były częste, 
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ażeby tam wszystkich imiennie wzywać. Nadto, obecność 
Pasterza, nadaje tym modlitwom większą powagę; a przy­
kładem wzajemnym więcej się podnieca żarliwość modli­
twy.

Modlitwy publiczne, na które się najliczniej zbierali, 
odbywały rano i wieczorem, nazywają się zaś do dziś dnia 
Laudes i Nieszpory. Zachęcano wiernych tym sposobem 
do poświęcania Bogu początku dnia i jego końca, ażeby 
się od nich nie uchylali dla zajęć doczesnych, które winny 
być tylko dodatkiem zajęć duchownych.

Oprócz Laudes i Nieszporów, modlono się też na Te- 
reję, Sekstę i Nonę, a także w ciągu nocy T). Klemens 
Alexandryjski, Tertuljan i święty Cypryan, wspominają 
wyraźnie o tych pacierzach. Oni je ustanowili za przy­
kładem Starego i Nowego Testamentu i nadają im zna­
czenie tajemnicze. Orygenes domaga się, aby się modlo­
no trzy razy dziennie: rano, w południe i wieczorem, a 
nadto w ciągu nocy. Podczas modlitwy zwracano się ku 
wschodowi, a postawą zwykłą było wzniesienie rąk i głów 
ku niebu. Godziny pacierzy układano według zwyczaju 
Rzymian, którzy cały dzień od wschodu aż do zachodu 
dzielili na dwanaście godzin, ale nie zawsze równych, sto­
sownie do dłuższgo lub krótszego dnia. Noc również dzie­
lono na godzin dwanaście, które wigiljami lub stacjami 
nazwano, ponieważ podczas wojny, luzowano warty co 
cztery godziny. Tym sposobem podczas porównania wio­
sennego i jesiennego przypadała Prima o godzinie szóstej 
rano, Tercya o godzinie dziewiątej, Seksta w południe, 
Nona o godzinie trzeciej po południu, a dwunasta godzina 
czyli nieszpory o godzinie szóstej wieczorem, tak, że mo-

’) Modlitwa nocna zwała się Vigilia (czuwanie , mówi Kas- 
sjan (De canon, diur, orat. 13) i dzieliła się na trzy części, czyli 
nokturny. Zakonników budzono na te pacierze, wołając: Venite 
etcidtemus! (Zbierajmy się na uwielbienie). Ztęd pochodzi nazwa 
Invitatorium, do dziśdnia Jutrznią nazwane.
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dlitwy następowały co trzy godziny (Fleury) x).
Ztąd poznajemy starodawność zwyczaju przechowa­

nego dotąd u duchowieństwa świeckiego i zakonnego, któ­
rych odmawianie pacierzy kapłańskich obowiązuje. Ka­
żdy przeto kapłan modli się pospołu z braćmi całego du­
chowieństwa, a wszyscy modlą się za każdego zosobna. Ta. 
piękna społeczność spowodowała świętego Alfonsa Liguo- 
rego do zdania, że sto pacierzy odmawianych zosobna nie 
mogą dorównać wartością jednej jedynej modlitwy odma­
wianej tym sposobem w całym Kościele katolickim -). 
W wiekach wiary bardzo wielu świeckich ludzi: Karol 
Wielki, święty Henryk i wielu innych pobożnych monar­
chów, między innymi nasz Zygmunt Stary, odmawiali re­
gularnie pacierze kapłańskie.

4. Każda rodzina posiadała dawniej swoją Hi storję 
éwiçtq, Żywot Pana Jezusa, albo żywoty Świętych Pań- 
slcicK, ozdobione pouczającemi i budującemi rycinami. 
Nieszczęściem, przyszło do tego, że teraz niepodobna pra­
wie znaleść takich egzemplarzy. Te atoli książki ilustro­
wane były znakomitym apostolatem. Ryciny dawały ma­
tkom sposobność do opowiadań budujących, do prostodu­
sznych komentarzy i do mnóstwa pytań zniewalających 
rodziców, do czytania tych kart zużytych, które niegdyś 
sprawiały tyle radości za czasów ich dzieciństwa.

1) * nie należała pierwiastkowo do godzin kanonicz­
nych; była to modlitwa odprawiana prywatnie przed spaniem, a 
oracja jest rodzajem poświęcania celi sypialnej. Później dopiero 
dołączono ją do nieszporów i do pacierzy kanonicznych.*

2) *Dla  tego kapłan, chociaż pojedynczo odmawia pacierze, 
mówi wszystko w liczbie mnogiej : Dominus robiscum—Yan z um- 
in,i. a lud niejako odpowiada: Z Duchem twoim; nie mówi niechaj 
się pomogę, ale módlmy się Oremus; nie mówi: Pan niech mnie 
błogosławi, ale niech nas błogosławi; błogosławmy Bogu i t. p.



ROZMOWA XVII.

Uroczystość Wszystkich Świętych i dzień Zaduszny.

Uroczystość wszystkich Świętych. — Znaczenie tej uroczysto­
ści- Dzień Zaduszny. ■— Nauka katolicka o czyścu. — Pogrzei y 
i pochowanie.—Trumny. — Żałoba i smutek chrześcijański. — O- 
brzędy pogrzebowe: kadzenie, kropienie, posypywanie ziemię,, 
katafalek, kierunek trumny, grzebanie w kościele. — Katakumby 
i cmentarze. — Dies irae. — Wyłączenie pogan i kacerzy z cmen­
tarzów katolickich. —Przybory trumny. — Ostateczne uwagi i za­
kończenie.

Proboszcz tak rozpoczął:
Słusznie powiedziałeś Szymonie, wspominając, że uro­

czystość wszystkich Świętych przeniesie nas w duchu do 
nieba, gdzie jest mieszkanie błogosławionych. Takim rze­
czywiście był cel Kościoła w ustanowieniu tej uroczysto­
ści; chciał on nas pobudzić do zupełnego, przynajmniej, 
przez jeden dzień w roku, zapomnienia o ziemi a oddania, 
że się tak wyrażę, wizyty naszym braciom i siostrom znaj­
dującym się już w chwale. Tak, jako o tern poprzednio 
wspomniałem, nie trzeba mniemać jakoby tylko tylu w nie­
bie było świętych, ilu się ich znajduje w kalendarzach, 
lub w Martyrologjach; więc dzień wszystkich Świętych, 
podaje nam sposobność okazania naszej czci tym wszyst­
kim, których imiona nawet są nieznane, a którzy nie­
mniej walczyli za imię Zbawiciela dla pozyskania szczęsnej 
nieśmiertelności, zarówno z tymi, co nam są znani i którzy 
z nimi zażywają wspólnego uczestnictwa w błogiem wi­
dzeniu i posiadaniu Boga. Żleby było rzeczywiście, gdy­
by niektórzy, co mówię, wielka, jak się spodziewamy, 
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liczba naszej rodziny, naszych przodków, nie znajdowała 
się w raju: zapatrując się z tego punktu widzenia na uro­
czystość wszystkich Świętych, można ją poczytywać za 
święto familijne. Składamy w tym dniu wizytę naszym 
bliźnim zamieszkującym niebo, a serce przepełnione ra­
dością na myśl, że ci, którzy może w naszych oczach 
dźwigali brzemię tego żywota pokładając nadzieję w Bogu 
i cierpiąc dla Jego miłości, tern samem pracowali na 
nagrodę szczęścia wiekuistego. Oni teraz opływają w szczę­
ście i spoczywają po trudach tego żywota. Jest to rzeczą 
bardzo naturalną zapytywać się w tym dniu, czy będzie­
my mieli jeszcze sposobność obchodzenia tego święta 
wśród żyjącycli współbraci, gdy to po upływie roku znów 
się będzie obchodziło; albo li też, czy przepędziwszy rok 
ten w niewinności, w dopełnianiu wiernem naszych obo­
wiązków, będziemy je obchodzić wśród uwielbień Najwyż­
szego w zjednoczeniu z błogosławionymi w wiecznym po­
koju. Więcej aniżeli inne jakie doroczne święto, ten 
dzień przemawia do nas: ci Święci byli takimi ludźmi; jako 
i my byli grzesznymi, odrodzonymi przez chrzest święty, 
należeli po części do naszego stanu, sposobu życia, wieku, 
płci, żyli wśród tych, co i my niebezpieczeństw, czasami 
byli w większych, aniżeli my kłopotach, zadaniem ich 
było zarówno walczyć ze ziemi skłonnościami, namiętno­
ściami, a wielu z nich musialo, bez wątpienia, większe po­
nosić wysiłki, aby je pokonać; też same, a może większe 
jeszcze mieli przeszkody do spełnienia dobrych uczynków; 
współdziałali z tą samą łaską, którą my może jeszcze obfi­
ciej, niż oni otrzymujemy: oni odnieśli zwycięztwo i na­
byli przez swoję trwałość koronę niezwiędłej szczęśliwości. 
Moglibyśmy zapomnieć o tych prawdach, gdyby się to 
działo w obczyźnie, w krajach dalekich, w dawnych wie­
kach; ale myśl o naszych, krewnych, co w łasce Bożej za- 
snęli, jest bardzo właściwą, abyśmy się nią przejęli. Lecz 
kiedy tak wielu błogosławionych o nas tak blizko się ocie­
ra przez wspólne pożycie, wiek, płeć, miejsce lodzinne, 
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a nawet przez pokrewieństwo, możemy mieć uzasadnioną 
nadzieję, że oni wesprą swojem wstawiennictwem nasze 
błagania; bo lubo śmierć zniweczyła miłość ziemską i cie­
lesną krewnych, którzy dziś są w niebie; to jednak rzecz 
pewna, że ojciec nie stał się obojętnym względem syna, 
matka względem córki, małżonek względem współmałżon­
ki, przyjaciel względem przyjaciela, i że dusze uwielbio- 
ne miłują miłością gorętszą, a zarazem i czystszą, a przez 
swoje wstawiennictwo mają osobliwą pieczę o dobro docze­
sne i duchowe tych, którymi się tak żywo zajmowali za 
życia.

Szymon. Zaiste, uwagi, jakie nam nastręcza uro­
czystość wszystkich Świętych, są bardzo pocieszające i bu­
dujące.

Proboszcz. A o ile więcej się pogrążamy w tych 
pobożnych uwagach, o tyle też daleko lepiej i korzystniej 
dzień ten święcimy. Nadewszystko zaś, zajmującą jest 
wiadomość, z jakiej to okazji ta uroczystość w Kościele 
nastała. Była w Rzymie świątynia zwana z greckiego 
Pantheon (wszech bogów) poświęcony wszystkim fałszy­
wym bóstwom, zgromadzał on przeto poniekąd wśród swo­
ich murów, obrzydliwości i zabobony wszystkich narodów. 
Lecz kiedy bałwochwalstwo znikło, chrześcijanie stali się 
posiadaczami tego kościoła i przekształcili go na świątynię 
prawdziwego Boga; Benedykt IV Papież konsekrował go, 
na cześć i na pamiątkę Najświętszej Maryi Panny i wszy- 
stkich Świętych, i kazał do niego sprowadzić relikwje 
odgrzebane w okolicy Rzymu. Ponieważ tam święci słu­
dzy Boga byli uczczeni wspólnie, przeto Grzegorz IV roz­
kazał w r. 834, ażeby w całym świecie chrześcijańskim 
dnia 1 listopada obchodzono wspólne święto ku uczczeniu 
wszystkich Świętych.

Przejdźmy teraz do wzniosłego i rzewnego święta, 
które bezpośrednio po uroczystości wszystkich Świętych 
następuje, a tern jest Dzień Zaduszny. Przenosząc się 
w duchu w krainę błogosławionych, nie znajdujemy po­
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między nimi tych wszystkich, co żyli dla Boga i zjednali 
sobie żywot wieczny; wielka ich część nie znalazła się o 
tyle czystą, o tyle świętą, ażeby natychmiast mogła dojść 
do oglądania Boga, który jest samą czystością i święto­
ścią1). Więc muszą jeszcze przebywać w czyścu, aby się tam 
zupełnie oczyścić i przez bolesne cierpienia wysłużyć sobie 
tę doskonałość, o której nabycie się mniej troszczyli dla 
swojej niedbałości podczas doczesnego życia; w tern miej­
scu boleści nie mogą oni sobie już nic wysłużyć: jedynym 
środkiem mogącym ulżyć ich cierpieniom są modlitwy 
wiernych już-to zostających w niebie, już-to żyjących na 
ziemi; oni to żebrzą u wspólnego wszystkich Ojca, o zła­
godzenie cierpień tych świętych dusz i proszą, aby ich 
przyjął do nieba po oczyszczeniu resztek ich skażenia. 
Modlitwa za zmarłych jest świętym obowiązkiem, którego 
spełnienie, powinno nam być wielce miłem, ponieważ 
znajdujemy jeszcze w czyścu naszych krewnych, przyja­
ciół i znajomych. Tam to znajdują się szczególniej i po wię­
kszej części ci, którzy z nami żyli, umarli w naszych oczach 
i których odprowadziliśmy do grobu. Bo przyjaciele moi! 
mała jest liczba tych, co schodząc z tego świata doszli do 
tak doskonałej świątobliwości, iż im się nic do odpokuto­
wania nie pozostało, aby od razu zasiąść mogli w spokoju 
błogosławionych. Więc w czyścu są ci, z którymi mieli­
śmy za życia stosunki, a którzy tam cierpią za przewinie­
nia, do których może daliśmy im sami okazję! Takimi, 
być może, iż są: nasz ojciec, matka, blizcy krewni, naj­
milsi przyjaciele, ci, którym nie bylibyśmy chcieli odmó­
wić żadnej posługi. A więc w naszej mocy jest przyjść 
im w pomoc, w sposób daleko skuteczniejszy niż za życia; 
możemy jeszcze większy dać dowód naszej ku nim miłości, 
oddać im daleko znakomitszą posługę, gdy się za nich po- 

1 ) Święta Teresa mówi, że w wielkiej liczbie dusz, które 
w swoim zachwycie widziała, nie było więcej jak tioje, co poszli 
prosto do nieba, nie przeszedłszy przez ogień czyścowy.



modlimy. Być to może, iż za rok, za miesiąc, za tydzień, 
a może i dziś jeszcze, będziemy w ich położeniu, domaga­
jąc się takiej samej posługi od tych, co nas będą miłowali. 
Skądinąd, te biedne dusze nie będą nam niewdzięczne za 
posługę, którą im wyświadczamy; to rzecz pewna, że pa­
miętać będą o nas, i wynagrodzą sowicie te modlitwy 
wstawiennictwem własnem za nami, nie dopiero wówczas, 
gdy dostąpią wiekuistego szczęścia i gdy my sami będzie­
my w ucisku, ale nawet od dzisiaj; bo dusze te, zszedłszy 
z tego świata, mogą się zaraz modlić i wysługiwać drugim, 
lubo nie są w stanie nic wysłużyć dla siebie 1). Takie to 
są uwagi, które nam nastręcza dzień Zaduszny, ustano­
wiony przez Kościół od kilku wieków, aby nam te dusze 
skuteczniej przypomnieć. Okoliczność, że dzień zaduszny 
następuje zaraz po uroczystości wszystkich Świętych, jest 
bardzo właściwą, ażeby ten dzień stał się dla zmarłych 
korzystniejszym, bo im więcej przyjrzeliśmy się poprze­
dniego dnia chwale i szczęściu Kościoła tryumfującego, 
tern tkliwiej nas przejmują boleści Kościoła cierpiącego, 
ze względu, że jest jeszcze tak wiele dusz pozbawionych 
tego szczęścia; tern więcej serca nasze skłaniają się do 
zjednania im tego szczęścia słuchaniem Mszy świętej, 
przystępowaniem do świętych Sakramentów, modlitwą 
i dobrymi uczynkami, ażeby ulżyć ich cierpieniom a zje­
dnać im szczęście, do którego od tak dawna tęsknią. 
Świętą jest i zbawienną myśl, jak czytamy w drugiej 
księdze Macliabeuszów (XII, 4, 6); modlić się za umarłych, 
aby od grzechów wyzwoleni zostali.”

1) Zobacz notę 1-szq.
2) Zobacz notę 2-gę.

Tomasz. Modlitwa za umarłych była też jednym 
z tych przedmiotów, co mnie narażał na napaści protes­
tantów.

Proboszcz. Wystarcza nam wiadomość, że za zmar­
łych modlono się w najpierwszycli wiekach chrześcijań­
skich2). Rzeczywiście, było to w zwyczaju u pierwszych 
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chrześcijan, że kościół jeden drugiemu, zgromadzenie je­
dno drugiemu, przesyłały imiona zmarłych, z prośbą aby 
ich zalecać modlitwom wiernych. Później kazano za­
pisywać te imiona polecając je modlitwom, a ztąd po­
wstały tak zwane Śmiertelniki (Mortuaria) albo pobo­
żne plakaty rozdawane licznym kościołom w dniu Mszy 
pogrzebowej, lub konduktu, które posyłano nieobecnym, 
Święty Jan Złotousty wspomina, że podczas Mszy świętej 
dyakon głośno się odzywał, „Módlmy się za braci zmar­
łych1) w Panu Jezusie,” a święty Augustyn mówi: ,,Nie 
ma wątpliwości, że modlitwy Kościoła świętego, Ofiara 
święta i jałmużna, ofiarowana za zmarłych, jest pożyte­
czną ich duszy, i że Bóg ztąd bierze pochop do zastoso­
wania względem nich większego miłosierdzia, aniżeli sobie 
zasłużyli przez grzechy swoje.” — Słuchajmy przestrogi 
i rady tego świętego Biskupa, módlmy się za dusze braci 
cierpiące w mękach.

Tym-to sposobem wspomożemy święte dusze, które 
sobie dopomódz nie mogą, aby się zwolnić z więzienia, 
w którem są pogrążone, a pomnożymy zarazem cześć i 
chwałę Boga, przysparzając niebu obywateli, braci na­
szych, gdzie połączą swe głosy z chórem Świętych, uwiel­
biających wiekuistego Pana Zastępów.

Szymon. My się nie ograniczamy na modlitwie za 
zmarłych w sam dzień Zaduszny, ale czynimy to nadto 
i w ciągu całego roku*).

Proboszcz. I to bardzo słusznie, a czynimy to dla 
tego, że Kościół poczytuje modlitwę za zmarłych, za obo­
wiązek pobożny, odziedziczony od Apostołów. Dzień Za­
duszny jest rzeczywiście szczególniej poświęcony pamięci 
dusz zmarłych; wszelako nie ograniczamy się na modli­
twie za naszych współbraci raz do roku, ale czynimy to

*) * Bardzo niewłaściwe jest wyrażenie: dusze zmarłe, które 
nie umierają, zamiast dusze zmarłych.*

2) Zobacz notę 2-gą.



codziennie, według starodawnego chrześcijańskiego poda­
nia. Kapłan przy każdej Mszy świętej, poleca dusze zmar­
łych miłosierdziu Bożemu, a czyni to głównie podczas me 
mento za zmarłych po podniesieniu i prosi wyraźnie, aby 
Bóg przyjął te dusze do miejsca ochłody, światła i pokoju. 
Ileż to razy oprócz tego, odprawiają się msze żałobne za 
zmarłych w ogólności, a w szczególności przy pogrzebach, 
egzekwiach, anniwersarzach. czyli dniach dorocznych1).

1) Zobacz notę 3-cią.

Szymon. Jest też zwyczaj odprawiać podczas po 
grzebu kilka mszy żałobnych, a gdzieniegdzie przez trzy 
dni następne.

Proboszcz. Prawidłowo czyni się to, w sam dzień 
pogrzebu, a następnie dnia siódmego i trzydziestego po 
śmierci. Lecz ponieważ trudno jest krewnym i przyja­
ciołom zmarłego, którzy często zdaleka przybywają, zgro­
madzać się tak często, zamieniono (gdzieniegdzie) ten zwy­
czaj na trzy dni po sobie idące.

Tomasz. Czy to prawda, że w podobnych wypad­
kach msza święta za dusze ofiaruje się tylko wtenczas, 
gdy krewni są w stanie opłacić koszta pogrzebu?

Proboszcz. Chciejno zauważyć, mój bracie, że ni- 
gdy się msza święta nie odprawia tak wyłącznie, ani za 
żywych, ani za umarłych, aby z tego korzystała jedna 
tylko i jedyna osoba, a nie całe społeczeństwo chrześci­
jańskie. Możemy prosić Boga, aby raczył okazać swoje 
miłosierdzie szczególniej tej, lub owej duszy i przyjąć ją 
do niebieskiej chwały; ale nie możemy innych dusz po­
zbawiać pociechy spływającej na ich korzyść z Ofiary 
Nowego Przymierza. Tak, jako Zbawiciel ofiarował się 
za wszystkich na krzyżu, tak ponawia On codziennie 
sposobem niekrwawym tęż samą ofiarę krwawą, złożoną 
na Golgocie. Owóż to, co się dzieje we wszystkich mszach, 
czy to odprawianych za kilku, czy za jednego żyjącego 
lub zmarłego. Wreszcie, pasterze i rządcy parafji mają 
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obowiązek odprawiania Mszy świętej w każdą niedzielę 
i w każde święto uroczyste za wszystkich żywych i zmar­
łych swoich parafjan; a zatem i za tych, co opuszczeni, 
zaniedbani i zapomnieni w biedzie i w nędzy umierają1).

Szymon. Niech ksiądz Proboszcz będzie łaskaw 
objaśnić nieco obrzędy pogrzebowe.

Proboszcz. Mówiliśmy dotąd o ratunku, z jakim 
katolicy przychodzą w pomoc duszom zmarłych. Mówiąc 
zaś o pogrzebach, dodać jeszcze należy iletyle o pobożnej 
troskliwości względem ich ciała.

Tomasz. Dla mnie jest to rzeczą całkiem obojętną, 
co się z mojem ciałem stanie po śmierci.

Proboszcz. Bacząc na twój honor, przypuszczam, 
żeś to zupełnie bezmyślnie powiedział, albo że mówisz ina­
czej, aniżeli wewnętrznie jesteś usposobionym. Kościół 
katolicki i wszyscy, którzy są rzeczywiście jego dziećmi, 
inaczej zupełnie myślą względem swojego ciała. Ciała były 
przedeirszystkieni narzędziem tylu dobrych uczynków, które 
zmarli spełniali za życia, że już dla tej samej przyczyny 
zasługują na pewien szacunek. Powtóre, wszystkie Sakra- 
menta, które otrzymujemy, dokonywają się na członkach 
naszych, które temsamem stają się poświęconym kościo­
łem i odtąd mieszkaniem Ducha Świętego, którym żyjemy 
na tym Bożym świecie, zasilani Jego łaską, karmieni świę- 
tą ucztą Ciała i Krwi Pana Jezusa. Potrzecie, ciała zmar­
łych są dla nas drogocenne, ponieważ mamy nadzieję, 
a nawet wiara nas upewnia, że zmartwychwstaną w dzień 
ostatecznego Sądu, na który utworzą się na nowo z po­
piołów i ze zgnilizny, aby połączywszy się z duszą, mieć 
udział w chwale i szczęściu zjednanem dobrymi uczynka­
mi. I oto dla czego pogrzeby chrześcijan wyróżniały się 
po wszystkie czasy od pogrzebów pogańskich. Ciało zmar- 

*) *Dla tego należałoby sprostować, często używane błędne 
wyrażenie: Za dusze znikąd ratunku nie maiące, i mówić: Za du­
sze szczególnego ratunku nie mające, albo: potrzebujące.^.
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lego powinnoby być właściwie biało przybrane, dla przy­
pomnienia żyjącym niewinności, jaką zmarły pozyskał 
przez Chrzest święty, a którą przechował, lub odzyskał 
przez pokutę, aby ją poniósł przed trybunał Najwyższego. 
Kapłani bywają wystawiani i chowani w ubiorach kapłań­
skich; a zakonnicy i zakonnice w habitach swojego za­
konu. Starożytni poganie zazwyczaj ubierali swoich zmar­
łych w najkosztowniejsze ubiory, ale ten dumny zbytek 
zasłużył na słuszną naganę świętego Hieronima, który do 
nich przemawia: ,,Jakoż pogodzić ten przepych i tę pró­
żność z boleścią, z płaczem i żałobą? alboż to ciała boga­
czów nie będą mogły zgnić inaczej tylko w najkoszto­
wniejszych jedwabiach?”

Szymon. Ta przygana dałaby się zastosować do 
niektórych dzisiejszych pogrzebów.

Proboszcz. Najpiękniejszemi ozdobami martwego 
ciała są te, które przedstawiają czystość żywota, wiarę 
w Zbawiciela, nadzieję szczęścia wiekuistego i powszech­
nego zmartwychwstania. Z tego to powodu chrze­
ścijanie nie palą ciał zmarłych, jak to u pogan było zwy­
czajem, ale układają je w trumnie, która się następnie 
zamyka i czarnym całunem okrywa. Trumna drewniana 
zda się nam przypominać arkę Noego, ponieważ zmarły 
w niej znajduje schronienie, by przejść z powodzi tego 
świata i morza śmiertelnego do życia lepszego. Krzyż 
wykreślony na trumnie, krzyż poprzedzający pochód po­
grzebowy, krzyż w ręku zmarłego i ten wreszcie, który 
stawiają na miejscu cmentarza, gdzie martwe szczątki 
człowieka oczekują dnia ostatecznego Sądu, nastręczają 
myśl, że zmarły umarł jako dobry chrześcijanin i spodzie­
wa się szczęsnego zmartwychwstania swojego ciała przez 
zasługi krzyża Chrystusowego. Użycie światła i płomieni 
przy pogrzebach sięga onych czasów, kiedy ciała zmar­
łych chowano w lochach podziemnych, w katakombach, 
gdzie światło było koniecznie potrzebne, a nadto, że zmar­
łych chowano w nocy. Taki był przynajmniej zwyczaj 
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u żydów. Zkądinnąd chrześcijanie, prześladowani przez 
trzy wieki, nie mogąc grzebać męczenników i zmarłych, 
musieli to czynić pokryjomu i niepostrzeżenie.

Po czasach Konstantego Wielkiego, poczęto chować 
zmarłych za dnia, zachowując wszelako zwyczaj użycia 
pochodni, które przyczyniały się do podniesienia świetno­
ści i przypominały czasy prześladowania i wiarę męczen­
ników. Dalej, jak już wiecie, światło ma zarazem zna­
czenie duchowe. Widząc je poczas eksporty, albo go­
rejące około katafalka można sobie wspomnieć, jako du­
sza wiernego, podobna do dziewic mądrych idzie na spo­
tkanie swojego boskiego Oblubieńca; albo można sobie 
wyobrazić, że zmarły był oświecony światłem wiary, 
wznosił się jak płomień nadzieją do nieba, a w sercu pałał 
płomieniem miłości Bożej.

Całun śmiertelny czarnego koloru może ma swój po­
czątek od starodawnego zwyczaju, kiedy pozostawiano 
ciało zmarłego odkryte aż do chwili eksporty, poczas któ­
rej przykrywano czarnym całunem, aby go zasłonić przed 
okiem orszaku. Kiedy zaś później poczęto używać tru­
mien, zachowano zwyczaj kładzenia całunu dla większej 
okazałości pogrzebowego obrzędu.

Ale to, czem się przedewszystkiem wyróżniają po­
grzeby chrześcijan od pogrzebów pogańskich, jest wła­
śnie pochód żałobny, jaki się praktykuje w kościele. Po­
ganie używali najemnych płaczków i płaczek, aby pła­
czem i jękiem wyręczali krewnych i przyjaciół zmarłego. 
Dla zyskania większej nagrody płaczkowie posuwali się 
do tego, że sobie kaleczyli ramiona; rozdrapywali sobie 
policzki, najeżali włosy, udając wielką rozpacz; mieli 
też niewiasty, obowiązane śpiewać pienia żałosne. Żydzi 
nawet naśladowali te zwyczaje Greków. I tak, czytamy 
w Ewangielji świętego Mateusza, że przy zwłokach córki 
Jaira były piszczki i lud zgiełk czyniący, oraz muzykanci, 
wygrywający melodje żałosne, dla pobudzenia obecnych 
do smutku. (Math. IX. £3). W miejsce tych wszystkich 
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próżności, które się zmarłemu na nic nie przydadzą, 
chrześcijanie zaprowadzili śpiew psalmów i modlitw za 
spokój jego duszy.

Tomasz. Owóż to wszystko może być dobre dla 
wyrażenia żałoby, smutku, jakiego się doznaje z utraty 
krewnego, przyjaciela.

Proboszcz. Zaiste żale te, nie były chrześcijańskie 
i dlatego Ojcowie Kościoła pierwszych wieków, przyga- 
niali zawsze chrześcijanom naśladującym bałwochwalców 
w ich niedorzecznych smutkach. Już święty Paweł pisał 
do Tesalończyków. (Z Thes. IV\ 13\ „Nie chcemy bra­
cia, abyście wiedzieć nie mieli o tych, którzy zasnęli i 
abyście się nie smucili jako i drudzy, którzy nadziei nie 
mają.” Chciał przez to powiedzieć: Poganie nie wierzą 
ani w przyszłe zmartwychwstanie, ani w życie wieczne 
i dla tego rozpaczają po zmarłych krewnych, jakoby 
w największem nieszczęściu; ale wam chrześcijanie wiado­
mo, że śmierć braci jest dla nich szczęściem, bo ona staje 
się im początkiem życia wiecznego i chwały, której końca 
nie będzie. Zamiast więc pogrążać się w smutku, śmierć 
powinna was pobudzić do powinszowania im; zamiast 
śpiewów rozpaczliwych macie pienia chwały i wdzięczno­
ści, jakie śpiewać należy, iż się podobało miłosierdziu 
Bożemu wyzwolić dusze waszych braci z więzów tego 
śmiertelnego ciała do wolności synów Bożych. Święty 
Cyprjan dodaje (Tract, de Mortalitatey. „Strzeżmy się 
żalów i płaczów po naszych zmarłych braciach, bo oni 
rzeczywiście nie umarli, ale żyją w Bogu; nie utraciliśmy 
ich, ale oni nas tylko uprzedzili w ojczyźnie, porzuciwszy 
trochę wcześniej ziemską pielgrzymkę i my wkrótce za 
nimi pójdziemy: owóż to dla tego powinniśmy tęsknić do 
nich, ale bynajmniej żalów nad nimi nie rozwodzić. Po­
nieważ oni przywdziali białą szatę chwały i nieśmiertelno­
ści, więc nie przystoi nam pojawiać się na ich tryumfie 
w szatach żałoby; poganie mogliby się z tego gorszyć, a 
nawet pomyśleć: jakkolwiekbądż chrześcijanie wielkie 
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rzeczy prawią o życiu wiecznem, ale sama ich zbytnia 
żałoba i smutek świadczą, że sami w takowe nie wierzą ”

Szymon. Żałoba wszelako, którą przywdziewamy 
w skutek śmierci naszych powinowatych, nie zdaje się być 
tak dalece sama w sobie naganną, bo nie jest to w naszej 
mocy przytłumić boleść, jakiej ztąd doznajemy.

Proboszcz. Bynajmniej; żałoba jest nawet słu­
szną i nikt zaiste nie będzie wymagał, abyśmy obojętnem 
okiem patrzyli na martwe zwłoki miłej nam osoby. 
Chrzęścijanizm nie dice nas czynić okrutnymi: i owszem 
obrzędy, jakich Kościół używa przy pogrzebach, są za­
stosowane do tego, żeby w nas utrzymać boleść łagodną 
i spokojną. Lecz Kościół nie może ścierpieć w nas onej 
żałości, która znamionuje raczej rozpacz, aniżeli miłość 
prawdziwą; a jeżeli przechowujemy wiarę w żywot wie 
czny, błogosławiony i silną ufność, że Bóg przyjmie zmar­
łego do szczęsnej nieśmiertelności, jako też. że Opa­
trzność nie zaniedba opiekować się osieroconymi; wówczas 
niezawodnie nie wpadniemy w ową rozpaczliwą żałobę, 
która chrześcijanowi zupełnie nie przystoi. Dla tego też 
wszystkie modlitwy, jakie Kościół odmawia podczas po­
grzebu, noszą to znamię nadziei, jaką w nas najusilniej 
wpaja. Zaraz po przybycia kapłana do domu, gdzie 
zmarły spoczywa, kapłan rozpoczyna od tych słów: „Gdy­
byś na nieprawości zważał Panie, Panie, a któżby się 
ostał?” Potem odmawia Psalm: De profund/is, w którym 
znajduje się ten piękny, pocieszający ustęp:*  „Albowiem 
u Ciebie jest ubłaganie... nadzieję miała dusza moja w Pa­
nu... Czekała dusza moja na słowa Jego... od straży po­
rannej aż do nocy niechaj nadzieję ma Izrael w Panu, 
bo u Pana jest miłosierdzie i obfite u Niego odkupienie.” 
(Ps. 129). Odmawia się też Psalm (50) JDserere, w któ­
rym uciekamy się do boskiego miłosierdzia za zmarłym, 
a kapłan kończy tkliwą modlitwą: Rozgrzesz Panie du­
szę sługi Twego od więzów grzechowych, aby wskrzeszony 
przez Ciebie, w chwale zmartwychwstania pomiędzy 
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Twoimi Świętymi i wybranymi odzyskał życie nowe. 
Przez Jezusa Chrystusa Pana naszego1).

Szymon. Dla czego kapłan pokrapia trumnę wodą 
święconą, kadzi ją i sypie na nią ziemię?

Proboszcz. Kapłan kropiąc i kadząc trumnę, chce 
niejako wyrazić następne pragnienie: Tak, jako krople 
wody święconej i zapach kadzidła spływają na to martwe 
ciało, tak też i dobroć Boża niech spłynie na duszę tego 
nieboszczyka, i sprawi, by zażywał wiekuistej chwały! 
Trzy garstki ziemi rzucają się na trumnę przy wyrzeczeniu 
słów: „Z ziemi utworzyłeś mnie i ciałem przyodziałeś 
mnie, wskrześ mnie Boże Zbawicielu mój w ostateczny 
dzień.” Słowa te dostatecznie wyjaśniają obrzęd ustano­
wiony, dla przypomnienia wiernym, jakim był ich po­
czątek, a jakim będzie koniec, gdyż człowiek stworzony 
został z mułu ziemi i obróci się w proch i w ziemię, z któ­
rej jest wzięty; ale zmartwychwstanie nas zaprowadzi do 
żywota nowego.

Szymon. Ale kapłan pokrapia również trumnę 
okrytą w kościele całunem, pomimo, że czasem trumna 
jest pustą.

Proboszcz. Trumna ta zastępuje tylko rzeczywistą 
trumnę, jakoby w niej spoczywały zwłoki zmarłego, za 
którego się odbywają modlitwy i egzekwje. Dawniej 
umieszczano ciało zmarłego przed jego pochowaniem 
w miejscu, gdzie teraz stawiają katafalk i zostawało ono 
tu do dnia trzeciego lub dłużej, aż do czasu jego pocho­
wania: odmawiano wobec ciała nabożeństwo żałobne, a 
ponieważ chrześcijanie przepędzali tam całą noc, przeto 
nazwano to nabożeństwo tak jak dotąd Wigiljami. (Wi 
ljami czyli czuwaniem).

W ciągu tych dni odprawiano Msze święte za zmar­
łego; ale, gdy różne przyczyny spowody wały zaniechanie 
tego zwyczaju, zastąpiono go katafalkiem z próżna tru-

') Z Rytuału francuskiego. 
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mną, aby przynajmniej pamięć dawnego zwyczaju prze­
chować. Co się tyczy samego kierunku, zadziwi was to, 
że przestrzegano, aby ciało zmarłego składano w grobie 
w takiem położeniu, iżby kierunek jego był ku wscho­
dowi: ten dawny zwyczaj wskazuje, że chrześcijanie pokła­
dają w Panu Bogu zaufanie i nadzieję w Jezusie Chry­
stusie, który jest światłem duszy, podobnież jako wschód 
słońca oświeca świat materjalny.

Szymon. Mówił nam ksiądz Proboszcz, że kościoły 
powinny mieć kierunek ku wschodowi, a obecnie sły­
szymy nam prawie tenże sam powód.

Proboszcz. Bardzo słusznie. Dla tej również przy­
czyny i trumny znajdujące się w dawnych kościołach, 
zwrócone są ku wielkiemu ołtarzowi, a więc ku wscho­
dowi. Ciała tylko samych kapłanów kładą się tak, aby 
oblicze ich było zwrócone do ludu, jak to czynili za życia 
z wysokości ołtarza.

Szymon. Zwyczaj grzebania umarłych w kościele 
już dziś nie istnieje.

Proboszcz. Oto, jak się ta rzecz ma. Starożytni 
Rzymianie mieli zwyczaj chowania zmarłych poza mia­
stami, po dwóch stronach publicznego gościńca; nie do­
puszczali, aby ciała zmarłych grzebano wśród miasta. 
Więc też i chrześcijanie musieli podczas prześladowań, 
zmarłych poza miasto wynosić. Miejsca do tego wybrane, 
były to rozległe lochy podziemne, podzielone na koryta­
rze, podobnie jak ulice miasta, po bokach których pomie­
szczano ciała. W katakumbach rzymskich znajdują się 
tysiące tego rodzaju grobów opatrzonych często, bardzo 
zajmującymi napisami. Te korytarze miały niekiedy dwa 
do trzech piątr jedne nad drugiemi, a mury ich boczne 
były całkowicie zapełnione szczątkami ciał chrześcijań­
skich. Często te korytarze przytykały do wielkich prze­
strzeni, któreby można przyrównać do rynków publicznych, 
albo do targowisk jakiego miasta. Tamto chrześcijanie 
się zbierali dla odprawienia świętych tajemnic w pobliżu 
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katakumbami, cmentarzami albo dormitorjami (sypialnia­
mi), bo wierni śmierć, za krótki sen poprzedzający zmar­
twychwstanie poczytywali1). Chrześcijanie miewali swo­
je cmentarze podziemne w wielu większych miastach. 
Lecz zdarzało się czasem, że gorliwsi z nich zabierali 
w nocy ciała męczenników, aby je pochować w kryjówce 
swego własnego domu.

Po czasach Konstantego Wielkiego, gdy poczęto sta­
wiać kościoły publiczne, przeniesiono do nich ciała świę­
tych Apostołów i Męczenników. Wierni niczego bardziej 
nie pragnęli nad to, aby po śmierci pochowani byli, o ile 
można najbliżej grobów, w których złożone były te reli­
kwie, i poczytywali sobie za wielki zaszczyt spoczywać 
w sąsiedztwie tych mężnych wyznawców Ewangelji, któ­
rych kochali ze względu na ich cnoty chrześcijańskie. 
Chcieli też przez takie sąsiedztwo wyrazić pragnienie pozy­
skania pomocy ich i pośrednictwa dla spokoju swej duszy, 
a także życzenie, ażeby wierni zmarli w wyznawaniu wia­
ry chrześcijańskiej, nie byli zamieszczani pomiędzy poga­
nami i niewiernymi2). W tej materji i Tertulijn mówi: 
„Jeśli już dozwolono żyć z niewiernymi, to nie wolno 
z nimi w zjednoczeniu pozostawać po śmierci." Z początku 
więc nie chowano zmarłych za miastem, ale w otoczeniu 
kościoła, lub w samym kościele. Względy sanitarne spo­
wodowały później prawa zabraniające grzebania zmarłych 
w kościołach, z wyjątkiem panujących, biskupów, a 
gdzieniegdzie kapłanów i zakonników. Chrześcijanie, 
którzy się odznaczali cnotami, lub stali się znakomitymi 
dobrodziejami kościołów, zyskiwali też czasem ten przy­
wilej. Później ograniczono te względy do bardzo małych

t) Zobacz notę 4-tą.
8) Święty Augustyn w dziele: Tro8kl/hjoo& o amaït'ycK zape­

wnia, że jest to bardzo korzystnem dla zmarłych, ażeby byli po­
grzebani przy grobach Męczenników.
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wyjątków, ponieważ pomnażaniem tych grobów zdrowie 
wiernych byłoby bardzo zagrożone. Wszelako chrześci­
janie nie byli zupełnie pozbawieni pociechy spoczywania 
w pobliżu Świętego nad Świętymi, bo cmantarze bywały 
w otoczeniu kościoła.

*Dziś, gdy cmentarze wszędzie urządzają się poza 
miastami i wsiami, pobożni chrześcijanie, wznawiając 
niejako dawną tradycją, zwykli na samych grzebalnych 
cmentarzach stawiać osobne kościoły, lub kaplice, aby się 
w nich, chociaż czasami Msza święta w otoczeniu i w są 
śledztwie zmarłych odprawiała. #

Tomasz. Przytaczano w ostatnich czasach też same 
powody do usunięcia cmentarzy z otoczenia kościołów na 

* miejsca za miastami i wioskami; co zaiste jest bardzo 
chwalebnem.

Proboszcz. Papieże nie przestawali się nigdy tro­
szczyć o dobro nawet doczesne wiernych; kilka koncyliów 
usiłowało ograniczać grzebanie zmarłych w kościołach 
lub w bezpośreduiem ich otoczeniu. O ile tu szło o pożytek 
materyalny wiernych, który skłaniał do takich zmian, było 
to zaiste rzeczą chwalebną; ale, powiedziawszy prawdę, ten 
powód służył tylko za pretekst, dla osiągnienia innego, 
mniej chwalebnego celu; lękano się przedewszystkiem 
wspomnienia śmierci, które pomimo swojej niezmiernej 
użytecznośi duchowej, dla ludzi pobożnych, jest świato- 
wcom bardzo niemiłem. Każde przyjście do kościoła spro­
wadza nas do grobowców naszych przodków, a to nam 
przypomina ich cnoty i zasługi, a tern samem domaga się 
od nas, abyśmy ich naśladowaniem okazali, że jesteśmy 
godnymi ich potomkami. Pochód pomiędzy grobami od­
zywa się do nas uroczystym głosem i dziwnie usposabia, 
abyśmy się w kościele z przyzwoitem wewnętrznem nabo­
żeństwem pomodlili. Lecz i do modlitwy za zmarłych 
czujemy się być więcej usposobionymi, gdy przy wnijściu 
do kościoła po ich grobach stąpamy i pomiędzy ich po­
mnikami się przechadzamy. Wreszcie, blizkość grobow­

Pięk. Kościoła Katolickiego. 9.
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ców nieustannie nam naszą śmierć przypomina, a to wspo­
mnienie nie może nigdy być nazbyt częstem, aby nas od 
grzechu ochroniło, a do pilnego ćwiczenia się w dobrem, 
do orzeźwienia naszej ociężałości, do pogardy rzeczy zni­
komych przywodziło, według tych słów mędrca Pańskie­
go: ,,Pomnij człowiecze na rzeczy ostateczne, a nigdy nie 
zgrzeszysz.” Pamięć o śmierci i o tem, co bezpośrednio po 
niej nastąpi, powinno się szczególniej podczas pogrzebów, 
jako i zwiedzenia cmantarzy w nas odnawiać. Same też 
modlitwy, które według przepisów Kościoła przy umar­
łych się odprawiają, są tak ułożone, że zarazem służą i ży- 
jącym za bodziec do pomyślenia o śmierci i po niej nastę­
pującym sądzie. Rozważajcie tylko pilnie znaczenie tego 
rzewnego a dobrze wam znanego pienia, które się podczas 
Mszy św. w Dzień Zaduszny i pogrzebowy odmawia, a w 
czasie procesji dnia zadusznego śpiewa: „Dzień on, dzień 
sądu Pańskiego”1).

Szymon. Znamy prawie całe to pienie, które bar­
dzo do serca przemawia, skłaniając nas do uwag o naszej 
ostatniej godzinie i o niewątpliwym ostatecznym sądzie.

Proboszcz. Ten wzniosły lament, ten olbrzymi obraz 
ostatecznego Sądu, ten głośny okrzyk trwogi i smutku, po 
którym następuje błaganie tak bolesne, te wzniosłe obra­
zy, jakie nam Ewangielja podaje dla ułagodzenia tych 
wspomnień, obrazy Pasterza, jawno-grzesznicy, ta węwnę- 
trzna trwoga, zstępująca stopniowo do rzewnego żalu za 
grzechy i do nadziei: wszystko to przedziwnie wyrażone 
w melodji kościelnej, która jest niemniej, jak sam tekst 
przecudną. Widzi się, że tak powiem, sztandar krzyża po­
wiewający na wysokości fundamentu, świat w płomie­
niach, śmierć, wprawiająca w zdumienie świat zestracha- 
ny, oczekujący swego wyroku, słyszy się trąby na sąd 
wzywające, szelest złowrogi kart księgi, gdzie spisane są

!) Przypisują to pienie żałosne Kardynałowi Malabranca zmar­
łemu w końcu XIII wieku.



259

najgłębsze serca tajniki. Drżymy, szlochamy, ale też nie 
tracimy nadziei.

Przypatrzcie się jeszcze macierzyńskiej postawie, 
w jakiej się jawi nasza matka Kościół święty, który stawa 
jako pośrednik i obrońca biednego nieboszczyka! W przy­
puszczeniu, że on jeszcze nie usłyszał nieodwołalnego wyro­
ku, ta matka kładzie mu w usta modlitwę zdolną zmięk­
czyć serce Boże. Ten śpiew jest pewnym rodzajem osta­
tniego pożegnania swoich dzieci, którym z serca towarzy­
szy i ściga ich myślą aż do niebieskiej ojczyzny.

Wszyscy uznali wzniosłość tego pienia, a inni mówili, 
że trzebaby mieć serce kamienne, żeby się niem nie roz­
rzewnić.

Tomasz sam podzielał te uczucia, ale miał jeszcze nie­
jakie wątpliwości. Nie mogę pojąć, rzeki, dla czego 
jeszcze i poza grób posuwa się wgłączeiuie niewiernych od 
chrześcijan i grzebie się ich w osobnem miejscu. Zdaje mi 
się, że to tchnie nietolerancją, a więc jest niegodziwem, 
tembardziej, gdy się dochodzi nawet do tego stopnia, że 
się nie dozwala katolików grzebać na cmentarzach prote­
stantów. Mnie się przynajmniej zdaje, że popioły katoli­
ków nie powadzą się pod ziemią, z popiołami protestantów..

Proboszcz zdawał się niezauważyć uniesienia, jakie 
Tomasz przy tych ostatnich wyrażeniach objawiał, ale 
odrzekł z całym spokojem:

Tomaszu! czy i to będziesz uważał za nierozumne, że 
naprzykład jakaś rodzina posiada swój grób familijny i że 
pragnie, aby kiedyś spoczęła pod wspólnym krzyżem z ty­
mi, których za życia kochała?

Tomasz. W tem nie widzę żadnej przygany, ale do 
czegóż to prowadzi? co to ma za związek z mojem zapyta­
niem?

Proboscz. Kto wie... Czy byś przyganił takiej ro­
dzinie, żeby do swego grobu nie dopuszczała ciała obcych 
osób?

Tomasz. Bynajmniej; bo tym sposobem grób taki, 
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przestałby być grobem familijnym.
Proboszcz. A więc teraz zgoda! są często w jakiej 

rodzinie osoby, które oprócz pokrewieństwa lub powino­
wactwa nic wspólnego z sobą nie miały, ale życiem swo- 
jem, uczuciami i czynami zupełnie się od swojej rodziny 
różniły. A teraz powinieneś wiedzieć, że cały Kościół ka­
tolicki, stanowi pod pewnym względem jedną rodzinę sko­
jarzoną nie związkiem krwi, ale powinowactwem ducho- 
wem. W ciągu całego życia łączą się jedną wspólną wia­
rą, jedna wspólna nadzieja jest ich dźwignią, jedna i taż 
sama miłość Boga jest ich skojarzeniem przez spełnianie 
tych samych przykazań, taż sama łaska wspólnych Sakra­
mentów jest ich udziałem, wszyscy są powołani i przezna­
czeni do tej samej wiecznej chwały, dla której wspólnie 
walczą. A więc jakże im można ganić, że pragną, aby 
ich szczątki śmiertelne, po śmierci też spoczęły wspólnie 
z tymi, którzy byli z nimi zjednoczeni wspólną wiarą, na­
dzieją i miłością? Owóż to dla tego oni się w pierwszych 
wiekach odłączali od pogan, dla tego budowali sobie oso­
bne katakumby, wyłącznie przeznaczone do chowania ciał 
członków swojej rodziny, ponieważ cały cmentarz katolicki 
jest niejako jednym wspólnym familijnym grobem. Leży 
to w samej naturze rzeczy, że prawowierni dbali o to, aby 
zgoda i miłość jaka ich łączyła za życia, przedłużała się je­
szcze i poza grobem, i że na to ukośnem okiem patrzyli, je­
żeli się jakiś obcy natręt narzucał w szeregi ich zmarłych. 
Co się tyczy nas katolików, my wierzymy, że można i trze­
ba się modlić zaduszę zmarłych; lecz poganie i protestan­
ci w to nie wierzą. Jakąż to nam przykrość sprawia, jeśli 
modląc się za naszych współbraci w Chrystusie, stojąc nad 
ich grobami, mamy przed oczyma tych, co niegdyś tę wia­
rę zbijali, zaprzeczali, bluźaili. Miło nam jest przystra­
jać nasze groby znakiem Zbawiciela, protestanci zaś gor­
szą się z tego, co zaiste jest dziwnem; oni tym sposobem 
aż nadto wyraźnie, lubo bezwiednie przypominają tych, 
dla których krzyż był głupstwem i zgorszeniem, a domaga-
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ją się, abyśmy dla ich upodobania współbraci naszych pod 
cieniem krzyża nie składali. My, mamy w uczczeniu ciała 
zmarłych jako narzędzia cnotliwego życia, a czcigodne 
szczątki oceniamy jako przeznaczone do wspólności wieku­
istej chwały; kacerze zaś, szydzą sobie z tego tak natural­
nego uczczenia, i z modlitwy za umarłych; oni zaś, tę na­
szą pobożność za zabobon poczytują. Te są przyczyny, 
które uprawniają katolików, iż nieradzi przyzwalają na to, 
aby kacerzy wspólnie z nimi grzebano.

Tomasz. A cóżby było, gdyby naprzykład kto nie 
chciał być pochowanym na cmentarzu wyłącznie dla kato­
lików przeznaczonym?

Proboszcz. W takim wypadku nikt, ani nawet Ko­
ściół nie nagliłby, aby został pochowanym na katolickim 
cmentarzu. Przeciwnie, przypuszczałby, bacząc na oko­
liczności, że taki, tern samem dał dowód, że nie chciał na­
leżeć do rodziny katolickiej, i że przeto utracił prawo, aby 
być pochowanym wspólnie z innymi wiernymi dziećmi Ko­
ścioła, i aby w modlitwach mieć udział. Albowiem prawo 
pogrzebu mjędzy członkami Kościoła, utrącą się przez wy­
rzeczenie się wiary, gdy to jest wyraźne, i czynami dowie­
dzione. Takimi są, którzy zaniedbują przyjęcia Komunji 
Wielkanocnej, ci, którzy wiodąc gorszące życie nie chcieli 
się nawrócić, dalej ci, co się sami życia dobrowolnie poz­
bawili (samobójcy). Jest to wreszcie rzecz sprawiedliwa, 
że ten, który aż do ostatniej chwili pogardzał Kościołem 
katolickim i stronił od domu Bożego, a więc i sam z rodzi­
ny katolickiej się wyłączył, był też i po śmierci wyłączo­
nym z Kościoła i jego przysionku czyli z cmentarza.1)

Szymon. Ale odkąd cmentarze nie znajdują się 
obok kościoła, chyba nie ma potrzeby uważać ich za przed­
sionek kościoła?

Proboszcz. Przeciwnie; bo jakkolwiek odległym 
byłby cmentarz od kościoła, odległość ta nie przeszkadza, 

*) Zobacz notę 5-tę.
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żeby cmentarz nie był poczytywanym za miejsce czcigodne, 
święte i stanowiące poniekąd część samegoż kościoła, i z tej 
też przyczyny bywa on poświęcany sposobem osobliwym i 
uroczystym.

Szymon. A więc prosimy opowiedzieć nam jakim 
to sposobem cmentarze bywają poświęcane?

Proboszcz. Spełnię to życzenie króciuchno.
W wilją poświęcenia stawiają pięć krzyżów na przy­

szłym cmentarzu, jeden z nich większy na środku, a czte­
ry mniejsze w czterech rogach. Przed każdym krzyżem 
umieszczają po jednym trójramiennym świeczniku tak, 
iżby w każdym z nich umieścić można trzy woskowe świe­
czki. W sam dzień poświęcenia zapalają się owe świeczni­
ki a biskup lub upoważniony do tego kapłan uprasza w li- 
tanji do wszystkich Świętych i w osobliwej modlitwie, aże­
by Bóg raczył oczyścić, pobłogosławić, poświęcić i spra­
wić, aby wszystkie ciała, które z czasem będą chowane 
w tej ziemi, znalazły się godnemi zjednoczenia z duszami 
błogosławionemi i uczestniczenia w weselu żywota wieczne­
go.

Szymon. Co znaczą owe świece na pięciu krzy­
żach?

Proboszcz. Świece są znamieniem modlitw odma­
wianych przez biskupa w dniu poświęcenia, a następnie 
i przez wierny lud, o pozyskanie szczęścia z wysoka, dla 
tych wszystkich, co spoczywać będą na tym cmentarzu. 
Krzyże przedewszystkiem oznaczają, że miejsce to jest wy­
jęte z pod wszelkiego doczesnego i światowego użytku, i że 
biskup takowe bierze w swoje posiadanie; oznacza zara­
zem, że chrześcijanie, co tu pochowani będą, oczekują od 
Jezusa ukrzyżowanego, swego zbawienia i szczęścia, że po­
kładają nadzieję w Jego zasługach i chcą oczekiwać na 
wielki dzień ostatetecznego Sądu pod cieniem tych świę­
tych godeł zbawienia.1 )

1) Zobacz notę 6-tsp
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Szymon. Więc też i krzyże staioiane ponad grobami 
mają takie samo znaczenie?

Proboszcz. Tak zaiste; wielki krzyż postawiony 
w środku cmentarza według przepisów Kościoła, i małe 
krzyże ponad szczegółowymi grobami, mają jedno i to sa­
mo znaczenie. Zwyczaj przyozdabiania tego ostatniego 
przybytku katolików znakiem krzyża świętego, jest bardzo 
pięknym i zgodnym z myślą Kościoła.

Pomniki najkosztowniejsze, na których to godło 
krzyża się nie znajduje, nie mają żadnego znaczenia, jeśli 
je porównamy z najprostszym drewnianym krzyżem, usta­
wionym na grobie wyznawcy chrześcijańskiego.

Tomasz. Więc na grobach nie powinno się nic sta­
wiać oprócz samego krzyża?

Proboszcz. Daleki jestem od tej wyłączności. Lubo 
daję krzyżowi pierwszeństwo, nie mam jednak nic prze­
ciwko innym żałobnym pomnikom, aby tylko krzyż lub in­
ny znak zbawienia był tam pomieszczonym1). Przyznaj, 
że to nie jest bynajmniej chlubnem dla pamięci zmarłego, 
gdy nad jego grobem stawiają pomnik, coby zarówno 
mógł stać nad grobem poganina lub turka.— Ale wróćmy 
do obrzędów poświęcenia.

1) *Takie godło zastępują też i litery D. O. M., umieszczane 
na wierzchu pomników, a zwłaszcza z łacinskiemi napisami, bo 
oznaczają: Bogu Najwyższemu, Najlepszemu (_Z)ćo Optimo Maæt- 
mo,') co niektórzy mylnie tłumaczą przez Dom, a w dals/ym ciągu 
piszą imię i nazwisko zmarłego w drugim przypadku, np. Jana, 
Antoniego N. N.#

Biskup poświęca wodę z solą tak samo jak przed kon­
sekracją kościoła; pokrapia się nią we wszystkich kierun­
kach plac podległy poświęceniu. Obchodząc cmentarz 
przystawa przed każdym krzyżem i błaga Boga o spoczy­
nek wieczny dla wszystkich wiernych, którzy tu pochowa­
ni będą, by zwolnieni zostali od więzów grzechowych 
w dniu zmartwychwstania, gdy zabrzmią trąby aniołów, i 
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żeby mogli uwielbiać łaskę i miłosierdzie w zjednoczeniu 
ze wszystkimi Świętymi. Uroczystość kończy się odpra­
wianiem Mszy świętej na której kapłan ponawia te same 
prośby.

Szymon. Jest to rzeczą bardzo pocieszającą, że po 
śmierci nasze ciała spoczywać będą na miejscu, podobne- 
mi jak i kościół modlitwami poświęconem.

Proboszcz. To też to, co sprawia, że wszyscy kato­
licy uważają i mają w uczczeniu to miejce na równi z sa­
mym Kościołem. Cmentarze będą spoczynkiem szczątków 
naszego ciała. Spoczynek i pokój prawdziwy nie stanowią 
bynamniej dóbr tego świata; tylko złączenie wiekuiste na­
szej duszy z Bogiem jest prawdziwem dobrem i szczęściem 
według słów Mądrości, wiecznej. (Sap. III, 1,3.) „Dusze 
sprawiedliwych w ręce Bożej, a nie tknie się ich męka 
śmierci. Zdało się oczom głupich, że umarli, lecz oni są 
w pokoju!”

Sprawiedliwi i grzesznicy, pszenica i kąkol są pomie­
szani pospołu do czasu; zwołani przez Aniołów [podniosą 
się, by się zgromadzić do gospodarskiego śpichlerza, lub 
być wrzuconymi w ogień. W tem to znaczeniu cmentarz 
jest prawdziwą rolą Bożą, w której zasiewają się ciała, aby 
zmartwychwstały do życia. Trwogą się przejmujemy na 
myśl, że niema ani jednego cmentarza na ziemi, na któ­
rym się nie przebudzą potępieni. Ale kochani bracia! po­
stępujmy tak, abyśmy do tych ostatnich nie byli policze­
ni! Atoli z drugiej strony miło mi wspomnieć, że liczni 
sprawiedliwi spoczywający na tej Bożej roli, po tem życiu 
cierpienia i walki zwycięsko przebyłem, w onczas wstaną, 
by żyć wiecznym żywotem. Pocieszającem jest, że możemy 
sobie pomyśleć, iż ze wszystkich tych ciał, co zasnęły 
w pokoju, wielka liczba przebudzi się na swoje uwielbie­
nie. W-ielu zaiste musi jeszcze pokutować, aby się oczyścić 
ze skaz swoich, oraz mniej lub więcej licznych niedosko­
nałości, które z tego życia ponieśli do życia drugiego; lecz 
czy ich pokuta będzie dłuższą czy krótszą, należą oni je­
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dnak do liczby wybranych i staną po Bożej prawicy. Jak­
żeż więc wielkie powinno być uczczenie tego miejsca, na 
którem spoczywa tyle relikwji, tylu świętych obywateli 
raju. Każda z tych kości, które tu znajdujemy, może na­
leży do ciała, którego dusza w towarzystwie Aniołów i 
Świętych, wpatruje się bezustannie w oblicze Boga.

Szymon. O jakżeż to wszystko jest wzniosłe!
Proboszcz. Starajcież się- często wznawiać w sobie 

podobne uwagi, i nie żałujcie wszelkich wysiłków do pro­
wadzenia życia chrześcijańskiego, ażeby wasze ciała mogły 
w dzień ostateczny doznać uwiebienia. Strzeżcie się w ja­
kikolwiek sposób znieważyć to miejsce, na którem spoczy­
wają wasi przodkowie i wszyscy bracia w Jezusie Chrystu­
sie, co was tu poprzedzili; upominajcie wasze dzieci, aby 
się nie dopuszczały jakiej niegodziwości na tem miejscu. 
Strzeżcie się sami jakiej lekkomyślności, coby obrażała 
uczucie chrześcijańskie. Jest to zaiste znakiem niewąt­
pliwym, iż parafia jest pozbawioną ducha chrześcijańskie­
go, gdy się na cmentarzu pasie bydło lub trzoda, albo gdy 
się na takim placu płótna bielą itp. !), a przechodzeń mo­
że, nie narażając się na potwarz, sądzić o waszych uczu­
ciach według tego, jak oceniacie to miejsce przez Kościół 
Boży poświęcone.

Tak skończył Proboszcz oznajmiając, że na tem urywa 
wykład roku liturgicznego. Nie podobna opisać żalu, ja­
ki się objawił w zgromiadzeniu, tak iż Pasterz mógł go u- 
koić jedynie zapewnieniem, że to czyni z powodu zimnej 
pory roku, aby ich zdrowia na szwank nie narażać, i obiet­
nicą, że im później, z nastaniem lata wytłumaczy obrzędy, 
jakich Kościół używa podczas sprawowania świętych Sa­
kramentów; zalecił zarazem, ażeby o ile możności starali 
się zachować w pamięci to, czego ich nauczał i ażeby do­

i) Zobacz notę 7-ą.
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kładali wszelkich usiłowań, by czynem spełniać rady, ja­
kie im udzielał, w nadziei, że z nich obfite odniosą korzy­
ści nietylko za życia, ale co większa po śmierci.— Oddala­
jąc się zaś, udzielił im błogosławieństwa i polecił opiece 
Najwyższego.

(



OBJAŚNIENIA

do rozmowy szesnastej.

(1) Strona czysca pocieszająca.
Według św. Katarzyny Genueńskiej, czyściec jest 

miejscem nie samych tylko cierpień, ale jest też miejscem 
miłości. Dusza wyswobodzona z ciała w łasce Bożej, ko­
cha Boga z zapałem tu na ziemi niepojętym, a ta miłość 
sprawia jej jednocześnie i radość i mękę: męka dla niej 
jest odłączenie od Boga; w miarę jednak swego oczyszcze­
nia wzrasta jej upodobanie w cierpieniu, radaby żeby to 
cierpienie stało się dla niej sroższem i więcej natężonem, 
by się tylko coprędzej z Bogiem połączyć. Cierpienia jej 
są niewypowiedziane, ale te stanowią dla niej szczęście. 
Kocha ona ogień, co ją pożera, bo ten jest drogą wiodącą 
do Boga. Bóg ją kocha, a to jej wystarcza. O ile Bóg 
więcej podnieca te płomienie, .o tyle ona więcej się pocie­
sza. Mówimy czasem po ludzku, żebyśmy przeszli po ża­
rzących się węglach, byle osągńąć przedmiot ulubiony. 
Owóż tern jest czyściec; dusza nasza podobna jest do złota 
oczyszczającego się w tyglu. Skoro się mieszanina oczyści, 
ogień już żadego wpływu na nią nie wywiera. Dusza raz 
oczyszczona pozostałaby w płomieniach, gdyby w nich 
upatrywała niebo. Kurz który przeszkadzał by się w kry­
sztale nie łamały promienie słońca niebieskiego, znikł. 
Bóg zajmuje wnętrze duszy, albo raczej ona zatapia się 
w Bogn.

i

(2) Zwyczaje odnoszące się do modlitwy za 
zmarłych.

Kościół nie ogranicza się jednorazową doroczną modlit­
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wą za zmarłych nieustannie cierpiących; i owszem, sprzy­
jał on zawsze praktykom pobożnym, podtrzymującym nie­
ustanną pamięć żyjących o zmarłych współbraciach swoich. 
W roku 1840 urodził się we Włoszech święty, który miał 
być chlubą swojego wieku: Kajetan z Sieny. Przedmio­
tem tkliwości jego serca były przedewszystkiem dusze cier­
piące w czyscu. Przybywszy do Rzymu, zaprowadził po­
bożny zwyczaj, dotąd się przechowujący. Nazywamy go 
zdrowaśką za zmarły cii (Ave Maria mortuorum.) Gdy po 
zachodzie słońca noc zapada nad siedmiopagórkową stolicą, 
dzwony odzywają się żałosnym jękiem. One to przypomi­
nają chrześcijanom, zabierającym się do spoczynku, aby 
wspomnieli o duszach, których łożem będą gorejące pło­
mienie, a pobożni zabierają się do zmówienia psalmu: De 
profundis (Z głębokości wołałem do Ciebie Panie,) albo 
też do odmówienia modlitwy na każdy dzień tygodnia, 
z książeczki w mieście świętem bardzo upowszechnionej ; 
owóż i praktyka pobożna, ustalona w Rzymie na korzyść 
tych dusz cierpiących. Trzeba bezwątpienia przyznać, że 
te i tym podobne praktyki więcej zaspokoją serca, aniżeli 
widok pysznych pomników, a nawet wspaniałych uroczy­
stości jakiemi się Rzym szczyci. Przekonywają one przy­
najmniej najobojętniejszego przybysza, że matka wiary 
jest zarazem i matką miłości, która nawet i poza deskę 
grobową się przedłuża.

* Z tej rzymskiej praktyki pochodzi zapewne zwyczaj 
i w naszych parafjach, że po oddzwonieniu na wieczorne 
Anioł Pański, uderzają w mały dzwon trzy razy, zachęca­
jąc wiernych do odmówienia trzech Zdrowaś za dusze 
zmarłych.*

(3) Zwyczaj życzenia gdy się wspomina o zmarłych: 
Niech go Bóg ma w Swojej opiece'. Niech go Bóg przyjmie 
do Swojej chwały! Panie, świeć nad jego duszą! i tym po­
dobnie, już teraz z mody wychodzi pospołu z tyloma pięk­
nymi i świętymi zwyczajami, które ciągle pobudzały do 
modlitwy; dziś mówią: Mój nieboszczyk ojciec nawet bez 
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dodania wzmianki o jego wyznaniu, gdy tymczasem daw­
niej mawiano: Śmiętej pamięci mój oj ciec, oby go Bóg miał 
id Swojej chwale! albo: Boże, świeć nad, jego duszą! A tym 
sposobem odnawiano, domyślnie, wiarę w życie przyszłe, 
nadzieję odzyskania swoich przyjaciół na łonie Bożem, i 
ćwiczono się w zamiłowaniu zmarłych przez te krótkie dla 
nich życzenia. Dzisiejsza moda nie znosi podobnego spo­
sobu mówienia, któryby przypominał znamię chrześcijań­
skie. '

(4) Tegoczesne pomniki trącą po największej części 
duchem bałwochwalczego poganizmu. Jużto stawiają słup 
złamany, to znów1 Nimfę plączącą*  albo Genjusza z pocho­
dnią złamaną lub odwróconą, albo coś jeszcze gorszego 
np, kilkoro mazgajów leżących na kamieniu pod urną łez, 
mających przypominać żyjącym zmarłych braci, co ich do 
grobu wyprzedzili. Indziej lękają się krzyża, a śmierć po­
zbawiona wszelkich oznak nadziei, zdaje się być wiekuistą. 
Nie domagają się już w napisach lub w plakatach modlit­
wy za zmarłego, idzie tylko o to, aby uwiecznić jego pa­
mięć; zamiast Requiescat in pace, niech odpoczywa w po­
koju; albo: odpoczynek wieczny racz mu dać Panie, pisze 
się pogańskie: Sittibi terra lewis: niech ci ziemia lekką 
będzie! Zresztą nie ma tu nic, coby podnosiło człowieka, 
nic coby przemawiało do duszy lub serca, nic, coby natrą- 
cało, że tu leży wierny, Chrztem poświęcony, błagący 
przechodnia o litościwą modlitwę. Nazwa mausoleum, jaką 
pomnikom nadają, odpowiada doskonale wyobrażeniu 
światowemu, przypominającemu pomniki gorszące, które 
nie powinnyby być cierpiane na cmentarzach chrześcijań­
skich. Dodajmy, że zwyczaj przedstawiania śmierci, nio­
sącej w jednej ręce kosę, a w drugiej klepsydrę, jest to 
wyobrażenie bożka pogańskiego Saturna. (Bożka czasu, 
ojca Jowisza, co niby pożerał swoje własne dzieci.)

(5) Tym podziemiom nadawano różne nazwy. Na­
zywano je zgromadzeniem Męczenników, ponieważ w nich 
składano ciała wiernych, co padli ofiarą swej wiary, z fla-
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szką krwi, z gałązką wawrzynu, jako godłem zwycięstwa. 
Zwano je arenami,1) ażeby upamiętnić chlubną walkę, ja­
ką staczali dla sprawy Pana Jezusa. Ale najczęściej 
cmentarzami, co w naszym języku znaczy sypialnia! Wyraz 
błogiej nadziei, który każę poczytywać śmierć za sen nieco 
dłuższy od spoczynku nocnego, ale po którym nastąpi 
przebudzenie wiekuiste. (^Giraud?)

1 ) Arena, to jest plac widowiska gladjatorów i różnych igrzysk, 
a który po większej części, bywał placem tortur śśw. Męczenników.

(6) Na cmentarzu katolickim powinni być chowani 
tylko katolicy, wyjąwszy wszelako tych, co w grzechu 
śmiertelnym bez pokuty umiorają, naprzykład: ofiary po­
jedynku, samobójtwa itp. Dzieci nieżywo zrodzone i nie- 
ochrzczone powinny też być chowane poza obrębem miej­
sca poświęconego. Koncyljum Medjolańskie ustanowiło, 
ażeby zezwolić na grzebanie zwłok zmarłych skutkiem wy­
roku sprawiedliwości, jeżeli się poprzednio spowiadali, al­
bo przynajmniej pragnęli przyjmować święte Sakramenta. 
Czytamy w Księdze czwartej Djalogów św. Grzegorza, że 
pewien człowiek, który prowadził życie bezecne, pochowa­
ny został w kościele św. Faustyna w Brescji. Następnej 
nocy święty Faustyn objawił się kustoszowi tegoż kościoła 
i rzekł mu: „Donieś biskupowi, że w ciągu trzech dni u- 
mrze, jeżeli nie każę z kościoła usunąć ciała tego grzeszni­
ka.” Kustosz bał się biskupa o tem zawiadomić, który też 
umarł po upływie trzech dni. Czyta się w tej samej książ­
ce o innym człowieku złych obyczajów pochowanym w ko­
ściele; ciało jego znaleziono leżące poza placem poświęco­
nym, prześcieradło zaś pozostało w grobie.

(7) Cześć dla zmarłych.
Całym zbytkiem, jakiego się domagamy dla tej krainy 

zmarłych, to ogrodzenie, chroniące je od zwierząt nieczy­
stych. Cała ozdoba, jaką tam widzieć pragniemy, to krzyż 
wznoszący się, jakby godło nadziei na ruinach ludzkości. 
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Wszystko, o co was prosimy jest to, aby miejsce tak czci­
godne nie było zbiorowiskiem dla załatwienia spraw, miej­
scem schadzki dla zabaw lub chwilowych igrzysk, okazją 
sporów i hałasów przeszkadzających w służbie Bożej i roz­
rywek dla młodzieży bezwstydnej, ale niech stoi otworem 
dla obrzędów pogrzebowych i dla wiernych, którzy przy­
będą płakać i modlić się nad grobem osób sobie miłych. 
Nakazując cześć zmarłym przynależną, temsamem skłonisz 
ludzi do szanowania żyjących. Uszanowanie grobów jest 
najlepszą rękojmią czci rodzinnej tak dalece, że można oce­
niać stopień moralności ludu według miary czci, oddawa­
nej pokoleniu już nieistniejącemu. Tak jest; wszędzie, 
gdzie znajdziesz cmentarz starannie i przyzwoicie utrzymy- 
wauy, religijnie ochraniany murowanem ogrodzeniem, do­
syć Wysokiem i trwałem, tam, gdzie panuje krzyż Zbawi­
ciela, przed którym przechodnie głowy odkrywają i chwil­
kę dla pomodlenia się zatrzymują, powiedz śmiało: tu mie­
szka społeczność ludzi religjnych i wierzących, lud dobry, 
tkliwy, mężny, gościnny przy którego ognisku podróżny 
może zasiąść i spać bezpiecznie. Tam przeciwnie, gdzie przy 
drodze napotkasz cmentarz rozwarty jakby plac publiczny, 
gdzie się żadna miłościwa ręka nie zajmie usunięciem ka­
mieni rozproszonych wszędzie, gdzie znajdziesz robotnika 
roztrzepanego, pastucha obojętnie mijającego grób swoich 
przodków, tam przyśpiesz kroki i opuszczaj te smutne gra­
nice. Gościnność tąm niebezpieczna, gdzie dla zmarłych 
nie ma żadnego względu, żadnej opieki.

KONIEC CZĘŚCI ÓSMEJ I TOMU DRUGIEGO.
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